
Plik jest zabezpieczony znakiem wodnym


===LxsiEyYTJlVkUmFRZVU/Cm4Mb1k6AjsDZVAyAzAEZVJgUGdRNFc0
Spis treści
===LxsiEyYTJlVkUmFRZVU/Cm4Mb1k6AjsDZVAyAzAEZVJgUGdRNFc0
Redakcja: JAN STRZAŁKA
Korekta: ANNA DOBOSZ, Pracownia 12A, MAŁGORZATA WÓJCIK
Projekt okładki: Paweł Panczakiewicz/PANCZAKIEWICZ ART.DESIGN www.panczakiewicz.pl Fotografia na okładce: © Shutterstock
Redakcja techniczna: ROBERT GĘBUŚ
© Copyright by Gabriela Gargaś & Marcel Woźniak
© Copyright for this edition by Wydawnictwo Literackie, 2019
Wydanie pierwsze
ISBN 978-83-08-07108-3
Wydawnictwo Literackie Sp. z o.o.
ul. Długa 1, 31-147 Kraków
tel. (+48 12) 619 27 70
fax. (+48 12) 430 00 96
bezpłatna linia telefoniczna: 800 42 10 40
e-mail: ksiegarnia@wydawnictwoliterackie.pl
Księgarnia internetowa: www.wydawnictwoliterackie.pl
Konwersja: eLitera s.c.
===LxsiEyYTJlVkUmFRZVU/Cm4Mb1k6AjsDZVAyAzAEZVJgUGdRNFc0
Dla Ciebie. .
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Ta historia mogła wydarzyć się naprawdę.
PROLOG
– Wezwijcie karetkę! Szybko!
– Już jedzie, ale są korki. Mogą nie zdążyć.
– Nie może umrzeć, słyszycie: nie może!
Pochylający się nad Aniką policjanci wsłuchiwali się uważnie w jej tętno i mogliby przysiąc, że choć pulsowało niewyczuwalnym niemal rytmem, jego dźwięk niósł się po całym Dworcu Centralnym.
Tymczasem Anika była daleko stąd.
Leżała sparaliżowana i ogarniał ją chłód, w ustach czuła metaliczny posmak
i mogłaby przysiąc, że właśnie runęła cała jej rzeczywistość. Zdawało się jej, że żegna się ze światem, w którym pokochała kogoś miłością większą niż nadzieja
i w którym pragnęła kogoś bardziej niż własnego życia. Żegnała się w myślach
z człowiekiem, który zawładnął nią, ale i otworzył jej oczy na nią samą, z człowiekiem, który pokochał ją, ale sprawił, że samą siebie również pokochała.
Żegnała miłość swojego życia i swoje własne życie.
Gdzieś ponad głową doszło Anikę echo stłumionej rozmowy:
– Doszło do morderstwa. .
– Nie lubię pakować ludzi do plastikowych worków, zwłaszcza młodych.
– Gdzie ta karetka?
Hol dworca wyludnił się niemal całkowicie. Między pozostawionymi
w popłochu bagażami, torbami, rozsypanymi owocami i rozrzuconymi przez
wiatr gazetami leżała kobieta o jasnych włosach, której zegar serca przestawał
tykać.
* * *
– Nie szarp gościa. I tak już nie żyje.
Dwóch rosłych zbirów pochylało się nad ciałem, które – po upadku na tory –
zdawało się martwe.
– Co teraz? – Wyższy z mężczyzn nerwowo rozejrzał się wokół siebie.
Odpowiedzią na to pytanie było jedynie narastające dudnienie właśnie
wyłaniającego się z tunelu pociągu.
Trzech mężczyzn, z których jeden nie dawał żadnych oznak życia,
znajdowało się poza czwartym peronem Dworca Centralnego. Od wlotu tunelu
dzieliło ich kilka metrów, jednak dystans ten wystarczył, by nie docierało tu światło z peronu.
– Uwaga, uwaga! – ryknęły megafony. – Pociąg InterCity Konopnicka, relacji
Warszawa Wschodnia–Zielona Góra, przez stacje Warszawa Centralna,
Częstochowa, Opole Główne, Wrocław Główny, planowy przyjazd o godzinie
piętnastej czternaście, wjeżdża na tor ósmy przy peronie czwartym. Prosimy zachować ostrożność i odsunąć się od krawędzi peronu.
Choć niebieska lokomotywa składu InterCity była coraz bliżej, tabor niewiele
zwalniał. Peron miał blisko trzysta metrów długości i pociągi zatrzymywały się
na samym jego końcu, tak by cały skład się na nim zmieścił.
Tymczasem leżący na torach mężczyzna, który nie dawał dotąd oznak życia,
wracał powoli do świadomości i docierały do niego głosy pochylonych nad nim
dwóch mężczyzn.
– Odwróć go – usłyszał.
– Po co? Nie chcę patrzeć na jego twarz.
– Odwróć, mówię. Wiktor chce mieć potwierdzenie.
– Pociąg się zbliża.
Któryś z oprychów szarpnął leżącym mężczyzną i odwrócił go na plecy tak, że
ten uderzył potylicą o metal. Nie wiedział, że jego czaszka jest zakrwawiona.
Bandyci skinęli głowami, jak gdyby gest ten miał być ostatnim akcentem gangsterskiego rytuału. Kropką nad „i” w słowie „śmierć”.
– Trzeba było nie wtrącać się w nie swoje sprawy – mruknął wyższy.
– I nie mieszać w to dziewczyny – dodał niższy. – Kobieta zawsze oznacza
kłopoty.
– O kurwa, pociąg! – Wskazał wyższy na pędzące wprost na nich żelastwo. –
Chodu!
Kilkoro pasażerów stojących na końcu peronu pochylało się nad swoimi
telefonami, nie zauważyli więc, kiedy z ciemnego tunelu wyłoniły się dwie
postacie. A po chwili dwóch śniadych mężczyzn wskoczyło na peron, by szybko rozpłynąć się anonimowo w tłumie.
Pociąg InterCity Konopnicka był zaś coraz bliżej czwartego peronu
i prowadzący ten skład maszynista w ostatniej niemal chwili zobaczył, że na torze leży człowiek. Zatrąbił z całych sił. Nieprzytomny jeszcze przed chwilą mężczyzna powoli otworzył oczy. A kiedy uniósł ociężałą powiekę, spostrzegł
niebieski pociąg powiększający się z sekundy na sekundę jak świeża plama atramentu. Ogarnął go paniczny strach. Tym większy, że nie mógł się poruszyć.
Ostatnim, co przemknęło mu przez myśl, było imię: Anika.
Chwilę potem z mroku tunelu wynurzył się skład pociągu Konopnicka
i wpadł z przeraźliwym zgrzytem hamulców na czwarty peron.
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Dzień, który zmienił wszystko w ich życiu, zaczął się od awarii prądu w hotelu.
Pierwszym jej zwiastunem było migotanie światła w kloszach pozłacanych
lamp naściennych, niczym na pokładzie Titanica chwilę przed jego
zatonięciem. Albo jak w łóżkowych scenach w filmach, kiedy reżyser boi się pokazać kochających się ludzi, więc wybiera karnisz i falującą firankę.
W każdym razie wolfram w hotelowych żarówkach syknął i zielone korytarze
pogrążyły się w aksamitnej ciemności. Przebywająca na opustoszałym
czwartym piętrze hotelowego korytarza Anika nie domyślała się nawet w tamtej
chwili, że ten skok napięcia napędzi spiralę przerażenia połączonego
z ekscytacją. Spiralę, która już wkrótce zmieni jej poukładane życie w senną i pełną uniesień fantazję.
Anika przyjechała z Warszawy do Torunia porannym autobusem. Oficjalny
powód? Miała uczestniczyć w piekielnie nudnym panelu poświęconym
marketingowi w sieci. A nieoficjalnie? Wolałaby już chyba słuchać audycji radiowej o spawaniu i gięciu blachy, niż tu trafić. A zatem dlaczego znalazła się w tym mieście i w tym hotelu? Żeby uciec. Bo czy koniecznie trzeba przestać
kogoś kochać, żeby pragnąć wyjechać z domu choćby na chwilę? Dokądkolwiek
albo i donikąd? Anika odpowiedź na to retoryczne pytanie znała już co najmniej
od wtorku. Jeśli człowiek drugi raz pierze te same ubrania, żeby tylko wygospodarować dla siebie godzinę samotności w pralni, to znaczy, że coś się
źle dzieje w jego życiu.
To głupie, ale nie pamiętała numeru swojego pokoju. Może gdyby powtarzała
ten numer przy kolacji, jak jej napalone koleżanki, to ktoś inny by go zapamiętał. Przecież to wyjazd integracyjny, mówiły te babki z uśmiechem, który oznacza zdjęcie majtek bez zdejmowania biżuterii. Ale Anika nie tego chciała, nie pijackiego weekendu w objęciach bankiera z obrączką, której nie mógłby nawet zdjąć z opuchniętego od tłustego jedzenia i wódki palucha.
Wolałaby już chyba zamknąć się na pół dnia w pralni. Albo nawet i prać w rzece.
Dlatego szybko zjadła kolację i wymknęła się z hotelu na spacer po
średniowiecznej Starówce. A gdy wróciła, zorientowała się, że numer jej pokoju
na karcie był starty. Coś z szóstką. Sześćdziesiąt dziewięć? A tu jak na złość zniknął recepcjonista i reszta hotelowej obsługi zapadła się pod ziemię, jak
w kiepskim filmie o ataku zombie. W ciemnym korytarzu Anika nie mogła przyświecić sobie nawet telefonem, zostawiła go na nocnym stoliku, bo
komórka wydzwaniała co kilkanaście minut.
Gdy rozejrzała się po hotelowych ciemnościach, poczuła, iż faktycznie udało
się jej uciec do tego wymarzonego „dokądkolwiek”.
W powietrzu unosił się zapach drewna, filcu i klimatyzacji. Ucichła muzyka,
z dolnych pięter dobiegały tylko pijackie szepty, kwintesencja integracyjnych wyjazdów i konferencji. Wiadomo – pomyślała – podczas całodziennych
wykładów najważniejsze są przerwy kawowe i bank wizytówek. A z hotelowych
kolacji – wyszeptywane między głośnymi toastami numery pokoi. Jednak
numeru swojego Anika nie wyszeptała nawet hotelowej obsłudze.
Wzrok kobiety powoli przyzwyczajał się do mroku i, jak na wywoływanej
w ciemni fotografii, z korytarza wyłaniały się stopniowo kontury lamperii, zielone obicia ścian, zarys starego sekretarzyka strzegącego kręconych
schodów, pomarańczowa maszyna na jego blacie i w końcu stojąca przy oknie
wysoka ludzka figura.
Dziewczyna odwróciła gwałtownie głowę z niekontrolowanym grymasem, by
po chwili zaśmiać się w duchu z samej siebie. Blada twarz, koronkowe hafty,
różowe policzki – trudno było dostrzec w mroku detale wiszącego na ścianie malowidła, ale białka oczu księżnej świeciły z daleka. Oczy sportretowanej panny śledziły każdego, kto tylko w nie spojrzał. Zdawało się, że dama ta może
zajrzeć do ludzkiej duszy.
Przypatrując się kobiecie z płótna, Anika pomyślała o swoim wyglądzie. Czy
aż tak bardzo się różniła od owej księżnej? Anika przede wszystkim nie była postacią historyczną – chyba że dzień urodzin w rocznicę wybuchu Powstania
Warszawskiego uznać za coś wyjątkowego. W przeciwieństwie do damy
z malunku, nie wbiła się też w spłaszczający piersi gorset, przeciwnie, liczyła
sobie sto sześćdziesiąt cztery centymetry wzrostu i była drobną blondynką o dość bujnym biuście. Swoją drogą, uważała, że – zgadzając się zresztą ze wszystkimi słusznymi głosami o seksualizacji kobiet – jeśli któraś z nich chce
być zadowolona ze swoich piersi, to nikt nie ma prawa tego oceniać i dlatego
Anika ze swojego biustu była zadowolona. Kobiety, myślała, przynajmniej
w tym są lepsze od facetów, że sobie nie mierzą. Oni oczywiście też tego nie
robią, tak w każdym razie zawsze twierdzą.
Nie prowadzi się chyba badań naukowych poświęconych uczuciu, którego
doświadczamy, gdy ktoś obserwuje nas w ciemności. A tak właśnie poczuła się
Anika, kiedy odwróciwszy się w stronę schodów zauważyła, że ktoś przy oknie nagle się poruszył. Zlękła się i znów posłała uśmiech w ciemność. Pomyślała, że
chyba coś się jej zwiduje, jak to się czasami zdarza podczas nocnej jazdy samochodem, kiedy czyjeś zmęczone oczy odmawiają posłuszeństwa od
wpatrywania się w mrok, tak że już nie wiadomo, czy to zbliża się zakręt, czy
też drzewo majaczy na horyzoncie.
Wciąż nie mogła przypomnieć sobie numeru pokoju. Co teraz? Pójść na dół,
poprosić o pomoc jak nierozgarnięte intelektualnie dziewczę?
Przyjazną pustkę korytarza zmąciło niespodziewanie skrzypienie podłogi.
Kiedy Anika odwróciła się, z mroku wyłoniły się dwa stojące przy ścianie krzesła, a znajomy już widok jakby nieco się zmienił. Jeszcze chwilę temu dziewczyna sądziła, że to tylko cienie, tymczasem ktoś, kto stał tam wcześniej,
nagle zniknął spod okna, i w tej samej chwili Anika zaczęła słyszeć tę przerażającą muzykę – zupełnie jak w filmie, w którym miałaby zagrać rolę niczego nieświadomej ofiary. „Biegnie więc na strych! Albo nie, do piwnicy!”
Bzdura, nigdzie nie biegnę – pomyślała – tam nikt nie stał, to zwykła optyczna iluzja. Jak z drzewem i zakrętem. Sześćdziesiąt dziewięć. Mój pokój
ma numer sześćdziesiąt dziewięć. Zdziwiła się, że numer wrócił do niej z zakamarków pamięci właśnie teraz. Odnalazła tabliczkę. Wsunęła kartę do czytnika i kiedy już chwytała dłonią za zimną metalową klamkę, usłyszała w ciemności, jak ktoś się za nią skrada.
Kilka lat temu pracowała jako hostessa w perfumerii na warszawskim
Żoliborzu. Rozdawała bezpłatne próbki perfum klientom, a po pracy
spryskiwała nimi nadgarstki, bo lubiła męskie zapachy. Cóż, były ostrzejsze od
damskich, a może dlatego tak je ceniła, że potrzebowała wtedy męskiego ramienia u swego boku? Niech pierwsza rzuci kamieniem ta, która nie spała w koszuli męża. Swojego lub czyjegoś. .
To dlatego woń wody Giorgio Armaniego poznałaby wszędzie.
No dobra – spytała siebie w myślach – co się teraz wydarzy?
– Nie chciałem cię wystraszyć. Szukam pokoju dwadzieścia dwa.
Odetchnęła. Człowiek potrafi latać odrzutowcami, jeść surowe ryby i skakać
do wodospadów, a boi się jakichś odgłosów w ciemności.
Mężczyzna miał niski, miękki głos, a oddech cichy i spokojny. Jego sylwetka
ledwie majaczyła w mroku – był to zapewne ten sam człowiek, który stał
wcześniej pod oknem. Anika wpatrywała się znów usilnie w ciemność, ale
dostrzegła tylko muskularne męskie ramiona.
– Tu są numery powyżej sześćdziesięciu – odpowiedziała swoim miłym
i melodyjnym głosem, nieco tylko zakłopotana, ale i zaciekawiona tym
mężczyzną.
– Naprawdę? W takim razie przepraszam. Ta awaria prądu. .
– Tak, też przez nią zbłądziłam. – Odchrząknęła. – Nie wzięłam telefonu, a. .
– . .a na kartach nie ma numerów!
Oboje odruchowo zaśmiali się.
A potem nastąpiła cisza, która przeszła w długą pauzę, przetykaną oddechem
dwojga ludzi o niewidocznych w ciemności twarzach. Anika od dziecka, gdy ogarniał ją strach, zastygała niczym słup soli. Kiedy jako jedenastolatka pierwszy raz się całowała, poczuła się niczym sparaliżowana. Jakby ktoś wcisnął
przycisk „stop” na wideo. Teraz miała podobne wrażenie.
– Przepraszam jeszcze raz, ja. .
– Nie szkodzi, choć przez chwilę poczułam się jak w horrorze.
– Kepler. Robert Kepler. – Przedstawił się i wyciągnął rękę, ale tak
niefortunnie, że dotknął jej talii. – Przepraszam!
A więc poznała już jego imię: Robert. Jak Redford albo De Niro.
– Anika.
Chwilę szukali swoich rąk w ciemności, aż w końcu je znaleźli. Robert miał
ciepłą i miękką, ale silną dłoń. Dziewczyna nie puściła jej od razu.
Robert odwrócił się, a Anika włożyła ponownie kartę do czytnika, ale lampka
migała na czerwono. Spróbowała raz jeszcze, to samo. Cholera jasna – zaklęła
w duchu.
– Przepraszam – zawołała w stronę oddalającego się mężczyzny. – Karta mi
nie działa.
Nie chciała, by Kepler pomyślał, że coś kręci albo że chce go zwabić do pokoju.
Ta cholerna karta faktycznie była felerna.
Robert zbliżył się do niej i Anika znów poczuła jego zapach. Jezu, to powinno
być zabronione – pomyślała i zdawało się jej, że wszystko rozgrywa się jak w zwolnionym tempie.
– Gdzie masz kartę? – spytał.
Przyznała w myślach, że spodobała jej się barwa tego głosu, podobna do. . Jak
się nazywał ten spiker telewizyjny z dawnych czasów? A tak, Jan Suzin.
Wyciągnęła w kierunku Roberta dłoń, a on złapał plastikowy kartonik.
– Pewnie trzymałaś ją w kieszeni obok komórki? Musiała się rozładować.
– Tak, pewnie tak. . – przytaknęła. Jakiego znowuż telefonu? Przecież
komórkę zostawiła w pokoju, a przy sobie nie ma nawet torebki. Niby gdzie by
go trzymała? W majtkach? Poza tym przed chwilą już powiedziała, że nie ma
komórki. Typowy uważnie słuchający facet! – I co teraz?
– Teraz będziesz musiała spać ze mną w moim pokoju!
Anika wzięła głęboki wdech i poczuła, jak się czerwieni. Dzięki Bogu, że panuje tu taka ciemność. Co ten burak sobie myśli?
– Przepraszam, głupi żart – zreflektował się Kepler.
Przetarł kartę o materiał swoich spodni i wsunął ją do czytnika. Lampka wreszcie zamigotała i zmieniła kolor na zielony.
– Dziękuję. – Anika pewnym ruchem, niemal wyszarpując Robertowi z ręki
kawałek plastiku, odebrała od niego przepustkę do swego pokoju. – Dziwne, światło się nie pali, a drzwi działają.
– Żarówki na korytarzu wystrzeliły. Polecam się na przyszłość, nie ma to jak
numer sześćdziesiąt dziewięć! – Robert zaśmiał się w ciemności, po czym się
odwrócił. Przez chwilę słychać było tylko jego kroki na miękkiej wykładzinie hotelowej, a potem nastała cisza.
Anika zaś weszła szybko do swojego pokoju, zamknęła za sobą drzwi,
a potem opadła ciężko na łóżko.
– Sześćdziesiąt dziewięć! – Zaśmiała się pod nosem. – Głupek. .
Niekiedy wystarczy chwila, by poczuć dziwne mrowienie w dole brzucha.
Działają na nas różne rzeczy: czyjś uśmiech, nawet przypadkowe spojrzenie, tembr głosu. A na nią zadziałał zapach, przez który ugięły się pod nią kolana.
I jeszcze te jego żarty! Jak to jest, że to, co czasem nas oburza, jednocześnie pobudza naszą wyobraźnię? Może irytujemy się wtedy na siebie samych? Za dopuszczenie do światła uśpionych demonów?
Jej koleżanki dawały się teraz obmacywać „zajętym” facetom, a ona leżała na
łóżku i wpatrywała się w cienie na suficie, które układały się w kształt parowozu.
W trzeciej klasie liceum podczas imprezy integracyjnej z partnerską szkołą
z Budapesztu Anika razem ze wszystkimi grała w butelkę. Działo się to w Kwidzynie, w Liceum imienia Stanisława Wyspiańskiego przy ulicy
Słonecznej, na zapleczu klasy od biologii, gdzie stały szklane słoje z żabami
pływającymi w formalinie, a pod ścianą dyndał szkielet na kółkach, nazywany Maryśką. Do pomieszczenia wpadała tylko łuna Księżyca, połyskującego
w kręcącej się butelce. Kiedy szyjka butelki zatrzymała się na Anice, ręka siedzącego obok chłopca złapała ją w talii. Chłopak miał w ustach anyżowy cukierek i cały drżał, podobnie jak Anika. Do tej chwili nie było w tym nic z dorosłego pożądania. Nic ponad uśpione w jej siedemnastoletniej duszy stworzenia, które uczyły się dopiero żywienia się emocjami. Chłopiec przysunął
się i pocałował ją. Wtedy po raz pierwszy demon zalągł się w jej podbrzuszu.
Leżała teraz na zimnej i pachnącej pościeli, w pokoju nie paliło się światło, ale nie musiała go zapalać, by widzieć drżenie swoich dłoni. Oświetlał je księżyc,
a ona powoli zapadała w sen.
Wsunęła dłoń pod głowę. Ręka Aniki pachniała ledwie wyczuwalną nutą
czegoś, co mile łechtało jej zmysł powonienia.
To dziwne, że po ulotnym spotkaniu poświęcała tyle czasu na myślenie
o obcym facecie z korytarza. Oboje byli tam, jak dwa cienie. Dwie nieistniejące
w świetle dnia istoty. Ogarnęła ją dziwna błogość. Odczuwała podekscytowanie.
Dzieje się tak, gdy świadomość spotyka się z pożądaniem, a zmieszanie splata
się z wyobraźnią.
Podwinęła koszulkę, położyła dłoń na swoim nagim brzuchu. Wyobraziła
sobie. . Chciała. . Zamknęła powieki i. .
Zasnęła.
* * *
Młody, wysoki chłopak przekręcił cicho klucz w zamku i wszedł do otoczonego
zielenią, blisko dwustumetrowego domu. Gdy nacisnął klamkę, coś chrupnęło
mu w nadgarstku.
– Ała. .! – warknął na samego siebie i zacisnął zęby.
Szedł teraz przez hol pogrążonego w nocnym śnie domu, trzymając się za bolącą rękę. Na jego twarzy tasowały się światłocienie wpadających przez szklane ściany promieni rzucanych przez ustawione w ogrodzie lampy solarne.
Zwolnił kroku dopiero przy ścianie pełnej zdjęć i pucharów w szklanych gablotach, a jego wzrok spoczął na antyramie zawieszonej pośrodku. Przez chwilę spoglądał na nią, przekrzywiając głowę to w lewo, to w prawo. Na zdjęciu
on, jego ojciec, były piłkarz Robert Kepler. Odwrócił głowę, a potem spojrzał
jeszcze raz. Nie mógł uwierzyć, że są tak do siebie podobni. Oczy miał po matce,
ale wszystko inne to cały ojciec. Ach, jak bardzo nie chciałby wyglądać jak ten facet ze zdjęcia! Spojrzał na pozostałe fotografie i przypomniał sobie o bolącej ręce.
Nie wiedział, czy bardziej był zły na siebie, że nie wyszedł mu skok typu cat leap, bo poręcz była śliska, puścił ją i zdarł skórę, szorując nią po betonie, czy może złościł się na policję, bo złapała ich za parkour na terenie zamkniętej fabryki Ursus i ostrzegła, iż następnym razem pójdzie na dołek? Każda
odpowiedź była do dupy a jemu było mu wszystko jedno.
Odgarnął spadające mu na oczy włosy, po czym ruszył do łazienki,
zostawiając na kafelkach czarne ślady swoimi ubłoconymi trampkami.
* * *
Gdy Robert zszedł na śniadanie, na schodach trwała rozmowa na temat
minionej nocy. Stojący za ladą recepcji mężczyzna w smokingu tłumaczył
grupce wymiętolonych przez nocne ekscesy biznesmenów, że instalację
elektryczną starego hotelu Pod Orłem w Toruniu przeciążyło wysokie napięcie.
– Od dwóch lat się nie zdarzyło, żeby goście zapełnili wszystkie cztery piętra,
a do tego jeszcze salę balową i jadalnię. .
Mówił do nich cierpliwie, jednak mężczyźni nie przyjmowali jego tłumaczeń,
miotając się jak maklerzy tuż przed otwarciem giełdy na Wal Street. Wzrok recepcjonisty spotkał się z pełnym współczucia spojrzeniem Roberta, który przytaknął mu, jakby przyznając pracownikowi hotelu rację w tym nierównym
sporze.
W sali jadalnej pachniało kwiatami i świeżo parzoną kawą, w tle cicho szumiała stacja radiowa:
Wczorajszy Słońca blask, źle wywołane zdjęcie.
Nadzieją tkany czas, zastygły w uśmiech.
Wspomnienia czają się. Jak dziki zwierz mrużą oczy. .
Większość gości ubrana była w niezbyt wyszukany sposób. Jedni udawali
elegancję, przychodząc na śniadanie w tych samych marynarkach i żakietach,
w których się wieczorem kładli spać lub na których kładł się ktoś inny. Pozostali
– bez patyczkowania się – wskoczyli w szare dresy i modne buty New Balance.
A Robert? Gdyby spytać jego przyjaciół, opisaliby go jako człowieka, który zawsze ma na sobie koszulę. Dresy czy bluzy z kapturem narzuca na siebie tylko
wtedy, kiedy planuje pobiegać lub napaść na bank. Ale biegał wyłącznie po boisku, a z rabunkami był na bakier, więc. .
Od razu domyślił się, że młoda kobieta siedząca przy stoliku to Anika. Nie wiedział, skąd to przeczucie, ale dałby sobie rękę uciąć, że to ona. Dziewczyna, którą poprzedniej nocy spotkał na korytarzu.
Wyglądała dziewczęco. Miała na sobie błękitną dopasowaną bluzkę. Jej
słoneczne włosy były w lekkim nieładzie, tak jakby dzisiaj zapomniała się uczesać. Srebrny łańcuszek błyszczał z daleka czterolistną koniczynką, która podkreślała smukłą linię jej szyi. Robert przyjrzał się uważnie jej twarzy. Miała zielone oczy, szklące się w świetle wpadającym przez okno hotelowej
restauracji. Jasna cera z ochotą łapała słońce – zapewne dlatego dziewczyna wybrała miejsce pod oknem. Figlarny nos i drobna, krnąbrna bródka nadawały
jej zawadiacki charakter.
Bzdura, ponosi mnie fantazja – pomyślał Robert i ze szwedzkiego stołu zaczął
nakładać na talerz jajka, porcję masła, rzodkiewkę, oliwki i kiełki. A potem znów spojrzał w stronę Aniki.
Dziewczyna czytała jakąś książkę i uśmiechała się co chwila do siebie.
W końcu wybuchła śmiechem, zupełnie nie zważając na innych gości, spośród
których siedząca przy dalszym oknie dwójka seniorów skrzywiła się w tej chwili
jak po zjedzeniu cytryny.
Zawibrował telefon. Robert wyjął komórkę z kieszeni marynarki, odblokował
ekran i zobaczył, że to numer z telewizji, w której obiecywano mu rolę komentatora Ligi Mistrzów.
– Tak, Rober Kepler przy telefonie. Jak to zrezygnowaliście z mojej
kandydatury? A kto mnie przysłał na konferencję do Torunia, żebym się
podszkolił z social mediów? Mieliśmy przecież umowę! Tak, to prawda, że dżentelmeńską. Zatem do widzenia!
Gdy zdenerwowany wsuwał telefon do kieszeni, potrącił solniczkę i rozsypał
sól, co podobno przynosi pecha. Spojrzał na swoją prawą dłoń, która drżała kilka sekund, ale wkrótce przestała. Dawno nauczył się studzić emocje, w jego
pracy było to niezbędne, ale nie spodziewał się takiego telefonu ani z rana, ani w południe, ani w ogóle! Kontrakt miał opiewać na niezłą sumę, zaplanował już
pewne wydatki i obiecał swojej żonie Kindze zastrzyk gotówki, żeby mogła wybudować dodatkową szklarnię. Nie, oczywiście, nikt go do niczego nie
zmuszał, chciał być po prostu fair, bo przecież zawsze dotrzymywał danego słowa.
Do dupy z takimi umowami jak ta z telewizją! Najwyraźniej czas
dżentelmenów przeminął. Ale on coś wymyśli. Jak zawsze.
Westchnął ciężko i spojrzał ponownie na stolik pod oknem. Musiał przyznać,
że miał chyba do czynienia z sytuacją, kiedy samo patrzenie na kogoś sprawia
nieskrywaną przyjemność. Nie mógł od Aniki oderwać wzroku. Od tego czegoś
w niej i wokół niej, czego nie potrafił nazwać.
Piosenka z radia płynęła tymczasem miękko ponad stolikami:
Zdradziłam siebie pół, zachłannie pragnąc szczęścia.
Wysłałam Boga gdzieś na bardzo długi spacer,
A przecież to szczęście, nie kupię nigdzie go
Za cenę kilku tych papierowych skrawków. .
Anika siedziała przy stoliku sama, jakby chciała znaleźć się w bezpiecznej
odległości od innych. Może nie mógł dostrzec szczegółów anatomicznych, ale za
to obserwował ją zza bezpiecznej linii demarkacyjnej, wyznaczonej przez dwa
pomalowane na biało stoliki. Uczucia to w końcu pole krwawej bitwy, a on nie
zamierzał brać dziś jeńców.
Tak, być może właśnie dlatego wybrał to miejsce, by niewinnie podpatrywać
intrygującą go dziewczynę. Gdyby Robert był dzieckiem, uznano by jego
zachowanie za urocze, ale w świecie dorosłych nosi ono miano stalkingu, bo tak
się pogubiliśmy w naszym dzisiejszym świecie, że każdy nasz odruch i gest muszą mieć jakąś nazwę.
Anika odłożyła książkę i sięgnęła po cukierniczkę, cały czas się uśmiechając.
Robert nie mógł dojrzeć tytułu czytanej przez nią książki.
Nagle jej ręka omsknęła się, przewracając kryształową cukiernicę w kształcie
gruszki. Zawstydzona rozejrzała się szybko wokół, sprawdzając, czy są jacyś świadkowie jej niezdarności, po czym zgarnęła drobinki cukru na dłoń,
przesypała je na serwetkę, którą następnie zwinęła w kulkę i schowała do torebki. Resztki cukru zebrała z kraciastego obrusu opuszkiem palca.
Robert obserwował Anikę, która powróciwszy do książki, jednocześnie
oblizywała koniuszki palców, i zapragnął zastrzec ten widok tylko dla siebie. Aż wreszcie roześmiał się, spoglądając to na nią, to na komentujących jej
zachowanie staruszków o zniesmaczonych twarzach, a gdy ona spojrzała w jego stronę, spuścił wzrok jak uczniak.
Czy mnie poznała? – pomyślał.
W końcu się zdecydował. Tak, podejdzie do niej i się przedstawi, tak zrobi!
Przejechał lekko spoconymi dłońmi po spodniach i już miał zamiar się
podnieść, kiedy Anikę zasłonił gość o posturze obwarzanka, spowitego
w przewiewny bawełniany strój. Robert podniósł wzrok, stał przed nim radca
prawny Adi Tefler, jedyny człowiek w naszym Układzie Słonecznym, który
brzuch miał równie wielki jak nos. Adi postawił na stole talerzyk
z czekoladowym puddingiem, do którego dorzucił mandarynki i duży widelec
do mięs zamiast małego, deserowego.
– Czołem pracy. Jak interesy?
– Ależ wybrałeś moment, Adi. .
Mężczyzna nie zamierzał najwyraźniej zdjąć marynarki, podwinął jedynie jej
rękawy do połowy przedramion, wsadził jedwabną serwetkę w pożółkły
kołnierzyk koszuli i zabrał się do deseru. Tefler, mistrz kurtuazji, najlepszy liczykrupa w Warszawie i prawdziwy macher ksiąg wieczystych. Kamienicznik,
który zbił majątek na nieruchomościach i przyczynił się do utrwalenia
wizerunku dybiącego na mienie Polaków skąpego Żyda. Mieszkał przy alei Róż
i choć nie narzekał na brak gotówki, zawsze ubierał się jak pracownik prowincjonalnej poczty.
Robert opowiedział mu pokrótce, jak mają się sprawy z jego pracą
i straconym przed chwilą kontraktem. Tefler zamyślił się.
– Nie żebym doradzał, ale. . Sprawdzałeś ostatnio, co u Wiktora Sukorowa?
– Czemu pytasz nagle o Sukorowa?
– Bo to dobry chłopak i myślę, że razem byście pociągnęli tę spółkę
bukmacherską, o której kiedyś ci wspominał.
– Dobre chłopaki kiedyś dorastają i stają się twardymi facetami, Adi.
A twardzi faceci grają ostro i czasem nieczysto.
– Za dużo sportu uprawiałeś. Z Wiktorem miałbyś czysty uczciwy układ, ale
rozumiem, że choć nie masz pracy, to nie jesteś Wiktorem zainteresowany?
Robert przełknął ślinę.
– Futbol może nauczyć człowieka wielu rzeczy lepiej niż życie. Nie bierz mnie
jednak pod włos.
– A jednak zastanów się, przyjacielu. Pilotowałem wiele inwestycji Wiktora.
A z tobą znam się już jedenaście lat. Na minę bym cię nie popychał, przecież to
razem ze mną otworzyłeś kiedyś firmę z kserokopiarkami.
– I z pierwszych moich zysków kupiłem twoim dzieciom prezenty na święta.
– Przyznaję, to było miłe. – Adi pałaszował deser, mieląc przy tym głośno ustami. – Mówię ci tylko, że zawsze jest czas, żeby zacząć biznes od nowa. Jesteś cenionym ekspertem od sportu, zjadłeś na tym zęby.
– Adi, obstawianie meczów to niepewny grunt, a obstawianie
z zarejestrowaną za granicą spółką Rosjanina to grunt nie tylko niepewny, ale
nawieziony wódką i blinami.
– Mówię tylko, przyjacielu, że zawsze można zmienić plany, tak jakbyś miał
wsiąść z nowym biletem do pociągu i wszystko zacząć od nowa.
– Od nowa? – spytał Robert, ale wcale nie słuchał Teflera, lecz wgapiał się w stolik pod oknem.
Błądził wzrokiem po kasetonach sufitowych, po włóknach wykładziny, po
oranżerii za przeszkleniem i rzucał ukradkiem okiem w kierunku Aniki, co Adi
zauważył, nie omieszkując skomentować:
– O cie, bracie!
– Jedz, zaraz wrócę – rzucił Robert. Po czym wstał, zapiął górny guzik marynarki i ruszył w stronę kobiety. Szedł niespiesznie, ale jak po swoje. No dobrze, po prostu niespiesznie, miękkim krokiem po puszystej wykładzinie.
Minął jeden dzielący ich stolik, zakręcił przy drugim. Jego usta rozchyliły się gotowe do melodii, którą przed chwilą skomponował sobie w głowie. Melodii,
jaką komponuje się przed ekscytującym spotkaniem, z wersem w rodzaju:
„Pocałuj noc w najbliższą z gwiazd. .”. Tak, faceci też są sentymentalni. A może to bzdura, może prawdziwi faceci nie komponują łzawych melodii i nie piszą
ckliwych tekstów? – pomyślał. Komponują czy nie komponują, piszą czy nie piszą, on przed chwilą ułożył tych kilka tanich zdań do romantycznej melodii.
Dzieliły go już tylko dwa metry od Aniki, kiedy natrafił na kolejną przeszkodę.
– Jak wczorajsza kolacja? – spytał Anikę gość w marynarce à la Jaś Fasola, wyraźnie ubrudzonej białym pyłem.
– A dziękuję. Nie czułam się za dobrze, poszłam więc na spacer.
– Myśleliśmy, że zostaniesz z nami. Wiesz, że dziewczyny z Gdańska
wymyśliły grę w butelkę?
– Co ty powiesz? I jak się bawiliście?
– Nie pamiętam, ale może to i lepiej? – Jaś Fasola zaniósł się przepalonym od papierosów śmiechem. – Dupa mnie w każdym razie nie boli! – I ryknął
śmiechem, na co Anika wykrzywiła usta w grymasie zażenowania.
O czym tych dwoje rozmawiało później, tego już Robert nie dosłyszał.
Zawrócił i skierował się do toalety. Tyle kobiet, tyle randek i upojnych nocy, a on się czuł, jakby miał poprosić do tańca królową maturalnego balu. Infantylność
bywa miłym uczuciem, zwłaszcza po czterdziestce! – westchnął w duchu.
Dotarł w końcu do łazienki, stanął przed ozdobnym lustrem, które – jak w setkach filmowych scen tego typu – miało mu dać odpowiedź na pytanie:
„Robert, co ty, do cholery, kombinujesz?”.
– Czy to z tobą, Robert, czy ze mną jest coś nie tak? – spytał tym razem głośno
swego sobowtóra w lustrze, co chyba zdziwiło nieco faceta przy sąsiedniej umywalce. – Co ty, do cholery, kombinujesz?
– Słucham?
To niewinne pytanie wytrąciło go z amoku. Człowiek ten miał na sobie
smoking, a więc zapewne był hotelowym recepcjonistą.
– Przepraszam, mówiłem do siebie. To z niewyspania.
Pełen wyrozumiałości sąsiad skinął na to tylko głową.
– Tak, konferencje bywają męczące! – Zaśmiał się. Miał ukośne zmarszczki
pod oczami i idealnie łysą głowę. – Zwłaszcza gdy wysiądzie prąd. . Laptopy i ładowarki uczestników konferencji pozostały w gniazdkach,
w przeciwieństwie do prelegentów, którzy rozpierzchli się po wszystkich
zakamarkach Orła. Jednego to nawet ściągaliśmy dziś z dachu. Marynarkę miał
całą w tynku.
– Tak, te konferencje – przytaknął Robert, choć dało się wyczuć, że bardziej
pochłonięty jest monologiem wewnętrznym niż rozmową z tym mężczyzną.
– W każdym razie przepraszamy za niedogodności. Mam nadzieję, że
z powodu braku prądu nie spotkało pana nic niemiłego?
– Skąd! – A gdy recepcjonista wyszedł, Robert dodał do siebie: – Wprost przeciwnie.
Co z tobą, Robert? – spytało jego lustrzane odbicie, ale nikt mu nic nie odpowiedział, bo Roberta już nie było w łazience.
Gdy wchodził do sali restauracyjnej, spostrzegł, że Aniki już nie ma. Rozejrzał
się więc gwałtownie, po czym jego wzrok zatrzymał się na nosie Teflera, który
machał do niego zza stolika.
Robert przysiadł się do niego całkiem zrezygnowany.
– Adi, a dlaczego właściwie. . – Ale nie dokończył zdania.
Zapach! Poczuł zapach, z którym wczoraj zasnął, tę nutę wanilii i migdałów,
woni z ciemnego korytarza. Sam pachniał dziś, jakby skorzystał z próbki załączonej do kolorowego czasopisma. Ktoś buchnął mu kosmetyczkę i pod
prysznicem skorzystał z tego, co było, czyli hotelowych mydeł wielkości landrynek i szamponu o ich zapachu.
Anika przechodziła właśnie obok jego stolika. Gdzie zniknęła wcześniej?
Teraz było to jednak pytanie nieistotne, tak jak wszystko inne, kiedy jedną chwilę rozbijamy na tysięczne sekundy. Robert odruchowo wyprostował plecy
i przeczesał ręką gęste włosy.
Nie dostrzegła go jednak. Jakby przebywała w innym świecie, jakby zatonęła
w historii, którą właśnie czytała. Ale w tym momencie jej książka upadła na podłogę. Robert chciał po nią sięgnąć, pojawiła się szansa dla jego rycerskiej natury, ale ktoś go uprzedził. Adi! Adi Tefler, do jasnej cholery, schylił się po książkę z prędkością światła!
– Proszę – powiedział uprzejmie, podając Anice (Nie)Boszczyka męża Joanny Chmielewskiej.
– Dziękuję panu – wyszeptała.
– Po prostu Adi.
Nie odpowiedziała mu już, lecz odwróciła się z uśmiechem i wyszła. Gdy się
jednak odwracała, jej jasne włosy, tak jak w reklamie szamponu, w zwolnionym
tempie owinęły się jej wokół szyi.
– Jeeezu! – jęknął.
– O cie, bracie! – westchnął Adi. – Kwestie wyznaniowe nie mają tu
znaczenia.
– Szkoda, że nie spytałeś o numer jej telefonu.
– Sam się dziwię, że poszło mi tak sprawnie.
– Adi, na miłość boską. .
– A ty, Robert, znowu o religii. Czy nie możemy choć raz zasiąść do stołu w duchu pojednania? Zresztą. . – Adi podrapał się po swoim wydatnym nosie. –
Jeśli chodzi o kobiety, to kiedy czasem spoglądam na moją żonę, myślę o niej jak o odległej planecie. A ponieważ wszechświat się rozszerza, pokładam w tym nadzieję, że moja żona też kiedyś znajdzie się tak daleko w kosmosie, iż ostatecznie zniknie z mojego życia. .
– I amen! Przy czym w kosmosie człowiek podobno czuje się bardzo samotnie. Nie boisz się samotności?
– Wszystko lepsze od Ryfki. Jestem głuchy na jedno ucho, a ją jednakowoż
zawsze słyszę w stereo. Myślisz, że w domu są goście, a to ona gada sama do
siebie, jak katarynka. Gdybym tak mógł od niej uciec i zacząć wszystko od nowa!
– Tak, od nowa – wyszeptał Robert i Adi pojął aluzję, wskazując stronę, w którą przed chwilą odeszła piękna jasnowłosa kobieta.
– Myślę, że tymczasem masz do załatwienia parę nowych rzeczy, na których
musisz się skupić, na przykład na nowej firmie.
Robert wrócił z dalekiej podróży.
– Panuję nad tym.
– Świetnie, bo szkoda by było przegapić coś, co mogłoby dać ci satysfakcję –
powiedział Adi, mrugając przy tym dwuznacznie.
– Moje małżeństwo już od dawna nie daje mi satysfakcji.
– A kto tu mówił o twoim małżeństwie? – Zaśmiał się Adi. – Ale skoro już jesteśmy przy rodzinie. – Odchrząknął, przetarł usta serwetką, ściągnął
mankiety sportowej marynarki i przejechał językiem po zębach, po czym dodał:
– Jeśli chodzi o prezenty, które kiedyś kupiłeś moim dzieciom. .
– Co z nimi? – Robert spojrzał pytająco na swojego kompana.
– Dzieciaki sprzedały je na Al egro.
– Jak to sprzedały?
Adi popatrzył na niego ze zdziwieniem.
– W mojej rodzinie sprzedaje się zawsze w jeden sposób. – Wskazując przy
tym na swój nos, odpowiedział z rozbrajającym uśmiechem. – Z zyskiem! I tobie
też tak radzę podejść do biznesu. W rodzinie pieniądz zawsze się przyda, nie
sądzisz?
I Adi zostawił Roberta z tą radą, która miała mu świdrować głowę przez kolejne dni. Bo Robert, jak mało kto, miał powody do obaw, czy biznes z Sukorowem, o którym napomknął przed chwilą Adi, to dobry pomysł.
* * *
Z hotelu na dworzec autobusowy w Toruniu zawiózł Anikę duży fiat. Była to
stara beżowa taksówka o numerze bocznym 02. Jej kierowca ciągle się przypatrywał swojej pasażerce. Nie był jednak natarczywy w tym
obserwowaniu. Biła od niego raczej troska.
– Powodzenia – rzekł na pożegnanie, wyciągając w kierunku Aniki paczkę toruńskich pierników. – Proszę się poczęstować, na wzmocnienie.
– Powodzenia w czym? – spytała niepewnie.
– Pani kochana, w życiu powodzenia! W życiu! I mam nadzieję, że zawita pani jeszcze kiedyś do Torunia.
Kwietniowe słońce wdzierało się przez szybę autokaru sieci FlixBus
kursującego z Torunia do Warszawy. Chmury rozsypały się po niebie jak
rozdmuchane mlecze. Zima dawno odeszła na zasłużony odpoczynek, ale w ten
poniedziałek – mimo słońca – wciąż panował chłód. Wpadające przez szybę promienie wyczyniały z bladą cerą Aniki, co tylko chciały, a jej skóra pod wpływem słońca zawsze się różowiła, zamiast przybrać piękną opaleniznę
w kolorze karmelu. Zamiast dorodną czekoladką, Anika mogła stać się co najwyżej batonikiem truskawkowym.
Z rozmyślań wyrwał ją komunikat na ekranie telefonu, w którego górnym
pasku rozwinęło się okienko maila – to organizatorzy konferencji dziękowali jej
za wizytę i zachęcali do subskrypcji newslettera. Kliknęła z rozpędu „Zgadzam
się”, po czym schowała komórkę i przymknęła powieki.
Kiedy autobus kołysał ją do snu, odtwarzała w głowie poranne wydarzenia.
Rano, zamiast zjechać na dół hotelową windą, postanowiła zejść do holu schodami. A po chwili skręciła w korytarz na pierwszym piętrze i zwolniła kroku przy pokoju numer dwadzieścia dwa. To głupie, ale szukała faceta od karty magnetycznej.
– Faceta od karty magiczno-magnetycznej – powtórzyła to zdanie pod nosem.
Co za bzdura! Facet od karty, pachnący wodą Gio, wyższy od niej, o szerokich
ramionach. . Reszta była jej wyobraźnią. . Nie zauważyła go podczas śniadania.
Wydawało się jej wprawdzie, że przez chwilę gdzieś jej mignął, ale to był chyba
ktoś inny. Gdy opuszczała salę restauracyjną, minęła stolik całkiem
przystojnego faceta. Czy to mógł być on? Na pewno zrobiła na nim piorunujące
wrażenie, po tym jak potknęła się zgrabnie o wykładzinę i upuściła książkę.
Schylając się po nią, w oczy rzuciły się jego skarpetki w Muminki. To dystans do siebie, oddanie hołdu bajce z dzieciństwa czy może infantylność? Muminki plus
unoszący się wokół mężczyzny aromat landrynek kazały jej obstawić ostatnią
opcję. No tak – pomyślała. – Dziś więcej jest chłopców niż prawdziwych
mężczyzn. I ten cukierkowy zapach! To go dyskwalifikuje. Może poprzedniej nocy było ciemno, ale to tylko wyostrzyło zmysł węchu. Acqua di Gio
rozpoznałabym nawet z holu. To nie on.
Autobusem zarzuciło, ocknęła się więc gwałtownie. Wyjrzała przez okno –
wyjeżdżali akurat z Sierpca.
Nie miała ochoty wracać do książki, czuła się niespokojna. Odblokowała
ekran telefonu, by po chwili go wyłączyć. Zaraz, która to właściwie godzina? No
tak – pomyślała – patrzysz na ekran i nie widzisz godziny? Właściwie na co patrzysz? Na coś konkretnego? Czy chodzi po prostu o promieniowanie, do którego się przyzwyczajamy? Nie cierpię, kiedy Kacper pozwala Kubie siedzieć
w grach i telefonie. Jak przyjadę, zrobię z tym porządek.
I Anika rozrzewniła się na myśl o Kacprze, złoszcząc się na siebie samą za te
surowe oceny, jakie mu niekiedy wystawiała. Przecież kocha go i bardzo, bardzo
chciałaby się w niego wtulić, choćby i na tej cholernej niewygodnej kanapie. Tyle zresztą przed nimi. Muszą w końcu przejrzeć listę gości i wysłać zaproszenia na
ślub, bo czas nagli. Ale najpierw urodziny Kacpra.
Ponownie odpaliła telefon i energicznie wzięła się do przeglądania
w internecie propozycji urodzinowych prezentów. Kacper należał bowiem do tej niewdzięcznej grupy ludzi, którym ciężko ofiarować odpowiedni dla nich upominek.
Autobusem znów zarzuciło, a gdy pojazd zjechał z ronda, Anika wyjrzała przez okno i jej oczom ukazała się tablica z nazwą miejscowości, którą akurat
mijała. Zaraz za Drobinem dziewczyna ujrzała przydrożny bil board
reklamujący zagraniczne wycieczki do słonecznych krajów. Piękna kobieta
stojąca na plaży prawą dłonią przytrzymywała rondo białego wiklinowego
kapelusza, przez którego włókna wpadały dyskretne promienie słońca,
oświetlając jej uśmiechnięte piegowate oblicze; lewą dłoń wyciągała jakby do Aniki, zachęcając umieszczonym na dole plakatu hasłem reklamowym: „Wyrusz
w nieznane, by odnaleźć siebie”.
Kiedy dziewczyna zajrzała w oczy plażowiczki, poczuła, iż piegowata
piękność wpatruje się właśnie w nią, jakby za jej pośrednictwem wszechświat
zapragnął przekazać Anice jakąś ważną wiadomość.
* * *
Zlizywała kryształki cukru z palca, co za kokieteryjna bezczelność z jej strony!
Uśmiechnął się na to wspomnienie.
Robert nie szukał romansu ani łóżkowej przygody, bo mógł mieć na pęczki
kobiet chętnych wskoczyć mu do łóżka, tych bezceremonialnych królowych
nocy szepcących, że mają gumki „jakby co”. Robert nie chciał następnego ranka
poczuć obrzydzenia do siebie samego, nie pragnął przemienić się w automat,
który ktoś uruchomił, wrzucając doń monetę, ani też nie chciał być
prześcieradłem, którym wspólnie z kimś starł brud nocy. Nieraz widział
bowiem takie rzeczy na zgrupowaniach. Zdarzało się, iż w dawnych czasach koledzy, z którymi przyszło mu spać w tym samym pokoju hotelowym,
sprowadzali dla siebie dzierlatki z nocnych klubów. I mimo że młodość rządzi
się swoimi prawami, przygody na jedną noc zniesmaczały go, dlatego
najczęściej w takich sytuacjach zakładał słuchawki i włączał walkmana, żeby nie
słyszeć, jak koledzy z drużyny strzelają gola za golem. A potem zastanawiał się: co ta para czuje po wszystkim? Wiadomo, że „przed” ludzie odczuwają
pożądanie i niepohamowaną ekscytację, ale co ludzie czują „po”? Trudno jest się
oprzeć pokusie, tym bardziej gdy sprzyjają temu okoliczności, gdy działa chemia, gdy jest się na lekkim rauszu wywołanym kilkoma kieliszkami wina.
Jemu też zdarzały się „jednorazowe wyskoki”, pożądał wprawdzie przez krótką
chwilę, ale zawsze z porankiem przychodziło otrzeźwienie i wyrzuty sumienia.
Czy Anika była inna od tamtych kobiet? Nie miał zielonego pojęcia. Miała śliczny uśmiech i te zielone oczy, jednocześnie rozbawione i zażenowane światem. Bzdura, zrugał się w myślach, nie da się tego wyczytać z czyjejś obcej
twarzy, a już na pewno nie nocą ani z kilku metrów odległości. Natomiast jeśli
chodzi o facetów – westchnął Robert – to niewiele trzeba, by mężczyzna dał po
sobie poznać, że myśli o kobiecie. Tymczasem w progu ich wielkiego
dwustumetrowego domu w podwarszawskiej Podkowie Leśnej stanął Igor, jego
siedemnastoletni syn. Ziewał, jakby dopiero wstał z łóżka, choć dochodziła już
czternasta. Igor miał na sobie rozciągniętą bluzę z nadrukiem plakatu z filmu
Yamakasi, szorty w kolorze khaki i ciemnobrązowe włosy sterczące we wszystkie możliwe strony. Robert zastanawiał się, czy to taki efekt fryzjerski, czy po prostu Igor dzisiaj się nie uczesał. Nie znał się na tej młodzieżowej modzie.
– Cześć, synu.
Igor obrzucił ojca takim spojrzeniem, jakby na jego widok poczuł mdłości.
Tak, Robert ubolewał nad charakterem ich relacji. Kiedyś rozumieliśmy się bez
słów – pomyślał, patrząc na syna, który ewidentnie był na niego zły. Zły młodzieńczą, buzującą złością, którą on sam pamiętał z czasów własnej
młodości. Cokolwiek powiem – pomyślał – uderzę głową w mur milczenia i agresji. Ale to mój syn, krew z mojej krwi.
– Co u ciebie, Igor?
– Od kiedy cię to obchodzi?
– Coś ci się stało w rękę? – Robert wskazał na startą skórę i strupy przy nadgarstku syna. Chciał do niego podejść, ale Igor wyraźnym gestem
zasugerował, żeby to sobie darował. – Jesteś dla mnie ważny, synu.
– Akurat. – Igor wszedł do kuchni, wyjął z chlebaka kromkę chleba i włożył ją
do tostera. – Nie wiesz, gdzie dżem?
– Nie wiem, a. .
– No tak, traktujesz dom jak hotel, to skąd możesz cokolwiek wiedzieć?
– Czy zawsze musisz być niemiły?
Zrezygnowany, oparł się o blat. Próbował nawiązać kontakt wzrokowy
z synem, ale ten najwyraźniej nie miał na to ochoty.
– Jaki? Jaki, tato? Niemiły, bo mówię ci prawdę w oczy? – Igor uniósł głowę,
wydymając przy tym wargi niczym naburmuszony chłopiec.
– Chciałbym z tobą porozmawiać jak z człowiekiem.
– Słucham, mów. – Chłopak splótł dłonie na piersiach.
– Dalej skaczesz po dachach?
– No.
– Jak to się nazywa?
– Parkour.
– Nie sądzisz, że to niebezpieczne i trochę nieodpowiedzialne? – Ojciec znów
skierował wzrok na poharataną rękę syna.
– Nie sądzę.
Kromka chleba wyskoczyła z tostera.
– Ja w twoim wieku też rozładowywałem się w sporcie. Piłka, bieganie, parkour, wszystko jest dobre, gdy człowieka ogarnia złość.
– Kto powiedział, że jestem z jakiegoś powodu zły? – z przekorną miną odparł
Igor. – Nie oceniaj mnie swoją miarą. Po prostu lubię parkour.
– To dobrze. – Kepler uśmiechnął się i pomyślał, że nawet jeśli Igor i on zbliżyli się do siebie na odległość jednego zdania, jest to już jakiś sukces. – To naprawdę dobrze.
Igor chwycił w dwa palce wyjętą z tostera gorącą jeszcze kromkę, a potem zaczął przerzucać ją z ręki do ręki. Po chwili ugryzł chleb a okruszki upadły na podłogę. Obaj, ojciec i syn, spojrzeli jednocześnie na kafelki, a potem na siebie, Igor uśmiechnął się z przekorą i Robert zrozumiał ten uśmiech:
– Nie możesz wziąć talerza, co?
Wypowiadając te słowa, Robert zdał sobie jednocześnie sprawę, jak durna jest ta próba sił. Ale było już o pięć słów za późno. Igor podszedł do niego i wypalił:
– Rany! A ty nie możesz przestać się czepiać? Wszystko ci się nie podoba!
– Nie takim tonem, Igor. Po prostu nie rozmawiajmy tak, bo. .
– Bo co?
Bo będziesz musiał zmienić miejsce zamieszkania – pomyślał Robert, ale
w porę ugryzł się w język. Powinien być mądrzejszy od syna. Nie ma przecież
złych dzieci, jest tylko złe wychowanie.
Tymczasem Igor wycelował w niego palec.
– Posłuchaj, tatulku! Nie moja wina, że zrujnowałeś swoje małżeństwo ani też
że nie masz na nic czasu, ale, do cholery, przestań na mnie napadać! A jak chcesz rządzić ludźmi, rób to na boisku. Choć nie, chwila, zapomniałem, że nie
jesteś już trenerem, ale specem od zarabiania na meczach!
Igor poczerwieniał na twarzy, na jego skroniach nabrzmiały żyłki, a jego piwne oczy, takie same jak oczy Kingi, jeszcze bardziej pociemniały.
– Chciałbym, do cholery, żeby w tym domu żyło się normalnie! – Robert też
się uniósł.
– Ja też bym dużo rzeczy chciał, ale nie obchodzę własnego ojca. Nic o mnie
nie wiesz, bo co cię to obchodzi!
Igor patrzył na niego gniewnie i Robert wiedział, że w umyśle tego chłopaka
rozgrywa się właśnie mordercza bitwa, jedna z wielu, jakie toczą się w głowach
nastolatków. Uśmiechnął się do syna z całą mocą ojcowskiej miłości, po czym
wskazał ręką za okno:
– Wiesz, że zasadziliśmy te tuje, kiedy byłeś taki mały? – I wyciągnął dłoń, by
pokazać, jak mały był kiedyś jego syn.
Igor nie pozwolił mu jednak dokończyć opowieści, z impetem wybiegł
z kuchni, skacząc po schodach wiodących do jego pokoju. Po chwili na górze trzasnęły drzwi.
Kepler usiadł na sofie i skrył w dłoniach swoją zakłopotaną twarz, zupełnie tak, jakby schował w nich swoje ojcostwo.
Pulsowała mu teraz w głowie niezwykle jasna myśl, że wiele w życiu
spieprzył, choćby swoje małżeństwo, bo rozkręcając biznes, przebywał
nieustannie poza domem, aż w końcu Kinga i on oddalili się od siebie i pewnego dnia odkryli, że nic ich ze sobą już nie łączy. A właściwie odkryła to Kinga, spokojnym głosem oznajmiając mu, że najlepszym dla nich wyjściem będzie separacja. Myła wtedy naczynia i słowo „separacja” padło w chwili, kiedy
wyjmowała z suszarki noże i przekładała je do przegródki w szufladzie. Stał
wówczas jak zahipnotyzowany i po prostu skinął głową na znak zgody z Kingą.
Od tamtej chwili minęło już ponad sześć miesięcy. Robert i Kinga mieszkali wciąż pod jednym dachem, bo na dwustu metrach spokojnie mieścili się we trójkę i nikt nikomu nie wchodził w drogę. No, chyba że czasami spotykali się,
jak przed chwilą, w kuchni.
– Co się tutaj dzieje? – Dobiegł go nagle głos Kingi.
Wstał z kanapy i stanął naprzeciw żony.
Była piękna, wysoka, smukła, jej miedziane włosy kończyły się na linii brody,
bursztynowe oczy spoglądały na świat z ciekawością. To właśnie w jej
ciekawości świata Robert kiedyś się zakochał. Mógł się założyć, że niejednego
mężczyznę przyprawiała o szybsze bicie serca.
– Miałem spięcie z Igorem.
Poczuł skrępowanie w obecności żony i wstyd, że syn, że nie potrafi, że złość. . A po chwili odruchowo spojrzał na zegarek, co nie uszło uwadze Kingi.
– Wiedziałam, że nie lubisz eleganckich omeg i rolexów, dlatego kupiłam ci
zegarek praktyczny, elektroniczny.
– Tak, bardzo go lubię – odparł. – À propos prezentu, obiecałem ci pożyczkę. .
– Zapomnijmy o tym, przecież to nie twoja wina, że telewizja zrezygnowała
z obsadzenia ciebie jako komentatora Ligi Mistrzów.
– Obiecałem, że ci pomogę. Wiem, ile znaczy dla ciebie twoja kwiaciarnia.
– Nie wiesz, Robercie, nie wiesz.
Kinga od dawna wahała się bowiem, czy nową szklarnię postawić za
pieniądze, które znów gotów był wyłożyć Wiktor, czy też czekać na to, co obiecał jej Robert. Znalazła się więc w potrzasku i by zrealizować swoje marzenie, musiała wybrać, od którego z mężczyzn przyjąć pomoc. Pierwszy żądał od niej w zamian więcej, niż mogła mu ofiarować, drugi natomiast nie
żądał od niej nic, choć ona tak wiele pragnęła mu dać. Nie zamierzała rezygnować z Roberta, bo ciągle żywiła nadzieję, że jest jeszcze dla nich szansa, że jeszcze przyjdzie czas, kiedy zbliżą się do siebie.
Robert tymczasem zastanawiał się, o czym właściwie Kinga i on rozmawiają.
Czuł się tak przygnębiony sprzeczką z Igorem, że nawet nie wiedział, która jest
godzina, chociaż przed chwilą spojrzał na tarczę zegarka. Tak, ten swatch był
jego ulubionym zegarkiem.
– Czy naprawdę nie możesz dojść z Igorem do porozumienia? – Kinga
świdrowała go wzrokiem. – On ciebie bardzo potrzebuje, jest w trudnym
wieku. .
– Ja też go potrzebuję. – Robert chciał jeszcze dodać, że i Kinga pozostaje dla
niego wciąż ważna, ale w porę ugryzł się w język. – Słuchaj, jakoś się z nim dogadam. Postaram się być dla niego dobrym ojcem.
Ale gdy to jej przyrzekał, poczuł nagły chłód, bo Kinga odwróciła się od niego
i podeszła do okna. Oparła ręce o parapet i zapatrzyła się na ogród, na wypielęgnowane klomby kwiatów, które jeszcze nie rozkwitły.
Czuła żal. Jak do tego doszło – myślała – że dwoje ludzi, którzy kiedyś tak szaleńczo się kochali, dziś nie mają sobie nic do powiedzenia? Od dawna brakowało jej tego, by tak po prostu móc do kogoś zadzwonić i opowiedzieć o swoim dniu, o zmartwieniach, radościach, o tym, co się dzieje w firmie. Na
razie wyczuwała, że Robert unika jej na wszystkie możliwe sposoby.
Kiedyś było inaczej, kroczyli wspólną drogą, trzymając się za ręce, a każdy ich
wybór wydawał się prosty. Poznali się dwadzieścia lat temu, kiedy oboje studiowali i mieli milion planów na przyszłość. Pół roku później wzięli ślub. Co się stało z tymi ludźmi, którzy kiedyś nie mogli wytrzymać bez siebie ani jednego dnia? Gdzie podział się ten idealista o płomiennym sercu? Chłodna obojętność Roberta doprowadzała ją do szału, a nieprzegadane i zamiatane pod
dywan problemy bolały ją bardziej niż małżeńskie awantury.
Robert spojrzał w tym samym kierunku co Kinga – na ogród. Pamiętał, że obiecał pomoc przy budowie szklarni, i nie zamierzał z gęby robić cholewy.
Kinga prowadziła hurtownię kwiatów, bo od zawsze kochała przyrodę,
a najbardziej kwiaty, w szczególności róże. Piętnaście lat temu otworzyła swoją
pierwszą kwiaciarnię na warszawskiej Pradze, trzy lata później kolejną. Biznes
się więc rozwijał. „Red Rose” była pierwszą w Polsce siecią kwiaciarni dostarczającą kwiaty pod wskazany adres. W 2006 roku Kinga założyła z kolei
hurtownię kwiatową. Do sukcesu doszła własnymi siłami, nigdy nie wzięła od
niego nawet złotówki, jakby chciała wszystkim udowodnić, ile sama potrafi osiągnąć.
– Jeśli chodzi o szklarnię, Kinga. .
– Daj spokój, Robert. Nie wysilaj się.
Stała wciąż odwrócona do niego plecami, napiętymi niczym struna, a potem
opuściła kuchnię. Widać, w kogo Igor się wrodził – pomyślał i zaśmiał się gorzko.
Gdy spojrzał za okno, dostrzegł kołyszące się szczyty tui. Nie wiedział, skąd
wziął się ten silny wiatr w jego ogrodzie. Tutaj, w Podkowie Leśnej pod Warszawą, pogoda zdawała się równie nieprzewidywalna co warszawscy
deweloperzy. Pora najwyższa – pomyślał – podjąć jakąś decyzję w sprawie pracy.
Skoro umowa z telewizją nie doszła do skutku, zadzwoni do Adiego i spyta, co
z ofertą, o której wspomniał w Toruniu. No bo co ma do stracenia?
Zadzwonił więc.
– Jutro, aleja Róż 6 – zaproponował mu Tefler. – Ale przyjedź autobusem. Bo
coś z Podkowy do Warszawy chyba kursuje? W każdym razie wysiadasz koło parku Ujazdowskiego. W aleję wejdź od strony Sądu Najwyższego. Tam się spotkamy. I bądź ostrożny, pamiętaj, żeby nikt nie deptał ci po piętach.
Tymczasem serwus, panie kolego.
Czyżby przeczucia mnie nie myliły? – zastanawiał się pełen obaw Robert.
Skoro już na wstępie otrzymał dokładne instrukcje na temat miejsca spotkania,
może to oznaczać, że Adi boi się „ogona”. Czy ktoś może mnie śledzić?
Potrząsnął energicznie głową, jakby chciał się pozbyć natrętnej, paranoidalnej
myśli. Bez przesady!
* * *
– Tylko zamknij oczy i nie podglądaj! – Kacper chwycił Anikę za rękę i poprowadził ją w stronę pokoju.
– Ale o co chodzi?
– No nie podglądaj!
Ich salon, nazywany też pokojem gościnnym, znajdował się na końcu
korytarza. Drogę do niego Anika znała wprawdzie na pamięć, niemniej
pozwoliła się Kacprowi prowadzić i po kilku chwilach dotarli do celu.
– Możesz już otworzyć oczy.
Na przykrytym teraz czerwonym obrusem stole stał wazon z frezjami.
– Pamiętałeś?! – krzyknęła zachwycona Anika. – Moje ulubione kwiaty!
Kacper nic jej nie odpowiedział, zamiast tego przybrał zdziwioną minę, jakby
dopiero co przybył na planetę Ziemia i pierwszy raz usłyszał o istnieniu różnych gatunków kwiatów. Anika kochała zapach frezji i wzruszyło ją, że jej przyszły
mąż o tym wiedział i pamiętał. Zarówno dla Aniki, jak i pewnie dla większości
kobiet taki gest to czysty dowód miłości, tego, że za słowami „kocham cię” stoją działania. Ten niepraktyczny romantyzm ustawił jej cały dzień.
Obok kwiatów w żaroodpornym naczyniu znajdowała się piorunująco
apetyczna tarta z mozarel ą, pieczarkami, papryką i karmelizowanymi piórkami
cebuli, dalej – sałatka z rukolą, oliwkami, ogórkiem i pomidorem, a na paterze
deser, jej ulubione muffinki z białą czekoladą, których absolutnie nie powinna
jeść, bo przecież jest na diecie! Ale Anika wiedziała, iż nie oprze się pokusie i zje zdecydowanie więcej niż jedną babeczkę.
W tym momencie Anika domyśliła się, dlaczego Kacper co chwila dzwonił do
Torunia z pytaniem o porę powrotu. Chciał, żeby zjadła ciepłą tartę.
– W lodówce chłodzi się wino. – Kacper nachylił się ku Anice, odgarnął jej włosy i pocałował w szyję.
– Nie spodziewałam się. . – Anika była wzruszona.
– I nawet Kubę zagoniłem wcześniej do łóżka. – Anika nie miała złudzeń, że
Kacper czuł się dzisiaj z siebie niesamowicie dumny. Postarał się przecież!
Usiedli do stołu.
– A czy Kuba zjadł coś przed snem?
– No pewnie, głodny spać nie poszedł.
– Jak sobie beze mnie radziliście?
– Anika. . – Kacper uśmiechnął się do narzeczonej. – Nie było cię raptem dwa
dni. Świat się nie zawalił.
– Całe dwa dni! – Puściła mu perskie oko. – Mam nadzieję, Kacper, że nie graliście cały weekend w Fortnite i nie żywiliście się wyłącznie pizzą? A jeśli już, to na spodzie bezglutenowym.
– Na niektóre pytania wolałabyś nie znać odpowiedzi. Wyglądasz jakoś
inaczej, kochanie. .
– Ja? – Anika wbiła wzrok w dobrze wypieczoną i rumianą tartę. –
Wypoczęłam, odsapnęłam, nabrałam dystansu do życia, i tyle.
– Mam nadzieję, że nie zakochałaś się w jakimś nadzianym pajacu.
– Kacper! – uniosła się, stopując go.
Poczuła na sobie jego przenikliwy wzrok.
– Daj spokój – odpowiedziała w końcu łagodniej. – Pajace są, o ile wiem, z drewna albo z plastiku! Masz mnie za fetyszystkę zwariowaną na punkcie zabawkowych ludzików?
Zaśmiali się oboje.
– Przepraszam, masz rację. – Kacper pokręcił głową zażenowany swoimi
podejrzeniami.
– A samo szkolenie?
– Nudne jak flaki z olejem. Objaśniali nam działanie kampanii reklamowych
na Facebooku.
– To rzeczywiście współczuję.
– Ale były też plusy.
– Drewniane pajace?
– Kacperku! – Poczochrała mu włosy. – Otóż nie musiałam wam gotować,
prać ani się o was martwić, i to były plusy.
– Przepraszam, że zrobiłem ci bezsensowną awanturę o ten wyjazd. Wiesz,
jaki jestem. . Nie lubię się z tobą rozstawać.
– Ja też nie lubię wyjeżdżać, ale czasami takie rozstanie jest wskazane. –
Złapała za sztućce i odkroiła kawałek tarty tak, jakby chciała jednym
pociągnięciem noża odciąć się od tego wątku rozmowy.
– No i jak ci smakuje?
Anika wiedziała, że Kacper wyczekuje pochwały.
– Niebo w gębie!
– Ostatni raz przygotowywałem kolację, kiedy się zaręczaliśmy. Powinienem
ci częściej gotować.
– Masz talent, i to nie tylko do mieszania w skrypcie komputerowym!
Oboje znów wybuchnęli śmiechem.
Anika była wdzięczna Kacprowi, że on też gotował. Bardzo często, kiedy wracała z pracy, obiad czekał już na nią na stole. Znała wiele kobiet, których mężowie czy partnerzy nie rwali się do kuchni, uważając to zajęcie za typowo
babskie. Czasy się przecież zmieniały, a niektórzy faceci wciąż uważali, iż w ich domu obowiązuje podział zajęć na typowo kobiece i typowo męskie. Poza tym
mężczyźni posiadają więcej kubków smakowych i częściej powinni wykorzystywać swój potencjał!
Kacper Górniak nie miał dobrego kontaktu ze swoją rodziną, podobnie
zresztą jak Anika, i to również ich łączyło. Anika utrzymywała jakie takie stosunki z własnymi rodzicami wyłącznie przez wzgląd na Kubę, bo jej synek
uwielbiał dziadków, dla których był oczkiem w głowie. Jej rodzice do tej pory nie poznali się z rodzicami Kacpra – obiecali wprawdzie, że zdążą to uczynić przed
ślubem, ale mijały miesiące i nic nie działo się w związku z tym. Anika ubolewała nad tym, że Kuba widział przyszywanego dziadka jedynie trzy razy
w swoim życiu. Wiedziała, że jej syn mocno to przeżywa, ale – jak widać – ojciec Kacpra nie palił się do spotkań ze swoim synem, przyszłą synową i jej dzieckiem. Ze znajomych bywała u nich jedynie Karolina Walkiewicz. Raz gościł
u nich szef Aniki Krzysztof Marczak ze swoją żoną Krystyną.
Tego wieczoru, spoglądając na Kacpra i widząc, jak rozpiera go duma
z przyjemności, jaką jej sprawił tą uroczystą kolacją, Anika poczuła, jak wielką jest szczęściarą. Ma wspaniałego, kochającego narzeczonego i świetnego
kompana dla jej syna. Obu ich kocha nad życie. Czego więc jeszcze może chcieć?
Dlaczego wciąż czuje niedosyt?
– Wiesz, dlaczego jedzenie zrobione przez kogoś smakuje lepiej? – Kacper mówił do niej, a ona przytakiwała, krążąc myślami gdzieś indziej.
– Czemu?
– Bo dzięki jedzeniu żyjemy. A jak ktoś je nam robi, to robi je z myślą o nas,
karmi nas i naszą duszę.
– Faktycznie, nie myślałam o tym w ten sposób.
Po kolacji Kacper powstawiał talerze do zmywarki. Anika chciała mu w tym
pomóc, ale on zasugerował jej relaks z lampką wina na kanapie. Po dwóch kieliszkach poczuła przyjemne ciepło rozlewające się po jej ciele.
Leżąc na kanapie, mimowolnie sięgnęła po smartfona. Zdziwiła się,
ujrzawszy na wyświetlaczu nieprzeczytaną wiadomość.
NIEZNANY: Czy nie sądzisz, że czasami wystarczy chwila, by potem myśleć o kimś nieustannie?
Przez chwilę nie dowierzała temu, co przeczytała. Być może w dobie
nieustannej komunikacji wielu ludziom czytanie w kółko nowych komunikatów
przychodzi całkiem naturalnie, ale istnieli wciąż osobnicy ceniący sobie prywatność i unikający zbędnego strzępienia języka za pomocą wiadomości
tekstowych i nowych mediów. Anika należała właśnie do tej grupy, toteż SMS
z nieznanego numeru wprawił ją w konsternację. Pytania „kto?” i „dlaczego?”
mieszały się w jej głowie z dziwnym poczuciem dyskomfortu i niedowierzania.
Kto odważył się wypisywać do niej podobne bzdury?
Tego wieczoru Anika i Kacper wypili całą butelkę argentyńskiego malbeca.
W pewnym momencie mężczyzna objął swoją przyszłą żonę w talii i spojrzał na
nią wzrokiem, który sugerował, że jest tylko jego. Wciąż nie mógł uwierzyć, że
taka dziewczyna jak Anika zwróciła na niego uwagę, pokochała go i zechciała
z nim być. Spojrzał na narzeczoną, nachylił się ku niej i delikatnie musnął jej
usta swoimi wargami. Anika zareagowała gwałtownym wybuchem namiętności
i momentalnie przywarła do niego całym ciałem.
– Kotku. .
– Tylko nie kotku. – Chwyciła go za włosy. – Twoja Anika chce, żebyś w nią
wszedł. – Po czym nachyliła się w jego stronę i szepnęła mu do ucha. –
Chciałbyś?
Kacper poczuł ogień, pożądanie, ekscytację.
Potem zaś wszystko potoczyło się błyskawicznie. Porozrzucane ubrania,
gwałtowne ruchy, wbite w rękę paznokcie, otarcia naskórka, przygryziona
warga, ciało wygięte w łuk, jęk, przymknięte powieki. W jej głowie kołatała prośba: „Szybciej! Głębiej! Tak! Tak! Tak! Robert!”.
Otworzyła oczy. Robert? Nie, Kacper! Kacper! Kacper! Kacper! Leżeli nadzy
na kanapie. Kacper tulił ją do siebie, a ona gładziła jego klatkę piersiową.
– Czy to był mój prezent urodzinowy? – zapytał Kacper zaskoczony
najwyraźniej przez Anikę jej wybuchem namiętności.
Nachyliła się nad nim, a jej bujny biust zafalował przed jego oczami.
– To tylko przystawka.
– Kocham cię – wyszeptał w jej włosy.
Wyznanie Kacpra dźwięczało echem w jej głowie. Nawet nie chciała
wyobrażać sobie, co by się stało, gdyby musieli kiedyś się z jakiejś przyczyny rozstać. Powstrzymywała się resztkami woli, by nie zerknąć na jego nadgarstek,
ale jej się to nie udało. Zobaczyła białe poszarpane blizny, niczym bransoletki
okalające nadgarstek Kacpra. Był tak wrażliwy, tyle w życiu wycierpiał, tyle kryło się w nim niepewności. Kiedyś targnął się na swoje życie. Na szczęście wyszedł
z tego, a potem poznał Anikę i wtedy codzienność już go zupełnie przestała boleć. Była jego ostoją i jego portem.
Ale on też ją uratował przed złem tego świata i wyciągnął do niej rękę, kiedy
została bez środków do życia, sama z małym dzieckiem. Zaopiekował się nimi
i pokochał Anikę i Kubę.
– Kacperku, ja też cię kocham – wyszeptała mu do ucha.
* * *
– Po co ten cyrk? Lepiej mów od razu, o co chodzi w tym interesie, inaczej żegnam cię, Tefler.
Robert potrafił być stanowczy. Oczywiście nie posłuchał wczorajszych
wskazówek Adiego i w aleję Róż zajechał swoim fordem scorpio, którego
zaparkował na pobliskiej Frascati. Może niedawne aluzje Adiego, że ktoś miałby
Roberta dzisiaj śledzić, były zwykłą podpuchą, a może ktoś rzeczywiście deptał
mu po piętach? Ale dlaczego?! Tak czy owak, niech się wszystko wreszcie wyjaśni!
Adi nie odpowiedział Robertowi i bez słowa ruszył w kierunku kamienicy pod
numerem 6. Robert podążył za nim. Tefler przyłożył chip do domofonu, potem
razem z Robertem wszedł do kamienicy. Minęli stylową klatkę z marmurowymi
schodami i sztukateriami, a potem znaleźli się w zasuwanej kratą zabytkowej
windzie z chromowanymi przyciskami i świetlikiem w suficie. Wychodząc
z windy, zderzył się z człowiekiem z gazetą pod pachą, który szybkim krokiem
zmierzał do pionu klatki schodowej.
– Przepraszam najmocniej – rzucił człowiek i ukłonił się, nakrywając głowę
kapeluszem typu fedora.
– Jesteśmy na miejscu – oznajmił Tefler, kiedy przekroczyli próg
utrzymanego w bieli i błękitach mieszkania na piątym piętrze. – Wartość nominalna tego lokum to prawie dziewięćset patyków! W salonie masz
ekspozycję na północny wschód, z kuchni na południowy zachód.
– Nie rozumiem, w jakim celu tu się znaleźliśmy.
– Zaczynamy współpracę! – zakomunikował z szerokim uśmiechem Tefler
i wyciągnął do Roberta rękę. – Wiktor Sukorow żywi do ciebie wielki szacunek,
a ty musisz mieć przestrzeń do pracy. Mieszkanie jest więc twoje, podpisz tylko
dokumenty. – I wyciągnął z kieszeni marynarki jakieś pogniecione papiery.
Szukał w nich chwilę czegoś, wyciągając jedną kartkę po drugiej, jak iluzjonista magiczne chusty z cylindra, w końcu podszedł do blatu na wyspie
w kuchni, rozłożył dokumenty, wyjął z ust lizaka, chciał przełożyć kartkę, ale ta przykleiła się do cukrowej kulki.
– Szlag by to. Całe życie pod górkę.
– Cukier zabija – zauważył Robert. – A przynajmniej, jak widać, mocno komplikuje życie.
Tefler walczył chwilę z przyklejoną kartką, jakby jakaś niewidzialna siła mieszała mu szyki, ale wreszcie znalazł to, czego szukał.
– O! – Cmoknął głośno i zebrał papiery na powrót w jeden plik. – A przy okazji, daję ci, Robert, słowo, że nic Wiktorowi nie opowiadałem o twoich prywatnych sprawach. Wiktor sam rozmawiał o tym z Kingą i wszystko już o was wie. Prawdę mówiąc, odniósł wrażenie, że Kinga chciałaby cię zatrzymać
w waszym domu i chyba czyni to z nadzieją, iż jednak się nie rozstaniecie.
A w tym biznesie, w który wchodzisz, musisz mieć święty spokój i swój męski
azyl, stąd propozycja Sukorowa, abyś tu zamieszkał.
– Kiedy ja nie mogę jej przyjąć!
– Spokojnie, to tylko użyczenie, jeśli się martwisz o podatki. Już moja w tym
głowa, żebyś się o nic nie kłopotał. – Adi wskazał przy tym na swoją czaszkę,
jakby chciał podkreślić, że zachodzą w niej pewne skomplikowane
matematyczne procesy. – To lokum stoi puste od kilkunastu lat, a my
posiadamy kilka takich mieszkań. Stajesz się członkiem naszej firmy, więc to
należy ci się jak psu buda.
– Gdyby psy mieszkały w takich budach, to by nie były psami. . Sam, Adi, nie
wiem – krygował się jeszcze Robert.
– Daj spokój! Powiedziałem już Ryfce, że będziesz z nami sąsiadował, bo my
mieszkamy w pobliżu. A poza tym czy ty, Robert, wiesz, kto tutaj kiedyś mieszkał? Sam Konstanty Ildefons Gałczyński! Teraz aleja Róż i sąsiednie ulice
to przystań dla grubych ryb, witaj zatem w akwarium!
Ostatecznie więc, biorąc pod uwagę sytuację w domu, który dzielił wszak z Kingą, Robert postanowił skorzystać z przedstawionej mu przez Adiego oferty
Wiktora Sukorowa. Nie zamierzał wprawdzie zaraz tu się przeprowadzać, ale
Tefler miał rację, powiadając, że czasem dla higieny psychicznej dobrze jest mieć własny kąt. Toteż w końcu Robert podpisał podsuwany mu przez Adiego
papier.
– I jeszcze auto. – Tefler wskazał na czarnego suva. – Lexus RX 450 F Sport.
– Chyba sobie jaja robisz?!
– Bez urazy, Robert, ale musisz wyglądać reprezentacyjnie.
– Mieszkanie, samochód. . Może poprzestańmy na mieszkaniu? Mam
przecież własnego forda. To na okoliczność tego lexusa kazałeś mi się tłuc komunikacją miejską?
– A niby z jakiego innego powodu, co?
Robert ugryzł się w język. A więc chodziło o samochód i mieszkanie, a on posądzał Teflera o. . no właśnie: o co? Teraz to nieistotne. Przyjechał w aleję Róż, ponieważ potrzebuje na gwałt roboty i szybkiego zastrzyku pieniędzy.
I zdaje się, że wszystkie jego sprawy mają się chyba nieźle.
– Czy to znaczy, że otrzymam tę pracę?
– To znaczy, że jedziesz teraz do Śródmieścia, do Kieliszków na ulicy Próżnej
i za pół godziny zaczynasz pracować dla Wiktora Sukorowa, podobnie jak i ja
pracuję. Witaj, Robert, w naszej spółce bukmacherskiej, witaj w twardej grze!
– Tylko takie gry mnie bawią, Adi!
– Podrzucić cię czy. .
– Pojadę tak, jak przyjechałem – odparł wymijająco Robert.
– To radzę ci się pospieszyć. Masz tam być za pół godziny.
* * *
===LxsiEyYTJlVkUmFRZVU/Cm4Mb1k6AjsDZVAyAzAEZVJgUGdRNFc0
Przejechał przez plac Grzybowski i zatrzymał się u wlotu w Próżną. Tuż przed
kamienicą zauważył małego chłopca próbującego urwać lusterko
w zaparkowanym vis-à-vis peugeocie.
– Hej – krzyknął Robert. – Zostaw to!
Był przekonany, że chłopak się wystraszy, ale jakże się zdziwił, kiedy dzieciak
nic nie zrobił sobie z jego ostrzeżenia, tylko spokojnie odwrócił się w jego kierunku i rzekł z szelmowskim uśmiechem:
– To nie ja. Coś się panu pomyliło. – Po czym wsadził ręce w kieszenie i odszedł, gwiżdżąc pod nosem melodyjkę znaną z rozwożących lody
ciężarówek Family Frost, jak gdyby nigdy nic.
Kepler słyszał kiedyś, że Wiktor lubi umawiać się na spotkania w Kieliszkach
na Próżnej, gdzie, owszem, było wystawnie, lecz bez przepychu i kameralnie,
jednym słowem – elegancko. Wiktor znał właściciela tej restauracji – tak zresztą jak pół Warszawy – i zawsze mógł zająć boczną salę, przedzielić ją kotarą i odseparować się, jak w jakimś filmie o włoskiej mafii, od innych bywalców lokalu. Nie ma co ukrywać, jego scorpio z dziewięćdziesiątego ósmego do najpiękniejszych nie należało. Sukorow miał dzikie, rozbiegane oczy i mocną szczękę. W Warszawie nazywano go Bohunem, choć bardziej z racji jego
korzeni niż szczególnego podobieństwa do bohatera Ogniem i mieczem.
– Wodziłeś mnie za nos od siedmiu lat i cieszę się, że w końcu poszedłeś po
rozum do głowy – powitał go Sukorow. – Przejdźmy od razu do rzeczy.
Startujemy od pięciu milionów złotych.
– To o milion więcej niż próg kapitału zakładowego dla spółki
bukmacherskiej w tym pięknym kraju.
– Chyba dzikim, chciałeś powiedzieć. Wujek Wiktor ma dobrą passę i mówi
ci, że będzie pięć milionów. Jak podoba się mieszkanie i samochód?
– Ciepły kąt przyda się na gorsze czasy, ale samochodu nie potrzebuję, nie
jest on dla mnie oznaką statusu społecznego, samochód ma po prostu jeździć,
a mój jeździ bez zarzutu.
– Czy ja cię, Robert, do czegoś zmuszam? Jeśli ci proponuję samochód, nie
mam w tym żadnego interesu poza kwestiami wizerunkowymi. Głupio byłoby
zajechać pod Ritza starym gratem.
– Nic takiego się nie wydarzy. Ale porozmawiajmy o interesach. Co mi
proponujesz i na czym miałaby polegać moja praca?
Sukorow pochylił się nad stołem i przyjął konspiracyjną postawę rodem
z filmów szpiegowskich.
– Wiesz już, ile włożę kapitału w firmę. Działalność spoczywa na moich barkach, a obostrzenia przy wydawaniu licencji przez Ministerstwo Finansów
są spore. Jestem Rosjaninem, nie posiadam obywatelstwa polskiego, spółka zaś
musi być zarejestrowana przez obywatela Unii Europejskiej. Wynajmiesz więc
biuro, dopniesz hosting, spotkasz się z paroma szychami z góry, być może z samym ministrem, pstrykniesz sobie trochę zdjęć na ściankach i choroszo!
– A jakieś. . niepokojące sprawy?
– Niepokojące?
Robert zastanawiał się, jak ubrać w słowa swoje obawy – zarówno te,
z którymi podzielił się z Adim, jak i te, które zachował tylko dla siebie.
– Nie ma żadnego ryzyka z zewnątrz? Konkurencja, naciski z twojej strony?
– Co masz na myśli, Robert?
– Powiem wprost: z rosyjskich kręgów.
– Powiem tak: ty masz licencję, ja kapitał, ty masz spółkę, ja. . Użyłem już słowa „kapitał”? O nic się, Robert, nie martw! – Sukorow zaśmiał się głośno i serdecznie. – Panie kelner, martini dla nas!
Spod czarnej kurtyny najpierw wyłoniła się taca, a po niej kelner, który obsłużył sprawnie ich stolik, zostawiając schłodzoną butelkę alkoholu i oliwki.
– Alkohol o tej porze? – zdziwił się Kepler. – Wracając do mojego pytania: na
pewno nie masz, Wiktor, żadnych powodów do zmartwień?
– Niech zgadnę. Tefler coś ci nagadał? Niech Adi martwi się lepiej o swoje kamienice, bo cienko to widzę. A z tego, co słyszałem, jego dni są policzone.
– Co masz na myśli?
– Pij! – Sukorow nakazał kelnerowi rozlać paliwo, co ten uczynił zręcznie i bez najmniejszego szmeru. – W tym kraju ludzie piją, nawet jak nic nie posiadają, a my posiadamy całkiem sporo, a wkrótce będziemy posiadać jeszcze
więcej. Bo z twoją popularnością w świecie sportu i znajomościami szybko przyciągniemy do siebie klientów.
Kiedy kelner skończył obsługiwać Sukorowa i jego gościa i najwyraźniej
zamierzał się oddalić, Wiktor sięgnął do portfela i majestatycznie wręczył mu dwa złote napiwku, po czym kelner ukłonił się kulturalnie, znikając za zasłoną.
– Masz gest, Wiktor! – Robert nie krył ironii.
– W knajpach też obowiązuje inflacja. Jak temu kelnerowi dam pięćdziesiąt
złotych, to następnym razem będzie chciał sto!
– Ale ty ciągle dajesz mu dwa złote, kutwo! Powiedz jednak, jak to jest z tą
spółką, bo ja się boję ryzyka.
– Nic nie rozumiesz, stary! – Sukorow zaśmiał się głośno i walnął pięścią w stół. – W biznesie zawsze istnieje pewne ryzyko, ale nasza spółka cieszy się
mocną pozycją. Na początek zajmiemy się europejską ligą piłkarską, żużlem, siatkówką i letnią grand prix w skokach narciarskich. A jak się interes rozkręci, to obiecuję ci, iż sam do ciebie przyjdę i wpłacę ci sto tysięcy na mój Zenit Sankt Petersburg! Napijmy się lepiej, Robert, za nasz przyszły sukces. Jak to leciało w Ziemi obiecanej? Ty nie masz nic, ja nie mam nic. .
– Ale u Reymonta było trzech bohaterów: Niemiec, Polak i Żyd.
– Dlatego my mamy lepiej, bo ja jestem Rusek, ty Polak, i jest nas tylko dwóch
do podziału, bo Adi w tej grze się nie liczy! A więc, jak to mówią moi rodacy: na zdorowje, Robert!
– Na zdorowje, Wiktor!
– No dobra! – Sukorow rzucił kieliszek na podłogę, po czym nagle chwycił
Roberta za przeguby i tak mocno docisnął je do blatu, aż chrupnęło mu w kościach. Rosjanin spojrzał na Keplera podejrzliwie: – Ale nie przyszedłeś tu, żeby mnie oszukać?
– Nie wiem, o czym mówisz!
Sukorow huknął dłońmi w stół.
– Swojego kamrata, Robert, nie oszukasz. Muszę mieć co do ciebie pewność.
To są moje pieniądze i mam nadzieję, że rozumiemy się. Pytałeś, czemu dałem
kelnerowi dwa złote. Powiem ci: bo mu ufam i nie muszę mu płacić ekstra za
milczenie. Mam nadzieję, że tobie też nie będę musiał.
– Odpuść, Wiktor! – Robert wyswobodził się z uścisku Sukorowa. –
Przyszedłem tu przede wszystkim ze względu na Kingę, ponieważ obiecałem jej
w czymś pomóc, dałem jej słowo. Kinga nie lubi prosić mnie o pieniądze.
Wykołowali mnie w telewizji, a rachunki trzeba spłacać.
– Tu się zgadzamy. Jeśli jednak kiedyś zmienisz zdanie, to ostrzegam cię.
Żeby nie przyszedł taki moment, kiedy spytasz mnie: „Skąd ty to wszystko
wiesz?”. A ja odpowiem, że przecież mówiłem ci, że możesz kiedyś spytać o to.
Ale wtedy będzie za późno. Rozumiemy się?
– Piłka to całe moje życie. Będę po prostu robił to, co umiem najlepiej.
– Umiesz więcej, niż myślisz. A teraz powiem ci jeszcze coś. – Wiktor złapał
Roberta za kark i przywarł czołem do jego czoła. – Babskie serce wrze jak kocioł, tak u nas mówią. Kobiety i biznes znam dobrze, bo z jednym i drugim nie ma
żartów. Jak kobieta okręci cię sobie wokół palca, będziesz ogonkiem za nią merdał. . Ale powiedz, Robercik, ile my się już znamy?
– Ponad dwadzieścia lat.
– Jesteśmy zatem rodziną i dlatego otwieramy razem biznes. Żeby wszystko
zostało w rodzinie. Ja pomagam tobie, a ty mnie.
Kiedy więc Robert wychodził z Kieliszków, był w nastroju zdecydowanie
lepszym, niż kiedy tam przychodził, do chwili kiedy zobaczył swojego forda.
Zamiast na kołach auto spoczywało gołymi tarczami na cegłach, miało
oberwane lusterka i wycieraczki. Jeśli ford scorpio wygrał w przeszłości kilka rankingów na najbrzydsze auto świata, to teraz z pewnością otrzymałby
nagrodę specjalną. Ale ten brzydki samochód jakoś komponował się z odrapaną
elewacją pobliskiej kamienicy i ze startymi zelówkami butów Roberta. Mimo że
do tej pory niezbyt raziła go brzydota forda, teraz zobaczył ją wyraźnie, w pełnej krasie. Kilka gramów alkoholu przyjemnie paliło go w gardło, powietrze było rześkie, samochód nie nadawał się do jazdy, a on uśmiechał się do siebie, myśląc, jak wielkie fuck you może dziś pokazać wszystkim, którzy go dawno skreślili. Do diabła ze skromnością, życie piłkarza nie kończy się po ostatnim
gwizdku, bo nawet były piłkarz wciąż może być rozgrywającym!
* * *
Anika wstała o szóstej rano. W tygodniu budziła się zazwyczaj o tej godzinie.
Nie była skowronkiem, lecz sową, więc poranne pobudki były dla niej katorgą,
ale czego się nie robi dla dziecka?
Kuba był dziewięciolatkiem o szaroniebieskich oczach, w których tliły się psotne chochliki. Dla swojej matki był największą miłością jej życia i za każdym razem, kiedy Anika przypominała sobie swoje dawne wątpliwości, czy urodzić
dziecko, czy też usunąć ciążę, po jej plecach przebiegał dreszcz grozy. Budziła
się tak wcześnie, by upiec dla Kuby bezglutenowe bułeczki. Dwa lata temu lekarz stwierdził bowiem u chłopca celiakię i od tamtej pory Kuba przeszedł na
specjalną dietę. Oczywiście buntował się, bo inne dzieci mogły jeść wszystko bezkarnie, a on musiał przestrzegać przygotowanego wcześniej jadłospisu.
Anika przeczytała kilkanaście poradników na temat tego, jak przygotować
dziecku posiłek tak, by zawierał pięć porcji produktów bezglutenowych, pięć porcji warzyw i owoców, trzy porcje produktów mlecznych. Mogła
z powodzeniem nazwać się wykwalifikowaną dietetyczką!
Bosymi stopami stanęła na zimnej posadzce, zaklęła więc w duchu, że nie włożyła kapci albo chociaż skarpet, a potem włączyła ekspres, bo nie wyobrażała
sobie poranka bez kawy. Ciemny strumyk pobudzającego napoju wlewał się do
kubka. Anika przeciągnęła się, włączyła piekarnik, wyjęła z miski ciasto, które
zdołała wczoraj przygotować do pieczenia. Czekając, aż piecyk się nagrzeje, poszła pod prysznic.
Letnia woda zmyła z Aniki resztki snu. Namydliła ciało lawendową pianą i przypomniała sobie nieznajomego mężczyznę z hotelu. Dlaczego myśli o nim
pod prysznicem? Dlaczego wczoraj tak bardzo pożądała Kacpra? I dlaczego kiedy się z nim kochała, przez ułamek sekundy pomyślała o Robercie?
– Dlaczego? – wyszeptała.
– Anika, długo jeszcze będziesz okupować łazienkę?!
Wzdrygnęła się. Jej rozmyślania przerwało stukanie do drzwi.
– Dopiero co weszłam! – starała się przekrzyczeć szum wody.
Usłyszała jakieś mruknięcie.
– Daję ci pięć minut!
Za każdym razem, kiedy wchodziła pod prysznic, albo Kacper, albo Kuba
przypominali sobie o potrzebach fizjologicznych, jakby była tu zainstalowana jakaś fotokomórka!
Kilka minut później, już ubrana, wstawiała ciasto do nagrzanego piekarnika,
a potem zajrzała do pokoju syna. Zawsze ją wzruszał widok śpiącego Kuby. Był
już taki duży. Gdyby miała moc Chronosa, zatrzymałaby czas, żeby jak najdłużej
został dzieckiem. Pocałowała go delikatnie w policzek. Burzył się, kiedy dawała
mu buziaka, dlatego korzystała z okazji i cmokała go, tylko gdy spał. W marcu
skończył dziewięć lat. Kiedy go urodziła, czuła się zagubiona i nieporadna.
Płakała podczas karmienia, bo mały gryzł jej sutki, które potem musiała okładać
liściem chłodnej kapusty, jak doradziła jej położna. Płakała, kiedy padała na twarz z niewyspania i wtedy, kiedy Kubuś miał kolki. Płakała ze szczęścia, kiedy wyrósł mu pierwszy ząbek, kiedy postawił pierwszy krok i kiedy pierwszy raz
powiedział do niej „mama”. Ale nie płakała, gdy Sebastian, ojciec dziecka, prysnął do USA. Anika i Sebastian znali się zaledwie trzy miesiące, kiedy Anika
niespodziewanie zaszła w ciążę.
Kuba był jej oczkiem w głowie. Uważał się już za takiego dorosłego! Grał
dobrze w piłkę i gdy strzelał gole, jej serce rozpierała duma. Cieszyła się, że ma taki świetny kontakt z Kacprem, którego Kuba traktował bardziej jak kumpla
niż przyszywanego ojca.
– Wstawaj! – Anika delikatnie dotknęła ramienia syna. Chłopiec mruknął
i obrócił się na drugi bok. Ona zaś podeszła do okna i odsłoniła rolety: –
Wstajemy, proszę pana, ale już! – Odrzuciła na bok kołdrę Kuby.
Kuba otworzył najpierw jedno oko, potem drugie.
– Nie chcę iść do szkoły, mamo!
– A dzień dobry, mamusiu?
– Cześć!
– Daj mamie buziaka. – Anika zaczęła się z nim droczyć, a chłopiec odsuwał
się od niej, czym ją zawsze rozśmieszał.
– Daj mi spokój z tymi buziakami.
– Jak ci poszło na sobotnim meczu? – Anika wiedziała, że musi przestać drażnić Kubę, bo zaraz się na nią obrazi.
– Strzeliłem dwa gole. – Buzia synka rozpromieniła się.
– Brawo!
– Żebyś widziała, jak Kacper mi kibicował. Darł się na cały regulator.
– Przepraszam, że nie mogłam być z tobą na meczu.
– Spoko. – Chłopiec spuścił nogi na podłogę. – Wiem, że musiałaś brać udział
w tym szkoleniu.
– Jakbym nie musiała, to wiesz, że bym tam była.
– Mamo. .! – Spojrzał na nią tymi swoimi chmurnymi oczami – Wiem!
Już będąc w przedpokoju, Anika usłyszała grzechot płatków śniadaniowych
sypanych właśnie do miski.
– Czy musisz jeść to świństwo? – spytała Kacpra, wchodząc z Kubą do kuchni.
Kacper właśnie wlewał mleko do chrupek.
– Lubię, to jem. – Kacper posłał uśmiech Kubie.
– Miałeś rację, Kacper! – powiedział chłopiec i usiadł przy stole.
– Z czym? – Anika spoglądała to na jednego, to na drugiego.
– Że jak wrócisz – wyjaśnił jej Kacper – zaraz zacznie się biadolenie, że to ma
za dużo cukru, a w tym jest chemia. A daj nam, kobieto, trochę pożyć!
– Wrzuć na luz, mamuśka! – dodał syn.
– Ja wam wrzucę na luz! – Anika podeszła do Kuby i zaczęła go łaskotać.
– Pomocy! – krzyknął chłopiec.
Wtedy Kacper zaskoczył ją od tyłu, złapał w pasie i uniósł wysoko. Anika zaczęła się śmiać i wierzgać nogami.
– Dwóch na jedną, niesprawiedliwe!
Chwilę potem Kacper oznajmił z łazienki:
– Pasta do zębów się skończyła.
– Nie kupiłeś? Prosiłam cię przecież przed wyjazdem!
– Z głowy mi wyleciało, przepraszam.
– Faceci! Powiem ci coś, i nie jest to groźba.
– Słucham uważnie.
– Nie ma pasty, nie ma całowania!
Kacper otworzył drzwi łazienki i w ręczniku przydreptał do kuchni.
– O której otwierają Rossmanna? – spytał. – Ale, ale, czy przypadkiem coś tu
się nie przypala?
Anika spojrzała na piekarnik i krzyknęła:
– Bułki dla Kuby!
– Dziewczyno, żeby aż tak stracić przeze mnie głowę?
* * *
W tym samym czasie Robert wykonywał siedemnaste kółko wokół soczyście
zielonego boiska treningowego przy Łazienkowskiej, na uszach mając
słuchawki, dzięki którym mógł cieszyć się muzyką Lady Pank.
Mogłaś być już na dnie, a nie byłaś,
Nigdy nie dowiesz się, co straciłaś. .
Zraszacze chodziły równomiernie lewą stroną boiska, a mgiełka wodna
rozszczepiała się pod wpływem słońca w pryzmat tęczowych kolorów. Po prawej połowie boiska kursował pan Franek, najstarszy pracownik Legii, dziś
już emeryt, specjalnym wózkiem malując linie boczne. Robert pamiętał czasy,
kiedy będąc jeszcze juniorem, sam biegał z żeliwnym wózkiem wypełnionym wapnem – charakterystyczny terkot wózka wydawał mu się wtedy muzyką dla
jego uszu, tak zresztą jak wszystkie odgłosy stadionu: korki butów stukające po
posadzce szatni, szum piłki sunącej po hojnie zroszonej trawie, a potem z furkotem lądującej w siatce, i skrzypienie bramki, gdy mocny strzał trafiał
w spojenie słupka z poprzeczką. A najbardziej pamiętał kibiców, tę sól piłkarskiego życia, ich emocje, krzyki, śmiech, płacz, przyśpiewki.
Dziś boisko było puste, a na murawie kręcili się tylko Robert i pan Franek.
Emeryt przystanął na wysokości środkowej linii, zdjął z głowy maciejówkę i przetarł chusteczką spocone czoło, pozdrawiając Roberta, którego znał od zawsze.
Mogłaś moją być, jakoś ze mną przebiedować,
Zamiast życzyć mi na pocztówce nie wiadomo skąd. .
– skarżył się wciąż Panasewicz, kiedy Robert usłyszał, że ktoś dzwoni do niego
na komórkę. Przystanął i odebrał telefon, siadając na ławce rezerwowych koło
pana Franka.
– Tu Jurek! – usłyszał wesoły męski głos. – Witaj, Robert! Dzwonię, bo mam
dla ciebie propozycję nie do odrzucenia!
Jurek „Juras” Kostrzewski, jego dawny kolega z reprezentacji młodzieżowej,
dzwonił do Keplera średnio co pół roku. Robert go lubił, bo facet oddychał piłką, żył piłką i na śniadanie najpewniej skubał trawę z boiska. Jurek należał do tych przedstawicieli polskiej kadry trenerskiej, którzy objechali Oman, Katar i inne
egzotyczne miejsca, gdzie bogaci szejkowie płacili krocie za zbudowanie
drużyny, która stałaby się dumą ich pól naftowych.
– Cześć, Juras, powiedz najpierw, co u ciebie dobrego.
– W Stambule siedzę, Robert, trenerką się zajmuję.
– Czyli Polacy ciągle jeżdżą trenować do Turcji, nic się nie zmieniło od moich
czasów. A bezpiecznie tam?
– Zależy gdzie. W tym roku na mistrza raczej nie pójdziemy, ale każdy sezon
to nowe rozdanie. Stawiają tu na juniorów, przydałby mi się ktoś znajomy. A ty,
Robert, masz licencję UEFA, prawda?
– Robiłem UEFA C, ale nie zdałem egzaminów. .
– Nie szkodzi. Przyjedź tu, w naszym klubie potrzebują trenerów i oferują im
niezłe pieniądze. A poza tym pogoda jest piękna, stadion na pięćdziesiąt tysięcy, kochany!
– Zacząłem właśnie pewien interes, nie mogę się wycofać.
– Ale ciągle w piłce?
– Tak.
– To najważniejsze, Robert, żeby nie zardzewieć. Gdybyś zmienił zdanie, dzwoń!
Robert rozłączył się i rozejrzał się po boisku.
– Ale gorąc! – zauważył pan Franek. – Taki skwar, ale nie ma lekko, trzeba
pracować!
– Tak jest, panie Franku, samo się nie zrobi.
– Grasz jeszcze, Robert? Prawą nogę, pamiętam, to jeszcze jako junior miałeś
na pierwszą ligę. Jakżeś huknął, to siatka poszła.
– Tak było.
– I uczciwie zawsze grałeś. I tu, i w Poznaniu.
– Starałem się, panie Franku.
Emeryt spojrzał głęboko w oczy Roberta i uśmiechnął się szczerze, ukazując
szczerbatą klawiaturę zębów.
* * *
Metro mruczało znajomymi dźwiękami, kiedy w drodze do pracy Anika
zanurzała się w lekturze niedokończonej wciąż książki. Lubiła tę trasę, bo wtedy nadrabiała czytanie powieści Chmielewskiej. Na Pruszkowskiej wsiadała
w autobus sto siedemdziesiąt pięć, dojeżdżała nim do Centrum, a potem
przesiadała się do metra, dzięki temu zawsze udawało jej się przeczytać kilkanaście stron (Nie)Boszczyka męża.
Z chłodu tunelu wyszła na rozgrzany chodnik, gdzie w jednej chwili zrobiło
się jej gorąco. Rozglądała się dookoła, świat budził się do życia, a Anika do przebudzenia potrzebowała dużej dawki kofeiny. Marzyła więc tylko o tym, by
znaleźć się w biurze i włączyć ekspres, toteż szybko podążyła w stronę biurowca
Intraco, drapacza chmur stojącego na rogu ulic Stawki i Nowotki. Droga od Dworca Gdańskiego do Intraco zajmowała jej najwyżej kilka minut. Do biura
zawsze wybierała trasę między blokami i małymi uliczkami, by przed pracą uniknąć gwaru, bo lubiła ciszę.
W windzie wrócił uśpiony niepokój. Czy to wskutek minionej nocy, czy
unoszącego się w powietrzu zapachu? Wsiadając poczuła wyraźnie zapach
wody Gio. Podniosła wzrok i rozejrzała się po ludziach. Razem z nią w windzie
znalazło się sześć osób, w tym trzech mężczyzn. Jeden z nich miał szerokie ramiona, ale Anika nie widziała jego twarzy, stał bowiem tyłem.
Z windy wysiadła razem z mężczyzną pachnącym wodą Armaniego, niestety,
nadal nie mogła dostrzec jego twarzy. Podeszła do dystrybutora z wodą.
Mężczyzna stanął nie dalej jak dwa metry od Aniki. Sięgnęła po kubek, spojrzała
w bok. .
– W czimś pani pomócz?
Mężczyzna, jak się okazało, rodem z Azji, gwałtownie odwrócił się w jej stronę i obdarował ją promiennym uśmiechem. A więc obcokrajowiec, a więc
nie ten, o którym nieustannie rozmyślała. .
Gdy dotarła do swojego biurka, natychmiast sprawdziła powiadomienia na
telefonie. Urządzenie pokazało jej godzinę, pogodę, a nawet kurs dolara kanadyjskiego, ale nowych wiadomości tekstowych w nim nie znalazła.
– I bardzo, bardzo dobrze! – mruknęła pod nosem.
* * *
Anika kręciła się na krześle obrotowym. Najlepsza zabawa polegała na tym, by
nie dotknąć nogami ziemi, grzejnika ani biurka. Jej wzrok zatrzymał się w pewnym momencie na stojącej na biurku fotografii, na której Kuba i Kacper
pozowali wspólnie na Kasprowym Wierchu. Jej przyszły mąż ubóstwia górskie
wyprawy. Obok zdjęcia piętrzyły się segregatory z dokumentacją przetargową,
które Anika powinna dzisiaj uporządkować. Tego dnia ogarnęło ją jednak
lenistwo i trudno było zabrać się do pracy. Dzień minął jej na umówieniu kilku
mało ważnych spotkań i odbieraniu telefonów.
Wirowała na krześle i rozmyślała o prześladującym ją od pewnego czasu
zapachu, w którym mieszała się woń paczuli, cyklamenu, mchu dębowego
i bursztynu. Gio był pierwszym męskim zapachem, w którym kiedyś się
zakochała, a pierwsze miłości bywają wyidealizowane i burzliwe. Czy to
możliwe, że można się zadurzyć w bezosobowym zapachu? Otóż można, i Anika była tego najlepszym przykładem. Kiedyś nawet założyła się sama z sobą, że jeśli spotka mężczyznę, który będzie pachniał wodą Gio, to. . Odpędziła jednak natychmiast od siebie wspomnienie gówniarskich ślubowań. Była wtedy
młodziutka i zbyt wiele sobie wyobrażała.
– Dzień dobry pani! – wyrwał ją z zamyślenia jakiś męski głos.
Ten głos! Niski, miękki, zmysłowy. Hotel w Toruniu. Ciemny korytarz. To on!
Wolno obróciła się na krześle, po czym wstała. Ich spojrzenia spotkały się.
Jego niebieskie oczy momentami przybierały odcień akwamarynu, nadając
spojrzeniu Roberta wyjątkową intensywność. No to już po mnie – pomyślała Anika.
Stali chwilę bez słowa, ale czy słowa były im do czegokolwiek potrzebne?
Chwała Bogu, że Anika nie widziała siebie teraz w lustrze, bo kobiety z podobnym wyrazem twarzy określa się eufemistycznie jako oniemiałe albo otępione. Tak, do cholery, oniemiała! Stała, jakby ktoś odłączył ją od zasilania, choć napięcie, jakie wówczas czuła, mogłoby spowodować katastrofę atomową.
Źródłem tego zamieszania był Robert prężący się teraz przed nią
w dwurzędowym stalowym garniturze w prążki, uśmiechający się
i hipnotyzujący ją swoim łagodno-magnetycznym spojrzeniem.
Odruchowo odgarnęła do tyłu włosy, wzięła oddech, opanowała się
i przemówiła:
– A pan co tutaj robi?
Spojrzała na jego twarz. Bez dwóch zdań, Robert był świadom swojej
atrakcyjności. Punktowała w myślach jego atuty: wzrost – ponad metr
osiemdziesiąt, włosy – nie dość, że są, to do tego mają odcień ciemnego blondu,
spojrzenie – mądre, a mimiczne zmarszczki świadczą, że często się śmieje, oczy
– bezkresnobłękitne, cera – opalona, usta. . – pełne, mięsiste, soczyste i poszatkowane delikatnymi liniami, takie usta, co tu dużo mówić, stworzone są
do całowania i składania obietnic. Matko – zadrżała Anika – i ten delikatny dołeczek w jego podbródku, mocna linia szczęki i wyraźnie zarysowana szyja,
silne ramiona i mocne plecy! I ten jego sprężysty krok boksera, a może piłkarza?
Jakieś wady? Defekty? Stwierdzam brak.
Jest zmieszana – zauważył Robert – wyraźnie kombinuje, jak zacząć
rozmowę. I rzekł:
– Żadna tajemnica, przyszedłem na spotkanie. A panią co tu sprowadziło?
– Mnie? – Boże, tliły się w niej chyba resztki świadomości! – Ja. . ja tu, proszę pana, pracuję! – Wykrztusiwszy wreszcie tych kilka słów, szerokim gestem wskazała na swoje biurko, jakby chciała dowieść, iż zachodzi pewien organiczny
związek między nią a blatem biurowego mebla. – Na jakież to spotkanie? –
spytała oschle.
– Proszę sprawdzić w kalendarzu. Moje nazwisko Kepler.
Otworzyła plik z grafikiem spotkań swojego szefa, prezesa Marczaka.
Cholera! Marczak faktycznie był umówiony z tym typem!
Ale ty, dziewczyno, zachowuj się jak profesjonalistka i na wszelkie pytania tego bubka odpowiadaj rzeczowo! I w myśl tego zalecenia Anika ruszyła do ataku.
– Łaskawy panie – nachyliła się w kierunku mężczyzny – nie wiem, co pan
sobie raczy wyobrażać, i szczerze wyznam, że mnie to nic a nic nie obchodzi. –
Nieprawda, obchodziło ją, i to bardzo, bardzo, bardzo! – Ale nie wolno panu mnie prześladować!
No dobra – przyznała w duchu – może przegięłam z tym prześladowaniem,
może użyłam zbyt mocnego słowa, ale czy ja jestem grzeczną uczennicą
z podstawówki?
Robert milczał, gapiąc się tylko na nią z tym swoim uśmieszkiem szatana z siódmej klasy. I tak ją tym wkurzał, że Anika miała ochotę wstać, chwycić go
mocno za ramiona i potrząsnąć nim jak człowiekiem, który przespał w pociągu
swoją stację. Boże, jak ten facet ją irytował i drażnił jednocześnie!
– Nie może pan mnie przecież prześladować!
– Ależ ja jeszcze nawet nie zacząłem pani prześladować, choć wszystko przed
nami!
Robert zdawał się bawić całą tą sytuacją. Zbliżył się w kierunku Aniki, co ona
uznała za niestosowne i zrobiła krok w tył.
– Ale, ale – w hotelu byliśmy po imieniu, więc dlaczego teraz zwracasz się do
mnie per pan?
– Jestem w pracy, proszę pana!
Na szczęście ten słowny pojedynek przerwał im wesoły głos prezesa
Krzysztofa Marczaka.
– Cześć, Robert, a więc jesteś! – Wyciągnął do niego ręce jak dawno
niewidziany wuj.
Kepler i Marczak przywitali się serdecznie, po czym ruszyli do gabinetu
prezesa. Ale zanim zamknęły się za nimi drzwi, Robert odwrócił się na pięcie, by spojrzeć jeszcze raz na Anikę. Nie umknęło to uwadze bystrego Marczaka,
który w tym momencie przypomniał sobie o biurowym savoir-vivrze.
– Anika, pan Kepler – poklepał Roberta po plecach – to mój stary i dobry znajomy, który będzie współpracować z naszą firmą.
– Droga pani. – Robert szczerzył zęby w szerokim uśmiechu – Jestem tutaj
służbowo.
Anika pomyślała, że zaraz wyjdzie zza biurka i przyłoży temu
impertynentowi zszywacz do szyi. Ale Marczak znów – niczym sędzia bokserki
– wtrącił się w odpowiednim momencie.
– Pani Aniko, trzeba naszemu gościowi zaproponować coś do picia.
Spojrzała na szefa z takim zdumieniem, jakby polecenie wydał po
mandaryńsku. Jej mina zaniepokoiła Marczaka tak bardzo, że aż spytał:
– Źle się pani czuje?
– Nie, czuję się całkiem dobrze, panie prezesie. – Anika skierowała głowę w stronę Roberta. – Napije się pan czegoś? – Starała się nie patrzeć na Keplera, zerkając na wiszący na ścianie zegar, który był fanaberią Marczaka, bo chodził
do tyłu.
– A co pani proponuje? Jaka jest specjalność zakładu?
Wiedziała, że Robert z nią igra i najwyraźniej kręciły go te gierki, na które
ona nie miała najmniejszej ochoty.
– Kawę rozpuszczalną, sypaną albo z ekspresu, herbatę czarną, zieloną, białą
lub czerwoną, wodę gazowaną, niegazowaną albo z kranu, może być też sok nieświeżo wyciskany. Na tym kończy się oferta lokalu. – Anika nie odrywała wzroku od dziwnego zegara.
– A coś mocniejszego?
– Po coś mocniejszego proszę się udać do baru za rogiem! To nie klub, tu się
pracuje!
Zapanowała krępująca cisza, którą po chwili gromkim śmiechem przerwał
prezes Marczak.
– Daj dziewczynie spokój, Robert! Dwie kawy z ekspresu, pani Aniko,
poprosimy.
Gdy Marczak z Keplerem zniknęli w końcu w sali konferencyjnej, Anika stała
w miejscu jeszcze przez kilka chwil. Stres mijał powoli. Czy to był zresztą
prawdziwy stres? A może ekscytacja?
– Coś mocniejszego – burknęła pod nosem i zaśmiała się sama z siebie, parodiując rozmowę, w której przed chwilą uczestniczyła. – A coś
mocniejszego? – zaświergotała, przyjmując pozę stewardesy, by po chwili
zmienić głos na znacznie niższy: – A co pani proponuje, panno Daisy? – Może
coś mocniejszego? Co pan powie, panie Carrington, gdybym pana teraz
spoliczkowała? – Ależ panno Daisy, nie śmiałbym prosić, jest dopiero dziesiąta
rano!
– Anika? – Marczak pojawił się znów w drzwiach swojego gabinetu.
– Tak, panie prezesie?
Prezes podniósł powolnym ruchem prawą dłoń, po czym pokazał dwa palce
w geście litery V. Anika spojrzała na nie jak uczestnik Koła fortuny na tablicę z zasłoniętymi literami. Marczak spojrzał uważnie w oczy swojej asystentki i wyszeptał:
– Co się dzisiaj z panią dzieje, pani Aniko?! Pamięta pani o dwóch kawach?
– Już podaję, panie prezesie!
Ale zanim pobiegła włączyć ekspres, przez uchylone drzwi gabinetu
Marczaka jeszcze raz ujrzała Roberta. Kod czerwony, kod czerwony –
zabrzmiało w jej głowie – doszło do samozapłonu, przyczyna pożaru: spalenie
się ze wstydu! Ten cały Kepler musiał poczuć się zdziwiony widokiem człowieka
pochodni. .
* * *
– A bilety na Legię jeszcze załatwiasz czasem? – zagaił Marczak.
Kepler wiedział nie od dziś, że Krzysztof Marczak z wykształcenia był
prezesem. Takim, który gdy dokądkolwiek idzie, już z daleka widać, że idzie krokiem prezesa. Takim, co niby od niechcenia, ale wszystko skrupulatnie policzy, co niby specjalnie nie przygląda się niczemu, ale potem wstuka wszystko w odpowiednie tabelki i ogłosi restrukturyzację. I dzięki takiej właśnie strategii Marczak utrzymał się przy życiu po upadku komuny. Jego biznes kilka
już razy znalazł się w stanie śmierci klinicznej, ale prezes Marczak zawsze zdołał wyjść na swoje.
– A pamiętasz – odciął mu się Robert – jak woziłeś mięso do bud pod Stadionem Dziesięciolecia?
– Oj, Robert, Robert! Trzeba iść z duchem czasu, przecież ty też nie biegasz dziś w korkotrampkach, ale zajmujesz się poważnymi interesami. Postawiłem
na systemy teleinformatyczne i outsourcing danych, i chyba dobrze zrobiłem,
skoro skierował cię do mnie tak zacny inwestor jak Wiktor. Zawsze trzymałem
rękę na pulsie, Robert, bo Polak potrafi!
– I takiego właśnie Polaka ja i Wiktor Sukorow potrzebujemy.
– Wyróżnia nas to, że nie korzystamy z kont hostingowych.
– Czyli sprawujecie pełną kontrolę? Na tym nam zależy najbardziej, bo. .
Ale Robert nie dokończył zdania, gdyż akurat w tej chwili w gabinecie Marczaka zjawiła się Anika. Postawiła dwie kawy na stoliku i wyszła bez słowa.
Uwadze Marczaka nie uszło zaś, że Robert wpatrywał się w nią jak
Oppenheimer w rozszczepiony atom.
– Zajęta partia, stary! – wyjaśnił prezes. – Za kilka miesięcy bierze ślub.
Zabolały go te słowa. A więc w kuluarach czai się ten drugi – pomyślał
i zrozumiał, że znajdują się z Aniką na dwóch przeciwnych biegunach: on w separacji, zmierzający do rozwodu, ona w narzeczeństwie, zmierzająca do ślubu.
– Kepler? – Marczak patrzył na niego jak lekarz na pacjenta wybudzonego ze
śpiączki. – Halo, tu Ziemia!
Robert chrząknął i wrócił do rozmowy.
– Utrzymacie takie natężenie ruchu na naszych stronach internetowych?
Zakłady sportowe to potężna branża, musisz być przygotowany na wszystko, przyjacielu.
– Stała moc obliczeniowa – odpowiedział Marczak – dedykowana chmura,
dobre szyfrowanie i obsługa administracyjna całą dobę. Starczy?
– Gdzie tego wszystkiego się nauczyłeś, Krzysztofie?
– Na kursach unijnych. .
– Wiem, że wszystko już sprawdzaliśmy pięć razy, ale zależy mi, żebyś osobiście nadzorował ten projekt. Mam nadzieję, iż ten drobiazg cię przekona.
Kepler wyjął z poły marynarki dwa całosezonowe karnety ze wstępem do
biznesowej strefy GOLD na Stadionie Narodowym. „Drobiazg” wart był ładnych
parę tysięcy.
– Na Narodowym oferują sto pięćdziesiąt miejsc w tej strefie, miejsca sto pięćdziesiąt jeden i dwa od dziś należą do ciebie, kolego.
– Nawet nie wiesz, jaka to melodia dla moich uszu. Serwer będzie chodził
ostro jak żyleta!
* * *
Drzwi windy właśnie się zamykały, kiedy w szparę wsunęła się czyjaś męska dłoń.
– Państwo wybaczą, jeszcze ja!
Co za pech – pomyślała Anika – że akurat musiałam jechać tą samą windą co
ten facet! Udawała, że nie zauważyła Roberta, choć czujnie obserwowała go kątem oka. Na szczęście nie byli sami.
Nagle zawibrował jej telefon. Odczytała wiadomość ze znanego jej, choć
wciąż niezapisanego numeru:
Jestem dupkiem. Choć bardzo miłym ;) Daj mi szansę Ci to udowodnić. Spotkajmy się.
Jednak Anika nie zamierzała odpisać Robertowi.
Na jedenastym piętrze do windy wsiadła jedna osoba, a cztery z niej wysiadły.
W windzie razem z Robertem i Aniką pozostał więc tylko starszy mężczyzna w zbyt obszernym płaszczu i kapeluszu w stylu Ala Capone, w którym wyglądał
jak włoski mafioso. Gdy winda ruszyła, pan Gio zbliżył się więc do nuty wanilii.
A gdy mafioso na siódmym piętrze opuścił windę, Gio i nutka wanilii zostali
wreszcie sami. Dopiero wtedy Robert spojrzał na Anikę i uśmiechnął się do niej
serdecznie.
– Myślisz, że twoje SMS-y mnie bawią? – Uśmiechnęła się do niego
wprawdzie, ale w jej głosie dało się wyczuć nutę krytyki.
– Przepraszam. Sądziłem, że. .
– Nie powinieneś w ogóle do mnie pisać.
– Ale napisałem.
– Nie interesują mnie twoje SMS-y. Nie pisz do mnie więcej, bardzo cię proszę!
– Anika, przepraszam! Nie należę do facetów, którzy. .
– Nie schlebiaj sobie – przerwała mu ostro. – A poza tym, kolego, skąd masz
mój numer telefonu? Bo nie przypominam sobie, żebym ci go dawała?
– Mam swoje sposoby. – Uśmiechnął się do niej szeroko.
– Twoje sposoby mi się nie podobają, rozumiesz? Za kogo ty się uważasz, panie Kepler? – Wydęła zabawnie usta, po czym wcisnęła przycisk zero i winda
ruszyła w dół.
Ale nagle windą coś szarpnęło i Anika zachwiała się, by niespodziewanie znaleźć się przed Robertem, oko w oko, twarzą w twarz.
Zdarza się czasem, że ludzie przyciągają się niczym ciała niebieskie. I tak właśnie Anika przyciągała Roberta, jak planeta przyciąga swojego satelitę, a planety zawsze przyciągają inne ciało na bezpieczną odległość. Robert zaś czuł, że w kobiecie, którą poznał w toruńskim hotelu, a teraz jedzie z nią windą, nie ma ani krzty sztuczności, pozerstwa czy wyrachowania. Dość długo obracał
się już w biznesowym światku, w którym cwaniactwo, kopanie dołków,
służalczość, wazeliniarstwo są na porządku dziennym. Jednak ta kobieta
wydawała mu się inna niż większość ludzi stamtąd.
I właśnie tej kobiecie zaglądał w tej chwili śmiało w oczy. Ich ciała grawitowały, a niewielki dystans groził zderzeniem. .
– Dlaczego – zamyślił się – kiedy tylko znajdziemy się obok siebie, zaraz a to
zacina się karta magnetyczna, a to dzieje się coś z windą?
Ale Anika nie odpowiedziała na jego retoryczne pytanie, bo czuła się przy Robercie jak sparaliżowana, a jej intuicja włączyła właśnie czerwony alarm i wszystkie diody migały w jej głowie jak koguty straży pożarnej. Było to uczucie trochę jak podczas wywołania do odpowiedzi w szkole, kiedy ciało ze strachu
zastyga jak beton, a trochę jak pierwsze uczucie podniecenia promieniujące od
podbrzusza. Stała więc vis-à-vis mężczyzny, którego miała ochotę zabić za jego
impertynencję, a mimo to czuła się w jego obecności nieziemsko podniecona.
Gapiła się więc na niego sarnimi oczami, a zapach Gio wciąż mieszał się z wanilią.
I nagle Robert zbliżył swoje usta do jej ust i zastygł, jakby się zawahał, czy
wolno mu ją pocałować. Albo jakby pragnął, aby to ona przejęła teraz inicjatywę.
I tak oboje zastygli, przyglądając się sobie w milczeniu. Aż wreszcie gdy Robert postanowił, że ją pocałuje, Anika jakimś cudem oprzytomniała i niemal w tej samej chwili otworzyły się drzwi windy, wyszła więc z niej zdecydowanym krokiem.
Robert zaś zjechał do podziemnego parkingu, gdzie wcześniej zaparkował
podarowanego mu przez Wiktora lexusa. Czuł wciąż jej piersi, którymi przez
moment przylgnęła w windzie do jego torsu. Nie wiedział dlaczego, ale wierzył
w moc pierwszego wrażenia, jakie na nim ta kobieta wywarła. Powiada się, iż tylko kobiety mogą się pochlubić intuicją, ale Robert też czuł intuicyjnie, że z Aniką mógłby przegadać całą noc, wypić dwie butelki wina, a potem. .
Stop, nie chciał nawet myśleć, co by się potem stało.
* * *
– Sprawdzałem tylko, czy działa ci wi-fi – tłumaczył się Kacper.
Anika stała jak wryta, podczas gdy jej narzeczony jak gdyby nigdy nic przeglądał jej telefon, po czym ucałował ją i wyszedł do swojego gabinetu.
Wkurzyła się, najpierw na Kacpra, a potem na siebie. Na Kacpra, bo bez pozwolenia grzebał w jej telefonie, na siebie zaś, że ma pretensje do Kacpra nie wiadomo o co. Bo przecież nie ma przed swoim przyszłym mężem żadnych
tajemnic. No właśnie. . Nie ma?
W każdym związku prędzej czy później wyjdą na jaw jakieś wzajemne
pretensje. Tego dnia, pierwszy raz odkąd byli razem, Anika mocno zirytowała
się na narzeczonego. Kacper zasiał w niej dziś ziarno niepokoju. Wydawał się
Anikę o coś podejrzewać, a podejrzenia zawsze zaburzają równowagę
w stabilnym dotąd związku. Może Kacper zaczynał być o nią zazdrosny?
Anika potrafiła wyciszyć swoje wyrzuty sumienia i nie czuła ich z powodu dwudniowej ucieczki do Torunia. Rzeczywiście, ten wyjazd był dość
ostentacyjnym z jej strony odruchem, wyrazem niezgody na to, jak Kacper potrafił nią niekiedy manipulować, zapewniając ją zarazem o swojej
bezgranicznej miłości i że jest całym jego światem. Dopiero teraz w pełni zdała
sobie sprawę, dlaczego naprawdę pojechała do Torunia i dlaczego przez te dwa
dni nie odbierała telefonu od Kacpra! A tymczasem on po siedmiu latach związku wciąż domaga się od niej wyznań, jak go kocha i żyć bez niego nie może, zawsze mu tych deklaracji za mało. Co więc w tym dziwnego, iż ktoś nie
chce ciągle słuchać czyjegoś nieustannego zrzędzenia w kuchni, narzekania, że
rury buczą za głośno i ciągłego planowania sushi we dwójkę? A siódmy już w tym roku wyjazd do Ikei w podwarszawskich Jankach Kacprowi jawił się niczym wyprawa do Disneylandu, ale Anika nie miała najmniejszej ochoty
kolejny raz utknąć tam z lukrecjowymi cukierkami w zębach. Nie miała nic przeciwko przygotowaniom do ich ślubu, przeciw wybieraniu fascynatorów,
wizytówek, wzorów zawiadomień, zaproszeń itepe, itede, ale czasami na samą
myśl o tym wszystkim robiło się jej słabo, choć przecież o ślubie z Kacprem
marzyła od lat.
Żeby tego uniknąć, skłamała Kacprowi, że szef wysyła ją obowiązkowo na konferencję, że musi podciągnąć się w temacie działalności firmy, bo może w przyszłości pojawić się nadzieja na zmianę stanowiska, a może awans, że ma
szansę, że. . że po prostu chce jechać. Chciała znaleźć choćby jedną chwilę wyłącznie dla siebie i rzuciła to zdanie, a teraz stała, jak dziecko proszące rodziców o zgodę na noc u koleżanki.
– Taką konferencję. . czyli jaką? – spytał Kacper, nie odrywając się od monitora.
Jakby to powiedzieć, żeby nie zabrzmiało sztucznie? – pomyślała. – I czemu
muszę się z tego tłumaczyć?
– To taki event, który rozwinie moje kompetencje miękkie oraz pomoże
wdrożyć mechanizmy sprzedażowe, wiesz?
Pamięta, że gdy powiadomiła Kacpra o tym wyjeździe, a on siedział wtedy –
jak zwykle zresztą – przed komputerem, spojrzał na nią tak, jakby właśnie oderwał się od kontemplacji fresków w Kaplicy Sykstyńskiej. Po czym wstał od
biurka i zaczął bujać się na piętach do przodu i tyłu, jak to zawsze miał
w zwyczaju, potem mruknął coś pod nosem i powrócił do komputera. Anika wiedziała nie od dziś, jak Kacper mocno ją kocha, i nie od dziś wiedziała, jak
bardzo bywa o nią zazdrosny. Czasami dusiła się od nadmiaru jego uczucia.
Może niekiedy bywała dla niego niesprawiedliwa. A gdy pomyślała teraz
o tamtej wymianie zdań, przeraziło ją, jak chłodno i sukowato te tłumaczenia
musiały zabrzmieć. Cóż, skwitowała, wszystko jest lepsze od samotnych godzin
w pralni. A ani przez moment nie żałowała, że spędziła tamten weekend w Toruniu, i to sama, bez Kacpra. Kto zresztą wie, czy i jemu nie przydał się
krótki odpoczynek od przyszłej żony.
Choć między Bogiem a prawdą nie było im ze sobą źle, wręcz przeciwnie.
Anika lubiła położyć się obok Kacpra na kanapie i przytulić się do niego. Kiedyś potrafili zasnąć wtuleni w siebie nawet na materacu, w pokoju z jedną nędzną
żarówką, a Kacper zawsze powtarzał, że marzy mu się, by skończyli jako para
dziadków z osobnymi szklankami na osobne sztuczne szczęki.
Była wdzięczna Kacprowi za to, że stara się być kompanem dla Kuby, że zastępuje mu ojca, że po prostu jest i że może na niego liczyć. Dlaczego więc
słyszała cichy głos wątpliwości i niepewności? Czemu czuła dyskomfort,
przypominający maleńki kamień w bucie, albo ściągającą się nieustannie
skarpetkę? Zauważyła, że miała tak coraz częściej, kiedy tylko w pobliżu
pojawiał się Kacper.
– Masz wi-fi. Wszystko działa! – krzyknął z drugiego pokoju.
Czy na pewno działa? Wcale nie była tego pewna.
* * *
Potrzebny im był lokal pod dobrym warszawskim adresem, żeby wysłać jasny
komunikat do świata: „Stać nas na to, ponieważ nasza firma świetnie
prosperuje i ma wielu klientów. Bądź jednym z nich i wzbogać się
błyskawicznie!”. Pierwszy lokal agencji bukmacherskiej Hattrick Robert i jego
kompani otworzyli zatem na Grzybowskiej, i był to całkiem przyzwoity adres,
z czego Kepler był bardzo rad.
Znał się na zakładach bukmacherskich jak mało kto. Boże, ileż to lat temu kopał piłkę, w iluż meczach uczestniczył? Wszystko to było jakby wczoraj: odprawy, rauty, rozgrzewki, zwycięstwa, kontuzje, wywiady, zwycięskie pijatyki
w szatni i złowieszcza cisza po przegranych meczach. Ale z tych wszystkich niezliczonych piłkarskich pojedynków najbardziej zapamiętał te, kiedy
z orzełkiem na koszulce walczył w kadrze narodowej.
Rozglądał się właśnie po dopiero co wynajętym lokalu na Grzybowskiej, gdy
do drzwi zapukał niezapowiedziany gość. Miał na sobie wojskową kurtkę,
martensy na nogach i szylkretowe okulary na cienkim nosie. Przedstawił się jako Gniewko Bromski. Robert przywitał się z nim i spytał o powód jego wizyty.
– Powiedzmy, że jestem zaprzyjaźnionym reporterem.
– Zaprzyjaźnionym z kim, panie Bromski? – dopytywał Robert.
– To zależy od tego, co mi pan powie, panie Kepler!
Robert nie lubił śliskich ludzi, którzy pojawiają się znikąd i idą na skróty, które zawsze sprawiają, że człowiek wdeptuje w gówno.
– Powiem panu, panie Bromski, do widzenia, i zachęcam do skorzystania
z naszych usług już od czerwca.
– Nie wiesz, z kim grasz, Robercie Kepler.
– Z dziennikarzem, który nachodzi ludzi.
– Nie o sobie mówię. Rosjanie, panie Kepler, to w polskim biznesie silna grupa, mam na myśli zwłaszcza tych, co regularnie meldują się na
Belwederskiej.
– A co tam się znajduje?
– Ambasada Federacji Rosyjskiej, gospodin Kiepler, czyli centrum pajęczej sieci.
– Myślę, że nasza rozmowa dalej nie ma sensu.
– Przyjacielska rada: pogadaj ze mną, bo skończysz pan gorzej, niż bosy na
Syberii! – zaśmiał się szyderczo dziennikarz.
Robert miał już zamiar chwycić faceta za kołnierz i wywalić go za drzwi, kiedy pismak podniósł ręce do góry na znak poddania i sam pofatygował się do
wyjścia.
– Do swidanija, Kiepler! – rzucił na pożegnanie, a Robert z hukiem zatrzasnął
za nim drzwi.
Co to, kuźwa, było? – zamyślił się Robert. Przypomniał sobie słowo po słowie
całą tę dziwną rozmowę, po czym podjął jedyną słuszną decyzję i zadzwonił do
Wiktora Sukorowa.
– Wiktor? Musimy pogadać.
* * *
Czekała na niego w łóżku, ale nie zanosiło się, że szybko do niej dołączy. Znów
zawalony był pracą i gdy Anika poprosiła, by już się położył spać, Kacper krzyknął przeciągle zza drzwi swego gabinetu, że „przecież pracuje!”.
Wiedziała od dawna, że udany związek czasem podlega zasadom prolongaty,
jak w banku. Jeśli jeden z partnerów pragnie bliskości, a drugi jej nie daje, to nie znaczy wcale, iż nie chce absolutnie owej bliskości ofiarować, znaczy jedynie, że w tym momencie ich orbity akurat się rozminęły. Wychodziło na to, że tego wieczoru Anika orbitowała w sypialni, a Kacper – w kodzie binarnym.
Anika postanowiła jednak, że na niego poczeka i dla zabicia czasu wyciągnęła
z szuflady nocnego stolika plik kartek z listą gości weselnych, menu
i zaproszeniami ślubnymi. Dawno już powinna była rozstrzygnąć kilka spraw
związanych z ich ślubem, ale wciąż brakowało jej chęci, by się tym zająć. Do ślubu pozostawało pół roku, a ona już teraz zastanawiała się, czy rzeczywiście
pragnie zostać żoną Kacpra. Może po prostu ludzie zawsze wpadają w panikę
przed wypowiedzeniem sakramentalnego „tak”? – zastanawiała się. Jej
rozmyślania przerwało nagle wibrowanie leżącego na stoliku telefonu. O tej godzinie? Kto to może być? – zdziwiła się. Gdy spojrzała na SMS-a, wszystko
stało się jasne.
NIEZNANY: Wiem, że to bez sensu i bajki są dla dzieci, ale chcę z Tobą porozmawiać.
ONA: W dzieciństwie uwielbiałam baśnie Andersena i filmy Disneya.
NIEZNANY: Ja też uwielbiałem filmy Disneya, na przykład Króla Lwa czy Zakochanego kundla.
ONA: To obejrzyj sobie któryś z tych filmów przed snem. A tymczasem dobranoc!
No dobrze, to było niemiłe – zreflektowała się. Ale kogo właściwie bardziej
skrzywdziła swoją szorstką reakcją na słowa Roberta? Kto jest bardziej stratny
po wymianie tych kilku SMS-ów? Kepler czy ona sama?
I z tą myślą zaczęła kasować wszystkie stare wiadomości ze skrzynki. Gdy jednak dotarła do ostatniej, zawahała się, czy ją usunąć. Mogłaby też
zablokować jej nadawcę, ale. . Zamyśliła się, po czym, poniekąd wbrew sobie, zapisała numer Roberta jako Disney!, a następnie skasowała ostatni SMS od niego. Ale za nic na świecie nie skasowałaby pierwszej wiadomości od Roberta:
„Myślisz, że wystarczy chwila, by potem myśleć o kimś nieustannie?”.
Nigdy do tej pory nie kasowała wiadomości. Nigdy do tej pory nie miała tajemnic przed Kacprem.
Wyszła ucałować Kubusia, tym razem jej ukochany dziewięciolatek nie
wzbraniał się przed całusami, bo już od dawna smacznie spał.
Wracając do sypialni, zwolniła kroku przy gabinecie Kacpra. Nie miała ochoty
na rozmowę z nim, bo zapewne jej przyszły mąż ten gest pojednania znów odebrałby jako przyznanie się przez nią do winy. A jej złość wciąż się nie wygotowała. Mimo to zajrzała do niego przez uchylone drzwi gabinetu. Kacper
stał w oknie i przyglądał się intensywnie czemuś za szybą.
Cofnęła się cicho do przedpokoju i na palcach wróciła do sypialni. Nie wiedzieć dlaczego, poczuła wreszcie, że opuścił ją niepokój. Zamknęła oczy i już chwilę później spała jak niewinne dziecię.
* * *
Nie zamierzał odpisywać i bawić się w esemesowe gierki. Może to wszystko było
nic niewarte? Czy w ogóle relacje oparte na oczekiwaniach są czegoś warte?
Warte są tylko te oparte na szczerości. Czy z kolei takie relacje są możliwe w dzisiejszym, cholernym świecie? – klął w duchu wielbiciel Disneya. – Sam zresztą do tego świata dokładam rękę – myślał – korespondując z czyjąś
narzeczoną. Czy to w porządku? Czy mam większe prawo do szczęścia niż jej narzeczony? Ciekawe zresztą, czy on jest wobec niej fair? Nie chciał jednak wieszać na nieznajomym facecie psów tylko po to, by znaleźć jakieś
usprawiedliwienie dla pisania po nocy do Aniki. Pisze, bo ta kobieta go zauroczyła i chce ją bliżej poznać. Tylko i aż tyle!
Robert przyzwyczajał się wciąż do tej męczącej sytuacji, jakiej doświadcza człowiek, którego życie potoczyło się inaczej, niż to kiedyś zakładał. Jak choćby do mieszkania z żoną i synem, którzy za nim, co tu skrywać, nie przepadali.
Nagle jakaś nagła ojcowska nuta zadźwięczała w jego sercu na myśl o Igorze
i tym, że ten młody chłopak, na którego patrzy od chwili jego narodzin, może
lada dzień sam będzie borykał się z sercowymi problemami. Że będzie cierpiał,
a może nawet innym sprawiał cierpienie. Robert pragnął go przed tym
wszystkim uchronić, dzieląc się z Igorem swoją nabytą przez lata mądrością,
przekazując mu ją jak bilet, z którym chłopak wybierze się w swoją życiową podróż, i może z tym biletem nie popełni błędów swego ojca. Zszedł do holu i stanął na wprost ściany przyozdobionej jego sportowymi trofeami, także tym
najważniejszym. . Westchnął ciężko, ale to westchnienie przyniosło mu ulgę.
Chwilę później zapukał do pokoju syna. Gdy odpowiedziała mu cisza, zapukał
ponownie, a potem uchylił białe drzwi. Igor znów zasnął w ubraniu i ze słuchawkami na uszach. Pokój, niegdyś wypełniony zabawkami, dziś ledwo
mieścił mnóstwo płyt i książek, ale żadna z tych książek nie była poświęcona
sportowi.
– Igor. . – szepnął cicho, przysiadłszy na skraju łóżka.
Syn nie odpowiadał. Choć od chwili jego urodzenia minęło już tyle lat, Robert
doskonale pamiętał moment, kiedy pierwszy raz przeglądał się
w wystraszonych, niemowlęcych oczach Igorka.
To właśnie wtedy zdał sobie sprawę, że już zawsze będzie za niego
odpowiedzialny.
Przysiadł więc na łóżku Igora i rozmyślał o swojej sportowej karierze, która
z początku zapowiadała się fantastycznie. W 1992 roku miał szansę pojechać na
letnie igrzyska olimpijskie w Barcelonie z kadrą Jerzego Wójcika. Czuł, że bił na głowę niejednego piłkarza z zespołu, ale los chciał inaczej i Robert do Hiszpanii nie poleciał. A ten wyjazd mógłby zmienić wszystko w jego życiu! Polacy wywalczyli wtedy srebro i po igrzyskach wielu zawodników trafiło do klubów
we Włoszech i Hiszpanii, a ci mniej utalentowani znaleźli przystań w słabszych
klubach w Belgii lub Austrii. A Robert? Robert został wypożyczony do Olimpii
Poznań. Siedział teraz w pokoju Igora i trzymał w ręku biało-czerwoną koszulkę, najważniejsze swoje sportowe trofeum, które przed chwilą zdjął ze ściany w holu. W tej koszulce w 1996 roku zagrał w meczu polskiej reprezentacji
z Cypryjczykami. Jedyny wtedy raz w swojej karierze wystąpił w kadrze
narodowej, strzelając dwie bramki. Grali w Bełchatowie. Szamo na bramce, Kaziu w obronie z Zielem, w środku pola Jurek, dzisiaj selekcjoner. I Adaś, ten, co po rozwodzie dziesięć lat temu się powiesił.
I dalej już nie wymieniał, bo zielone boisko rozmyło się we wspomnieniach
i teraz znów stał w pokoju swojego syna. Spojrzał jeszcze raz na koszulkę z numerem dziewięć i powiesił ją na krześle, po czym wyszedł z pokoju.
W domu panowała przygnębiająca cisza, ale Robert dobrze wiedział, że
w apartamencie w alei Róż byłoby jeszcze ciszej i samotniej. Bo oprócz oddalającej się od siebie rodziny i wyimaginowanej dziewczyny z windy nie miał naprawdę nikogo bliskiego.
* * *
Gdy za Robertem zamknęły się drzwi, Igor powoli otworzył oczy. Kilka minut
wcześniej oglądał nagranie na YouTube, kiedy usłyszał ciche pukanie do drzwi.
Ponieważ nie miał najmniejszej ochoty na rozmowę z ojcem, a może i miał, ale
od dawna nie potrafił z nim rozmawiać, udał, że zmorzył go sen.
Teraz odblokował ekran smartfona i odpalił zapauzowany filmik. W oczach
odbiło się światło z urządzenia.
– Robert Kepler jako ekspert sprawdził się. Dla piłkarzy, którzy zakończyli karierę, często to właściwa droga – zauważył były piłkarz Tomasz Kajto.
– Nawet jeśli widzi truskawki na torcie? – zażartował Dariusz Drozdowski prowadzący program. – W naszym studio – na ekranie pojawił się popularny komentator sportowy – gościmy dziś znanego piłkarza Tomasza Kajto. Panie Tomku, porozmawiajmy o Robercie Keplerze, z którym pan grał przez lata w jednej drużynie.
– Szumnie powiedziane, że przez lata grałem z Robertem w tej samej
drużynie, bo zagraliśmy razem tylko w kilku meczach.
– Panie Tomku, co pan prywatnie sądzi o aferze, która rozpętała się wokół
osoby Keplera? – Tu spojrzał w kamerę. – I co państwo sądzą? Otóż były piłkarz,
zamieszany w korupcyjny proceder, dziś ma zajmować się działalnością
bukmacherską z firmą Hattrick. Odniesie się pan do tego?
– Ale ja też, chciałbym przypomnieć, reklamuję zakłady piłkarskie! –
uśmiechnął się Kajto.
– No dobrze. – Chrząknął nieco skonsternowany komentator. – Mamy sprawę
słynnego meczu i ścigania się o wynik w sezonie tysiąc dziewięćset
dziewięćdziesiąt dwa dziewięćdziesiąt trzy. Dwie zwycięskie drużyny walczyły
w ostatniej kolejce ekstraklasy. .
– Wtedy to nie była ekstraklasa, tylko pierwsza liga, panie Darku – zauważył
trzeci z gości, sędzia Michał Gałązkiewicz.
– No tak, tak. I nagle zaczynają dziać się cuda. Tak to zresztą nazwano.
Wyniki robią się hokejowe. Liczy się bilans bramkowy, bo kto strzeli więcej, ten zdobędzie mistrzostwo przy równej liczbie punktów. W Krakowie Wisła ulega
Legii aż zero do sześciu, podczas gdy ŁKS Łódź gromi Olimpię Poznań siedem
do jednego. Pan, panie Michale, zdaje się, sędziował ten drugi mecz. .
– Tak, działy się cuda. Zgłosiłem to obserwatorowi. Nie było jednak tak drastycznie jak przy Reymonta, gdzie krakusy krzyczały, żeby ich piłkarze zeszli z boiska i podzielili się pieniędzmi z kibicami. Nawet Tomasz Zimoch, co potem
słyszałem w powtórce Studia S-13 w radiowej Jedynce, otwarcie mówił na antenie, że wydrukowali mecz.
– No dobrze, ale wróćmy do meczu ŁKS-u z Olimpią w 1993 roku i do Keplera.
– Dlaczego właściwie mamy o tym rozmawiać? – Kajto nie potrafił ukryć swojego zdziwienia. – Panie Darku, że tak powiem kolokwialnie, trochę jest to
męczenie buły.
– Ponieważ Kepler nie strzelił karnego w ustawionym meczu. Cała Polska to
widziała, panie Tomku!
– Na mistrzostwach świata Baggio też przestrzelił i nikt nie oskarżał go o korupcję – zauważył Kajto.
– Panie Tomku, mówimy o korupcji w polskiej piłce. ŁKS gra z Olimpią, i oto
nagle w ostatniej kolejce pierwszej ligi do wykonania rzutu karnego podchodzi
junior, szesnastolatek, Robert Kepler. I pudłuje, bo jest to na rękę
przeciwnikom.
– Bo innym trzęsły się nogi. Kepler miał jaja. Naprzeciwko niego stał
Woźniak, ikona, zatrzymany dziesięć lat temu przez CBA za sprawę z Koroną
Kielce. Proszę pana, bądźmy ostrożni z ferowaniem zarzutów. Kepler podszedł
do karnego w – tu się z panem zgadzam – ustawionym meczu. Ale sam ma czyste sumienie. Nie pudłuje ten, kto nie próbuje. Kepler próbował, ale nie
trafił, co nie znaczy, że wziął za to kasę!
– I dostał za to odpowiednią sumkę. A dziś reklamuje zakłady bukmacherskie
– zakończył Drozdowski.
Kajto pokręcił głową, podniósł do góry palec jak grecki poeta i postanowił
wygłosić tyradę:
– Pan Michał mógłby powiedzieć więcej, bo biegał tam po boisku
z gwizdkiem, ale z szacunku dla byłego prezesa Polskiego Związku Piłki Nożnej
nie będę oceniał, czy jako sędzia miał na to wpływ, bo sędzia bramek nie strzelał
w Łodzi. Jestem od panów trochę młodszy, ale też już emeryt i doskonale pamiętam, że młody piłkarz miał do powiedzenia w klubie tyle co żółtodziób w koszarach wojskowych. A do wypłaty stał ostatni, i na tym skończyłbym temat
i jeszcze podkreśliłbym, że osobiście w te pomówienia nie wierzę. Co do bukmacherki, warto przypomnieć, kto jest głównym sponsorem tytularnym
naszych rozgrywek.
Drozdowski i Gałązkiewicz spojrzeli po sobie.
– Pomogę panom. Logotyp jest za nami. Tu, w studio, mamy zielony ekran,
ale państwo przed telewizorami i w internecie widzicie zapewne logotyp
z nazwą sponsora. Sponsorem jest firma bukmacherska. Nie udawajmy więc
świętojeb. . znaczy nie udawajmy, że. .
– I tu postawimy kropkę. A moimi i państwa gośćmi byli. .
– Michał Gałązkiewicz.
– I Tomasz Kajto.
– Do zobaczenia.
Igor wyłączył telefon i zamyślony spojrzał na przewieszoną przez krzesło biało-czerwoną koszulkę. Wstał, usiadł na krześle, zapalił lampkę i położył
koszulkę na biurku. A gdy przejechał dłonią po wyszytym na niej orzełku, poczuł, jak mocno bije jego serce. To serce podpowiadało mu, że Robert Kepler
jest uczciwym człowiekiem, ale Igor słyszał również, jak coś podpowiada mu do
ucha, że może Robert Kepler jest oszustem. Najbardziej jednak bolało go to, że
jego ojciec Kepler porzucił swoją żonę i syna, mimo że wciąż mieszkał z nimi
pod jednym dachem. Za oknami pokoju Igora cicho szumiały tuje, te same, które jego rodzice posadzili, gdy ich jedyny syn przyszedł na świat.
* * *
– Wyrusz w nieznane, by odnaleźć siebie – wymamrotała przez sen i nagle się zbudziła.
Jakiś dziwny ciąg obrazów przewijał się jej przed oczami, jak wtedy w hotelu
w Toruniu. Jakby nie miała miejsca zamieszkania i wieku, jakby była Aniką płynącą w sennym marzeniu. To dziwne – pomyślała. Nie zdarzały się jej dotąd
podobne wizje i nie śniła w nich nigdy o mężczyźnie z hotelu. Teraz zaś odbywała jakby podróż do wnętrza samej siebie. Do prawdziwej Aniki, która co
prawda posiada PESEL, pracę i wyznaczoną datę ślubu, ale pragnie choć na sekundę o tym wszystkim zapomnieć i po prostu być sobą. Tak jak wtedy, kiedy
była młodą dziewczyną.
Kiedy jest się matką – myślała – kiedy ma się stałego partnera i obowiązki, to
często zapomina się o sobie samej i o swoich prawdziwych potrzebach,
stawiając je zawsze na szarym końcu. Po jakimś czasie budzi się jednak w tobie
tęsknota za tym, co bezpowrotnie minęło. I jeśli wtedy pojawi się jakiś bodziec, jakaś iskra zapalna, emocja albo ktoś, kto. .
Nie, nie mogła tak myśleć. Zaczynała bać się swoich tęsknot, które przez lata
spychała na samo dno duszy, i zastanawiała się zarazem, dlaczego tak bardzo
złości ją facet z windy. A może irytuje ją coś całkiem innego? Że Kepler do czegoś dąży, kiedy ona do niczego nie chce dążyć? A może wścieka się, bo Kepler obudził w niej coś, o czym dawno zapomniała? Najgorsze, że przez skrywaną przed Kacprem tajemnicę sama udaje lepszą, niż jest! Czuła wstyd.
Kocham Kacpra? – zawahała się. Tak łatwo pomylić uczucia! Już samo to, że człowiek się nad nimi zastanawia. . Może to jedynie wdzięczność? Nie, to nie
mogło być to. Wiedziała, że wdzięczność to za mało, by powiedzieć
sakramentalne „tak”. To, co czuła do Kacpra było czymś innym. Nie było między
nimi iskier namiętności wzniecających pożary, ale Kacper dawał jej poczucie bezpieczeństwa oraz stabilizacji. Inna sprawa, że ilekroć wypowiadała to ostatnie słowo, sztywniał jej język.
Obróciła się na bok i zamknęła oczy, by zapomnieć choć na moment o swojej
niewdzięczności. I w tej samej chwili przypomniała sobie pierwsze spotkanie
z Kacprem Górniakiem.
Pomógł jej wówczas wnieść wózek, bo nie działała winda. Innym razem
naprawił jej zepsuty komputer, którego potrzebowała do pracy. W ramach
podziękowania zaprosiła Kacpra na kawę. Gdyby nie jej inicjatywa, dalej mijaliby się na schodach bez słów, wymieniając grzecznościowe uśmiechy. Od
tamtego czasu spotykali się regularnie, a im lepiej się poznawali, tym bardziej
się lubili. Dobrze im było w swoim towarzystwie. Kacper od początku żartował, że są jak dwie półkule jednego mózgu, rozdzielone w poprzednim życiu. Anika
nigdy mu nie przytaknęła, wymigując się żartem, że to neurologicznie. . po prostu niemożliwe!
Jestem beznadziejna – pomyślała, marszcząc z niezadowoleniem brwi – leżę
w narzeczeńskim łóżku i czekam na wiadomości od jakiegoś poznanego
przypadkiem mężczyzny! Mrok w pokoju przeciął nagle błysk ekranu telefonu.
Doskonale wiedziała, kto pisze! Nie przeczyta tej wiadomości, nie chce, nie może! Co się z nią, do cholery, dzieje?! Wykasowała wiadomość, nawet na nią
nie spojrzawszy. Tak będzie lepiej – pomyślała. Lepiej dla niej, dla Keplera, dla wszystkich. Co ten człowiek sobie wyobraża? A co ona sobie wyobraża?
Kiedy przeszył ją dreszcz, ponownie zamknęła oczy, ale natychmiast zerwała
się z łóżka i pobiegła do gabinetu Kacpra. Spał na kanapie, położyła się więc obok niego, myśląc o tym, że z tym właśnie, a nie innym, mężczyzną się zestarzeje.
Zdawało się jej, że zmrużyła oczy tylko na chwilkę, kiedy usłyszała zaspany
głos Kuby.
– Mamo?
– Hmm. .
– Przesuń się.
Trudno się zmieścić na jednej kanapie we trójkę, ale kiedy ludzie się kochają,
żadna kanapa nie jest dla nich za wąska – pomyślała Anika – po czym utuliła
syna do snu i odpłynęła w objęcia Morfeusza.
* * *
Kinga pachniała truskawkami.
Za dnia rozmawiali niewiele, a nocami wcale, bo o czym mogą rozmawiać małżonkowie żyjący w separacji? Od dwóch miesięcy Kinga nocą przychodziła
do Roberta. Wślizgiwała się pod kołdrę, bo wciąż go pragnęła. Nikt, kto nie przeżył rozstania, nie pojmie, jak rozrywające serce, umysł i duszę jest patrzenie na ból, samotność i szczęście ulatujące z człowieka. Zwłaszcza, jeśli
wciąż mieszka się pod jednym dachem. Zabita miłość przypomina zapadające
się płuca. Jej świst przetacza się przez usychający dom jak nostalgiczne zawodzenie wiatru.
Robert wiedział doskonale, że łatwiej byłoby spakować swoje walizki, wyjechać dokądkolwiek i skasować numer telefonu Kingi. Nie musiałby wtedy
patrzeć na jej cierpienie, sam by też mniej cierpiał. Mogliby umówić się w jakiś dzień, na przykład o szesnastej piętnaście, i przez trzy kwadranse
przedyskutować najważniejsze sprawy. Ograniczony kontakt determinowałyby
czas i przestrzeń: dzień by się wreszcie skończył, lokal zostałby zamknięty, a oni
– ostatecznie – rozeszliby się każde w swoją stronę. Zrobili jednak inaczej. Dalej mieszkali pod wspólnym dachem, próbując się nawzajem wspierać. Udawało się
im to z różnym skutkiem.
Mógł się spakować i zostawić dawne życie za sobą, ale nie zrobił tego. Choć
było pewne, że nie spędzą już ze sobą reszty życia, część ich przyszłości zawsze miała być wspólna. Był nią Igor. Kredyt można spłacić, dom sprzedać, meble oddać potrzebującym, wspomnienia wymazać, lecz Igor był ich miłością.
Czasami Robertowi dużo łatwiej byłoby udawać, że to wszystko zniknęło. Robił
tak jako nastolatek. Idąc na ostatnie spotkanie z dziewczyną, powtarzał sobie
w myślach, że musi ze spotkania odejść z tymi samymi myślami, z którymi na
nie szedł, że nie może dać się ponieść chwili słabości. Taka strategia sprawdziłaby się pewnie i w dorosłym życiu, gdyby nie Igor i wspólny dom. Na
tym zasadza się fundamentalna różnica między życiem młodzieńczym a życiem
rodzinnym w dorosłym życiu. W swoim czasie Robert założył tę rodzinę, potem
zasadził drzewo, zbudował dom i spłodził syna, dając początek czemuś, czego
nie można, ot tak, spakować do walizki. W dniu podpisania aktu separacji pojął
zaś, że pewne rzeczy w życiu nie mają gwiazdki, jak drobny druk u dołu ostatniej strony umowy z bankiem. Nie ma tam nic „do odwołania”. Rodziny
odwołać się nie da i można odseparować się od niej tylko wtedy, gdy nic nas nie
obchodzi los naszych dzieci. A jemu los Igora nie był obojętny. Raz zbudowana
więź, która spaja nas z dzieckiem, trwa wiecznie.
Dlatego godził się na wszystkie niedogodności życia w oblężonej twierdzy, jakim stała się ich wil a w Podkowie, na spotkania z Kingą i kłótnie z synem.
Godził się nawet na noce z Kingą.
Separacja z żoną przypominała rozchodzącą się ranę na skórze. Szwy pękały
jeden po drugim, dzień po dniu. Takie noce jak ta były łagodzącym jej ból opatrunkiem.
Wchodziła do jego sypialni bez słowa i kładła się obok niego. Pachniała truskawkami, a na sobie miała tylko czarną koronkową halkę. Robert nigdy nie
zaprotestował przeciw jej nocnym wizytom, bo zachował dla Kingi sporo
czułości i rozumiał jej potrzeby. Nie była to litość ani godna pożałowania pokuta. Naprawdę czuł, że jeśli Kinga wciąż go potrzebuje, nie może odmówić
jej tych wspólnych nocy, tym bardziej że Kinga wciąż była piękna. A także miękka i mokra.
Zabawne, jak wszystko z czasem się zmienia. Jeszcze rok temu to on zabiegał
o względy żony, bo Kinga straciła wtedy zainteresowanie seksem. Niektórzy ludzie powiadają, że seks jest stanowczo przereklamowany, ale Robert uważał,
że seks łączy, choć nie chodziło mu nawet o dziką namiętność, lecz
o autentyczną czułość. Jednak nastał taki czas, kiedy Kinga nie chciała Roberta
nawet dotknąć, choć on próbował ją zachęcić do tego na różne sposoby, Kinga
odwracała się do niego plecami, sugerując, że jest śpiąca albo boli ją głowa. Te żarty facetów na temat bolącej głowy partnerki mają w sobie tyle subiektywnej
prawdy. . Więc po jakimś czasie Robert się poddał, bo ileż można błagać?
A teraz to Kinga prosi, by Robert jej nie odtrącał, teraz to ona czuje to samo, co on czuł niedawno. Ale Robert jej nie lekceważy, wiedząc, jak bardzo boli odtrącenie, wiedząc, jak bardzo jedno ciało pragnie drugiego, wiedząc, co daje
najbardziej nawet delikatna pieszczota.
Tej nocy jednak Kinga oczekiwała czegoś więcej, więc zanurkowała pod
kołdrę, by zsunąć Robertowi bokserki. Powstrzymał ją zdecydowanym gestem,
którego natychmiast pożałował, bo wiedział, jak Kinga się musiała w tym momencie poczuć, gdy złapał ją za przegub ręki.
Nocą można ukryć wiele. Nie da się niczego wyczytać z twarzy, nie tak jak za
dnia.
W sytuacjach, w których nie ma dobrego rozwiązania, każde rozwiązanie
wydaje się dobre, dlatego po chwili Kinga wyszła z pokoju, stawiając drobne stopy na miękkiej zielonej wykładzinie, którą sama tu kiedyś położyła.
Jeszcze nigdy w domu Keplerów cisza nie wydawała się tak donośna.
* * *
Anika nie zmrużyła w nocy oka. Aż do świtu przewracała się z boku na bok, mieląc w głowie dziesiątki pytań. Co ze ślubem? Co z Kacprem? I co, do cholery,
z nią samą?
Jakież było jej zdziwienie, kiedy w kuchni zastała narzeczonego
przygotowującego śniadanie.
– Czym mnie dzisiaj otrujesz, książę?
– Kuba oznajmił, że jesteś dzisiaj księżniczką i królową jednocześnie.
– Naprawdę?
– Tak. Zostałaś niniejszym odznaczona przez syna dwoma medalami za
wybitne zasługi dla ojczyzny.
– Od razu mi lepiej.
– Kuba, zaczekaj na mamę ze śniadaniem. Bez mamy to się po prostu nie uda
– Kacper rzekł z analityczną kalkulacją, po czym wyjrzał przez okno na niebo
i dodał: – Dziś świeci słońce. To będzie dobry dzień!
Jakieś rozrzewnienie chwyciło ją za serce. Kto by pomyślał, że usługi
motywacyjne mogą być specjalnością jej syna. Wchodząc, trąciła mop, który zsunął się po ścianie za lodówkę. Kiedy chciała po niego sięgnąć, Kacper zagrodził jej drogę.
– Ani mi się waż tam zaglądać!
– A to dlaczego?
– Bo. . To my dziś rządzimy w kuchni! – krzyknął Kacper, a Kuba zawtórował
mu śmiechem.
– Panowie. Ja dzisiaj jestem księżniczką i królową, i tego się trzymam! – Po
czym ucałowała swoich mężczyzn, odwróciła się na pięcie i poszła do
garderoby.
Tam przecież takie jak ona czują się najlepiej!
Nieodczytaną wiadomość od Roberta skasowała. Sprawdziła kalendarz
w kuchni – jutro urodziny Kacpra. Zamówiony prezent dziś powinien dojechać
do biura. A dzisiejszy dzień. . będzie taki, jak powiedział jej narzeczony.
– Jest jakaś specjalna okazja? – spytał, gdy stała w drzwiach.
Bujał się na piętach to w przód, to w tył i już po tym wiedziała, że Kacper ma
focha.
– O co pytasz?
– O to, że się tak wystroiłaś.
Kacper uśmiechał się, ale Anika znała ten uśmiech. Cisnęło się jej na usta, by
powiedzieć, że będzie się ubierać, jak chce, jeśli taki ma nastrój, ale nie chciała doprowadzić do kolejnej scysji. Może z tej rozmowy nie będzie żadnej kłótni.
Toteż odpowiedziała uśmiechem.
– Jest taka piękna pogoda, a ta spódniczka leży w szafie od roku. Nie podobam ci się?
– A co ja mam do rzeczy? – spytał zaczepnie.
Zrezygnowała, uśmiech spłynął z niej jak roztopiony lód. O co mu chodzi?
– Jak to co, to dla ciebie.
– Dla mnie? – zaśmiał się Kacper. Jego spojrzenie było nieobecne. – A od kiedy
chodzę z tobą do pracy, żebym miał cię w niej oglądać? Nie dla mnie się tak ubrałaś.
– Dobrze. – Zirytowała się. – Dla siebie. Dla swojego samopoczucia. Mam ochotę się tak ubrać, i już.
– To nie w porządku. Przecież wiesz, że to ja najbardziej cię kocham.
– Kacper. – Podeszła do niego i zmusiła się do pogładzenia go po szyi, choć
była na niego zła. – Co cię ugryzło?
– Po prostu chcę, żebyś ubierała się tak tylko dla mnie. – Nagle zmienił głos. –
Czy to jasne?
– Czy to jasne? – powtórzyła za nim, odsuwając się.
Milion słów cisnęło się jej na usta, ale żadne z nich nie rozwiązałoby tej sytuacji. Kiedy następuje skok napięcia, to albo dochodzi do zwarcia, albo w porę odcina się dopływ prądu.
Dlatego po prostu wyszła. Chciała przymknąć lekko drzwi, ale
z roztargnienia puściła klamkę i te rąbnęły mocno, jakby zamierzała nimi specjalnie trzasnąć. Zatrzymała się na wycieraczce, zagryzła usta i założyła ręce jedna na drugą, po czym nabrała powietrza i uśmiechnęła się do siebie tak, jak
robiła to Bridget Jones, kiedy los próbował pokrzyżować jej szyki.
Mogła wreszcie przyznać, że denerwowała ją chora zazdrość Kacpra. Chciała
spokoju i ciepła – i wszystko to miała w pakiecie. Po co szukać szczęścia gdzie
indziej? Zresztą wiedziała, jak romanse się kończą. Dramatem. Łzami
i roztrzaskanym sercem. Gdy Kacper mówił „kocham cię bardzo”, ona czuła, tak
jak teraz, że za tym kryje się coś więcej. I może w tym jest problem, że niektórzy ludzie kochają za mocno? Czasami sądziła, że Kacper jest uzależniony od niej,
a dokładniej – od wsparcia, jakie w niej znajdował. Chciała mu je dawać, jak każda kochająca osoba, mimo że ciężar ją przygniatał. Jak w jego poprzednim
związku, w którym, jak mówił, nie miał wsparcia.
Dzisiaj będzie dobry dzień! – pomyślała, wsiadając do metra.
* * *
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Igor nie mógł się w szkole skupić, podczas wszystkich lekcji gapił się tylko na
drzewa i ptaki za oknami, byle tylko dotrwać do dzwonka.
Na długiej przerwie skrył się za szatniami i odpalił telefon. W skrzynce mailowej miał ustawiony alert na nazwisko Robert Kepler i ilekroć taka fraza
pojawiała się w wiadomościach, otrzymywał o tym powiadomienie.
– Prezydent RP Roman Bór oraz minister sportu Bogdan Kania wraz z byłymi
piłkarzami Robertem Keplerem i Grzegorzem Obiałą wręczyli dziś nagrody dla
najlepszych piłkarzy z reprezentacji do lat piętnastu – przeczytał Igor. – Kepler i Obiała spotkali się z ministrem także w zaciszu jego gabinetu, by
przedyskutować temat dopingu w polskiej piłce. Tajemnicą poliszynela jest, że
Kania przymierza się na stanowisko szefa Światowej Agencji Dopingowej
WADA.
– Cześć. – Patrycja Mazur, koleżanka z klasy, uśmiechnęła się do Igora. – Co
ci się stało w rękę?
– Nic takiego – odpowiedział.
– Słyszałam, że uprawiasz parkour, a ja lubię ostre sporty!
Igor wiedział doskonale, że wśród nastolatków rządzą inne zasady niż
w świecie dorosłych. Ale choć nie był pewien, na czym ta różnica miałaby polegać, czuł, że kiedy uśmiecha się do niego taka dziewczyna jak Patrycja, to
wydaje ci się, że to najlepsza szansa w życiu. I dlatego kiedy Patrycja zaproponowała mu, by razem z nią udał się do toalety, Igor uczynił to bez wahania.
* * *
A może wszystko rzucić w diabły i pojechać w Bieszczady? – zastanawiał się Kacper, zasłaniając przy tym żaluzje. W pokoju zapanował mrok, bo Kacper lubił ciszę i ciemność, a poza tym nie przepadał za ludźmi. Miał tylko jednego
kolegę, a raczej znajomego, z którym spotykał się od czasu do czasu i który akceptował go takim, jaki był. Górniak wiedział, że choć jest dziwakiem, nikt
mu nie powie, że jest kruchą pizdą. Kruchy. . Skąd to słowo? A tak. Usłyszał od
własnego ojca, gdy miał piętnaście lat, że jest „kruchą pizdą”. Kacper zastanawiał się jeszcze długo potem, skąd to zestawienie i jak pizda może być
krucha. Ale kiedy po wielu latach opowiedział o tym swojej narzeczonej, Anika
odparła:
– Kacper, nie jesteś kruchy, jesteś natomiast delikatny i wrażliwy, i za to cię
lubię.
Ojciec znęcał się nad Kacprem psychicznie, na każdym kroku wpajając mu do
głowy, że jego życie nie ma dla nikogo najmniejszego znaczenia, że jest bezwartościowy i bezużyteczny. Kacper już wtedy miał wrażenie, że chyba wie,
jaki jego ojciec jest naprawdę: na zewnątrz twardziel i oprawca, ale w środku?
Psychiczny słabeusz! Nigdy nie wyciągnął do syna pomocnej ręki. Ojciec sam
był w dzieciństwie bity, bo dziadek, były żołnierz, miał twardą rękę. Cóż, ani ojciec Kacpra, ani jego dziadek nigdy zapewne nie słyszeli nic o dziecięcej psychice, obaj za to głęboko wierzyli, iż wszelakie zło można okiełznać, tylko przeciwstawiając mu męską siłę. Aż kiedyś chłopak nie zdzierżył. Zdarzyło się to w sierpniu 2002 roku, gdy Kacper poprosił ojca o kilka groszy na płyty CD, a ojciec oskarżył go, że zgrywa na płyty ostre pornosy.
– A co się stało ze starymi płytami, które kupiłeś ostatnio?
– Są zapełnione, ponagrywałem rzeczy.
– Ach, nagrałeś rzeczy. I co tam ponagrywałeś?
– Głównie programy. Popakowałem w paczki i zzipowałem, żeby się
zmieściło więcej.
– Nie pierdol, gnojku. Myślisz, że nie wiem, co tam robisz?
– Co ja takiego robię?
Ojciec gwałtownie wstał, złapał go za ubrania i zaciągnął do pokoju chłopca.
Na biurku pod oknem stał kineskopowy biały monitor komputera.
– Pokażesz mi wszystko, co masz na komputerze. Z kim piszesz i o czym, co
ściągasz. Pewnie jakieś pornole? Baby ruchane przez psy?
Kacper był sparaliżowany krzykiem ojca, nie potrafił odezwać się słowem ani
przeciwstawić się. Ojciec walnął dłonią w plastikową klawiaturę. Ekran włączył
się, kursor migał w okienku hasła systemu Windows.
– Wpisuj hasło.
– Nie – wycedził Kacper.
– Wpisuj, powiedziałem!
– Nie, kurwa!!
– Coś ty powiedział?!
W pierwszej chwili Kacper był zszokowany zarzutami i wulgarnymi słowami,
które usłyszał, ale ojciec gwałtownym ruchem zrzucił z biurka monitor syna i zabrał mu komputer. To wtedy czara goryczy się przelała.
– Zostaw, to moje! – krzyczał Kacper.
– Twoje? W tym domu nic nie jest twoje, gnojku. Koniec wakacji, lada chwila
wrzesień i się będziesz uczył, a nie czipował płyty.
– Zipował – poprawił go syn.
Mężczyzna spojrzał na niego groźnie.
– Zarobiłeś na to? – warknął, łapiąc go za brodę. – Zarobiłeś?! Tak myślałem.
Stary zawsze miał taką zagrywkę. Kiedy chłopak o coś prosił, ojciec
wypominał mu, że to za pieniądze ojca. Kiedy Kacper mówił, że sam zarobi, ojciec odpowiadał: „Już to widzę, jak ty cokolwiek zarobisz!”.
Chłopak zagotował się z wściekłości, co nigdy dotąd mu się nie zdarzyło. Miał
wtedy piętnaście lat.
– A teraz pewnie chciałbyś mnie uderzyć? – prowokował go ojciec.
Kacper milczał, ale jego mina mówiła, co w nim wrze.
– Uderz, śmiało, pokaż, że nie jesteś kruchą pizdą. .
Chłopak zapamiętał tylko swoją nieumiejętnie wycelowaną w ojca pięść.
Potem nastąpiła ciemność. Ocknął się z głową w zlewie.
Ojciec go znokautował.
Matce powiedział, że pobito go w szkole. Nie napisał też do żadnego kumpla,
bo w sumie co miał napisać, że dał się pobić tacie? Mógłby najwyżej wysłać list
do znajomych z telegazety. Wszyscy się z niego śmiali, ale to właśnie na stronie numer czterysta Telegazety TVP1 znalazł kiedyś „Łączkę Telezajączka”, na której ludzie zostawiali swoje adresy i krótkie informacje o sobie. Takie
„pierwsze internety”.
Po tym wszystkim ojciec zwrócił mu komputer, kupując do niego nowy
monitor oraz płyty CD.
Nigdy więcej nie nazwał go „kruchą pizdą”. Nigdy więcej nie podniósł na Kacpra ręki. Okazało się więc, że ojcowskie zło można okiełznać,
przeciwstawiając mu męską siłę.
Pokój wypełniał teraz cichy szum komputerowych dysków i radiatora. Kawa,
kanapka i ciastka były pod ręką, kiedy spędzał kolejny poranek na wyprofilowanym czarno-czerwonym fotelu dla gamerów. Kosz na śmieci
dosunął nogą pod biurko. Zawsze chował w nim wstydliwie na dno zużyte chusteczki higieniczne. Nie chciał, żeby zauważyła je Anika, a już na pewno nie
Kuba.
Kacper odsłonił okno i zmrużył oczy pod naporem wpadającego światła.
Odwrócił się i rozejrzał się po swoim gabinecie, pośrodku którego stał jego potężny komputer, po czym rzekł:
– Zarobiłem na to, ojcze!
Powiedział to, choć dobrze wiedział, że potrzeba udowadniania ojcu
czegokolwiek jest w tym wypadku toksyczna. Że to dramatyczne wołanie
o akceptację i skomlenie o miłość, której nigdy od ojca nie dostanie.
* * *
Mówi się, że to nie pogoda bywa zła, tylko że to ludzie noszą nieodpowiednie
ubrania. Anika włożyła tego dnia niebieską tyrmandówkę. Uwielbiała wprost niebieski i najczęściej kupowała sukienki i bluzki w tym właśnie kolorze, od jasnego błękitu poczynając, na ciemnym granacie kończąc. Co prawda,
dzisiejsze popołudnie było jednym z tych, podczas których niebo jest
przejrzyste, a słońce świeci dość mocno, ale powinna była przewidzieć, że taka
pogoda nie będzie trwać wiecznie.
Wyszła z pracy tuż po piętnastej, prezes Marczak miał jakieś ważne
spotkanie na mieście, dlatego mogła się urwać z biura przez nikogo
niezauważona. Postanowiła się przejść do centrum miasta, kierując się w stronę
placu Bankowego.
I już w połowie drogi zrozumiała, że popełniła błąd.
Na horyzoncie majaczyły bowiem burzowe chmury, a chwilę później Anika
stała przemoczona do suchej nitki. W rękach trzymała zaś tekturową kopertę
z prezentem dla obchodzącego dziś urodziny Kacpra. Bała się, że zawartość szybko się zniszczy.
W mgnieniu oka na chodnikach utworzyły się kałuże. Ludzie stali stłoczeni
na przystankach albo rozkładali parasolki. Ale Anika nie miała ani parasolki, ani siły, by tłoczyć się z innymi na przystanku. W pewnej chwili zachciało jej się śmiać z siebie samej, bo uświadomiła sobie, że z pewnością wygląda niczym zmokła kura, która prężnym krokiem w strugach deszczu podąża, jak gdyby
nigdy nic, wprost przed siebie. .
Nagle usłyszała za sobą odgłos klaksonu. Obróciła głowę w lewo, przystanęła
i oto zobaczyła uśmiechniętego Roberta w uchylonej szybie czarnego lexusa.
– Może cię podwiozę? – zapytał.
– Dziękuję, ale nie skorzystam.
Anika czuła się zakłopotana nie tyle jego propozycją, ile swoim wyglądem straszydła, bo deszcz zniszczył jej staranną fryzurę, a wilgotna bluzka nieprzyzwoicie wprost oblepiała ciało dziewczyny.
– Wsiadaj – nalegał Robert. – Jadę w twoją stronę.
– A skąd wiesz, w którą stronę zmierzam?
– Na pewno w tę samą co ja – zaśmiał się.
I w tym akurat momencie jego samochód niespodziewanie zahamował, i za
lexusem Roberta błyskawicznie utworzył się spory korek. Kierowcy trąbili, machali rękami i nie przebierali w słowach, bo Warszawa bywa w takich sytuacjach bezlitosna.
– Lada chwila może się tutaj rozegrać dantejska scena, Aniko, więc wsiadaj
szybko! – prosił ją Robert.
Otworzyła drzwi od strony pasażera, usiadła obok Roberta i kiedy tylko lexus
ruszył, Anika poczuła, jak oblewa ją fala gorąca. Wiedziała, że pod żadnym pozorem nie powinna korzystać z uprzejmości Keplera, że lepiej byłoby
podziękować mu i okręcić się na pięcie, nie oglądając się nawet za siebie. Serce waliło jej jak szalone. Co się z nią, do diabła, działo? Czy już zawsze będzie tak reagowała na widok tego mężczyzny?
– Nie sądzisz, że to przeznaczenie, skoro tak często na siebie wpadamy? –
zapytał Robert.
– Sądzę, że stajesz na głowie, by zawsze znaleźć się w tym samym miejscu co
ja. – Anika uśmiechnęła się pod nosem. Schlebiała jej uwaga, jaką darzył ją ten
facet, ale do wściekłości doprowadzała ją jego impertynencja.
– I tu mnie masz. – Robert również się uśmiechnął.
– Dasz się rozgrzać gorącą kawą? – zaproponował, a ona czuła, że serce wyfrunie jej zaraz z piersi.
Wszystkie romanse zaczynają się od kawy. Najpierw jest rozmowa, po której
nie przestajesz o kimś myśleć. A potem kolacja, lampka wina albo dwie, a przy
trzeciej to ona już tańczy na stole. Poprawiła włosy, zmarszczyła brwi i pokiwała
głową, jakby próbując sobie przypomnieć pytanie Roberta.
– Przepraszam, zamyśliłam się.
– Pytałem, czy napijesz się ze mną kawy.
– Kusząca propozycja, ale podziękuję.
– Długo mnie będziesz zwodzić? Przecież wiem, że chcesz. .
– Masz na myśli kawę? – Ledwo wypowiedziawszy te słowa, zdała sobie
sprawę, że może i chciała odegrać święte oburzenie na jego sugestię, ale zamiast tego kąciki jej ust uniosły się jak Monie Lisie.
– Przecież o tym rozmawiamy, więc?
– Czemu nie?
Czy podniecała ją ta wymiana zdań i to, że najwyraźniej podoba się
Keplerowi? Choć trudno było jej w to uwierzyć, nie znała odpowiedzi na te pytania. Czuła natomiast, iż jej głowa, serce i rozum przebywały w różnych zakątkach świata. Gdzieś tam był też Kacper.
Odwrócił się do niej i znów poczuła zapach Gio, co zdecydowanie nie
pomagało jej rozumowi w stawianiu oporu jej sercu.
– Pamiętasz, co ci pisałem w nocy?
– To o bajkach?
– Tak, i to, o co pytałem cię wcześniej: czy nie sądzisz czasami, że wystarczy
chwila, by potem myśleć o kimś nieustannie?
Mimowolnie spojrzeli oboje na swoje usta. Fala wyrzutów i zmieszania znów
wymiotła z nich resztki świadomości, ale tym razem przebiegło to szybciej niż
podczas spotkania w windzie.
Po czym niespodziewanie i niezbyt namiętnie Anika pocałowała Roberta.
– Zadowolony? – spytała.
Odpowiedź otrzymała nie od niego, ale od siebie samej. Nie, sama nie była
z siebie zadowolona. Co tu się właśnie stało? Czy ja oszalałam? – pomyślała przerażona.
Robert się zaśmiał. Trochę ze zdziwienia, a trochę z dezorientacji.
– Ciebie to bawi?
– Mnie to. .
W jednej sekundzie jednak Robert i Anika zbliżyli się do siebie
z rozchylonymi ustami. Anika pomyślała, że Robert miał usta stworzone wprost
do pocałunków, do pieszczenia. Wsunął koniuszek języka do jej ust, a ona
pomyślała, że to jej nie wystarcza. Sama nie wiedziała, co nią kierowało, ale to ona zaczęła go namiętnie całować. Oprzytomniała dopiero po chwili.
– Nie, Robert, nie mogę, wybacz! – Odsunęła się od Keplera i z wyrzutem cicho powiedziała do siebie samej: – Nie zachowuję się ani jak królewna, ani jak księżniczka, ale jak. .
W aucie zapanowała cisza, którą Robert przerwał po chwili, pytając:
– Może wróćmy do tematu wspólnej kawy? Powiedziałaś: „Czemu nie?”. . –
Uśmiechnął się, próbując ukryć swoje zmieszanie połączone z podnieceniem.
I to „czemu nie?” zawisło nad nimi, jakby było zapowiedzią ich
przeznaczenia.
– Zniszczyłam sobie kompletnie buty. – Próbowała zmienić temat.
Wszystkie jej receptory wariowały, wysyłając tysiące sygnałów świetlnych, niczym pikujący samolot. Mayday, mayday, mamy awarię systemu nerwowego,
doszło do niekontrolowanego pocałunku z obcym obiektem! Wiedziała, że nie
powinna wsiadać, że lepiej byłoby podziękować i odejść, nigdy nie oglądając się
za siebie. . A jednak jakiś wewnętrzny głos kazał jej całować ten obcy obiekt.
Jeśli nie był to jej głos, to czyj?
Niewiele myśląc, Anika zdjęła pantofle, rzuciła je na podłogę samochodu i nie
żegnając się z Robertem, wysiadła z jego lexusa prosto na zalaną deszczem ulicę.
Robert głośno na nią zatrąbił, ale Anika nawet się nie obejrzała za siebie, biegnąc szybko w stronę metra. Co to, to nie – myślała – wyglądająca jak mokra
kura dziewczyna ma się oglądać na gościa z limuzyny? Czy w tle zabrzmi piosenka z Pretty Woman? Wolne żarty!
– Anika! Coś u mnie zostawiłaś! – krzyknął, machając jej butem. –
Kopciuszku, poczekaj!
Krew pulsowała Keplerowi w skroniach mocno i rytmicznie, a samochód
wciąż pachniał kobietą, która przez krótką chwilę pozwoliła mu się smakować.
Z zamyślenia wyrwały go silny dźwięk klaksonu i światła błyskające w tylnej
szybie jego lexusa, dopiero wtedy Robert zorientował się, iż cały czas blokował
buspas i doprowadził do furii pasażerów trzech autobusów, którym zatarasował
drogę. Ruszył gwałtownie, nie patrząc nawet w boczne lusterka i nie
zauważając, że w tej samej chwili zza fotela pasażera wypadła na wycieraczkę
żółta koperta DHL, zaadresowana na biuro Aniki.
* * *
Anika zatrzymała się dopiero w tunelu metra Arsenał. Poczuła na sobie
spojrzenie jakiejś obcej kobiety i gwałtownie odwróciła się w jej stronę. To ona sama patrzyła na siebie z odbicia w witrynie sklepu obuwniczego, przemoczona
do suchej nitki, z różowymi policzkami, bosymi i brudnymi stopami, trzęsąca
się z emocji. Nie, to nie mogła być ona, to musiała nastąpić jakaś pomyłka, bo jej się podobne rzeczy nie przytrafiają. Historie o wariatkach biegnących przez miasto zdarzają się co najwyżej we francuskich komediach, a kobiety bez butów
pojawiają się ewentualnie tylko w brazylijskich telenowelach, albo
w opowieściach o ekscesach studentek, które za dużo wypiły na imprezie. Ona
natomiast jest dojrzałą kobietą i matką, i ma na imię Anika, w przeciwieństwie
do obcej i bezimiennej kobiety z odbicia!
Podeszła do lustra i przykładając mokrą dłoń do witryny sklepowej, przyjrzała
się uważnie swemu odbiciu.
– Czy to ty, czy ja jestem zaciekiem na tej szybie?
* * *
– Igor, dobrze, że jesteś!
Wiktor Sukorow wypuścił ze swych ramion Kingę i wyszedł przed witrynę
kwiaciarni, by przywitać chłopaka, który właśnie nadchodził w rozciągniętym
T-shircie z nadrukiem „ Luke, I’m your father” z filmu Gwiezdne wojny. Kinga odgarnęła włosy z czoła i odeszła zmieszana do szklarni.
– Chyba zjawiłem się w nieodpowiednim momencie? – spytał
siedemnastolatek.
Igor zauważył kątem oka matkę. Była zamyślona, trzymała w ręku czerwoną
różę.
Wiktor wziął go na stronę i poprowadził w stronę niebieskiego mercedesa.
– Wpadłem pocieszyć twoją mamę, Igorze, chyba nie jest w najlepszej
kondycji. A co u ciebie?
– Jakoś leci, wujku.
– A u ojca dobrze wszystko? Mam nadzieję, że tak, bo właśnie dobijamy targu
i Robert musi być w formie.
– Nie za bardzo się interesuję tym, co u ojca.
– O nie, nie! – Sukorow z sympatią poklepał Igora po ramieniu, podnosząc przy tym wskazujący palec jak Lenin na zebraniu bolszewików. – Musisz
szanować swego ojca i matkę.
– Ten biznes, wujku, to jakieś zakłady, prawda?
– Bukmacherskie. Robert będzie kierował tym interesem. – Wiktor znów
klepnął Igora w ramię, ale tym razem chłopak wykrzywił twarz w lekkim grymasie.
– Tak się zastanawiam. . Słyszałem, wujku, różne rzeczy.
– Jakie znowu rzeczy?
– Że niby tato jakiś mecz kiedyś sprzedał.
Igor stał niepewnie ze spuszczoną głową. Sukorow pochylił się, by spojrzeć
mu prosto w oczy.
– Igorze, kochany chłopcze, twój ojciec nie miał nic wspólnego z jakimś sprzedanym meczem.
Na twarzy chłopaka zarysowała się lekka ulga, ale usta wciąż wykrzywiał mu
gorzki grymas.
– Kochaj ojca, pamiętaj, synu! – Wiktor pogroził mu palcem, po czym
uśmiechnął się, poszperał w kieszeni, a potem wyciągnął do Igora rękę i wręczył
mu kilka banknotów. – Masz, chłopcze, na lody.
– To chyba na lodziarnię! – Igor próbował się bronić przed hojnością Wiktora,
ale Sukorow nalegał tak, jak zawsze w takich przypadkach nalegają silniejsi ludzie.
A gdy chłopak przyjął w końcu pieniądze od Sukorowa, Wiktor złapał go za
przegub ręki i wskazując na widoczne na niej zadrapania, powiedział:
– Kup sobie ochraniacze na ręce, skoro nie możesz żyć bez parkouru.
Następnym razem, gdy spadniesz z komina w starej fabryce, może nie skończy
się tylko na otarciach.
– Skąd, wujku, wiesz, gdzie trenuję?
– Ja wiem wszystko! Zwłaszcza jak biegają za wami panowie w niebieskich
mundurach! Przecież jestem twoim chrzestnym, prawda?
Sukorow musiał już wracać do Warszawy, z daleka więc tylko pomachał
Kindze na pożegnanie i odjechał w stronę stolicy. Igor zaś spojrzał niepewnie
na swoją matkę, po czym bez słowa ruszył przed siebie.
* * *
Kinga w zamyśleniu usiadła przed swoją kwiaciarnią i wybrała numer
w telefonie.
– Coś się stało? – usłyszała głos męża. – Halo, Kinga, jesteś tam?
Kinga odsunęła telefon od ucha i spojrzała na wyświetlacz. Robert zapisany
był w kontaktach jako „Konkubent”. To był taki ich żart z czasów, kiedy jeszcze
mieszkali bez ślubu. Chciałabym ci, Robercie, powiedzieć – zwracała się do niego w myślach – ile dla mnie znaczy być twoją żoną, wyznać ci, że nie pragnę
nikogo innego, jedynie ciebie.
– Słuchaj, Kinga, bo ja się spieszę, ale jeśli masz do mnie coś ważnego, to zadzwoń później, okej?
W słuchawce zapadła cisza, ale Kinga, trzymając w ręku małe czarne
urządzenie, pragnęła wyznać Robertowi, jak bardzo wciąż go kocha, ale jego słowa dobiegały do niej jak sygnały z odległej planety. W tej samej chwili kątem oka dostrzegła oddalającego się w głąb ulicy Igora.
Kinga odchrząknęła i wróciła do rozmowy z Robertem.
– Nie, nie mam nic ważnego, już nic – mówiła, zaciskając usta.
– To dobrze – odpowiedział Robert.
– Chciałam ci powiedzieć, że po pierwsze, nie potrzebuję już od ciebie pożyczki na budowę szklarni, poradzę sobie sama, niemniej dziękuję za dobre
chęci. A po drugie. . Po drugie, przepraszam, Robercie, ale muszę kończyć, bo
nadjeżdża mój dostawca.
I rozłączyła się, po czym spojrzała na swoją prawą dłoń. Rozmawiając
z Robertem, nie zauważyła nawet, iż kaleczy się kolcami zerwanej wcześniej róży, i teraz jej ręka mocno krwawiła.
Nagle zrozumiała, że jeśli żywiła jeszcze dotąd jakieś złudzenia, iż Robertowi
zależy na niej bardziej niż Wiktorowi, to teraz właśnie się ich pozbyła. Siedziała na ławce przed swoją kwiaciarnią, obracając w prawej dłoni różę. Prawda jest
taka, że zadzwoniła do Roberta, bo za nim tęskniła. A potem wymyśliła sobie
dostawcę, żeby móc się rozłączyć, zanim smutek zdusił jej gardło. Udawanie niewzruszonej zawsze pozwalało jej wyjść z twarzą.
Ulica, przy której znajdowała się kwiaciarnia Kingi, wydawała się dziś
wyjątkowo opuszczona przez ludzi. Opuszczona niczym serce Kingi.
* * *
Jak można zgubić czyjś prezent urodzinowy?! Anika wściekała się na swoje roztargnienie. Nie pamiętała nawet, gdzie pozostawiła żółtą kopertę
z upominkiem dla Kacpra. Czyżby stało się to, gdy w panice uciekała
z samochodu Keplera? Czy gdyby Kacper nie zachował się rano w ten sposób,
zrobiłaby to? A więc to wina Kacpra? A co z jej własną wolą?
Kacper nawet nie zauważył jej powrotu do domu, był bowiem pochłonięty
całkowicie pracą. Zdjął słuchawki, dopiero gdy Anika znalazła się w jego polu
widzenia.
– Wyobraź sobie, że spotkałem Adama – Adam to był jeden z nielicznych znajomych Kacpra – i ucięliśmy sobie pogawędkę. A jak twój dzień, kochanie?
Anika przybrała minę niepocieszonego przedszkolaka.
– Zmokłam, wracając do domu, a ulewa zniszczyła mi buty, co za pech!
– Moje biedactwo! – rzekł pieszczotliwie i podszedł, by poczochrać jej włosy.
Większość ludzi uwielbiała mizianie i masowanie, ale nie ona. Oczekiwała, że
Kacper w końcu odnotuje raz na zawsze, że jej włosów dotyka jedynie fryzjer.
Po obiedzie schowała się z telefonem w łazience. Musiała szybko
wykombinować prezent dla Kacpra. I odetchnęła z ulgą, kiedy przez internet znalazła w jednej z warszawskich galerii handlowych stoisko
z „Superprezentami”, gdzie mogła zamówić to, co niedawno zgubiła: rundkę sportowym autem po torze w towarzystwie instruktora. Kacper zawsze lubił
auta i wiedziała, że się ucieszy z takiego prezentu; nie rozumiała zupełnie, jak kilka minut jazdy sportowym autem może być wycenione na czterysta złotych,
ale cieszyła się na samo wyobrażenie reakcji narzeczonego. Uśmiech zszedł jej
z twarzy, gdy zdała sobie sprawę, że przez jej roztargnienie ten prezent kosztował ją już nie czterysta, a osiemset złotych. Kiedy wyszła z łazienki, Kacper nieoczekiwanie rzucił się jej w ramiona.
– W jakiejś konkretnej kategorii?
– Twój prezent to po prostu strzał w dziesiątkę!
– Prezent?
– Szkolenie na profesjonalnym wózku kartingowym. Boże, już bym chciał
tam być i zakładać kask!
– Jakie szkolenie? – zdziwiła się.
Nagle zrozumiała wszystko: na stole leżała żółta koperta DHL. Koperta.
Deszcz. Auto. Pocałunek. .
– Kiedy przyszła ta przesyłka? – spytała.
– Kurier przywiózł ją przed chwilą.
– Kurier?! – Serce podeszło Anice do gardła. Nie miała wątpliwości, że za tą
niespodzianką stał Robert. Ale skąd Kepler znał jej adres? Najpierw zdobył jej
numer telefonu, potem niby przypadkiem spotkał ją w firmie, a teraz podrzuca
Anice przesyłkę do domu?! Tego już za wiele!
Kacper wyrwał ją z zamyślenia.
– Kochanie, wszystko w porządku? – spytał z troską.
– Tak, w porządku, Kacper, cieszę, że. . się cieszysz. – Nic mądrzejszego nie
przychodziło jej do głowy.
– Kocham cię, jesteś najlepsza. W każdej kategorii! – Poprawił się szybko.
– Ja ciebie też. .
Gdy Kacper z Kubusiem siedli wspólnie do komputerowej gry Fortnite, Anika cichcem wymknęła się z mieszkania. Wciąż padało, więc schowała się pod daszkiem przed wejściem do ich bloku i wybrała z telefonu kontakt Disney.
Jednak wybrany numer nie odbierał, ale w chwili gdy postanowiła wrócić do mieszkania, telefon oddzwonił. Szybko wybiegła na zewnątrz.
– Robercie, chyba wiesz, że dopuszczasz się stalkingu?
– Aniko, wołałem za tobą, kiedy wyskoczyłaś z auta, ale ty mnie lekceważysz!
– Co ty sobie wyobrażasz? – spytała, a kiedy Robert zaśmiał się, dodała szybko: – Zresztą wolę nie wiedzieć!
– Mam nadzieję, że twój narzeczony ucieszył się z prezentu.
– Ta rozmowa staje się dla mnie niekomfortowa, ale dziękuję za zwrot żółtej
koperty.
– A co z kawą i twoim „czemu nie”? Masz takie gorące usta – dodał po chwili.
Nacisnęła czerwony przycisk i rozłączyła się. Ty gnojku, nie dzwoń do mnie
i daj mi święty spokój! – dudniło jej w głowie. Powiedziała to, bo była wściekła, chyba po prostu się przestraszyła, że Robert posunie się za daleko. A co, gdyby
wyjawił Kacprowi, co dziś między nimi zaszło? To dopiero miałby piękny prezent urodzinowy!
Jaka była zła, jaka była strasznie zła! Na niego. Na siebie.
Nie wiedziała dlaczego.
Bzdura. Wiedziała doskonale.
Krople wody spadły na wyświetlacz, rozszczepiając bijące z niego światło.
Przetarła ekran, spojrzała na telefon i usunęła z historii połączeń dwie ostatnie rozmowy, a następnie wróciła do Kacpra i Kuby.
* * *
Kiedy już się położyła z książką, do sypialni wszedł Kacper z laptopem i wsunął
się w ubraniu do łóżka. Był spocony, a Anika nie cierpiała woni jego przepoconych T-shirtów, w których całymi godzinami przesiadywał przy
komputerze.
– Obejrzymy film, kochanie? Może duńską Rekonstrukcję?
Anika chciała krzyczeć, że przecież oglądali ten melodramat tydzień temu i dwa tygodnie temu także widzieli Rekonstrukcję, zresztą ile razy można śledzić losy chłopaka beznadziejnie zakochanego w pięknej dziewczynie? Jak długo poza tym można ślęczeć przed komputerem? A Kacper najchętniej zamknąłby
się w mieszkaniu na cztery spusty i razem z nią przyspawałby się do
komputera. Nie mógłby jej po prostu pocałować? Albo wejść do sypialni tylko
w bieliźnie, ogolony, wykąpany, pięknie pachnący i czarujący?
– A może nie chcesz oglądać żadnego filmu? – domyślił się Kacper. – Może
wolisz czytać tego swojego (Nie)Boszczyka męża? Zdaje się, Anika, że czasami masz mnie dość. .
– Skąd ci to przyszło do głowy, Kacperku? – zdziwiła się obłudnie. – Możemy
obejrzeć. Popraw pościel najpierw, nie lubię, jak jest taka skopana. Masz zgurdloną poduszkę – powiedziała cicho i dopiero po chwili zdała sobie sprawę,
jak absurdalnie ta uwaga zabrzmiała.
– Jaką? – spytał z rozbawieniem Kacper.
– Zgurdloną – powtórzyła Anika, a uśmiech powoli wstępował na jej śpiącą
twarz.
– Jest w ogóle takie słowo?
– Jest!
– Kto je wymyślił?!
– Nieważne kto, ważne, że jest ono właśnie na taką okazję jak ta – mówiła,
śmiejąc się.
– Wiesz, jak to zabrzmiało? – Kacper naigrawał się z niej.
– No jak?
– Babcino. . cioteczno-wujko-dobroradowo!
– Jest takie słowo?
Zaczęli się śmiać. Śmiali się dłużej niż zwykle. Jakby tama puściła wezbrane
wody.
Anika wiedziała, że wspólny śmiech bywa złudny. Łącząc ludzi, może
oznaczać jednocześnie szczerość i oszustwo.
Po raz nie wiadomo który zaczęli więc oglądać Rekonstrukcję. Anika, choć doskonale pamiętała fabułę tego dramatu, losy Simone i Alexa śledziła
z nieskrywaną trwogą, jakby to była opowieść o niej i o Kacprze, bo była w tym
filmie zdrada, byli rozdarci wewnętrznie i rozpaczliwie poszukujący szczęścia
ludzie.
„Jeśli się odwrócisz, zniknę” – w pewnym momencie powiedziała Simone do
Alexa. I Anika doskonale rozumiała Simone. Bo prawdziwy związek opiera się
zawsze na wzajemnym zaufaniu, które pozwala prowadzić się za rękę
i pokonywać wspólnie mrok. Jeśli któryś z kochanków puści tę rękę
w ciemnościach, nigdy się już nie odnajdą, a ich wspólny świat rozpadnie się na
tysiące kawałków, które już przenigdy nie poddadzą się rekonstrukcji.
– Stabilizacja – powiedziała do siebie.
– Co mówiłaś, kochanie? – wymamrotał Kacper.
Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że ten film dawno już się zakończył.
– Co myślisz o Simone i Alexie, Kacper?
Odpowiedziało jej tylko chrapanie jej narzeczonego.
* * *
Następnego dnia w pracy czekała na nią paczka kurierska, w której znalazła nową parę butów, identycznych jak te, które zniszczyła podczas wczorajszej ulewy. Przesyłkę podpisano lakonicznie: „Dla Kopciuszka”. Spojrzała na buty, po czym zamknęła pudełko i postawiła na ziemię.
Rozbawił ją ten gest. Wreszcie sięgnęła po telefon. Buty ostatecznie pasowały
jak ulał.
ANIKA: Wspominałeś niedawno o wielu bajkach, ale nie o Kopciuszku.
DISNEY: Spotkajmy się. Dzisiaj!
Zapomnij – pomyślała. – Nigdy w życiu! Ale jeśli się spotkamy, to wszystko ci wygarnę i nie zostawię na tobie suchej nitki, panie Kepler!
I odpisała mu.
ANIKA: Zgoda, spotkajmy się.
Wiedziała, że od tej chwili nie ma już odwrotu.
– Czy ja właśnie – spytała siebie po cichu – zaczynam z nim flirtować?
Ale na to pytanie odpowiedź znała już nie od dziś. Nie, wcale nie zaczynała
flirtu z Robertem. Flirtowała z nim już od chwili, gdy tylko ujrzała go na hotelowym korytarzu. Flirtowała z nim na jawie i w snach.
* * *
Mieszkanie wyglądało niczym z katalogu. Robert podrzucił tu tylko kilka swoich
rzeczy z Podkowy na wypadek, gdyby lokum przy alei Róż miało się dla niego
okazać schronem atomowym. Nie podobał mu się układ z Kingą i nie chciał już
uczestniczyć w tych niezręcznych sytuacjach, które z pewnością się powtórzą,
jeśli tylko Kinga którejś nocy pojawi się znów w jego łóżku.
Kamienica w Śródmieściu miała wiele zalet, ale Roberta najbardziej
zachwyciła winda. Mógłby się w niej zatrzasnąć razem z Aniką, jak bohater francuskiego filmu Windą na szafot, a potem porwać kobietę do swego apartamentu i pokazać jej wielką sypialnię z widokiem na ich przyszłość.
Zatrzymał się przy skrzynce na listy. Ta z numerem jego mieszkania była pusta, ale zwrócił uwagę, że jej drzwiczki pokrywał klej i niezdrapana całkowicie naklejka z logo jakiejś firmy. Wydało się to Robertowi nieco dziwne,
bo podobno w mieszkaniu numer sto dwa nikt od dawien dawna nie mieszkał.
* * *
Następnego dnia Anika wróciła do mieszkania na Sanockiej o siedemnastej piętnaście i już kwadrans później podała swoim chłopakom obiad, który został
jej z poprzedniego dnia. Nie mogła się jednak na niczym skoncentrować, myślała wyłącznie o nadchodzącym spotkaniu, które jeszcze nie miało ustalonej
godziny, ale było wielce możliwe, że mogłoby nastąpić w każdej dosłownie chwili. Z rozkojarzenia rozsypała cukier. Zupełnie jak wtedy w Toruniu podczas
śniadania w hotelu. Po co to wszystko? – biła się z myślami – po co te emocje,
których w ogóle nie powinnam przeżywać?! Od kilku lat wiodła przecież
spokojne życie i było jej z tym dobrze. Czyżby? Czy parę dni temu nie zastanawiała się nad tym, że przeraża ją wszelka życiowa rutyna? Czy do głowy
nie powracała jej jak bumerang natarczywa myśl, że czegoś w ich relacji z Kacprem brakuje? Jej życie było przewidywalne, od dawna toczyło się według
stałego schematu, a ona wykonywała każdego dnia określone zadania, jak
zaprogramowany robot. Po emocjach przyszła chwila na rozsądek. Ale przecież
każdy człowiek pragnie stąpać po pewnym gruncie, a jest nim zazwyczaj
rodzina, która wnosi w ludzkie życie ład i pewien porządek, choć dzieje się to
zwykle kosztem naszej spontaniczności i porywów serca.
– Wychodzimy dzisiaj wieczorem! – Kacper wyrwał ją z zamyślenia. –
Jedziemy na tor kartingowy, zapomniałaś?
Boże, przecież dziś mam spotkać się z Robertem! – przypomniała sobie.
– Nie uwierzysz, ale wpadłam dzisiaj na Karolinę i umówiłyśmy się na kawę. –
Nie podejrzewała nawet, iż kłamstwo przyjdzie jej z taką łatwością. –
Oczywiście odwołam tę kawę, ale już widzę, jak Karolina będzie marudzić i pouczać mnie. Odkąd jesteśmy razem, zaniedbałam przyjaciół i wiecznie nie
mam dla nich czasu.
– Akurat dzisiaj musisz się spotkać z Karoliną? – Kacper potarł dłonią dwudniowy zarost.
– Sam widzisz, kochanie, jak to w życiu bywa, ale jak mówię, odwołam to spotkanie.
Anika wstała od stołu i zaczęła zbierać talerze, godząc się z myślą, że nici z kawy z Robertem, będzie musiała tylko wymknąć się do łazienki, żeby napisać
SMS-a do Disneya. Boże, jakie to chowanie się z komórką po kątach jest żenujące – westchnęła w duchu.
Kuba również wstał od stołu i zaczął pomagać matce w sprzątaniu naczyń.
– Tato – zwrócił się nagle w stronę Kacpra – zagramy później w Fortnite?
– Powiedziałeś tato? – Kacper stanął jak wryty.
– To źle?
– Nie, synku, tylko. . – wtrąciła się Anika, bo nie będąc pewną, jak Kacper zareaguje na słowa Kuby, chciała załagodzić niezręczną sytuację.
Jak to możliwe, że Kuba zwrócił się do Kacpra per tato, mimo iż ten nie był
jego biologicznym ojcem? Przecież nigdy wcześniej Kuba tak do Kacpra nie mówił. Dlaczego właśnie uczynił to dzisiaj? – zastanawiała się Anika. Owszem,
wiedziała, iż od dawna Kacpra i Kubę łączy silna więź, zdawało się jej nawet niekiedy, że Kuba woli spędzać czas z Kacprem niż z nią. A może jej syn osiągnął ten wiek, kiedy chłopiec koniecznie potrzebuje męskiego autorytetu?
Tak czy inaczej, Anika miała już coś powiedzieć, ale w porę ugryzła się w język, jeszcze tylko tego brakowało, żeby przed wyjściem pokłócić się z którymś z jej
chłopaków.
– Mam lepszy pomysł, synu – odparł niespodziewanie Kacper.
– Jaki? – zaciekawił się Kuba.
– Pobawimy się w prawdziwym świecie, zabieram cię na tor kartingowy.
– Co? – Kuba aż podskoczył z wrażenia tak wysoko, jak podskoczyć mógł tylko
chłopiec w jego wieku.
– Dostaniesz kominiarkę, kask i będziemy się ścigać. To prezent od mamy.
– Naprawdę? – Kuba był w siódmym niebie. – Mamo, tato, jesteście cudowni!
Lecę się ubrać! – I pobiegł do swojego pokoju.
– Jesteś kochany, Kacper! – Anika przytuliła go do siebie.
– Idź, skarbie, na tę kawę z Karoliną, odpocznij, a Kuba i ja zrobimy sobie
męski wypad, jak ojciec z synem.
Anika nie mogła wyobrazić sobie szczęśliwszej chwili. Jej syn odnajdywał
w Kacprze swego ojca. Ale ona właśnie w tym samym momencie wybierała się
na kawę z innym facetem.
* * *
DISNEY: Czy dziewiętnasta Ci odpowiada?
ANIKA: Tak. Gdzie?
DISNEY: Restauracja Saint Jacques, Świętokrzyska 34, tuż przy Emili Plater.
* * *
Dobrze podejrzewała, że gdyby ludzie, których codziennie mijamy na ulicy i widzimy w kawiarniach, mogli wreszcie szczerze powiedzieć, co naprawdę myślą i o czym marzą, i gdyby na dodatek te marzenia mogli spełnić, to na
ulicach i w kawiarniach widzielibyśmy ludzi ogarniętych seksualnym szałem i tysiącem obsesji seksualnych, z których jedna byłaby bardziej wyuzdana od drugiej.
Czytała wyniki jakichś badań naukowych. Albo kogoś, kto je cytował. Albo kogoś, kto wymyślił, że słyszał, iż takie badania były. . Podobno pewne rzeczy
dzieją się poza naszą wolą. Jedni nazywają to atawizmami, inni – dosadniej –
zezwierzęceniem. Mówiąc brutalnie, kobiety szukają silnych samców,
a mężczyźni oddanych samic. I nie jest prawdą, iż wyłącznie mężczyźni
rozbierają płeć piękną wzrokiem, kobiety czynią to samo, może nawet częściej.
Anika dawno nie czuła się tak erotycznie pobudzona jak tego popołudnia.
Czuła strach pomieszany z ekscytacją, napięcie połączone z wyrzutami
sumienia – wszystkie te skrajne emocje były tak naprawdę awersem i rewersem
tych samych strun w jej organizmie. Przez krótką chwilę podświadomość Aniki
dopuściła do świadomości najbardziej absurdalny i nieprawdopodobny
scenariusz dzisiejszego spotkania. Ten scenariusz niekoniecznie musiał się w stu procentach zrealizować, ale kto zabroni jej pomarzyć?
W tych ekscytujących fantazjach Anika spotykała się z nieznajomym
mężczyzną w ciemnej bramie. Chciała poczuć, jak. .
Anika dała się ponieść swojej nieposkromionej wyobraźni. Tak bardzo, że gdy
nagle oprzytomniała, zdała sobie sprawę, że dawno już minęła Saint Jacques’a.
Zdecydowanym ruchem otworzyła drzwi przybytku na Świętokrzyskiej 34,
w którym się umówiła z Robertem. A przecież Świętokrzyska to samo centrum
miasta, w każdej chwili może zobaczyć ich ktoś ze znajomych i wszystko się wyda – rozmyślała. – Co się jednak wyda? Że piła z kimś kawę? Bzdura, zwykła
bzdura, strach zawsze ma wielkie oczy.
Robert siedział w rogu sali na jednej z wygodnych dużych sof, obitej
materiałem w kolorze dojrzałych wiśni. Anika próbowała zlekceważyć to, co działo się z jej ciałem: mięśnie miała napięte, serce biło w jej piersi o wiele za szybko, a w ustach poczuła suchość. Na stole, przy którym siedział Robert, ujrzała trzy bukiety: róże, tulipany i jej ulubione frezje.
– Jestem. – Wyciągnęła w jego kierunku rękę i jednocześnie poczuła zapach
Gio, po którym chyba poznałaby Roberta, nawet gdyby straciła wzrok. Pachniał
tak oszałamiająco, że pod Aniką ugięły się nogi. Oczywiście, w Warszawie zapewne wielu mężczyzn nosiło ten zapach, ale ją uwodziło jego połączenie właśnie z wonią skóry Roberta.
„Zaczynamy od tych gierek, jakże typowych dla pierwszych spotkań. Zamiast
serdecznego uścisku chłodne przywitanie. I jedno czeka na to, aż drugie zrobi kolejny krok wykraczający poza uścisk dłoni. .”
Robert wstał z sofy, by uścisnąć jej dłoń. Anika znów poczuła tę jego miękką,
dużą, ciepłą dłoń. A potem Robert usiadł w narożniku sofy, a Anika nie wiedziała, czy ma zająć miejsce obok tego wściekle przystojnego mężczyzny, czy przysiąść po przeciwnej stronie stolika. Wybrała miejsce obok Roberta, na
przekór temu, co podszeptywał jej rozum.
– Cieszę się, że przyjęłaś moje zaproszenie. Nie wiedziałem, które kwiaty kochasz najbardziej: róże, tulipany czy frezje, więc wybierz sobie bukiet. Albo
weź wszystkie trzy.
Milczała.
– Pięknie wyglądasz – czarował ją dalej Robert. – Bałem się, że się w ostatniej
chwili rozmyślisz i zostaniesz w domu. Mężczyzna nigdy nie powinien
okazywać słabości, ale do ciebie mam wielką słabość. Wybacz, za dużo mówię.
Kwiaty, komplement, lekkie zakłopotanie, nieśmiały uśmiech – to działa na
każdą kobietę – pomyślała.
– Najbardziej – powiedziała, spojrzawszy na trzy bukiety – lubię frezje.
Robert mówił dokładnie to, co chciała usłyszeć. Jeśli kiedyś napiszę –
postanowiła w duchu – autobiograficzną książkę o tym, jak zostałam
uwiedziona i porwana przez mężczyznę, który wydawał się ideałem, to już teraz
zacznę robić notatki. Takie książki mają chyba wzięcie. Robert należał do mężczyzn, którzy nawet w średnim wieku wyglądają doskonale, nie był
wymuskany i wymodelowany, nie był przesadnie zadbanym, metroseksulanym
typem spędzającym w łazience więcej czasu niż przeciętna kobieta. A niebieska
koszula podkreślała błękit jego oczu.
– Czego się, Aniko, napijesz? – zapytał, nie przestając patrzeć prosto w jej oczy.
– Herbatę, poproszę, zieloną z imbirem lub owocową.
– Myślałem, że napijemy się razem kawy. – Uniósł do góry jedną brew.
– Wolałabym nie ryzykować.
– Coś się z tobą dzieje po kawie?
Anika roześmiała się.
– Dzieje się to, co przydarzyło się Kopciuszkowi po północy. Znikam. A tak
poważnie, to jeśli teraz wypiję kawę, to wieczorem nie usnę.
– I tak nie uśniesz – uśmiechnął się do niej.
– Dlaczego?
– Chciałem wygłosić jakiś tani tekst, wybacz. – Robert oderwał wzrok od Aniki, udając, że szuka jakiegoś deseru w karcie, ale po chwili podniósł głowę
i otaksował ją wzrokiem. Jego świdrujące spojrzenie przenikało ją na wskroś,
kryło się w nim coś niepokojącego, a zarazem podniecającego.
Kopciuszek chciał odpowiedzieć Disneyowi, ale akurat pojawił się przed nimi
kelner.
– Czy są już państwo gotowi złożyć zamówienie? – Młody, jasnowłosy chłopak
był tak czymś zdenerwowany, że aż trzęsły mu się ręce.
Anika od razu wyczuła napięcie, jakie mu towarzyszyło. Chciała go pocieszyć,
że to tylko praca i zapewne krótkotrwała i żeby się niczym nie przejmował, ale
zamiast tego skinęła tylko chłopakowi głową.
– Dla mnie cappuccino i babeczka z malinami – poprosiła.
– A dla mnie czarna kawa i sernik, poproszę – zamówił Robert.
Kelner odszedł, a Anika uśmiechnęła się do Roberta.
– Mogłam się skusić na sernik.
– Jeśli chcesz, zmienimy zamówienie.
– Ostatnio i tak przytyłam. – Ugryzła się w język i wymamrotała do siebie. –
Co ja mówię!
– Kobiety i te wasze diety!
– Kiedy chcesz wyglądać pięknie na swoim ślubie. . – I znów przerwała w pół
zdania. – Przepraszam, nie jestem dobra w te klocki.
Robert poczuł lekkie ukłucie w sercu, bo nie chciał słuchać o ślubie Aniki, o którym zresztą dowiedział się wcześniej od Marczaka. Narzeczeni oznaczają
świeżą fascynację, miłość, która jeszcze nie spowszedniała – pomyślał Robert. –
Jeszcze nie ma tych problemów co w małżeństwie, no, chyba że znają się już od
wielu lat i mogli się sobą znudzić. To wtedy jest nadzieja, że pojawi się jakaś
wyrwa, jakaś szczelina i wtedy. .
– Zamówiłaś jednak kawę – droczył się z nią.
– Nie zamierzam spać dzisiejszej nocy. . – powiedziała z przekorą, a kącik jego ust nieznacznie się uniósł.
Nie chciał jednak ciągnąć dalej wątku, co Anika zamierza lub nie zamierza
czynić dzisiejszej nocy, by nie wyjść na impertynenta; poza tym znów pojawił
się kelner, postawił przed nimi filiżanki z kawą, talerzyki z ciastem, wszystko podając wprawnym ruchem, a na środku stołu umieścił miseczkę
z truskawkami.
– Dzisiaj do każdego zamówienia mały gratis. – Chłopak uśmiechnął się
niemrawo.
Robert skrzywił się i ten jego grymas nie uszedł uwadze Aniki.
Miał jej tłumaczyć, że jego żona pachniała truskawkami i że Kinga używała
truskawkowego szamponu? Nie chciał teraz myśleć o Kindze, a jednak zapach
truskawek sprawił, iż w głowie Roberta kłębiły się tysiące myśli o żonie.
– My jednak podziękujemy za truskawki. . – Anika uprzedziła Roberta.
– Na pewno? – Kelner nie krył swego zdziwienia, ale spełnił życzenie Aniki.
Anika wbiła wzrok w Keplera, zastanawiając się, co wywołało jego grymas.
Coś się musiało za tym kryć, więc dla rozładowania atmosfery zaczęła
szczebiotać.
– Truskawki w kwietniu? Zawsze wydawało mi się, że to sztuczny produkt –
rzekła, naśladując rozkapryszoną księżniczkę, co Roberta rozśmieszyło.
– To są hiszpańskie truskawki, mademoisel e.
– Może hiszpańskie, ale na pewno kwaśne!
Stykali się kolanami. Anika mogłaby odsunąć nogę, ale tego nie zrobiła. Oboje
udawali, że to nic takiego, że to tylko nic nieznaczący przypadek. Robert przysunął się jeszcze bliżej Aniki, teraz stykali się więc też biodrami, co Anice ani trochę nie przeszkadzało, choć kiedy indziej, i z kim innym, uznałaby to za
zbytnie spoufalanie się.
– Nie wiem, od czego zacząć naszą rozmowę – wyznała szczerze.
– Może zacznij od początku? – Uśmiechnął się Robert.
I Anika opowiedziała o swoim małym, rodzinnym Kwidzynie i o początkach
swojego warszawskiego życia, o swoich rodzicach, z którymi wprawdzie nigdy
o nic się nie pokłóciła, ale którzy mieli żal, że porzuciła rodzinę i wyjechała do stolicy.
– Nic cię w Warszawie dobrego nie spotkało – usłyszała od matki podczas ostatnich Świąt Wielkanocnych. – Nie ukończyłaś żadnej uczelni. Wpadłaś
z Sebastianem. .
– Anno, już daj spokój – próbował przerwać jej ojciec.
– A teraz mieszkasz na kocią łapę z jakimś mężczyzną! – Matka nie
zamierzała przerwać swojej litanii.
– Ten mężczyzna ma imię, mamo – zaprotestowała Anika.
– Może i ma, córciu, ale żyjesz z nim bez ślubu!
Po tamtej Wielkanocy, jak zresztą po każdych świętach w gronie rodziny, Anika obiecała sobie, że już nigdy się w Kwidzynie nie pojawi, bo ile razy można wysłuchiwać wiecznie niezadowolonej matki?
Ile można czekać, aż ojciec stanie w obronie swojej córki, na co, prawdę mówiąc, dawno już straciła nadzieję. Zdaniem Aniki jest jakieś wiązanie w łańcuchach DNA polskich mężczyzn, odpowiadające za fakt, że się nie
odzywają. Jakieś dziwne komórki w mózgach facetów, odpowiedzialne za
proces decyzyjny wysyłają sygnały do receptorów nerwowych, a te wprawiają ich głowy w ruch, by kiwały to do przodu, to do tyłu. Nazywa się to po prostu
przytakiwaniem. Niestety, ojciec potrafił już tylko przytakiwać swojej
rozsierdzonej i zgorzkniałej żonie, co w Anice wywoływało sprzeciw. Właściwie
czuła ona przeogromny żal i obawę, że już nigdy normalnie i szczerze nie porozmawia ze swoim ojcem.
Czas mijał im zaskakująco szybko. Anika była rozluźniona, dawno nie czuła
się w czyimś towarzystwie tak swobodnie. Śmiała się, gdy Robert sypał jak z rękawa zabawnymi anegdotami piłkarskimi. Pasjami lubiła, gdy mężczyźni są
wyluzowani i mają do siebie dystans.
A choć tego popołudnia Anika opowiedziała o sobie sporo, niektóre przeżycia
przemilczała. Wspomniała też, jak poznała Kacpra. To było zwyczajne
sąsiedzkie spotkanie.
Patrzyła na niego i nie widziała nic poza jego ustami. To właśnie w takich okolicznościach – pomyślała przyszła żona Kacpra – mężczyzna zaczyna
całować kobietę. Albo kobieta mężczyznę. Po chwili jednak otrzeźwiała
i odrzuciła myśl o ustach Roberta. To tylko chemia, Anika, nic więcej –
przekonywała siebie – to tylko niepotrzebne fantazje.
Już kiedyś przeżywała podobne uniesienia i wie, jak po nich boli serce.
– Czyli ustaliliśmy, że mężatką jeszcze nie jesteś – wyrwał ją z zamyślenia głos Roberta.
– A dlaczego cię to obchodzi? – Anika odpowiedziała pytaniem na pytanie i upiła łyk kawy.
– Zgadnij!
– Mężatką nie, ale narzeczoną tak – wyjaśniła więc – i za kilka miesięcy biorę
ślub. Mam też kilkuletniego syna Kubę.
– Ile lat ma twoje dziecko? – Robert wyglądał na człowieka autentycznie zainteresowanego jej synem.
– Dziewięć. I właśnie pierwszy raz jeździ gokartem.
A mnie tam nie ma przy nim – pomyślała – co ze mnie za matka!
– A mój syn Igor ma siedemnaście lat.
– I jak? – Anika bała się, że z każdym nastolatkiem, zapewne już wkrótce także z jej Kubą, wiąże się sporo problemów.
– Nie jest łatwo, szczerze mówiąc.
– A jaka jest twoja żona, Robercie?
– Jesteśmy w separacji – wyznał cichym głosem i jednocześnie mignęły mu
przed oczami nocne wizyty Kingi w jego sypialni. – Nic nas ze sobą nie łączy –
skłamał.
Anika zauważyła, że Robert w jednej chwili posmutniał i zaskoczył ją ten dysonans między jego wcześniejszymi radosnymi wybuchami śmiechu a jego
skupioną obecnie twarzą.
Kepler wstydził się swojego kłamstwa, i to bardziej nawet zawstydził się, że
okłamuje samego siebie, niż że okłamuje Anikę.
Zbliżył rękę i odgarnął włosy z jej policzka. Na jego przegubie poczuła zapach
wody Gio.
Mimowolnie porównała te delikatne pieszczoty do trzepotu motylich
skrzydeł, muśnięcia, które kobieta jeszcze długo potem rozpamiętuje.
– Pamiętasz, jak się całowaliśmy w samochodzie? – szepnął do niej czule.
– Robert. . Nic takiego nie miało miejsca – stanowczo zaprzeczyła Anika, jak
gdyby chciała przekonać samą siebie i zaczarować rzeczywistość. Kiedy
przypomniał jej o tym, ponownie zalała ją fala wątpliwości. – Przepraszam cię –
zerwała się z krzesła jak oparzona – ale muszę już wracać do domu.
– Odwiozę cię, Aniko – zaproponował szarmancko.
– Nie trzeba. Do zobaczenia! – rzuciła przez ramię i ruszyła w kierunku drzwi.
Ale on złapał ją za rękę i przyciągnął ją do siebie.
– Odkąd cię zobaczyłem po raz pierwszy, dziewczyno, straciłem dla ciebie głowę.
Anika wyrwała mu się ostatkiem swoich sił i wybiegła z Saint Jacques’a.
Robert był pewien, że ten wieczór nie może się tak byle jak skończyć.
Dziewczynie wydaje się – dumał – iż jest szczęśliwa, i może nawet ma rację, ale
pragnęłaby coś jeszcze w życiu przeżyć. Może zaszaleć? Zdobyć szczyt jakiejś góry? A on z chęcią pomoże jej ten szczyt zdobywać. Sam jednak nie mógł
uwierzyć, że ta historia z Aniką nie jest snem. Był czterdziestoletnim dojrzałym i odpowiedzialnym mężczyzną, a tu raptem spotyka taką fascynującą kobietę.
Obłęd!
Uregulował rachunek i wybiegł na Świętokrzyską, doganiając Anikę
podążającą w kierunku postoju taxi przy Hard Rock Cafe w Złotych Tarasach.
– Zaczekaj, Anika, zaczekaj! – zawołał.
Odwróciła się.
Mogli teraz powiedzieć sobie, co tylko serce i dusza im podpowie, ale żadne
ze słów nie mogło wyrazić tego, co Robert i Anika naprawdę w tym momencie
czuli.
Milczeli więc, świdrując się wzrokiem. Ciszę przerwał SMS od Kacpra, który
donosił swojej narzeczonej, iż właśnie wrócił z jej synem do domu i obaj niecierpliwie na nią czekają.
Anika rozpłakała się i ruszyła wolnym krokiem w kierunku postoju taksówek.
Przelały się emocje, a wraz z nimi łzy, spływające rzęsiście po jej policzkach.
I ani razu nie obejrzała się za siebie. Wsiadła do czarnego opla astry.
Robert nie zatrzymał jej wprawdzie, ale patrzył na nią, aż zniknie we wnętrzu
auta.
Kepler, powodowany nagłym impulsem, zaczął biec w jej kierunku. Otworzył
drzwi i wsiadł do środka. Nim zdążyła powiedzieć słowo, przylgnął do jej ust
i pocałował ją namiętnie.
Iskrzyło między nimi od chwili, gdy się poznali w toruńskim hotelu, i już wtedy oboje czuli, że wcześniej czy później coś między nimi wybuchnie, może
nawet wcześniej, niż im się zdaje.
Oboje mieli jasność, że gdy dwoje ludzi coś do siebie ciągnie, istnieją tylko
dwa wyjścia: albo zerwą kontakty, albo wylądują w łóżku. Innej opcji nie ma.
Jakiekolwiek jednak rozwiązanie wybiorą, najpierw zawsze się pocałują.
I stało się! A gdy ich usta się spotkały, wszechświat wstrzymał oddech.
Robert splótł palce z jej palcami i mimo że starał się być delikatny, jego uścisk był dość mocny. Oderwał się na chwilę od jej ust. Spojrzeli sobie w oczy – jakaś siła desperacko popychała ich ku sobie, pragnęli jedynie, by ich usta znów się
odnalazły. Tym razem pierwsza zaczęła całować Anika. Rozchyliła delikatnie swoje wargi, a język Roberta momentalnie wtargnął do ust Aniki i dotknął
języka. Jego pełne, miękkie wargi napierały mocno, co sprawiało jej nieziemską
rozkosz. Robert był nienasycony i nieco agresywny – przemknęło jej przez głowę – a Kacper jest taki delikatny. Ale dlaczego, do jasnej cholery, w tej akurat chwili przypomina sobie o Kacprze? Czym prędzej odgoniła od siebie tę myśl
i poddała się chwili.
Traciła świadomość, co kilkanaście sekund musiała zaczerpnąć powietrza, by
przypomnieć sobie, gdzie się znajduje i co się z nią dzieje.
Wtulała się w Roberta, a on nurkował w jej włosach. A choć nigdy tego nie
lubiła, pragnęła, by Robert zanurzał w jej włosach swoje palce i by sprawił jej
delikatny ból. Dotknęła dłonią jego twarzy, nie domyślając się nawet jeszcze, jak kiedyś polubi ją gładzić.
Znów mieli po kilkanaście lat i znów mieli przed sobą całe życie.
Robert spojrzał na chwilę w niebo i przypomniał sobie Małą apokalipsę, powieść Tadeusza Konwickiego, dzięki której pokochał Pałac Kultury i Nauki.
W finale tej książki bohater oblewa się benzyną i płonie na znak protestu przeciw komunizmowi. A Robert znalazł się teraz w tym samym miejscu co bohater Konwickiego i również jarzył się jak pochodnia.
Ale nie protestował. Przeciwnie.
Kiedy ich pocałunki stawały się coraz bardziej namiętne, Anika zrozumiała,
że powinna to przerwać, bo jeśli teraz się nie wyrwie z ramion Roberta, to za
chwilę całkowicie straci rozsądek, a tego by jednak nie chciała. Z amoku pożądania wytrąciło ich chrząknięcie taksówkarza:
– Państwo wybaczą drobną sugestię, ale wygodniej będzie w hotelu.
Zawstydzeni jak para nastolatków przyłapana przez rodziców, przeprosili
i wyszli na zewnątrz.
– Coś nie tak? – Oddech Roberta był szybki i płytki.
– Wszystko tak. – Anika odwróciła od niego wzrok.
– Ale? – Nie wypuszczał jej z objęć.
– Ale wiesz tak samo dobrze jak ja, że musimy się opamiętać, bo masz żonę,
a ja za kilka miesięcy wychodzę za mąż.
– Mógłbym wynająć pokój w hotelu – szepnął namiętnie.
– Możemy też wrócić do twojego samochodu i tam się kochać, miejsce nie stanowi problemu. Problem stanowi to, że każde z nas ma swoje życie. – Anika
podjęła ostatni wysiłek, by nad sobą zapanować, i wyswobodziła się z jego objęć.
– Muszę już wracać do swojego życia.
– Rozumiem, Aniko, wszystko rozumiem – rzekł Robert.
Anika wyczuła jego rozczarowanie.
– Jesteś na mnie zły?
– Staram się zrozumieć twoje wyrzuty sumienia, choć przychodzi mi to
z trudem. Jesteś wierna swojemu narzeczonemu?
– Do tej pory, owszem. A ty potrafisz być wierny?
– Od lat nie przytrafiło mi się takie szaleństwo – wyrzucił z siebie przez mocno zaciśnięte zęby. – Straciłem dla ciebie głowę.
– Nie odpowiedziałeś mi, czy zdradziłeś kiedyś żonę. – Anika głośno
przełknęła ślinę.
– A czym jest zdrada? Czy to jedynie akt seksualny z przygodnym partnerem,
czy emocjonalne zaangażowanie w inny związek?
– Skończmy ten temat. – Anika podniosła do góry ręce. – Skończmy też to
dzisiejsze rendez-vous.
– Boisz się zaangażować? – spytał śmiało.
– Czy my, Robercie Kepler, właśnie zaczynamy romans?
Co za dziwne uczucie – pomyślała, gdy się w końcu pożegnała z Robertem –
całować się z kimś ledwo co poznanym, gdy przez lata jedynym mężczyzną, którego całowałaś, kobieto, był twój narzeczony. Dziwne uczucie, ale jakże kuszące!
* * *
Zanim Anika przekroczyła próg swojego mieszkania, postała chwilę przed
drzwiami, wyjęła z torebki błyszczyk, posmarowała nabrzmiałe od pocałunków
usta i przeczesała włosy. W końcu odważyła się wejść do środka, zastanawiając
się, jak spojrzy swoim chłopakom w oczy.
– Cześć, już jestem – zawołała, wchodząc do gabinetu Kacpra.
– Królowo moja! – Kacper poderwał się od biurka z komputerem, podszedł do
Aniki i objął ją.
Muszę zachowywać się normalnie i udawać, że nic się nie stało – napominała
siebie Anika.
– Ależ Karolina zamęczyła mnie opowieściami o. . – skłamała na poczekaniu.
Kacper wydawał się niezainteresowany przeżyciami przyjaciółki jego
narzeczonej.
– Wybierzemy się razem na kolację? – zaproponował, czym zupełnie Anikę
zaskoczył.
– Jest już późno. Jak się bawiliście na torze?
– Nie uwierzysz: Kuba pobił rekord! Co prawda w swojej kategorii wiekowej,
na małym siedmiokonnym wózku, ale co rekord, to rekord. Nasz syn, kochanie,
powinien zostać kierowcą Formuły 1!
– Muszę natychmiast wyściskać naszego rekordzistę – powiedziała
szczęśliwa mama, kierując się w stronę pokoju syna.
– Skarbie, Kuba poleciał do Arka. Czuł się tak podekscytowany swoim
triumfem, że chyba zamierza o tym poinformować calusieńki świat.
Arek był najlepszym przyjacielem jej syna, który mieszkał w sąsiednim bloku.
– I pozwoliłeś mu wyjść o tak późnej porze?!
Anika przybrała skwaszoną minę, bo kiedy człowiek jest zły na siebie, czyni
czasami dziwne rzeczy, na przykład wpędza w poczucie winy swoich bliźnich.
Kacper był jednak tego wieczoru wyjątkowo opanowany. Spojrzał na
narzeczoną badawczym wzrokiem, Anika bała się, iż zauważy, że zauważy
w niej zmianę, ale on tylko się uśmiechnął.
– Jestem dzisiaj szczęśliwy, kochanie, sprawiłaś mi wielką frajdę biletami na
gokarty, a Kuba uszczęśliwił mnie, nazywając swoim tatą. Czuję, że ten dzień
zmienił wszystko w naszym życiu. Ale, ale co z kolacją? Czy moja królewna przyjmie zaproszenie swego pokornego sługi, który zgotował jej niespodziankę,
zamawiając stolik w najelegantszej restauracji w tym mieście? Zdradzę tylko, że
to najprawdziwsze paryskie bistro w samym sercu Warszawy.
Anika poczuła, jak coś ścisnęło ją w dołku, a wyrzuty sumienia sprawiły, że
zaczęła drżeć i siłą zmusiła się do opanowania.
– Źle się czujesz? – zaniepokoił się Kacper.
– Czuję się tylko trochę zmęczona.
– Ostatnio dużo pracujesz – stwierdził Kacper. – Powinnaś się zrelaksować.
Ale jeśli nie chcesz wyjść na kolację. .
– Chcę, chcę! – Wyrzuty i wymuszony entuzjazm ustępowały w jej sercu
miejsca wzruszeniu i empatii. To był dla jej chłopaków naprawdę ważny dzień
i czuła, że trzeba to uczcić. – Daj mi tylko minutkę, odświeżę się.
Kacper był dla niej taki dobry, kochał ją, a jej najzwyczajniej w świecie odbiło, aż się sama sobie dziwiła, że tak łatwo dała się Robertowi oczarować.
Wzięła szybki prysznic i przebierając się, pomyślała, że odkąd tylko sięga pamięcią, zawsze irytowali ją Szekspirowscy bohaterowie, ich ciągłe rozterki i brak woli działania. Anika zaś lubiła działać, choć niekiedy robiła to zbyt szybko i pochopnie, tak jak dzisiejszego popołudnia w cieniu Pałacu Kultury.
Ukryła twarz w dłoniach na samo wspomnienie tego, co wydarzyło się zaledwie
kilkanaście minut temu. Chciała jak najszybciej zapomnieć o miękkich
i gorących ustach Roberta, zarazem zadumała się, jakby to było poczuć jego zmysłowe usta w każdym zakamarku jej ciała, na każdym skrawku jej skóry, na
każdej jej wypukłości. Przestraszyła się wręcz swoich fantazji, a jednocześnie poczuła się przyjemnie podniecona.
Jak jednak można porzucić zdrowy rozsądek dla czegoś tak złudnego jak
pożądanie? – spytała się w duchu. – Jak można zapomnieć o całym świecie?
Można, oczywiście, że można – odpowiedziała sobie – kiedy ludzi dopada takie
szaleństwo, jakie niedawno stało się jej przeznaczeniem.
Sięgnęła po szczotkę, rozczesała włosy, upięła je w kok na czubku głowy. Usta
pociągnęła szminką w kolorze bladego różu; wciąż były nabrzmiałe, a po nałożeniu pomadki stały się jeszcze większe. Pod oczy nałożyła korektor, potem
opuszkami palców wklepała podkład, maskarą pomalowała rzęsy i wyszła
z łazienki.
Kacper czekał na nią w przedpokoju. Anika poczuła, jak łzy zbierają jej się pod powiekami.
* * *
– Dziękuję, że przyjechałeś, Robert. – Kinga siedziała przy stoliku w głębi sali.
Saint Jacques przy Świętokrzyskiej był ostatnio jej ulubioną knajpką,
pachniało w niej świeżymi bagietkami, aromatycznymi ziołami i świeżo paloną
kawą, a kobiety kochają zapachy. Saint Jacques miał poza tym klimat rodem z paryskiego Montmartre’u.
– Kingo, możesz mi powiedzieć, co się stało? – Robert wydawał się dziś lekko
podirytowany. Nie mógł uwierzyć, że po raz drugi tego wieczoru zagląda do tej
samej restauracji, a kto to widział, by dwa razy wchodzić do tej samej rzeki? A co by było, gdyby Kinga znalazła się tutaj kilka godzin wcześniej i zobaczyła swego
męża z piękną, młodą dziewczyną? Choć przecież Kingi nie powinno obchodzić, z kim się spotyka jej mąż, z którym jest w separacji. Teoretycznie nic jej do tego, ale. .
Powinieneś spytać, z kim się umówiłam? – pomyślała. Ale Robert od dawna
nie zadawał jej żadnych pytań, jakby w ogóle nie interesowało go życie Kingi.
Nawet gdyby dociekał, z kim się umówiła w tej modnej restauracji, Kinga musiałaby skłamać. Zresztą Robert także musiałby skłamać, gdyby Kinga
spytała, kiedy ostatnio był w tej knajpce.
Więc odrzekła:
– Byłam z kimś umówiona, ale temu komuś coś wypadło, a ja się źle
poczułam, a ponieważ nie chcę prowadzić w tym stanie, stąd telefon do ciebie.
– Zamówić ci kawę? – spytał Robert. – A może wodę?
– Dziękuję, ale jedźmy już do domu! – poprosiła Kinga.
Robert uważał dotąd, że nawet będąc w separacji, powinien być wobec Kingi
lojalny i oferować jej pomoc, gdy to konieczne. Dlatego kiedy coś się działo w jej firmie lub gdy Kinga go potrzebowała, nawet o tak późnej porze, zawsze służył
jej pomocą. Ostatnio jednak wydawało mu się, że Kinga tylko szuka pretekstów,
by się do niego zbliżyć.
Robert z Kingą byli już niemal w progu Saint Jacques’a, kiedy otworzyły się
drzwi do lokalu i do restauracji weszli Anika z Kacprem. Anika wydawała się przygnębiona, Kacper zaś nieco onieśmielony, jak to zwykle zdarza się
plebejuszom, którzy goszczą w lokalu zbyt dla nich drogim i zbyt luksusowym.
W tym samym momencie stojący przy kontuarze kelner podbiegł do drzwi,
by przywitać gości.
– Miło państwa znów widzieć! – zwrócił się do Roberta i Aniki.
Anika kątem oka spojrzała na Roberta, on również na nią popatrzył, ale żaden
mięsień nie drgnął na jego twarzy. A kiedy Kinga ujęła Roberta pod ramię, Anika poczuła się, jakby ktoś wymierzył jej silny cios. Kolacja niespodzianka!
Właśnie w tej restauracji! Jeśli przypadki chodzą po ludziach, to ją dziś najwyraźniej dopadły.
Robert natomiast, choć kompletnie zaskoczony, nie stracił czujności. Niczym
za swoich najlepszych piłkarskich czasów ominął zręcznie Anikę i Kacpra, uchylił drzwi przed Kingą i opuścił z nią Saint Jacques’a.
I Anika, i Robert udali, że nie słyszeli kelnera, a gdyby Kacper lub Kinga nawiązali do jego słów, mieli gotowe wytłumaczenie: kelner witał mijaną przez
nich parę stałych bywalców. Tak zresztą pomyślał Kacper, speszony wystrojem wnętrza.
Kinga z kolei bała się, że zanim Robert i ona odjadą ze Śródmieścia, wpadną
nieoczekiwanie na Wiktora Sukorowa. A przecież nie mogła powiedzieć
Robertowi, że miała się spotkać z jego przyjacielem i wspólnikiem, który od dawna nie daje jej spokoju.
Czworo ludzi. Cztery tajemnice. Cztery nieszczęśliwe życia.
* * *
Ucałowała Kubę na dobranoc. Jej syn pachniał olejem silnikowym i miał brudne
ręce, ale Anika nie miała serca go budzić. Tego dnia został bohaterem swojego
młodego życia i matka była z niego szalenie dumna. O wiele bardziej niż z siebie.
Wróciła do sypialni i ledwo przekroczyła jej próg, uśmiech zniknął z jej ust.
– Kacperku, wiesz przecież, że nie miałam dziś ochoty nigdzie wychodzić.
Kacper podszedł do Aniki i przytulił ją.
– Kochanie, trzeba było tak od razu mówić. Czy coś się stało? – Kacper patrzył
na nią z czułością.
– Jestem zmęczona, to tyle – powiedziała niezbyt przekonującym głosem. –
Byłeś dziś wspaniały. Zadbałeś o mnie i o Kubę jak prawdziwy ojciec.
– I przyszły mąż, kochanie! – podkreślił Kacper.
Jedyne, o czym Anika w tej chwili marzyła, to zwinąć się w kłębek, zapaść w głęboki sen i obudzić się za kilka miesięcy, kiedy wszystko wróci do normy.
Wiedziała jednak doskonale, że nic już nie będzie takie, jak było, zanim zgasło
światło na korytarzu toruńskiego hotelu. Jutro zacznie się kolejny zwykły dzień
w jej życiu, a ona pragnęła czegoś więcej niż zwykłe dni, chociaż sama przed
sobą bała się do tego przyznać. Pomyślała też o Kindze. A więc tak wygląda żona
Roberta – westchnęła – a przecież Disney klął się, że jest z nią w separacji!
Tej nocy długo nie mogła zasnąć, nie mogąc zrozumieć, co się z nią od kilku
dni dzieje. Była przede wszystkim zła na Roberta, że spotkał się z Kingą, zapewne na kolacji. Ale była też zła na siebie samą za to, że poświęca Robertowi tyle myśli, bo przecież nic ją z nim nie łączyło.
Ładne mi nic! – przyznała się w duchu. Czuła do Roberta żal o tę malutką
ranę, która pojawiła się na jej sercu.
* * *
Robert zatrzymał lexusa na podjeździe, ale ani Kinga, ani on sam nie wysiedli
z auta, jakby nie mając chęci wejść w progi tego domu, z którego przegonili miłość.
– Kupiłeś nowy samochód? – zapytała Kinga.
Robert odchrząknął i nic jej nie odpowiedział.
– Kiedyś podwoziłeś mnie polonezem caro – rzuciła przed siebie.
W czasach gdy Robert podrzucał ją do Podkowy polonezem, często długo
i namiętnie całowali się w samochodzie. Dziś zaś oboje wiedzieli, że żadnemu
z nich nie przyszłyby do głowy podobne wybuchy namiętności. Kinga
przypuszczała, co Robert sądzi o ich nocnych schadzkach, ale jego reakcje nie
były jednoznaczne. Kinga nie mogła tego dalej ciągnąć, dlatego postanowiła omijać sypialnię Roberta szerokim łukiem. By odpędzić od siebie te ponure myśli, spytała:
– Jak ci minął dzień?
– Dobrze – odpowiedział jej lapidarnie.
Typowa odpowiedź mężczyzny znudzonego związkiem małżeńskim –
pomyślała Kinga – albo mężczyzny, który dawno już przestał kochać swoją kobietę.
– Może napijemy się razem wina? – zaproponowała niby od niechcenia, choć
po cichu liczyła, że Robert przyjmie jej propozycję. Była to jej ostatnia, heroiczna wręcz próba – tuż po tym, jak uciekła z umówionego spotkania z Wiktorem – przełamania lodów w relacjach z Robertem.
– Może kiedy indziej, jestem dziś potwornie zmęczony – odparł chłodno.
– Rozumiem, właściwie ja też padam z przemęczenia.
Powiedziała to słabym głosem, przełykając gorycz, która paliła jej gardło jak
mocna wódka. A zatem już na pewno nie będzie kolejnych wspólnych nocy.
Najpierw Robert odsunął się od niej sercem, a teraz odsuwa się ciałem.
– Kinga?
– Tak? – spojrzeli sobie w oczy i Kinga poczuła nadzieję, że może jeszcze nie
wszystko między nimi skończone.
– Następnym razem, bardzo cię proszę, zadzwoń po taksówkę.
A więc to by było na tyle! Nie ma już dla nich żadnej nadziei!
– Tak zrobię – odparła zrezygnowanym głosem. – Idź już do domu, ja tu jeszcze chwilę posiedzę.
Ogarnęło ją wielkie i bardzo bolesne rozczarowanie. Robert spojrzał na nią
i wyszedł bez słowa. A Kinga się rozpłakała.
* * *
Igor siedział na parapecie z podkulonymi nogami, nie zwracając najmniejszej
nawet uwagi na wibrujący powiadomieniami telefon. Nie interesowały go ani
półnagie zdjęcia znajomych dziewczyn, ani SMS-y od prześcigających się
w sprośnych komentarzach kumpli z klasy.
Kilka minut temu na podjazd przed domem wjechał samochód jego ojca. Igor
dostrzegł w środku lexusa ciemne sylwetki swoich rodziców. A więc byli gdzieś
razem? Może coś między nimi da się jeszcze naprawić? Bo Igor, wbrew temu,
jak się czasami zachowywał, nie miał wszystkiego w nosie. Chciał więc, by jego
starzy wrócili do siebie. Potrzebował ojca, a jeszcze niedawno Robert był jego
najlepszym kumplem. Oczywiście staruszek miewał czasami odpały, ale
wcześniej dogadywali się całkiem nieźle. To dlatego Igor tak bardzo za nim tęsknił. Zwłaszcza teraz.
Smartfon znów zabuczał. Na jego ekranie pojawiło się nagie zdjęcie Luizy.
Chcesz powtórki? – widniał podpis pod zdjęciem.
Odrzucił telefon, jakby parzył go w rękę. Nie poczuł żadnego podniecenia, spojrzawszy na nagą dziewczynę.
* * *
Od dawna już troje Keplerów nie zjawiło się jednocześnie o tej samej porze w ich przestronnej kuchni.
Kinga włączyła ekspres i oparła się o blat, Igor pałaszował jajecznicę, którą
kilka chwil wcześniej przyrządziła mu matka, Robert nasypał do miski
błyskawicznych płatków owsianych i wlał do nich mleko, po czym wstawił miskę
do mikrofalówki.
– To niezdrowe – burknął do ojca Igor. – Lepiej podgrzej mleko w garnku.
– Teoretycznie lepiej, ale praktycznie. . Masz rację, podgrzeję mleko
w garnku. – Robert uśmiechnął się do syna i sięgnął po garnek.
– Byliście wczoraj razem na kolacji? – spytał Igor jak gdyby nigdy nic.
W kuchni zapadła niezręczna cisza.
Kinga spojrzała na Roberta, Robert spojrzał na Kingę. Wymienili między
sobą porozumiewawcze spojrzenia.
– Nie – odpowiedziała Kinga. – Tato odebrał mnie ze spotkania, bo źle się poczułam.
– Aha. . – Igor wydął wargi i przewrócił oczami. Nie dał nic po sobie poznać,
ale poczuł się rozczarowany wyjaśnieniem matki.
Robert zaś w tym momencie pochylił się nad miską z owsianką, która swoim
wyglądem przypominała zwykłą breję. Polał ją syropem klonowym i usiadł
naprzeciwko syna.
– Co zamierzasz robić w czasie wakacji? – spytał Robert.
– Jeszcze nie wiem.
– Może byś się załapał do jakiejś dorywczej pracy? Roznosił ulotki, kosił
trawniki?
Igor parsknął wymuszonym śmiechem.
– Chyba sobie kpisz, tato?!
– Igor, nie mów do ojca takim tonem! – wtrąciła się Kinga, a syn popatrzył na
matkę, jakby go przed chwilą okrutnie zdradziła, a przecież byli w jednej drużynie.
– Mam siedemnaście lat, a ojciec chce, żebym już poszedł do pracy.
– Dorywczej, na wakacje. Doceniłbyś wartość pieniądza.
– Ależ masz pomysły, mamo! – Igor był zdenerwowany, na jego szyi pojawiły
się czerwone plamki.
Kinga nienawidziła kłótni i skakania sobie do gardeł.
– Ja w twoim wieku. . – nie poddawał się Robert.
– Skończ te gadki, błagam, bo mówisz jak stary pryk, za którego się przecież
nie uważasz, prawda? – Igor wstał od stołu, zabrał swój talerz, opłukał go wodą
i wstawił do zmywarki.
Robert również poderwał się od stołu.
– Chciałbym, żebyś zwracał się do mnie innym tonem!
– A ja chciałbym – prychnął Igor – żebyś był taki jak wujek Wiktor!
Robert pobladł w jednej chwili. Jak jego syn mógł żądać, żeby on upodobnił
się choć trochę do Wiktora?
– Wujek dał mi ostatnio niezłą sumkę – pochwalił się Igor.
– Nie powinieneś przyjmować od Wiktora żadnych pieniędzy.
– Wiesz, tato – Igor przewrócił oczami – dzięki tej forsie nie będę musiał
pracować podczas wakacji.
Po czym wstał, wyminął Roberta i poszedł do siebie na górę, na całe szczęście
nie trzaskając manifestacyjnie drzwiami. Z pokoju Igora dobiegła Kingę
i Roberta głośna muzyka.
– Co cię, do jasnej cholery, naszło z tą pracą? – Kinga nie kryła swego wzburzenia. – Igor ma przecież dopiero siedemnaście lat.
– I zachowuje się jak rozkapryszony książę. – Robert starał się zachować spokój. – Kingo, musisz zrozumieć, że ja nie jestem waszym wrogiem. Chcę, żebyście oboje dobrze mieli w życiu. A poza tym dlaczego Igor nie poszedł dziś
do szkoły?
– Bo zaczyna lekcje dopiero o dziesiątej – wyjaśniła Kinga nieco już
spokojniejszym tonem. – Zwolniono go z pierwszych zajęć, bo wygrał olimpiadę
z chemii i przerobił już cały materiał.
Chciała jeszcze coś dodać, ale akurat zadzwonił telefon Roberta. Mężczyzna
rzucił okiem na ekran komórki, machnął do Kingi ręką i wybiegł z domu, jakby
nie chciał, żeby usłyszała choćby fragment rozmowy.
Co masz do ukrycia, Robercie Keplerze? – zamyśliła się Kinga.
* * *
Dzwonił prezes Marczak, by porozmawiać o drobnych zresztą kwestiach
biznesowych. Za chwilę wybierał się na jakieś arcyważne spotkanie i miał kilka
pytań do Keplera. Niemniej gdy Robert skończył rozmowę z Marczakiem,
niezwłocznie wybrał numer do Aniki, bo wiedział, że dziewczyna jest już w pracy. Nie odebrała telefonu za pierwszym razem, ale Robert nigdy się łatwo
nie poddawał i za jakiś czas ponownie spróbował się z nią połączyć. Tym razem
mu się poszczęściło.
– Słucham? – głos sekretarki Marczaka był ostry jak brzytwa.
– Cześć, to ja, twój znajomy z Torunia, facet, z którym wybrałaś się do Saint
Jacques’a.
Robert przechadzał się po ogrodzie. Spojrzał w okno kuchni, ale nie zobaczył
w nim Kingi. I całe szczęście.
– Chciałem spytać – ciągnął niezrażony milczeniem Aniki – co u ciebie słychać.
– To, co zawsze – dziewczyna ani myślała skrywać swojej niechęci do
rozmowy z Robertem.
– Jesteś na mnie zła?
– Nie – zaprzeczyła, ale takim tonem, żeby Robert nie miał wątpliwości, że
nie pała do niego nadmierną sympatią i nie jest rada, że jakiś facet wydzwania
do niej z samego rana.
– A mnie się zdaje, że jednak jesteś zła.
– Och, panie Disney – prychnęła – pan żyjesz w bajce, a ja w realu. I w moim
świecie mężczyźni nie całują księżniczek, by potem wybrać się na kolację z królową.
– A więc o to chodzi? – zaśmiał się.
– Wybacz, ale ja pracuję i nie mam czasu na pogaduszki.
– Zrób sobie krótką przerwę, skoro twój szef jest teraz na spotkaniu.
– Co nie znaczy, że ja mam wolne.
– Daj spokój, Aniko, i nie złość się na mnie, bo nie ma o co. Kinga, moja żona,
poprosiła mnie, abym odebrał ją z restauracji, ponieważ źle się poczuła. Daję ci słowo, że między Kingą a mną nic już od dawna nie ma – powiedział to szczerze, choć czuł się tak, jakby zdradzał Kingę. – Jedyną kobietą, która mnie
obecnie interesuje, jesteś ty, Aniko. Mam ci to udowodnić?
– Musisz się bardzo postarać, panie Disney!
* * *
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Kacper pojechał z Kubą o szesnastej na trening piłki nożnej, a Anika
z niecierpliwością wyczekiwała Karoliny.
Anika wychowała się w małym lokum, którego mieszkańcy zazwyczaj
milczeli. Mieli tylko dwa pokoje: mały i jeszcze mniejszy. Ta ograniczona przestrzeń sprawiła, że kiedy z powodu coraz częściej pojawiających się konfliktów przestawali się do siebie odzywać, atmosfera stała się szybko nie do
zniesienia. W domu panowała złowieszcza cisza, której Anika nie znosiła. To dlatego przysięgła sobie, że gdy założy własną rodzinę, zawsze będzie się w niej wszystko wyjaśniać, nie będzie się milczeć ani zamiatać spraw pod dywan.
Przybliżyła do nosa bluzkę, którą miała na sobie wczoraj. Zamknęła oczy i zaciągnęła się zachłannie w poszukiwaniu zapachu Roberta, po czym,
z dezaprobatą dla samej siebie, upchnęła ją w bębnie pralki. Kacper znów zostawił na pralce koszulę z podwiniętym rękawem i koszulki nieprzełożone na
drugą stronę, tak samo bluzy. Przyzwyczajona była, że sprawdza kieszenie, odkąd wyprała telefon, klucze i pieniądze, które zatkały filtr w pralce i woda zalała posadzkę. Zrobił się od tego grzyb i trzeba było zrywać silikon, i kłaść go od nowa. W kieszeni Kacpra znalazła zmięte papierki po słodyczach oraz paragon z apteki. Był jednak zbyt starty, by cokolwiek z niego odczytać, więc
uznała, że do niczego się nie przyda, i wyrzuciła go.
Domofon zadźwięczał punktualnie o siedemnastej trzydzieści. Anika
poderwała się na równe nogi i nacisnęła guzik domofonu. Chwilę potem witała
się z Karoliną.
Musiała z kimś porozmawiać, bo wydawało jej się, że jak tak dalej pójdzie, to
oszaleje. Tyle emocji kłębiło się w jej sercu, które jakoś żwawiej biło. O wiele za szybko! Anika nigdy nie miała prawdziwej przyjaciółki, której mogłaby się zwierzyć, była bowiem ostrożna przy zawieraniu znajomości. Karolinę poznała
kilka lat temu w parku. Obie miały dzieci w tym samym wieku. Utrzymywały
sporadyczne kontakty, chociaż Karolina była z kompletnie innej bajki, należała
do wspólnoty religijnej i na każdym kroku manifestowała przywiązanie do swoich moralnych i etycznych zasad. Tak, były to dwie najistotniejsze
informacje, jakie Karolina Anice na swój temat kiedyś sprzedała, i być może dlatego spośród wszystkich znajomych Aniki Kacper najbardziej tolerował
właśnie Karolinę. Anika sama nie wiedziała, czym to jest spowodowane. Tym, że Karolina była skromna? Że się „dobrze prowadziła”? A może tym, że Kacper w ogóle nie przepadał za ludźmi? Ona sama kiedyś kochała towarzystwo, ale to
było kiedyś. .
Karolina stała przed nią w zwiewnej kremowej sukience zakończonej
falbanką, w ręku trzymała torebkę. Jej gęste czarne włosy były lekko
zmierzwione.
– Biegłam, żeby się nie spóźnić. – Roześmiała się.
– Wejdź.
Chwilę potem siedziały na kanapie.
– Napijesz się czegoś? Wina?
– Nie piję alkoholu, uważam, że alkohol to słabość, bo zaburza percepcję.
Można dobrze się bawić, mając trzeźwy umysł – odparła z przesadną pewnością
siebie.
– Ja sobie naleję. .
Karolina patrzyła uważnie, jak Anika napełnia kieliszek jasnym płynem,
a w końcu spytała.
– Coś się stało?
– A skąd, po prostu dawno się nie widziałyśmy, prawda?
– Tak, minęło trochę czasu. Dzieciaki tak szybko rosną.
Prawdę mówiąc, Anika nie miała bladego pojęcia, jak zacząć rozmowę.
Karolina wyznała jej kiedyś, że każdy czasem zbacza z drogi, nawet ona. Czy
Karolinie chodziło o jakiś jej romans?
Anika pamięta, jak przez jakiś czas Karolina chodziła zamyślona, niekiedy miała zapuchnięte oczy od nadmiaru wylanych łez. Nie znała powodu jej stanu,
ale domyślała się, że może kryje się za tym jakiś mężczyzna, i na pewno nie był
to mąż Karoliny. Dziś Anika chciała, by ktoś ją zrozumiał, lecz nie oceniał. Miała nadzieję, że tą osobą może być właśnie Karolina.
Wymieniły zatem zdawkowe informacje o pracy i dzieciach, a potem Anika
zdecydowała się skierować rozmowę na inne tory.
– Myślisz, że można kochać dwóch mężczyzn jednocześnie? – wypaliła
niespodziewanie, wpatrując się w swój kieliszek, który obracała w dłoni. – Może
inaczej, jednego kochać, drugiego pożądać?
– Skąd to pytanie? – Karolina obrzuciła ją takim wzrokiem, że Anika w jednej
chwili straciła pewność, czy dobrze robi, zaczynając taką rozmowę.
– Moja koleżanka, wyobraź sobie, wdała się w romans.
Karolina odchrząknęła, po czym zaczęła:
– Romans to największa podłość, jaką można wyrządzić sobie i bliskiej ci osobie. W tym układzie tracą wszyscy. Nie tylko ci, co ze sobą romansują, ale też osoby postronne – mówiła to takim głosem, że Anika poczuła się, jakby była karcona przez swoją szkolną wychowawczynię.
– Nie sądzisz, że ludzie z reguły nie planują romansów?
– Planują, nie planują. Można się w porę opamiętać, Aniko. Można się, do cholery, opamiętać!
Czy aby na pewno? – przemknęło przez myśl Anice.
– Wiesz, co jest najgorsze w tym wszystkim? – Karolina potarła skronie. –
Sądziłam, że krzywda, jaką wyrządza się drugiemu człowiekowi. Mam rację?
– To też. . – Karolina wzięła głęboki wdech. – Ale też to, że człowiek zachowuje się, jakby popadł w psychozę. Gdzieś kiedyś czytałam, że ludzie w początkowej fazie romansów zachowują się tak jak chorzy na zaburzenia obsesyjno-kompulsywne. Czują pragnienie nieustającego przebywania
z kochankiem, pragnienie podobne do obsesji. I to wtedy zazwyczaj ludzie, którzy wdają się w romanse, kończą niespodziewanie swoje dotychczasowe
związki. Bez sensu! Chcesz być z kimś, kogo tak naprawdę nie znasz. Znasz jego zapach i smak, ale nie wiesz, co mu tkwi w głowie.
– Dobrze, już dobrze! – Anice szumiało w głowie od tych babcinych porad. –
W każdym razie ta moja koleżanka ma prośbę. Czy mogłabyś, w razie czego,
powiedzieć, że spędziłaś wczorajszy wieczór z nią na kawie?
– Dlaczego ja, a nie ty, skoro to twoja koleżanka?
– Ponieważ. . Też tam byłam.
* * *
– Tym razem tak łatwo mnie się nie pozbędziecie. Dlaczego, powiedzcie, dlaczego ślub!
Kuba stał późnym wieczorem w ich sypialni i postanowił, że nie położy się
spać, dopóki nie przeprowadzi próby generalnej ich ślubu.
– Czy ludzie się pobierają, żeby płacić mniej podatków? – spytał. – Tak słyszałem w szkole.
– Bardziej chyba żeby przygotowywać sobie śniadania! – zasugerowała Anika.
– Bzdura. Teraz też sobie przygotowujecie.
– No dobrze. Ludzie się pobierają, żeby inni przestali pytać, kiedy się w końcu
na to zdecydują! – zaproponował Kacper.
Anika zaśmiała się.
– A kiedy to będzie, jak już powiecie sobie „tak”? – młody nie odpuszczał.
Anika i Kacper nie odpowiedzieli Kubie i zrobiło się niezręcznie, ponieważ
oboje wiedzieli, że w przygotowaniach do swojego ślubu nie uczynili ani kroku
do przodu.
– Kubusiu – zaczęła Anika. – Tak naprawdę to jeszcze trochę czasu zostało do
naszego ślubu, wszystko jest na naszej głowie i ta uroczystość nie przypomina
filmu, w którym para młoda wpada do kościoła, i po sprawie.
– Właśnie, mamy wiele do zrobienia – dorzucił swoje trzy grosze Kacper. –
A do tej pory ustaliliśmy tylko, iż użyjemy papierowych obrusów i że tort nie
będzie na śmietanie.
– I biszkopt będzie bezglutenowy! – dodała Anika.
– A dlaczego dziadkowie nie pomogą? – drążył temat Kuba.
Anika i Kacper spojrzeli po sobie, jakby jedno chciało zachęcić drugie do odpowiedzi na to bolesne dla nich pytanie.
– Dziadkowie z Kwidzyna nie mogą przyjechać w tym terminie, są zajęci. . –
zaczął Kacper.
– . .przygotowaniami do twojego przyjazdu do nich podczas wakacji! –
dokończyła za Kacpra Anika.
– A pokażcie, jak to zrobicie? – dopytywał dalej ciekawski dziewięciolatek.
– Jak co zrobimy? – spytała Anika.
Bała się, że to prędzej czy później nastąpi, i proszę! Kuba zaczyna zadawać
niewygodne pytania. To mądry chłopiec i ma bystre oczy.
– Jak się pocałujecie przed ołtarzem. – Kuba nie odpuszczał. – No? Śmiało!
Kacper chrząknął i założył ręce jak komornik podczas eksmisji. Cała sytuacja
zakrawała na absurd, bo w wyniku tej niewinnej banalnej rozmowy zawisło w powietrzu jakieś niewypowiedziane dotąd pytanie. Było to pytanie nie tyle o sam ślub, ile o to wszystko, co ludzi do niego wiedzie. Anika i Kacper patrzyli oboje w przestrzeń i – gdyby była to filmowa komedia – pośrodku salonu wisiałaby gradowa chmura ciskająca piorunami. Ścierałyby się w tym obłoku
wszystkie napięcia i niezadane dotąd pytania. Jak na przykład o to, dlaczego –
wbrew temu, co mówią Kubusiowi – sądzą, że ślub sam się przygotuje. A może
jest powód, dla którego ostatnio mówili o tym nieco mniej? Czy wolniejsze tempo przygotowań można tłumaczyć tylko ich zapracowaniem?
– Wiesz, Kubuś, to przez zapracowanie, my z Kacprem. .
– Będzie to wyglądać tak! – zaproponował Kacper.
Przejął niespodziewanie inicjatywę, chwycił prześcieradło i zarzucił je na Anikę.
– Najpierw mama będzie miała na głowie coś takiego. .
– Kołdrę? – zaśmiał się Kuba i zaklaskał jak dziecko, które pierwszy raz zobaczyło tęczę.
– Fascynator! To się nazywa fascynator, w żadnym razie welon! – zauważyła
Anika, a Kacper założył jej płótno na głowę. – Uważaj na. .
– Wiem, wiem, włosy – szepnął jej na ucho.
Oboje odgrywali właśnie przed Kubą przedstawienie, które chłopiec oglądał
jak zaczarowany. Mała magiczna chwila, w której dorośli zeszli z panteonu powagi i wydurniali się przed nim, dziewięciolatkiem. I specjalnie dla niego.
Kubusia aż ścisnęło za serce, choć gdyby go spytać, nie odpowiedziałby, czym to
uczucie było.
– I kiedy już powiemy sobie „tak”, to wtedy ksiądz powie. .
– Ogłaszam was mężem i żoną! – Ekscytował się Kuba, kreśląc w powietrzu
znak krzyża i klaszcząc na zmianę. – Dalej, dalej, zróbcie to!
– To wtedy podniosę welon. .
– Fascynator – poprawiła go Anika.
– Gorzko, gorzko, gorzko! – Kuba podskakiwał i klaskał jak oszalały.
Żywe srebro.
Dziwne – pomyślała Anika. To całe przedstawienie było nawet przyjemne,
a najprzyjemniejsza we wszystkim była radość Kuby. Tak bardzo nie chciałabym
go zawieść – myślała Anika.
A potem Kacper ją pocałował. Zrobił to czule, zapomniała już, jak to robi. Jej
usta zaczęły przyzwyczajać się ostatnio do czegoś innego i do kogoś innego. Ale
tak, to było przyjemne. Jak powrót do przeszłości.
Do jej Kacpra, którego jeszcze niedawno kochała. Którego jeszcze niedawno
chyba kochała. A może wciąż jeszcze kocha? Tylko ta miłość jest już inna.
Ewoluowała. Tak, była zauroczona Robertem Keplerem i bała się przyznać do tego. Ale czym jest jakieś tam zakochanie naprzeciw miłości? Tyle miała ostatnio „rozkminek”, jakby powiedział jej syn. Wielkich myśli o niczym.
Zauważała u siebie niepokojące objawy zauroczenia. Może nie obsesyjno-
kompulsywne. To znaczy jeszcze nie.
* * *
Anika wyszła ze stacji metra w centrum. Przeciskała się wśród przechodniów,
którzy jak zwykle gdzieś się spieszyli. Zastanawiało ją, dlaczego w dużych miastach ludzie się tak bardzo spieszą, nie potrafią zwolnić, wyluzować się, ciągle gdzieś gnają. Ciepły wiosenny dzień ustąpił miejsca chłodnemu
wieczorowi. Anika czuła się rozdrażniona, tego dnia musiała zostać dłużej w pracy, by dokończyć sprawozdanie. Bolała ją głowa i mimo że łyknęła dwie
pastylki paracetamolu, ból nie przechodził.
– Anika?!?
Podniosła wzrok i stanęła jak wryta. Przed nią stała Alex, jedna z pierwszych
osób, które poznała po przyjeździe do Warszawy. Nie widziała jej od ponad sześciu lat.
– Alex, cześć. Co za spotkanie. Ile to lat od. . – Nie wiedziała, co jeszcze mogłaby jej powiedzieć. Najchętniej by ją wyminęła i uciekła tam, gdzie pieprz
rośnie.
– Kto by się spodziewał! Dziewczyna w niebieskiej masce! – Alex się zaśmiała.
Alex jakby zmizerniała i postarzała się – pomyślała Anika. Jej platynowe włosy, które kiedyś raz w miesiącu rozjaśniała, teraz były popalone na końcach
i sterczały niczym strzecha. W kącikach oczu rysowały się dość głębokie zmarszczki, skóra na policzkach była wiotka i poszarzała. Co się stało z tą piękną niegdyś dziewczyną z komputera? Jej ręce ozdobione były złotą tandetną
biżuterią. Anika miała kiedyś sąsiada, który sprowadzał z Rosji żółte złoto, a potem chodził po wszystkich blokach osiedla Hal era w Kwidzynie i wciskał je
każdemu, zachwalając wysoką próbę złota.
– Co u ciebie po tych sześciu latach? – zapytała z grzeczności.
– Pracuję – wyjaśniła Alex.
– Tam gdzie wtedy?
– Nie wszyscy mają szczęście do kasiastych informatyków.
Alex wiedziała, że Anika związała się z Kacprem. Czyżby jej tego zazdrościła?
Bo Anika wiedziała, że Alex była jedną z tych kobiet, które zazdroszczą drugiej
kobiecie niemal wszystkiego. Taką, która odwraca się do męskich uśmiechów
jak słonecznik do światła. Anika chciała skomentować przytyk Alex, ale ta ją ubiegła, świdrując ją błękitnym wzrokiem.
– Aniko, czy jesteś zadowolona ze swojego życia?
– Oczywiście, że tak. Jest idealnie.
– Odnalazłaś siebie?
– Jakoś nie bardzo musiałam siebie kiedykolwiek szukać. .
Co za kurewsko źle trafione pytanie – pomyślała Anika. – Jak cios w szczękę.
A Alex ciągle boksuje.
– Nie zanudziłaś się jeszcze na śmierć? – Alex wybuchła gromkim śmiechem
tak głośno, że Anika rozejrzała się odruchowo dookoła. Ale na warszawskich chodnikach nikt nie zwraca uwagi nawet na o wiele dziwniejsze zachowania.
– A ty? Jesteś szczęśliwa? – Anika odbiła piłeczkę. Drażniła ją ta wymiana zdań.
– Dobrze zarabiam, kupiłam sobie mieszkanie. Nie narzekam. Może
napijemy się drinka?
– Czy ty masz koloryzujące soczewki? – Anika dopiero teraz to zauważyła.
– Idziemy czy nie?
– W takich sytuacjach chyba się mówi: boli mnie głowa. .
– Mnie też często boli głowa, a jednak pracuję z bólem głowy!
– Spieszę się – powiedziała szorstko Anika.
Alex złapała ją gwałtownie za nadgarstek, na którym zadźwięczała biżuteria.
Uliczne latarnie rozbłysły, wilgoć zebrała się w powietrzu i pomału zaczęła osadzać się na twarzach i włosach kobiet. Zrobiło się nieprzyjemnie.
– Wiesz – zasyczała Alex – że przeszłość powraca do nas w najmniej
oczekiwanym momencie?
Anikę przeszył zimny dreszcz. Nie miała ochoty zwierzać się Alex. Komu jak
komu, ale nie jej! Każdy z nas ma takie tajemnice, które zabierze ze sobą do grobu. Ale Anika ze swoją przeszłością była już rozliczona.
Alex uśmiechnęła się drwiąco, jakby dokładnie i co do słowa odczytywała jej
tok myśli. Dopiero teraz Anika zauważyła, jak jej koleżanka ma zepsute zęby.
A kiedy zamykała usta i nic nie mówiła, w miejscu piątek albo szóstek zapadały
się jej policzki. Zapewne od narkotyków.
– Alex – Anika nachyliła się w jej stronę i wyswobodziła rękę. – Czego ty właściwie ode mnie chcesz?
Alex uniosła do góry brwi, jakby nie wiedziała, o co Anice chodzi.
– Chciałam tylko sprawdzić, czy ciągle się boisz.
Anika odwróciła się na pięcie i odeszła.
– Anika, żartowałam! – Alex krzyczała z oddali, ale znów nikt się nie obejrzał.
– Nie popadaj w jakieś paranoje. Wyluzuj. Fajnie, że się spotkałyśmy!
* * *
Jest wieczór. Siedzą na podłodze, oparci o sofę, z talerzami na kolanach. Jedzą
pierogi z jagodami, które ugotował Kacper. Śmieją się głośno, wyrywając sobie
pilota do telewizora. Anika chce oglądać babski serial, który według Kuby nie
miał nic wspólnego z rzeczywistością, a chłopakom bardziej odpowiada
program motoryzacyjny. Kuba oznajmia, że będzie drugim Kubicą.
Intymna rodzinna chwila w chaosie rzeczywistości.
Anika myśli, że jest jak dawniej, radośnie. Że tak naprawdę można by
powiedzieć, iż nic się nie stało. Jest tak, jak mówiła do Alex: idealnie.
Spogląda na Kubę, który macza pieroga w słodkiej śmietanie, przenosi wzrok
na Kacpra, który przejął pilota i przełącza kanał, i zastanawia się, czego więcej można pragnąć. Ma tyle szczęścia, które na swoje życzenie rozwala każdego dnia. Długo dziś milczała, wypadałoby się odezwać, bo zaraz Kuba i Kacper spytają ją, dlaczego milczy. A przecież nie powie o koleżance z koloryzowanymi
soczewkami i uzębieniem jak klawiatura starego pianina. Już otwiera usta, żeby
skłamać, ale w tym samym momencie Kacper oznajmia, że ciasto na pierogi nie
zawiera glutenu.
– Skąd wiedziałeś, że o to chciałam zapytać?
– Po prostu znam cię, Aniko. – Kacper uśmiecha się do narzeczonej, a ją ściska w sercu jak w imadle, ale też zmusza się do uśmiechu.
– Ciii – jęczy Kuba, który ogląda w telewizji tuningowanie samochodu.
– Miejcie ten męski wieczór, chłopcy. Idę poczytać.
Zbiera talerze i z uśmiechem na ustach wchodzi do kuchni.
Nie ma ochoty teraz zmywać.
Idzie do pokoju. Tydzień temu Kacper kupił dla niej bujany fotel, dorwał taki na jakimś targu staroci i przytachał do domu, gratis dostał podobno lornetkę
wojskową. Zawsze o takim fotelu marzyła, chciała się kołysać i czytać na nim
książki. Jest idealnie. Sięga po książkę Chmielewskiej i długo patrzy na tytuł.
Odwraca grzbiet książki. Słowo „mąż” wygląda jak „wąż”.
Z pokoju dobiega ją śmiech Kuby i Kacpra.
Znów serce w imadle, ktoś przykręcił w nim właśnie śrubę, bo ona, zamiast
czytać, myśli o tym, w co się wpakowała. Kiedy to, co wydaje się niemoralne,
staje się normalne? Jak to jest, że romans staje się częścią twojego życia, a ty uważasz to za naturalny ciąg zdarzeń? Czy kolejne popołudnia będą wyglądać
tak jak dzisiejsze, a wyrzuty sumienia będą utrzymywać się na stałym poziomie,
czy może będą rosnąć?
Zamyka oczy i odpływa w jakiś niebyt. Kilka minut później, czując czyjeś poszturchiwanie, otwiera oczy.
– Mamo. . – Widzi nad sobą rozwichrzone włosy i szeroki uśmiech.
– Co tam, Kuba?
– A nic, chciałem się przytulić.
Anika otwiera szeroko ramiona.
– Tylko żeby nie weszło ci to w krew – prosi Kuba.
– To chcesz czy nie chcesz się przytulać?
– Na moich zasadach: przed szkołą nie ma mowy ani przy kolegach, ani też
rano, kiedy jestem zmęczony.
– Czym jesteś zmęczony?
– Mamo, życiem. Życiem jestem zmęczony!
Anika śmieje się. Jedno przynajmniej nigdy się w jej życiu nie zmieni: Kuba to
jej największa miłość. Ta miłość jest taka inna, bez oczekiwań, rozczarowań, bo
cokolwiek by się działo, matka zawsze będzie kochać swoje dziecko. Gdyby sporządzić ranking plusów i minusów matczynego zauroczenia, ten jeden
wielki plus – opatrunek z miłości – pokonałby wszystkie „przeciw”. Miłość bez
cienia goryczy. .
Kuba, mijając w drzwiach Kacpra, przybija z nim piątkę i chłopak wybiega
z pokoju jak kula świetlna. Anika wygląda na zmęczoną i oddaloną myślami na
znacznie dalej niż dwa metry, które ją teraz dzielą od Kacpra.
– O czym myślisz? – pyta Kacper, opierając głowę o framugę, i posyła jej
uśmiech, który Anika mu odwzajemnia. – Też jesteś zmęczona życiem?
Anika śmieje się i przechylając głowę na bok, znów ucieka gdzieś wzrokiem,
wtapia palce w swoje gęste włosy i przejeżdża nimi od czoła do tyłu głowy.
– Myślę czasem o tym, że zagubiliśmy siebie.
Ostatnie słowa wiszą w przestrzeni sypialni jak niewidzialny pył. Kacper podchodzi do niej, siada za nią i obejmuje ją ramieniem. Anika jakby wraca myślami do rzeczywistości i szybko dodaje:
– To znaczy myślę o tym, gdzie zgubiłam siebie.
– Albo gdzie my oboje zgubiliśmy siebie?
Złapała go za ręce, którymi oplótł ją jak pasami bezpieczeństwa, położyła na
nich głowę i przełknęła cicho ślinę, przy czym zdało się jej, że zrobiła to wyjątkowo głośno.
– Źle się czujesz? – pyta.
Pokręciła głową, ale dopiero po jego pytaniu zdała sobie sprawę, że
rzeczywiście nie jest z nią najlepiej.
– Może to przez to ciśnienie, Kacper. Sucho mi w ustach, kręci mi się w głowie.
– Już dobrze, odpocznij.
Gdy zamknęła oczy, przeleciały jej przez głowę jakieś frenetyczne czerwone
plamy, jakieś obrazy scen nocnych, wśród nich ona i gdzieś w pobliżu
świadomości stłumione oddechy i pocałunki o niezwykłej, zapierającej dech w piersiach mocy.
Kacper miał ciepłą skórę, zawsze była miękka i taka, jak to Anika mówiła, mokra, dobrze nawilżona. Kiedyś tak bardzo lubiła, gdy zaplatał na niej te swoje ręce. Czy i dziś tak myślała? Nie. Dziś myślała o tym, że tak naprawdę dzieli ciało między dwóch mężczyzn. Że stale odtrąca jednego, by trafić w objęcia tamtego, z których to objęć jednak zaraz ucieka, żeby – jak Kopciuszek – zdążyć
przed północą, nim karoca zamieni się w dynię.
Nim cały świat się dowie, kim Anika jest naprawdę.
Westchnęła cicho, gdy Kacper pocałował ją w głowę. Gdyby wiedział, że jego
usta są kilka kilometrów od mózgu wyobrażającego sobie w tej chwili
mężczyznę, który nie ma jego twarzy.
Jego ręka zjechała i ujął jej piersi. Na cienkim materiale odznaczały się jej sterczące sutki, po których zaczął teraz kręcić koła, a jednocześnie wtulił się
w jej szyję, obsypując ją delikatnymi pocałunkami.
– Kacper! – wyszeptała Anika.
– Tak, kotku. .
– Włosy. .
– Kocham twoje włosy. .
– Szarpiesz mi włosy! – powiedziała mocniejszym głosem.
Cholera, dopiero teraz zdała sobie sprawę, jak wrednie zabrzmiała ta jej reprymenda. Ostatnio Anika coraz częściej się łapała na tym, że zwraca się do
Kacpra podniesionym głosem.
– Przepraszam. – Odgarnął jej włosy i zaczął całować po uchu.
Anika naprężyła się jednak jak struna, próbując dyskretnie wykręcić się z krępujących ją pasów kacprowej miłości. Dziwne, prawda? Ale tak teraz o tym
pomyślała: że jego ręce ją krępują. Nie potrzeba nawet specjalnej sekwencji ruchów, żeby druga osoba poczuła, iż odsuwasz się od niej. To znaczy odsuwasz
swoje ciało, czyli odsuwasz się w całości, nie chcesz tej bliskości, znów chcesz zbudować tę przestrzeń, która dzieliła ich na początku, kiedy on stał
w drzwiach, a ona leżała tutaj.
– Pragnę cię – wyszeptał Kacper.
Nie wiedziała dlaczego, ale ten ton ją jeszcze bardziej irytował. Bzdura, na
siebie była zirytowana, bo co ten chłopak jej zrobił i czym zawinił, jeśli nie spojrzeniem nie dość uważnym, by dojrzeć, że ona, Anika, niknie jak miraż, z każdym dniem niknie i jest jej coraz mniej.
Siedziała teraz obok niego, po turecku, znów błądząc wzrokiem po pokoju.
– Znów to robisz. Odsuwasz się ode mnie.
– Nie oceniaj mnie. – Wiedziała, że broni się przed czymś, co jest prawdą, ale
kto powiedział, iż zawsze chcemy komuś przyznać, że prawda jest po jego stronie.
– Nie oceniam. Po prostu pragnę cię.
– Wiem. Widzę.
Po czym, jakby wbrew czasownikowi, którego użyła, zacisnęła mocno oczy
i opadła bezwładnie na łóżko.
– Przepraszam, boli mnie głowa. Przepraszam.
No tak, przecież w takich sytuacjach kobieta najczęściej wykręca się bólem
głowy. A więc czy chodzi o Alex? O złość na siebie, którą wylewa teraz na
narzeczonego? Boże – myślała – Kacper, gdybyś wiedział, czym się zajmowałam, zanim mnie poznałeś, znienawidziłbyś mnie.
Nie wiedziała już, czy bardziej dokuczają jej objawy fizyczne o podłożu migrenowym, czy też te psychosomatyczne, związane z byciem w potrzasku, a dokładniej rzecz ujmując: z byciem w sytuacji intymnej z mężczyzną, którego
się codziennie bezczelnie okłamuje, flirtując z innym facetem. Bzdura. Prawda
była znacznie gorsza. Anika chciała się z tym innym facetem całować i kochać.
I to jak najczęściej i jak najmocniej.
Na taką prawdę jednak nikt nie byłby przygotowany, nawet ona sama tego
stanu nie przyjmowała, stąd ta głowa i wewnętrzne rozbicie.
Złapała Kacpra za dłoń. Wiedziała, jak ważne są dla niego te małe gesty.
Czego jednak nie wiedziała, to to, że kilka chwil temu jej narzeczony poczuł się odtrącony: jako partner, mężczyzna i człowiek.
Tego dnia oboje poczuli, że coś naprawdę między nimi pękło. A na pewno zagubiło się.
* * *
– Panie Robercie, miałby pan czas się spotkać i porozmawiać?
– A z kim rozmawiam?
– Z kolegą, nazywam się Tomasz Piasecki.
Kepler nie odpowiedział od razu. Tajemnicze telefony zawsze oznaczały
jedną z dwóch opcji: propozycję biznesową albo kłopoty, przy czym dobrze wiedział, że jedno z drugim przenikało się w sposób niezauważalny.
Szybki przegląd sytuacji na boisku. Kepler jest sam w defensywie. Liczba atakujących – nieznana. Boisko – do pojedynku dojdzie na obcym mu gruncie,
a więc przewagę będzie miał przeciwnik, i to jemu, jak to mówi się w piłkarskim
żargonie, „pomogą ściany”.
Czy może odmówić?
Zdawał sobie sprawę, że skoro tajemniczy rozmówca i jego mocodawcy znają
jego numer i nazwisko, znają więc też jego adres i PESEL. Albo chodzi więc o haracz, albo interesują się nim służby, dlatego odpowiedział krótko:
– Dobrze, spotkajmy się zatem. – Po czym ów Tomasz Piasecki
zaproponował, by zobaczyli się przy wejściu do Ogrodu Saskiego.
* * *
Anika szła w ulewie na przystanek autobusowy. Nie podobało się jej, że Robert
tak nagle znika. Choć to oczywiste, że ma swoje życie – rozmyślała – a jednak
ich wspólne życie wydawało się jej osobnym nurtem, wirującym, wartkim
i pełnym życia. Gdy Robert znika, czuje się, jakby przełączała się na krążenie
pozaustrojowe.
Autobus zatrzymał się na skrzyżowaniu Racławickiej ze Żwirki i Wigury,
gdzie droga znowu się korkowała. Stał tu duży bil board i Anika mimowolnie
spojrzała w jego stronę. Ta sama znajoma twarz uśmiechała się z niego, mówiąc: „Wyrusz w nieznane, by odnaleźć siebie”.
– Wyruszyłam. Wyruszyłam! I co teraz?! – krzyknęła, kryjąc twarz w dłoniach.
Nikt się jednak na nią nie obejrzał, bo autobus wiózł tylko jedną pasażerkę.
I w tej właśnie chwili usłyszała, że ktoś przysłał do niej SMS-a. Tym kimś był
Robert.
DISNEY: Jesteś zła, że cię opuściłem tak nagle?
ANIKA: Trochę tęskniłam. . Bałam się, że już zapomniałeś o mnie. Czy interesuje Cię informacja, że jadę na tylnym siedzeniu autobusu w spódniczce, pod którą nie mam majtek.
W domu znów wykręciła się migreną, by zaszyć się samotnie w sypialni.
Usłyszała zbliżające się kroki, po chwili do pomieszczenia wszedł Kacper.
Próbował ją nieśmiało dotykać, ale ona przeciągnęła się i jednym ruchem złapała go za dłoń tak, by ją objął.
Oboje leżeli tak chwilę z otwartymi oczami. Jeśli są one zwierciadłem duszy,
w obu tych zwierciadłach pojawiły się tej nocy kolejne pęknięcia.
* * *
Są trzy sposoby na konfrontację z atakującym: można przejąć piłkę, zablokować
strzał lub samemu odwdzięczyć się strzałem. Opcją, która nie wchodzi w grę,
jest zamknięcie oczu i odwrócenie się na pięcie. To działa w dzieciństwie, ale
nie w dorosłym męskim świecie.
Robert usiadł na ławce przy wejściu do Ogrodu Saskiego, na rogu
Marszałkowskiej i Królewskiej, raptem piętnaście metrów od przystanku tramwajowego. Zastanowiło go, czy docierał tutaj monitoring z wieżowca
Banku Zachodniego WBK lub z budynku mBanku. Za jego plecami
zaparkowano przyczepę z reklamą przestrzeni na wynajem w Hali Koszyki.
– Przepraszam, czy to dzisiejszy numer? – spytał mężczyzna w kapeluszu, wskazując palcem na leżący na ławce „Przegląd Sportowy”.
– Tak, dziś nie piszą o hokeju – odpowiedział Kepler zgodnie z udzielonymi
mu wcześniej wskazówkami.
– Zamawia pan w prenumeracie?
– Tak, odbieram na poczcie.
– Mógłbym u pana sprawdzić, która godzina?
Kepler, również zgodnie z instrukcją, podał mu swój telefon komórkowy.
Mężczyzna wyłączył go i oddał z uśmiechem na ustach, tłumacząc:
– Względy bezpieczeństwa.
– Ma pan jakiś numer operacyjny? Może 007?
– Tomasz Piasecki, Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego. A to moja
legitymacja służbowa. – Mężczyzna pokazał wkładkę w portfelu.
– Skąd mam wiedzieć, że to nie podróbka?
– Nie może pan wiedzieć, bo pewnie nigdy nie widział pan legitymacji
pracownika ABW, tak jak większość ludzi w tym kraju. Braki w edukacji wczesnoszkolnej!
– Nie bardzo rozumiem.
– Dzięki amerykańskim filmom wszyscy wiemy, jak wyglądają papiery
agentów FBI czy CIA. Agencja wywiadowcza to normalna komórka urzędnicza.
Jak poczta.
– Nie wygląda mi pan na człowieka, który liże znaczki, panie agencie Tomku.
– No, no, tylko nie agencie Tomku! Źle się to kojarzy. . To prawda, nie jestem
pocztowcem, prędzej wklejam pod znaczki czipy – rzekł Piasecki, po czym się
uśmiechnął. – Normalna robota. Ktoś musi pilnować nas przed tymi, którzy pracują dla innych krajów.
– Na poczcie?
– Otóż to! Na przykład pana kolega chciałby być listonoszem.
– Nie bardzo rozumiem.
– Mówi pan to już drugi raz. Umówmy się, że nie musi pan dużo rozumieć,
wystarczy, że trochę, tyle żeby wiedzieć, kto jest przy piłce. Pana kumpel Wiktor Sukorow pracuje dla rosyjskiej ambasady.
– Nie bardzo ro. . To znaczy chciałem spytać: w jakim charakterze
rozmawiamy?
– W charakterze kolegów, jak już panu wspomniałem. Nasza praca polega na
pilnowaniu, żeby ktoś nie próbował destabilizować życia w naszym pięknym kraju. Nie ma w tym nic z filmów o Bondzie.
– Dlaczego pytacie mnie o Sukorowa? Z nim rozmawiajcie.
– Sprawa jest delikatna. Sukorow jest inwestorem, a pan, znany i ceniony ekspert, otwiera właśnie agencję bukmacherską.
– Wiktor jest moim wspólnikiem i mam o nim jak najlepsze zdanie. – Robert
sam nie do końca wierzył w to, co mówi.
– Panie Robercie, panie Robercie! Nawet krowa ma własne zdanie. Mówimy
tu o potężnej siatce szpiegowskiej. Naprawdę sądzi pan, że człowiek tak majętny i o takich wpływach jak Wiktor nie byłby wygodnym dla Rosjan
kontaktem?
– Te wszystkie zakusy Rosjan na Polskę – zaprotestował Robert – to bujda na
resorach. Media w kółko o tym trąbią.
– A jakby nie trąbiły? Słyszał pan o próbie wniesienia bomby do budynku polskiego Sejmu?
– Tak, raz.
– Proszę pana, takich sytuacji było siedemnaście w tym roku. – Piasecki nachylił się do Roberta i powtórzył: – Siedemnaście!
– Gazety nic o tym nie pisały – zdziwił się Robert.
– Polskie nie. Ale rosyjskie serwisy informacyjne donosiły o tym jeszcze tego
samego dnia. Skąd wiedziały o czymś, o czym nie wiedzieli nasi reporterzy?
– Przypadek – stwierdził Robert.
– Proszę pana, przypadki to były na języku polskim. Tutaj zaś mamy celowe
działanie. Proszę mi wierzyć, każdy obywatel Rosji, który ma w portfelu coś więcej niż parę banknotów z podobizną dziadka Lenina, był przez nich w swojej
ojczyźnie przeprany i przemaglowany. Za darmo mu tu żyć nie pozwolą. I pana
kolega Wiktor też, niestety, stał się ich ofiarą. A pan może być kolejną. A potem pana bliscy.
– Obawiam się, że nie mogę panu pomóc – wykrztusił z siebie Kepler.
Robert próbował grać nieustępliwego, ale brzuch rozbolał go, jeszcze zanim wręczył rozmówcy gazetę. Wiedział, że polskie służby mogą do niego dotrzeć
swoimi sposobami, dokonać prowokacji, zatrudnić armię internetowych trol i,
zamknąć jego biznes. Wiedział też, iż Wiktor zna ludzi, którzy nie zawahaliby
się zabrać go na przejażdżkę do Brzózek pod Warszawą, gdyby zaszła taka konieczność. Przypomniały mu się czasy piłkarskich obozów w Turcji i stołów
uginających się od wódki, kart i baklawy. U naszych wschodnich sąsiadów wszystko zatrzymało się w tamtej epoce. A więc dopadła go jego własna próżność. A może chęć zapewnienia bytu rodzinie? Tak, czyżby!? I z tego powodu spotyka się z podejrzanym Rosjaninem? Bzdura, zależy mu na synu, a nawet na Kindze, choć byłby hipokrytą, mówiąc, że o interesie myślał tylko ze
względu na nich. W kółko powtarza sobie przecież, że piłkarz na emeryturze
jest kaleką z krwiakami na nogach, pozostaje mu zabawa w transfery,
komentowanie albo. . Albo współpraca z takimi ludźmi jak Sukorow.
– Myślę, że jeszcze się spotkamy – zakończył agent Tomek. – Tak w końcu robią najlepsi kumple.
– Czy my się już kiedyś nie spotkaliśmy? – spytał Robert.
Mężczyzna złożył gazetę na pół, odłożył ją na ławkę i bez słowa odszedł na
pobliski przystanek.
Robert sięgnął po „Przegląd Sportowy”. Z rulonu wypadła mu wizytówka
Tomasza Piaseckiego. Odwrócił się w kierunku tramwaju, ale nie mógł nic dostrzec, bo widok zasłaniała reklama na przyczepie.
Potem sprawy potoczyły się błyskawicznie. Podjechał ford transit, podczepił
przyczepę, odjechał. Robert spojrzał w kierunku wcześniej przesłoniętym przez
reklamę.
Wisiała tam, niczym po drugiej stronie boiska, kamera monitoringu
miejskiego.
* * *
– Będzie tak, że w końcu coś pierdolnie! – usłyszał Kacper w progu baru, w którym siedziało kilku mężczyzn w wieku sześćdziesiąt plus.
– A jak pierdolnie, to nie będzie już co zbierać – dodał jeden z nich.
Byli to fani starych dobrych czasów, sportowych zakładów i pieśni o rychłym
końcu świata. Dwóch z bywalców tego przybytku zgłębiało właśnie tajemnice
istnienia, zapewne dlatego ubiorem przypominali średniowiecznych magów –
ich postrzępione ortaliony były krzyżówką szat Gandalfa i peleryny Supermana,
brakowało im tylko majtek włożonych na spodnie, co w kręgach intelektualnych
owych dżentelmenów nikogo by nie zdziwiło. Właśnie dlatego w tej osiedlowej
spelunie Kacper czuł się bezpiecznie. Przywitał się, zdjął kaptur i podszedł do
baru.
Na dziurawej tratwie wszyscy są równi – pomyślał Kacper. On i podobne mu
barowe ćmy całego świata uważają, że taki lokal jak ten jest ich drugim domem.
A wszędzie dobrze, ale. . W dzieciństwie chleje się na szkolnym boisku, w młodości – w akademiku i na deptakach. A kiedy pojawia się rozpacz samotnego starzenia, pozostaje zagnieździć się na jakiejś tratwie. Przyspawani
do hokerów bywalcy z czasem przejmują ten lub tamten lokal i traktują jak swoją przystań. W wydaniu amerykańskim jest to pomarańczowa kanapa
z serialu Przyjaciele, a w wersji polskiej – osiedlowa speluna, najczęściej o nazwie
„Max”. Co jej bywalców łączy z klientami Central Coffee Perks to fakt, że jedni
i drudzy mają wiecznie dużo czasu. Zupełnie jakby nie pracowali i zajmowali się
wyłącznie zawodowym grzaniem dupsk w barach.
Cholera jasna – zaklął w duchu. Wystarczył rzut oka w prawo i jego tratwa
zaczęła przeciekać.
Zobaczył ją od razu, barmankę, przy której zawsze zapominał języka w gębie
i czuł się jakoś nieswojo. Blond piękność, zbyt mocno opalona, ubrana była dzisiaj w czerwoną krótką, obcisłą kieckę, wysokie lakierowane szpilki, też w kolorze krwistoczerwonym. Jej duże wargi również były pomalowane
czerwoną szminką. Za dużo tego czerwonego, od którego aż bolą oczy – myślał
gorączkowo. Wyglądała tanio, ale wciąż mogła się podobać. Kacpra
zastanawiało, czemu ta barmanka zdecydowała się na tak wulgarny wygląd. Bez
tych nazbyt wyzywających szmat i makijażu prezentowałaby się o niebo lepiej.
Miał wrażenie, że dziewczyna w duchu się z niego naśmiewa. Niekiedy na
jego widok przewracała oczami, innym razem była opryskliwa i chciała się go
pozbyć niczym natrętnego robaka.
– Słucham? – powiedziała odrobinę za głośno.
– Poproszę duże piwo.
– Które?
Kacper spojrzał w dół na swoje podniszczone pumy. Odnotował w myślach,
że musi jak najszybciej zamówić nowe. Model trinomic, znosił już ich pięć par.
– Obojętnie.
Barmanka coś burknęła pod nosem, a w jego duszy buchnęła chora
nienawiść. Przez ten moment nienawidził jej tak mocno, że gdyby tylko miał
jakiś ostry przedmiot. . Do cholery, o czym on myśli!
Nie cierpiał ludzi, którzy naśmiewają się z innych. W szkole był popychadłem
i nieraz dostał wciry, a największe – na zakończenie trzeciej klasy podstawówki, kiedy jego najlepszy kumpel najpierw zaciągnął go do dziewczyny, która się Kacprowi podobała, i przy wszystkich kumplach rozpiął mu spodnie, a potem,
kiedy Kacper chciał się na nim odegrać, zaciągnął go na plac zabaw, do drewnianego kubiku nazywanego kostką, gdzie największy dryblas, Rychu,
spuścił mu łomot. Kostka wyglądała jak dwumetrowa wieża z zapałek, do
środka której można było się wdrapać po szczeblach. We wnętrzu Kacper
poczuł się wtedy jak w klatce, a ucieczkę z pułapki uniemożliwiali mu koledzy
zwisający ze ścian kostki jak winorośle. Nigdy nie czuł się bardziej samotnie niż wtedy i dopiero wiele, wiele lat później pojął, iż w takich sytuacjach jak tamta dzieci chciały zobaczyć istotę zła, a on znalazł się po prostu pod ręką.
– Cześć! – Z zamyślenia wyrwał Kacpra głos jego kumpla Adama.
– Cześć, fajnie, że wpadłeś.
– Przecież się umawialiśmy, mordo.
Adam Zubrzycki, podobnie jak Kacper Górniak, był freelancerem. Ich obu
znajomi i rodzina nazywali po prostu informatykami, ale dziś ten termin był
przestarzały i pojemny jak autosan, mieszcząc setki profesji i specjalizacji.
Kacper zajmował się hostingiem, a Adam był grafikiem komputerowym
i siedział głównie w środowisku oprogramowania Adobe. Jego hobby to były nocne wyścigi i kobiety. Zdaniem Kacpra Adam mógł mieć każdą laskę, chociaż
Adam twierdził, że nie wszystkie. Dla Kacpra faktycznie mogło to być
pocieszeniem! Adaś mógł zawsze rozbawić towarzystwo, opowiadając jakąś
zmyśloną historię. Górniak od razu wyczuwał jego kłamstwa, ale w dzisiejszych
czasach prawda jest równie ważna co emocje, które wyzwala opowieść. No cóż,
po prostu prawda nie jest dziś tak ważna, jak być powinna!
Adam był średniego wzrostu, nadrabiał natomiast pokaźną muskulaturą
i wytatuowanymi rękami – na lewym przedramieniu miał znak
nieskończoności, a na prawym Marlona Brando z Ojca chrzestnego. Kacper chciałby, aby jakaś kobieta choć raz zaczepiła go tak, jak zaczepiała Adama.
– Kurwa mać – zaczął biadolić, ledwo Adam się z nim przywitał – chociaż raz
poczuć to przyjemne łechtanie, kiedy człowiek jest podrywany!
– A więc to cię boli – śmiał się Adam. – GPS przyszłego męża ci się włączył
i pali w dupsko, co?
– Baby traktują mnie, jakbym był przezroczysty.
– Aż taki paskudny nie jesteś!
– Może po prostu jestem nudny?
– A może za dużo kombinujesz, gdy tylko widzisz jakąś lasencję?
Usiedli przy stoliku, który chybotał się na wszystkie strony.
– Zaraz temu zaradzimy. – Adam podszedł do barmanki, która na jego widok
nachyliła się tak, że o mało jej dorodne piersi nie wyskoczyły z sukienki.
– Masz może kawałek tektury, który mógłbym włożyć pod nogę stołu? –
zapytał niskim głosem.
– Dla ciebie to ja mam nie tylko tekturę. – Barmanka zaśmiała się i sięgnęła
po kawałek oderwany z pudełka, podała go Adamowi, muskając tipsem wnętrze
jego dłoni.
Górniak pomyślał, że to było wulgarne i obrzydliwe i teraz nienawidził jej jeszcze bardziej.
Adam wsunął pod nogę podkładkę i stół przestał się chybotać.
– Leci na ciebie – syknął Kacper.
– Zbyt łatwa zdobycz – zaśmiał się Adam.
– Nie kręcą cię łatwe laski?
– Ta jest niczego sobie, ale pewnie połowa osiedla ją już miała. A ty?
Kacper chciał krzyknąć: „Nie żartuj”, ale powstrzymał się.
– Nie interesuje mnie ta pannica.
– Spokojnie, hej! Opowiadaj, co u ciebie.
– Żenię się!
– Ta twoja narzeczona to po prostu marzenie!
Kacper poczuł satysfakcję. Adam chyba po raz pierwszy mu czegoś
zazdrościł. Wyprostował się i uśmiechnął.
– Piękna, mądra, skromna. Świetna partnerka i matka.
– Stary, wiesz, że takich kobiet jest coraz mniej. Mam na myśli wartościowe
laski, a nie lachociągi, tipsiary i blachary.
– Sam nie wierzę – westchnął Górniak – że mnie to spotkało.
Pociągnął łyk piwa i zamyślił się. Kiedy tylko Anika wprowadziła się do bloku,
w którym on mieszkał, od razu go zachwyciła. Wiedział, że jest samotną mamą z dzieckiem. Pomógł jej kilka razy znieść wózek, kiedy winda się zacięła, a potem ona przyniosła ciasteczka, które sama upiekła. On pomógł jej naprawić
komputer. Sam go co prawda wcześniej popsuł, zdalnie infekując go wirusem,
ale tym Adamowi nie będzie się chwalił. I tak to się zaczął jego związek z Aniką.
– Dlaczego nie wierzysz? – Adam spoglądał na niego badawczym wzrokiem.
– Takie laski jak ona nie lecą na facetów takich jak ja.
– Oj, daj spokój, jesteś spoko gość.
– Niekiedy ją sprawdzam. Kiedyś za nią chodziłem – przyznał się szybciej, niż
pomyślał.
– Że co, stary?
– No, sprawdzałem ją. – Potarł skroń dłonią. – Czy mnie przypadkiem nie robi w bambuko. Ostatnio coś mi się wydawało, sprawdzałem jej telefon, kiedy
spała. Ale już tak nie robię, słowo, teraz z tym skończyłem. – Kacper spojrzał na Adama i zdał sobie sprawę, że popełnił błąd, zwierzając mu się. – Nigdy nikogo
nie szpiegowałeś?
– Nie.
– Dlaczego?
Adam złapał go za barki i potrząsnął nim:
– Bo nie jestem popierdolony?!
– We współczesnym świecie, gdzie wszystko jest na wyciągnięcie ręki, łatwo
ulec pokusom.
– Kacper, proszę cię, nie popadaj w paranoję.
– Już tego nie robię, przecież mówiłem. – Górniak był zdenerwowany. Drażnił
go brak zrozumienia u Adama. – Przekonałem się, że jest lojalna i taka – przez
chwilę szukał odpowiedniego słowa – przewidywalna.
– A pamiętasz tamtą laskę, wiesz, tę przed Aniką?
– Nie chcę mówić o Izabel i – uciął Kacper.
– Dobrze. – Adam pokręcił głową. – Porozmawiajmy o czymś innym. Jakie masz plany na przyszłość? Chcecie mieć więcej dzieciaków?
– Naprzeciwko nas mieszka pewna rodzina. Czasami ją sobie podglądam.
– Podglądasz?
– Nie ma wertikali ani żaluzji, no to wieczorem, kiedy zapala światło, to ją
widzę.
Adam poczuł się dziwnie w obecności Kacpra.
– Słuchaj, stary, to już jest przerażające, co wygadujesz!
– Nic nie wygaduję. – Kacper się uniósł. – Pytałeś o rodzinę.
– Ale nie o tę, którą podglądasz, ale o tę, którą chcesz założyć. Chryste! –
jęknął.
– Chciałbym mieć rodzinę, taką jak ta z naprzeciwka.
– Idę! – Adam wstał od stołu. – Chłopie, zamiast siedzieć tyle przy
komputerze i obserwować sąsiadów, zacznij wychodzić do ludzi. To chore, co
się dzieje w twojej głowie.
– Ja tylko chciałem powiedzieć. .
Kacper został sam.
Co zrobiłem nie tak? – zastanawiał się przez chwilę. W jednej sekundzie pożałował, że spotkał się z Adamem. Już wiedział, dlaczego unikał ludzi. Ludzie
są dziwni i w zasadzie nie posiadają empatii. Pieprzą na okrągło o zrozumieniu,
a tak naprawdę nic a nic nie rozumieją. Sądził, że Adam był inny, że go chociaż
trochę rozumiał, a tymczasem. .
A teraz wiedział już, iż Adam jest zwykłym mięczakiem.
– Hej, przystojniaku! – usłyszał nagle kobiecy głos.
To ta cholerna barmanka.
– O co ci chodzi?
– Po prostu zastanawiam się, czemu w dniu finału Ligi Mistrzów taki
przystojniak siedzi sam w barze.
No nie, ta laska się z niego nabija. W życiu nie zwróciłaby na niego uwagi.
– Nie będę ci się tłumaczył – warknął.
Dziewczyna roześmiała się głośno i śmiała się tak dopóty, dopóki Górniak nie
zerwał się z krzesła, podszedł bliżej i walnął dłonią w blat, patrząc w jej oczy z dziką złością. Barmanka przestała się śmiać i przygryzła zalotnie usta. Kacper poczuł, jak drętwieją mu nogi, zerwał się i wybiegł z tej speluny.
* * *
Kiedy Robert nie odpisał na jej prowokującą wiadomość, poczuła się odtrącona
i upokorzona. Właśnie zamierzała zrobić krok dalej, a on ją po prostu olał!
A zatem wcześniejsze obawy się potwierdziły: przypuszczała, że Robert może
stracić nią zainteresowanie, jak tylko pogodzi się z żoną. Tak się najwidoczniej stało i postanowił rzucić Anikę w kąt, jak zabawkę. Wiadomość do Roberta była
błędem, myślała, bo dała mu do zrozumienia, że Anika jest na kiwnięcie palcem.
Dlatego teraz napisała Robertowi SMS, że lepiej dla nich będzie, jeśli przestaną na siebie „wpadać”, pijać wspólnie kawę i wypisywać do siebie wiadomości. Tak
zdecydowała i miała nadzieję, że Robert to uszanuje.
Ku jej zaskoczeniu odpisał krótko: „Dobrze”. Łatwo odpuścił – westchnęła z rezygnacją. Teraz wszystko jasne. .
Trzy dni później uprawiali z Kacprem seks, ale wielkich fajerwerków przy tym Anika nie doświadczyła. Tłumaczyła Kacprowi, że musi rano wstać i jeśli
nie zaśnie około dwudziestej trzeciej, to później cały dzień snuje się jak zombie.
Kacper się spieszył i spinał, a ona po prostu nie miała siły, żeby go pieścić.
Właśnie wtedy do pokoju wpadł jak zjawa Kuba. Miał na sobie biały materiał
i wskoczył na ich łóżko. Kacper pospiesznie naciągnął pod kołdrą bieliznę i zapalił światło.
– Kuba? – jęknął.
– Jestem czarodziejskim fascynatorem! – wykrzykiwał, skacząc po łóżku. –
Musicie się pocałować, inaczej stąd nie odejdę! Tym razem tak łatwo mnie się
nie pozbędziecie!
* * *
Załoga Igora, bo tak się nazywali, spotkała się dziś pod Multikinem na Ursynowie. Druga grupa biegała na Woli i Tarchominie, ale młody Kepler nie
miał ochoty na hardcorowe skoki po płytach, bo jego ręka ciągle się nie zagoiła.
Tu był spokój, po prostu free run, low jumpy i swobodny bieg przy rześkim powietrzu.
– Te, Foucan, biegniesz? – spytał chłopak w białych dredach i z nerką przewieszoną przez ramię.
– Na razie poginajcie sami – odkrzyknął Igor.
Zaczął właśnie oglądać na telefonie kolejne nagranie – smartfon był jego telewizorem, radiem i pocztą polową, a jemu dziś nigdzie się nie spieszyło, zwłaszcza nie do domu, w którym panowała cisza niczym w pustelni. A tu mógł
zamienić się w obserwatora i popatrzeć na ludzi wychodzących z kina jak botanik, ponieważ rodziny z dziećmi i szczęśliwe małżeństwa wydawały mu się
równie egzotycznymi okazami, co jenoty, mundżaki, mary patagońskie czy inne zwierzaki, o których uczył się na biologii. A biologię i chemię lubił najbardziej.
Nie przepadał za to za wychowaniem fizycznym – z powodu nauczyciela, który
z kolei nie przepadał za nim. Teraz Igor odpalił filmik, do którego link dostał
w mailu-alercie. W informacji pojawiało się nazwisko Kepler.
„Grupa kapitałowa Wiktora Sukorowa planuje wejść na rynek bukmacherski
z firmą Hattrick. Jej twarzą ma stać się były piłkarz Robert Kepler. Sukorow zasłynął niedawno na rynku finansowym niechlubnymi praktykami.
Mówi Roman Zagajewski, od ponad dekady związany z warszawskim
rynkiem finansowym.
– Należący do Sukorowa fundusz Zenit Solutions cieszył się dużą
popularnością, miał pełne poparcie banków, które same oferowały go swoim klientom. Dziś efekt jest taki, że polski rynek kapitałowy znów obrywa, tysiące
ludzi zostały bez pieniędzy, a pan Sukorow ma się dobrze i właśnie odpala kolejny biznes, tym razem związany ze sportem.
Pytamy, czy praktyki Wiktora Sukorowa w świetle prawa były nielegalne.
– I tak, i nie – komentuje Zagajewski. – Najistotniejsza dla klienta jest pewność, że może swoimi pieniędzmi obracać albo kilka razy do roku, podczas
tak zwanych okien umorzeniowych, odzyskać część zainwestowanych środków,
do czego ma prawo. Chodzi o to, że w skali roku w takim funduszu
inwestycyjnym więcej niż dziesięć procent klientów tych pieniędzy wyciągnąć
nie może. W Zenit Solutions limit ten został przekroczony i klienci pieniędzy
odebrać nie mogli. Rzecz w tym, kto ten limit przekroczył! Fikcyjne spółki Sukorowa, a oficjalnie – po prostu „klienci uprzywilejowani” z racji tego, że dołączyli do funduszu jako pierwsi. Sukorow założył fundusz, w który sam wpompował pieniądze, wykorzystując do tego podstawione firmy. Było to jego
zabezpieczenie – swoje pieniądze zawsze wyjmie, a do działań operacyjnych zawsze pozostaną mu środki od innych klientów.
– Wszystko odbywało się zgodnie ze statutem funduszu – odpowiada Adi
Tefler, pełnomocnik spółki. – Odbyliśmy szereg spotkań, na których nie
stwierdzono jakichkolwiek zastrzeżeń co do procesu sprzedaży pakietów. Nie
można zatem posądzać Zenit Solutions o misseling.
– Faktem jest, że Sukorow oszukał w ten sposób tysiące ludzi – podsumowuje
Zagajewski. – Byłbym ostrożny, jeśli idzie o korzystanie z jego usług
bukmacherskich.
– Nic z tego gówna nie rozumiem – jęknął Igor.
– Hej, Foucan! – dobiegł go dziewczęcy głos.
Nie zdążył się odwrócić, kiedy przysiadła się do niego nieznajoma
dziewczyna.
– Co tam?
Udawał zrelaksowanego, choć przy dziewczynach zawsze się spinał,
zwłaszcza przy tych, z którymi lądował w szkolnej łazience. To nie była jednak
Luiza. Ale mogła nią być.
– Dlaczego wołają na ciebie Foucan?
– Nie wołają.
– To dlaczego się odwróciłeś?
– Nie odwróciłem się.
– Ej, nie ściemniaj.
– To gość, który wymyślił parkour, skoro tak cię to ciekawi.
– Wow, to na pewno musi cię jarać, co? Chyba nie każdego tak nazywają?
– Musielibyśmy spytać każdego – zaśmiał się Igor i schował telefon do kieszeni.
– Słyszałam, że jesteś niezły w te klocki.
– Nie dość, że masz piękne uszy, to jeszcze dobry słuch.
– To jest złoto, taki tekst. Ale na mnie nie działa.
– A co na ciebie działa?
– Język.
Igor poczuł, jak wielki kamlot ląduje mu w brzuchu i odbiera oddech. Punkt
dla niej.
– A jak nazywacie skoki przez te klocki?
Zupełnie zdawała się nie przejmować ani siłą słów, których używała, ani wrażeniem, jakie może sprawiać na chłopakach jej młode zgrabne ciało. Miała
szczupłe umięśnione nogi, dżinsowe szorty na drobnym tyłku, wcięcie w talii –
widoczne dzięki białej bluzce, która zaczynała się tuż nad jej pępkiem –
i seksowne piersi. Miała też smukłą jak u łabędzia szyję i długie, jasne włosy z różowawymi końcówkami i krótką grzywką, i jeszcze te różowe usta, i wesołe
zielone oczy. Była po prostu piękna – przemknęło Igorowi przez głowę –
pachniała zaś jak letni dzień, jak pierwszy dzień wakacji, jak dziewczyna nie dla niego, nawet jeśli Igor był najpopularniejszym chłopakiem w szkole.
– Przebywasz tam czy gdzieś orbitujesz? – Wskazała na niebo.
– Klocki? – zaśmiał się Igor. Zdał sobie sprawę, że wgapiał się w nią jak dzieciak w witrynę cukierni.
– Tak, ale nie takie jak w szkole, lecz takie klocki jak ten tu. – Wskazała na
betonowe kubiki i okalający je murek.
– Z podparciem to King Kong, z podpórką w locie to cat leap.
– King Kong? Wydajecie jakieś dźwięki w trakcie? – zaśmiała się.
Miała piękne zęby, więc Igor zaraz chciał dodać, że nie tylko ma miły głos, ale
i śliczne ząbki, jednak wolał drugi raz nie nadziać się na jej ciętą ripostę.
– Zobacz. – Podszedł do betonowego murku i przyłożył do niego dwie ręce,
skierowane pięściami w dół. – Widzisz? Jak małpka!
– Haha!
– Kiedy podbiegasz i się zapierasz rękami, przerzucasz nogi w locie
i wyglądasz jak King Kong.
– A to drugie?
– Cat leap jest trudniejsze, bo musisz być zwinna niczym kot.
– Pokaż.
– Pokazywałem, jak byłem mały, teraz się wstydzę.
– Nie grymaś, pokaż. – Przechyliła głowę z zainteresowaniem i uśmiechnęła
się.
– Faceci zawsze robią to, co byś chciała? – spytał przekornie.
– Tylko kiedy ich o to ładnie proszę. Czy ciebie poprosiłam dostatecznie ładnie?
Za fasadą dziarskiej nastolatki pobrzmiewał głos nastoletniej niepewności.
Igor wyczuł tę nutę, uśmiechnął się, odgarnął włosy i cofnął się, by zrobić sobie miejsce na rozbieg.
– Gdybym nie przeżył, dzwoń na sto dwanaście i numer ICE! – rzucił jej komórkę, która przeszkadzała mu w kieszeni. – Gotowa?
– A ty?
Igor z miejsca zmienił wyraz twarzy, obniżył środek ciężkości, jego ciało skumulowało jakby energię, ale nie naprężyło się, ale raczej rozluźniło. A potem Igor nabrał rozpędu, zbliżył się w biegu do murku, wybił się, przeleciał nad ziemią dobre trzy metry, wyciągnął w locie ręce, podparł się nimi, jakby tylko
upewniał się, co jest pod nim, ale jego ciało nabrało od tego delikatnego ruchu
prędkości, wylądował za murkiem, ale nie zatrzymał się. Wybił się dalej, jednym
susem wskoczył na ścianę, odbił się od niej jedną nogą, drugą, teraz biegł po ścianie niczym bohaterowie filmu Luca Bessona Yamakasi – ostatni samurajowie.
Był teraz na murku, wykonał na nim salto, przeleciał nad dziewczyną
i wykonując w powietrzu coś w rodzaju bocznego salta, które pierwszy raz widziała na oczy, wylądował za nią.
– Ale sztos! – dziewczyna krzyknęła z wrażenia i odwróciła się do niego gwałtownie.
– Widzę, że zmęczyłaś się bardziej ode mnie! – Igor uśmiechnął się szeroko
i oboje spojrzeli teraz na siebie tym nastoletnim pełnym pytajników wzrokiem.
– Robisz to dla fejmu?
– Raczej dla przyjemności.
– Foucan, dawaj! – krzyknął znów do młodego Keplera chłopak z białymi dredami, rodem z filmu Matrix Reaktywacja.
– Zajęty jestem.
– Kumple przed dupami, była umowa! – przekrzyknął go drugi, z identyczną
fryzurą. – Dawaj, lecimy.
Dziewczyna nic nie mówiła, ale schlebiło jej, że Igor wybrał jej towarzystwo.
Podciągnęła kolana pod brodę i złapała się za trampki, zadzierając głowę w niebo. Na tle wieżowców Ursynowa powoli pojawiały się pierwsze gwiazdy.
– Wierzysz w te bzdury? – spytała.
– Jakie?
Trudno było mu się skupić. Siedząc kilka centymetrów od niej, czuł jej zapach, lekką owocową miłą woń cytrusów. Podobało mu się, że dziewczyna nie
pcha mu się w ramiona, takich w szkole było na pęczki. Denerwowała się i walczyła z tym zdenerwowaniem. Ale robiła to właśnie dla niego, bo to z nim
chciała tu teraz być. Zrobiło mu się miło na tę myśl.
– No wiesz, o spadających gwiazdach, marzeniach i tak dalej? – ciągnęła dalej.
– Czytałem taką książkę, pożyczyłem ją od ojca, coś o apokalipsie.
– Lubię tematy zombie!
– Nie wiem, czy to było o zombie, ale kumasz, widzę temat. No i tam było
napisane, że niebem wszyscy wycierają sobie gębę, wszyscy szukają czegoś tam
na nocnym niebie i kiedy tak patrzymy w górę, to nawet nie wiemy, że niebo
pełne jest zardzewiałych sputników i zamarzniętych na kość odchodów
kosmonautów.
Odwróciła się do niego z szerokim uśmiechem.
– Masz na myśli klocki?
Roześmiali się serdecznie, a wraz z ich śmiechem zmieszały się ich zapachy
i niepewna sympatia.
– Jak się nazywasz? Ja jestem Igor.
– Dagna.
– Miło mi cię poznać, Dagno.
– Ciebie również, Igorze.
Tego wieczoru nad Ursynowem świeciły wszystkie gwiazdy. Tak
przynajmniej pomyślał Igor i zreflektował się, że nie może tego popsuć. Żeby
tylko Dagna nie dowiedziała się o tej głupiej akcji z Luizą. To nie był prawdziwy on. To była jakaś głupia obsesja.
* * *
Prezes Marczak wydał jej polecenie służbowe dotyczące kolacji firmowej. Anika
miała ubrać się elegancko, jak na bankiet. Utarło się w branży, że asystentki na takie spotkania chodziły same. Obawiała się, że Kacper przez swoją
podejrzliwość i zazdrość upatrzy w tym jej chęć ponownej ucieczki: najpierw Toruń, teraz impreza służbowa. Jednocześnie, sam za nic nie dałby się namówić
na żaden bankiet. Prędzej pozwoliłby Anice wepchnąć go do przerębla, niż wsadzić we frak.
Taksówka zatrzymała się w Alejach Ujazdowskich przy numerze trzynaście,
gdzie w dawnym pałacu Sobańskich mieściła się dziś stylowa restauracja Amber
Room. Już z daleka Anika dostrzegła światła restauracji i balony reklamowe stacji telewizyjnych.
– Wie pan, co za impreza się tu odbywa? – spytała taksówkarza.
Kierowca spojrzał na nią jak na wariatkę.
– Pani kochana, przecież dziś 26 maja, finał Ligi Mistrzów, Real gra
z Liverpoolem w Kijowie. Same szychy tutaj się zjechały, by wspólnie oglądać
ten pojedynek. A pani ma zaproszenie i nie wie na co?
Siedziała bez ruchu, zastanawiając się, czy wyjść z auta, czy może uciec, gdzie ją nogi poniosą. Zniecierpliwiony kierowca spojrzał w lusterko.
– Wysiada pani czy na coś lub na kogoś czeka?
– Chwileczkę. . – Anika nerwowo rozglądała się po wnętrzu taksówki.
Kierowca pomyślał pewnie, że jestem stuknięta – skonstatowała. Żałowała, że
nie znalazła jakiejś wymówki dla Marczaka. Teraz było już za późno, musiała
wejść do Amber Room.
Wzięła głęboki wdech. Jak ona nienawidziła wszystkich tych biznesowych
bankietów, przymilnej wymiany zdań, obcych twarzy, których i tak nie
zapamięta, przemówień, sztucznych uśmiechów, wymiany wizytówek.
Chwilę potem, ściskając w dłoni kopertówkę, przeszła przez podwójne
szklane drzwi do wielkiej sali, w której przy okrągłych stolikach pokrytych śnieżnobiałymi obrusami siedzieli goście, rozmawiając swobodnie, jakby znali
się od lat. Na pewno niektórzy z nich prowadzili wspólnie interesy, ale inni zapewne nigdy wcześniej się nie widzieli. Dostrzegła Marczaka, który podszedł
do niej, przywitał się z Aniką i poprowadził ją w stronę stolika, przy którym siedział. . Kepler! Jakżeby inaczej, niedający za wygraną Robert Kepler
o uwodzącym zapachu, błękitnych oczach, smukłych ramionach i ustach,
które. .
Tak bardzo się starała zapomnieć i wszystko na nic!
Wstał, podał jej rękę. Jego uścisk był jak zwykle mocny i sprawił jej dziwną
przyjemność podlaną złością, jak tort na alkoholu.
– A więc ponownie się spotykamy – powiedział z uśmiechem na ustach.
Jego wargi były mięsiste, różowe, pełne. Robert wyglądał przystojnie
w stalowej koszuli w niebieskie esy-floresy, z jednym guzikiem odpiętym przy
szyi. Podobało jej się połączenie elegancji z jego luzem. W przeciwieństwie do
innych mężczyzn, Robert nie nosił krawata, a przynajmniej ona nigdy go nie
widziała z krawatem. Przez chwilę Anika zastanawiała się, ile Kepler ma lat.
Czterdzieści? No. . A może jest niewiele po czterdziestce. Właściwie to wiedziała o nim tyle co nic. Z gęstymi ciemnoblond włosami jak u młodego chłopaka mógłby wydawać się znacznie młodszy, gdyby nie zmarszczki
biegnące wokół jego oczu.
– Cóż za zbieg okoliczności, nieprawdaż? – Anika postanowiła nie spuszczać
wzroku z jego twarzy, choć serce biło jej jak szalone, a nogi miała jak z waty.
Ciekawa była, czyj to był pomysł, żeby posadzić ją koło Roberta Keplera.
– Oby więcej takich zbiegów okoliczności. – Biła z niego pewność siebie, ale
coś jeszcze. – Nie mogło mnie tu zabraknąć, cała branża co roku ogląda wspólnie finał. Jest trochę znajomych z boiska i dziennikarzy. Cześć, Grzesiu! –
Mężczyzna z bujną brodą zatrzymał się w biegu i pokazał Keplerowi „elkę”, znak Legii Warszawa, po czym uśmiechnął się i pognał w kierunku grupki gości. – Grzegorz Kalinowski komentował wiele lat mecze. O, zobacz. Tam stoją
Świr, czyli Piotrek Świerczewski, Kosa, czyli Kamil Kosowski. .
– Kepler! – krzyknął wysoki mężczyzna o wąskiej twarzy.
– Gianni! – Przywitali się. – Znacie się z panią Aniką?
– Anika.
– Tomek Kajto. Robert, pozwól na chwilę. – Kajto odciągnął Keplera na bok. –
Co tam się dzieje u ciebie? Ludzie gadają, że z Ruskimi lody kręcisz.
– Jest dobrze, Gianni. Czysty interes, a z telewizją nie wyszło.
– Wiem, po chamsku cię wystawili. Słuchaj, bronię cię, jak mogę, ale prasa
krzywo coś na ciebie patrzy.
– Dzięki, Gianni. Zawsze byłeś dobrym obrońcą, który dowalał Ruskim.
Pamiętam twoje dwa gole!
– Było, było. – Zbliżyli się do Aniki. – Oddaję pani gwiazdora, kłaniam się, cześć.
Kepler dalej pokazywał jej znanych piłkarzy, ale na Anice nie robiło to żadnego wrażenia, bo czekała tylko, aż Robert znów spojrzy w jej rozmarzone
oczy.
Gdy Gianni się z nimi pożegnał, pomyślała, że przydałoby się postawić tu jakieś urządzenia do pomiarów napięcia, bo wisiało ono w powietrzu, było widoczne w jej i Roberta spojrzeniu. Oboje czuli, że lada moment może tu wysiąść prąd, jak to już raz się zdarzyło w toruńskim hotelu.
Anika miała na sobie długą bordową suknię z głębokim dekoltem na plecach
i rozcięciem do połowy uda. A rozcięcia w sukienkach mają to do siebie, że noga
widoczna w nich jest tylko od czasu do czasu, kiedy kobieta idzie lub siada.
A jeśli stoi, wtedy noga znika pod materiałem sukienki. I to jest najbardziej kręcące, jakby powiedział syn Roberta, a sam Robert zawsze uważał, że kobiety
powinny nosić sukienki. Naturalną elegancję Aniki dopełniała fryzura w stylu
hol ywodzkich gwiazd z lat czterdziestych – skręciła włosy lokówką w grube fale, które lekko opadały na jej prawy policzek. Taki wygląd przyciągał wiele męskich spojrzeń.
– Mam taką teorię – wyrwał Anikę z zamyślenia głos Roberta – dlaczego mężczyźni mają słabość do kobiet i picia.
– Dlaczego? – zaciekawiła się Anika.
– Butelka dobrego alkoholu przypomina bowiem kształtem kobiece ciało.
Robert chętnie dodałby coś jeszcze o zatapianiu się ustami w szyjce, ale w porę ugryzł się w język.
Anika wyglądała zaś jak najsubtelniejszy w smaku i najdroższy likier świata.
Usiedli. Anika błagała w myślach, aby ta kolacja już się skończyła.
– Wszystko u ciebie w porządku? – Robert popatrzył na nią wnikliwie.
– Nie interesuj się. Napisałam ci. .
– Pisać i mówić można wiele, ale czuć można co innego.
– Wiesz już, gdzie pracuję, wiesz, gdzie mieszkam. A teraz pojawiasz się w tym samym miejscu co ja. Tym razem bez żony?
– W porządku, należą ci się wyjaśnienia.
– Nic mi nie musisz wyjaśniać.
Czuła, że ręce się jej trzęsą. Czasem tak niewiele trzeba, by człowiek się zdenerwował. Na filmach ludzie mają nerwy ze stali, ale Anika miała nerwy z cienkiego szkła.
– Przyznaję, lubię Saint Jacques’a, ale to był przypadek, że byłem tam najpierw z tobą, a potem z Kingą.
– Nie mam pojęcia, kim jesteś i. .
– Można? – Sprzeczkę przerwał im znajomy głos.
Nad stolikiem, w postawie zawodowego lokaja, pochylał się prezes Marczak.
– Chciałbym porwać na chwilę moją uroczą asystentkę, bo włodarze
z Polskiego Związku Piłki Nożnej chcieliby z nami porozmawiać, a ja bez Aniki
jestem jak bez ręki.
– Mógłbyś? – Wskazała Robertowi ruchem głowy, by odsunął jej krzesło, co on
też uczynił, a ona wstała i odeszła z prezesem w głąb sali.
Robert z oddali przyglądał się Anice dyskutującej z Tomkiem Kajto
i Krzysztofem Marczakiem, kiedy ktoś przystanął obok jego stolika.
– Dobrze tu karmią! – Adi Tefler wyrósł jak spod ziemi, niczym ulotkarz pod
Metrem Centrum. – Można?
Zajęcia z dobrego wychowania Tefler omijał równie często, co z wychowania
fizycznego, ale za to prezentował wielką wprawę w pożeraniu deserów. Potrafił
jednym precyzyjnym ruchem widelczyka oddzielić porcję kremu od galaretki, nie ruszając jednocześnie ulokowanych pomiędzy warstwami owoców.
Z głębi restauracji dobiegły ich krzyki, Robert domyślił się więc, że Liverpool
zremisował z Realem wynikiem jeden do jednego. Cholera, to on miał
komentować w telewizji ten mecz!
– Znów będziesz mnie na coś namawiał? – spytał Adiego.
– Przeciwnie. Myślę, że nie za mądrze zrobiłeś, żeniąc interesy z naszym Bohunem.
– To już po ksywach sobie lecicie? Ostatnio byłeś wobec Wiktora Sukorowa
bardzo przychylny.
– Po prostu mówię, że warto mieć oczy dookoła głowy! – Tefler wskazał
widelcem, jakby próbując zakreślić jakiś krąg zaufania, w którym teraz obaj się
znaleźli.
Tymczasem Anika, otoczona wianuszkiem prężących się piłkarzy na
emeryturze, chciała pójść do stolika Roberta, ale on siedział z tym śmiesznym
facetem, którego chyba widziała już w toruńskim hotelu. Nie miała zielonego
pojęcia, kim właściwie jest Robert Kepler i z jakiej racji znalazł się na tej piłkarskiej fecie. Jego nazwisko wskazywałoby na nauki ścisłe, ciało jednak mówiło coś innego. Z rozmów wynikało, że doskonale obraca się w środowisku
piłkarskim.
W końcu ciekawość zwyciężyła. Kiedy wróciła do stolika Roberta, spytała niezwłocznie:
– Jesteś emerytowanym sportowcem? Czym się zajmujesz? Oprócz
oczywiście podrywania kobiet. .
– Bardzo śmieszne. Wolałbym, abyś stwierdziła, że jestem czynnym
sportowcem.
– Nie zaprzeczasz jednak, że masz na sumieniu kilka, żeby nie powiedzieć:
kilkanaście, kobiet?
Parsknęli śmiechem.
– Masz rację, Aniko, siedzę w sporcie. Byłem piłkarzem, nawet grałem kiedyś
w reprezentacji. .
Kobieta patrzyła na niego z zaciekawieniem.
– Dlaczego nie siedzisz więc ze swoimi kolegami z boiska, tylu ich tutaj się
zebrało.
– To nie do końca moje klimaty, te uśmiechy, wzajemne poklepywania.
– A więc jednak jesteś emerytowanym sportowcem?
– Niezupełnie. Szybko zakończyłem karierę, przez kontuzję. Potem
zajmowałem się wszystkim, a nawet sprzedawałem kserokopiarki. Dziś zajmuję się zakładami sportowymi. To świeży temat i za wiele nie mogę powiedzieć, ale
twoja firma ma mi pomóc w. .
– Ale przewrotka! – krzyknął ktoś w holu.
Robert spojrzał na ekran nad barem. Real wyszedł na prowadzenie.
– Niezła bramka! – cmoknął.
– Potrafiłbyś tak?
– Z przewrotki? Tak, pod warunkiem że odwiedzałabyś mnie później
w szpitalu, leżałbym, ustabilizowany, na oddziale ortopedycznym.
– Tak, stabilizacja to ciężki temat – zamruczała pod nosem.
– A więc twoja firma ma mi pomóc w. .
– W obsłudze platformy bukmacherskiej, wiem.
– Skąd to wiesz?
– Chyba nie sądziłeś, że zajmuję się tam wyłącznie parzeniem kawy.
– Sądziłem, że zajmujesz się windami, w których łamiesz mężczyznom serca.
– Nie zmieniaj tematu, bardzo cię proszę. Chcę wiedzieć, kim jesteś.
Robert westchnął.
– Tak, byłem piłkarzem, ale nie chcę o tym mówić, to zbyt bolesne. Potem komentowałem dla „Przeglądu Sportowego”, okazjonalnie pomagałem nawet
przy transferach polskich zawodników, ale wszystko skończyło się na
wypożyczeniu dwóch juniorów do VFL Bochum i sprzedaży zawodnika do
Queens Park Rangers.
– To nazwy drużyn?
– Tak, na Boga! – odparł, śmiejąc się. – W drugiej klasie rozgrywkowej na Wyspach Brytyjskich. Już wtedy zaprzyjaźniłem się z Wiktorem Sukorowem.
– Kto to?
– Wspólnik, pomógł mi rozwinąć mój pierwszy biznes: punkt leasingowy
kserokopiarek i skanerów Canon. Potem poszliśmy w rozwiązania biznesowe
dla firm. Interes szedł różnie, raz z górki, raz pod górkę. Często wyjeżdżałem,
wciąż próbowałem utrzymać kontakt ze sportem. Jestem człowiekiem sportu,
mecze i wyniki mam we krwi. Ale nie zawsze przekładało się to na wyniki mojej
firmy, aż wreszcie upadła. Marzyłem wtedy, żeby wrócić do świata piłki, ale szybko się okazało, że dla tak młodego wilka w strukturach piłkarskich miejsca
nie ma. Do branży wszedłem jednak innymi drzwiami: jako ekspert. W sporcie
te sfery się przenikają. Dyskusja o sporcie jest mniej skomplikowana niż ekonomia czy nauki humanistyczne. Jeśli wiesz, na czym polega granie trójką,
i rozumiesz, czym jest mikrocykl treningowy, a do tego lubisz zapach błota na
korkach i gryzącą woń palonych na trybunach rac, jesteś człowiekiem piłki i możesz o niej mówić.
– Czyli ja nie mogę o niej mówić. – Zaśmiała się Anika. – A w jaki sposób Robert Kepler stał się ekspertem?
– Pisałem analizy na łamach „Przeglądu Sportowego”, „Tempa” i „Piłki
Nożnej”, komentowałem mecze. Ale życie eksperta piłkarskiego nie kończy się
na kolegiach redakcyjnych. Dlatego prezesi drużyn z ekstraklasy zapraszali mnie na zgrupowanie do Turcji, jechali tam również potencjalni sponsorzy i ja,
opłacony przez klub, miałem napisać soczysty reportaż o drużynie, dając do zrozumienia inwestorom, że oto na ich oczach pisze się historia sezonu, że mają w rękach nieoszlifowany diament, najlepszą jedenastkę roku. Na ile się to
sprawdzało, nie wnikałem.
– Ważne, że robiłeś to, co lubiłeś.
– Wolałbym trenować, grać, to moje marzenie. Zawsze najbardziej lubiłem piłkę, tę okrągłą szmatę, którą kopiesz tak długo, aż wpadnie do bramki.
– Byłeś jakimś wcieleniem Ronaldo?
– Nie osiągnąłem tyle, ile bym chciał. Zaczynałem w Legii, od juniora.
Podobno miałem talent. W pierwszym meczu miałem wejść na ostatnie minuty.
Rozgrzewałem się przy linii całą drugą połowę, w końcu trener mówi: „zdejmuj
dres!”. Małe blaszane trybuny, koledzy ze szkoły, dziewczyny, wszyscy kibicują.
Robert Kepler staje przy linii bocznej, żeby udowodnić wszystkim
niedowiarkom, na co go stać, i nagle sędzia odgwizdał koniec meczu.
Pobiegłem do szatni, żeby nikt nie widział, jak płaczę. Taki miałem debiut.
– A potem?
– W następnym meczu strzeliłem pięć bramek i trener już nigdy mnie nie posadził na ławce. Wzięli mnie do seniorów Legii, gdy miałem piętnaście lat.
Dziś taki chłopak ma swojego menadżera, sponsorów, odżywki, lekarzy i konto
na Instagramie, ale wtedy to był dziki kraj. Poszedłem na wypożyczenie, zadebiutowałem w pierwszej lidze, popałętałem się też w niższej klasie
rozgrywkowej. Moją specjalnością były stałe fragmenty gry. W sumie uzbierało
się z czterdzieści goli. Potem grałem w Niemczech i strzeliłem tam
siedemnaście bramek. Przyplątała mi się jednak kontuzja pleców i zamiast dać
mi wolne i podleczyć mnie, lekarze w Düsseldorfie szprycowali mnie jak konia.
Każda kolejna kontuzja to był kolejny zastrzyk. Raz znalazłem się nawet na okładce „Bilda”, że niby przymierzają mnie do Betisu Sevil a. Odezwał się też
niespodziewanie Inter Mediolan. To byłoby coś, wtedy we Włoszech grało mało
Polaków. Ale radzono mi: „Pograj jeszcze trochę, dograsz sezon na blokadzie”.
Nie dograłem. Poszły ścięgna, wylądowałem na stole, a do Betisu trafił ktoś inny. A o tym, co było potem, już ci opowiadałem. Później zjawił się znów Wiktor. Pierwszy raz rozmawialiśmy o zakładach bukmacherskich jeszcze
przed Euro 2012 w Polsce. Kadrą Franciszka Smudy żyła wtedy cała Polska i zainwestowanie w zakłady bukmacherskie wydawało się strzałem
w dziesiątkę. Ale ja się wówczas wahałem, czy wejść w ten biznes.
– Często się wahasz?
– Tylko kiedy muszę podjąć poważną decyzję – przyznał Robert.
Dolał Anice wina i spojrzał na nią takim wzrokiem, że po jej ciele przeszły
dreszcze. Oczywiście wiedziała, że Robert jej pragnie, kobiety zawsze wiedzą takie rzeczy. Mężczyźni zresztą też. Wyczytała to w jego gestach, roziskrzonym
wzroku, w sztucznej rezerwie, jaką wokół siebie tworzył, a choć niby nie chciał
jej przypadkowo dotknąć opuszkami palców, jednak pod stołem ich kolana się
stykały. Słyszała lekkie skrępowanie w jego głosie. Mówił niby swobodnie, ale
Anika wiedziała, że niektóre słowa nie przechodziły mu przez gardło. Starał się
być zabawny i udawało mu się to, ale też się peszył, kiedy za długo patrzyli sobie w oczy. Milisekundy jego wahań okraszone były szczyptą pożądania. Co
ciekawe, Anika najchętniej powiedziałaby Robertowi: nie traćmy więcej czasu!
Bo chciała wyruszyć w podróż, by coś odkryć. Ale co właściwie? Siebie? Coś nieznanego? Wiedziała, iż ludzie zamiast działać, zbyt często udają, że czegoś
nie chcą, ulegają nakazom poprawności, podporządkowania się normom
społecznym. Robert był chyba jej archetypem mężczyzny, który istniał zawsze
w jej marzeniach. I nagle go spotkała. Najpierw pojawił się cień archetypu, jego głos, zapach, ramiona, a potem archetyp okazał się Robertem. Oczywiście, że
mu się do tego za nic nie przyzna, choć bardzo by tego pragnęła. Będą prowadzili rozmowę, jakby nigdy nic, a potem. . Tak, chciałaby, żeby było jakieś
„potem”. Teraz będzie go słuchała. Bo podoba się jej, jak i co Robert opowiadał.
– Wiktor drugi raz wrócił po mistrzostwach Europy z 2016 roku, na których
Polska doszła do ćwierćfinałów – kontynuował. – Nasza reprezentacja
awansowała do czołowej dziesiątki świata, mecze w Polsce wypełniały trybuny
po brzegi, a zachodni inwestorzy załatwiali sobie na zakłady bukmacherskie jedną licencję po drugiej. Stuknęła mi akurat czterdziestka, trzeba było podjąć
jakieś wiążące decyzje co do przyszłości. „Ile będziesz dłubał w tej gazecie? –
męczył mnie Wiktor. – Ile będziesz siedział w studiach telewizyjnych
i przewidywał wyniki na wizji? Załóż własną firmę, która na takim typowaniu
będzie zarabiać pieniądze”. A ja znów się zawahałem, bo miałem nagraną pracę,
miałem komentować ten mecz, który słyszysz z tamtej sali, ale ktoś w telewizji
mnie skreślił. I wtedy spotkałem Adiego Teflera. Poznałaś go, podniósł ci książkę wtedy w hotelu. .
– Pamiętam go, miał taki śmieszny nos!
– Jestem w takim momencie swojego życia, że wóz albo przewóz. Dziś jesteś,
jutro cię nie ma, wie o tym każdy piłkarz i ja też to wiem. No i teraz ostatecznie wciąż wszystko się kręci wokół sportu. Muszę zabezpieczyć przyszłość Igora, mojego nastoletniego syna. Jest dla mnie wszystkim. Obiecałem też komuś pożyczyć pieniądze. . – Robert ugryzł się w język. Historię jego układów z Kingą trudno byłoby opowiedzieć w szczegółach, zwłaszcza Anice, toteż szybko
przeskoczył na inny wątek: – Lubisz Warszawę?
– Czasami tak, innym razem nie. Pamiętam, kiedy tutaj przyjechałam po raz
pierwszy, to stolica mnie przerażała, każdy gdzieś biegł, rozpychając się łokciami, z telefonem przy uchu. To wszystko było jakieś takie. . za szybkie. Ale w Warszawie spotkało mnie też dużo dobrego. Mam tu swoje miejsca, do
których chętnie wracam. A ty?
Robert uśmiechnął się.
– Warszawa to moje miasto. Tutaj się wychowałem. Mieszkałem w bloku
z wielkiej płyty. Trenowałem, a koledzy wystawali pod klatką. A jak nie kopałem
piłki, to słuchałem polskiego hip-hopu, buntowałem się przeciwko
niesprawiedliwości tego świata i myślałem, że jestem panem życia,
a przynajmniej boiska.
– Naprawdę? I co się stało z tamtym chłopakiem?
– Dojrzał? Życie go zmieniło.
– Każdego życie zmienia – powiedziała melancholijnie.
I nagle Anika roześmiała się tak głośno, aż goście przy sąsiednich stolikach
zaczęli się na nią oglądać. Robert spojrzał na nią zdziwiony.
– Przepraszam. . – wydukała.
– Co cię tak, skarbie, rozbawiło? – Robert poczuł, że i jemu zbiera się na śmiech.
– Rozśmieszyło mnie, że się tu znalazłam. – Anika starła opuszkiem palca łzy,
które zebrały się w kącikach oczu. – Nie pasuję do takich miejsc, uwierz w to, Robercie. Opowiadasz mi o swojej karierze, miałeś ciekawe życie, a dziś jesteś
wielkim biznesmenem. A do tego ta restauracja, ta elegancja, ten krem z dyni
posypany prażonymi migdałami i udekorowany kapką śmietanki, jakby nie
mogli chlusnąć jej do środka, te owoce morza, których nie znoszę, te śmierdzące
mułem krewetki! A poza tym nie potrafię jeździć na nartach, jak zapewne połowa tego zakichanego towarzystwa, mimo że mój narzeczony uwielbia góry.
Nie znam się na kursach giełdowych, ekonomię uważam za cholernie nudną.
I mam. . – Znów się zaśmiała.
– Co masz? – Robert nachylił się w jej stronę.
– Stanik, który tak ściska moje biedne piersi, iż wydaje mi się, że jak zaraz
trzaśnie, to. .
Robert uśmiechnął się. Co za kobieta – pomyślał. Zaskoczyła go tym, co mu
powiedziała. Zawsze bowiem sądził, że większość kobiet uwielbia wystawne przyjęcia, na które może włożyć piękną, długą suknię. A widać, że jednak nie!
Anika obnażyła całe zakłamanie tego światka. On też wolałby zjeść krupnik albo
rosół zamiast dyniowej papki. Na nartach umiał jeździć, bo Kinga go tego nauczyła, ale wcale go to nie kręciło. Ani jazda, ani wyprawy w Alpy.
Ponownie zaległa między nimi cisza. Anika wręcz fizycznie czuła obecność
Roberta, który dotykał rękawem koszuli jej nagiej ręki. Ich kolana wciąż się stykały. Oboje czuli, że siebie dotykają, i ani jedno, ani drugie nie zrobiło najmniejszego ruchu, aby przerwać tę maskaradę. Udawali, że to nic takiego.
W sali przygaszono światła, a z głośników popłynęła muzyka. Na parkiecie
pojawiły się pierwsze pary i dopiero teraz Anika i Robert zorientowali się, że mecz między Realem a Liverpoolem dawno się skończył, a zaproszeni na ten
wieczór do restauracji Amber Room goście popłynęli w miasto.
– Zatańczysz? – Robert nachylił się w jej stronę.
– Z przyjemnością.
Wystarczyło, że złapali się za ręce i spletli palce, a pomiędzy nich wskoczyła
iskra. Wystarczał zapach jego męskich perfum, który zmieszał się z jej zapachem; wystarczyło muśnięcie nadgarstka, ten dotyk kolan pod stołem,
przygryzienie wargi; wystarczyło długie wzajemne spojrzenie w oczy, by
zrozumieli, iż między nimi rodzi się namiętność. I Anika wiedziała, że musi być
uczciwa w stosunku do samej siebie i przyznać, że nie może się z nim widywać,
bo inaczej źle się to skończy. Ale to później.
Później, bo teraz tańczyli z entuzjazmem na parkiecie w lokalu przy Alejach Ujazdowskich. Widzieli ich wszyscy, ale ani on, ani ona zupełnie się tym nie przejmowali. I tylko dla nich śpiewał Grzegorz Ciechowski:
Zapytaj mnie, czy cię pragnę.
Pragnę cię. .
* * *
Wyszli z restauracji przed pierwszą w nocy i śmiali się, sami nie wiedząc z czego. Wszystko ich cieszyło. Robert pomyślał, że dawno się tyle nie śmiał.
Ulica była pusta.
Złapał Anikę wpół, a ona nie protestowała.
– Powinniśmy zamówić taksówki – powiedziała.
– Może pojedziemy jedną? Boisz się mnie?
Uśmiechnęła się, ale nic nie odpowiedziała.
– Raczej nie jestem pewna siebie. . Jest taki francuski film Pożądanie z Sophie Marceau: Elsa i Pierre, między którymi jest chemia, wychodzą razem z imprezy,
on jest żonatym prawnikiem, ona pisarką, ale w tamtej chwili nie ma to dla nich
najmniejszego znaczenia; daje się wyczuć między nimi takie pożądanie, że aż
iskry lecą. Elsa proponuje Pierre’owi powrót do domu jedną taksówką.
– I co Pierre na to? – Robert ukradkiem spojrzał na Anikę, która w tym samym
momencie oblizała dolną wargę.
– Powiedział, że będzie lepiej dla nich obojga, jeśli zamówią dwie taksówki.
– Nie skorzystał więc z okazji?
– Może czasami, Robercie, nie warto korzystać z każdej nadarzającej się okazji?
Tymczasem na parking podjechała biało-zielona toyota z napędem
hybrydowym, z której wytoczyły się trzy solidnie wstawione kobiety, sądząc po
chodzie i naręczu butelek wina. Coś przy tym głośno wykrzykiwały, chichocząc
niczym nastolatki, choć na pewno już dawno wiek nastoletni miały za sobą.
Anika nie widziała ich, wtulając się w marynarkę Roberta.
– No i? – Robert spojrzał na nią wymownie.
– Kto nie ryzykuje, nie pije szampana. – Anika pociągnęła go za sobą do
taksówki.
* * *
===LxsiEyYTJlVkUmFRZVU/Cm4Mb1k6AjsDZVAyAzAEZVJgUGdRNFc0
Winda w kamienicy przy alei Róż 6 tym razem się nie zacięła, ale ledwo Anika
i Robert przekroczyli jej próg, przywarli do siebie niczym zawodnicy jakiejś miłosnej dyscypliny sportu, która polega na dotknięciu przeciwnika jak
największą powierzchnią ciała.
Całowali się szybko i łapczywie, co jakiś czas łapiąc powietrze. A potem pobiegli ciemnym korytarzem do drzwi apartamentu Roberta.
Do kuchni zmierzali niemal w biegu, potykając się o porozrzucane tu i tam
drobne przedmioty. Długi dekolt na plecach Aniki odkrywał jej delikatny kark
o alabastrowej skórze. Robert marzył tylko o tym, aby zsunąć z Aniki sukienkę.
Bardzo chcieli poznać każdy zakamarek swoich ciał i bardzo pragnęli się posiąść, by nasycić się tym, co wzbierało w nich niczym lawa pod powierzchnią
ziemi.
Jego zapach przyprawiał ją o obłęd. Jego ręce wydawały się jej delikatne, ale
stanowcze, nogi silne, gdy wziąwszy Anikę na ręce, zaniósł ją do kuchni, gdzie
posadził ją na blacie. Jednym ruchem zsunął z niej stringi i wsunął dłoń pod
pośladki. Poczuł na ustach jej oddech i ich wargi ponownie się spotkały. Przejęła inicjatywę, co mu się podobało. Ach, jak on na to czekał! Tych kilka dni bez niej było dla niego istną męczarnią. Teraz świat wokół niego wrócił na obrany tor,
a wszystko nabrało posmaku oczywistości. Bo przecież tak powinno być, że jest
z nią.
Anika zachwycała się drżeniem ciała Roberta. Zapewne świetnie znał kobiety,
a jednak z trudem hamował swoje emocje. On, mężczyzna, który nie chciał
pokazać swojej słabości, stał przed nią i drżał.
A potem role się odwróciły, Robert chwycił ją tak gwałtownie, że strącił
cukiernicę, która spadła z hukiem na kafelki i rozsypała się w tysiące szklistych drobin.
Chcieli się w sobie zatopić całym ciałem i całym umysłem – takie komunikaty
wysyłały teraz systemy nerwowe Aniki i Roberta. Anika podniosła nogi, oplotła
nimi biodra Roberta, a potem rozpięła mu rozporek i wsunęła rękę w jego bokserki, na co on jęknął z rozkoszy i po chwili naparł na nią. Przeszło mu przez myśl, że jeśli symbolem męskości jest włócznia, to on był w tej chwili napięty tak
jak naciąg kuszy. Anika zaś pomyślała, że nigdy nie czuła się sobą tak bardzo jak obecnie. Ogarniał ich coraz większy szał ust, języka, palców, jakiegoś zatracenia w tym, co robili.
– Tak bardzo ciebie pragnę – szeptał jej do ucha, dotykając językiem skóry na
szyi.
– Tak bardzo tego pragnęłam, Robercie. Tak bardzo chciałam cię poczuć
w środku. .
Narastała w nich taka gorączka, takie zatracenie, taki apetyt na więcej, że oboje myśleli, że zaraz zwariują, jeśli nie przyjdzie spełnienie. Gwałtowne kąsanie, czerwone pręgi na nagiej skórze, mocniejsze przywarcie, choć
wydawało im się, że już mocniej nie można.
Chwilę później oboje zacisnęli zęby i zastygli jak dwa posągi. Zbliżenie doszło
do finałowego momentu.
– Zostań – wyszeptał.
– Zostań – powtórzyła, jak zahipnotyzowana.
Tak bardzo pragnęli, by ten moment trwał wiecznie. Tak bardzo chcieli
wyszarpać każdą sekundę z bezlitosnego zegara rzeczywistości, który
w każdym momencie mógł zadzwonić i wybudzić ich z tego pięknego snu.
Oboje wiedzieli, że to był tylko moment, ulotna chwila, którą potem z nostalgią
będą wspominać.
– Chciałbym z tobą zasnąć i z tobą się obudzić – szepnął jej czule do ucha.
– Chciałabym z tobą zasnąć, z tobą się obudzić i zjeść z tobą śniadanie.
Oboje wiedzieli, że jeszcze nie teraz.
Ale że już wkrótce.
Oboje przecież tego chcieli. Obsesyjno-kompulsywnie.
* * *
Auto przecinało bezgłośnie miasto, a światła ulicznych latarni i bil boardów odbijały się na ich twarzach. Robert spoglądał na Anikę kątem oka, miała lśniące pełne usta, jej włosy wcześniej gładko zaczesane teraz były w lekkim nieładzie
i spływały jej na ramiona. Nie odzywali się do siebie, bo czasami słowa nie są do niczego potrzebne. Robertowi wydawało się nawet, że słowa niekiedy psują atmosferę, jaka rodzi się między dwojgiem pożądających siebie ludzi.
Toyota – której kierowca zarobił na tym kursie więcej niż przez przez
niejedną całą noc, kiedy kazano mu czekać pod kamienicą przy alei Róż 6 –
zatrzymała się na Sanockiej, dwie uliczki przed mieszkaniem Aniki na Ochocie.
Odległość dwóch przecznic od domu była linią demarkacyjną między ich
światami, między tak zwanym prawdziwym życiem.
– Dziękuję za finał Ligi Mistrzów, Aniko. – Uśmiechnął się do niej czule.
– Ja też ci dziękuję, Robercie. A kto właściwie wygrał? – spytała, chwytając za
klamkę taksówki, ale on nakrył jej dłoń swoją.
– My.
Odwróciła się gwałtownie ku niemu i zastygła w napięciu, kątem oka
dostrzegając kierowcę przyglądającego się im w lusterku. Robert, na nic nie zważając, zatopił swoje usta w jej ustach. Miała słodkie wargi o smaku wina.
Chciał tak ją całować całą noc.
Niespodziewanie Anika wyrwała się z jego objęć i wysiadła z toyoty.
Drzwi się zatrzasnęły.
– Osobiście uważam – wtrącił się nagle kierowca taksówki – że pańska
przyjaciółka zareagowała zbyt gwałtownie. Dokąd teraz?
– Tam gdzie byliśmy przed chwilą – rzucił Robert.
Kiedy auto ruszyło, zamknął oczy i przypomniał sobie ich dzisiejszy taniec,
ich zaplatające się jak warkocz uda, windę i zimny kuchenny blat.
Tymczasem wchodzącą do domu Anikę odprowadził ciemny pojazd toczący
się bez świateł w głębi ulicy.
* * *
Oparła głowę o szybę, której chłód przyjemnie ją koił.
Pod rozgwieżdżonym niebem dachy domów wydawały jej się ciemne
i mroczne. W jej sercu nie było zaś żadnego mroku, ale światło. Dotknęła opuszkami palców swoich ust. Nie czuła ani obrzydzenia, ani wstydu. Dlaczego
nie miała nawet wyrzutów sumienia? Może przyjdą jutro, a teraz czuła się niczym w siódmym niebie. O ile było ich tyle. Wspomnienia tego, co się stało tej nocy, spadały na nią kolejnymi przypomnieniami pocałunków, ukąszeń,
dotyku, by dzięki chłodnej szybie złożyć się w jedną całość. Skąd takie porozumienie bez słów, którego doświadczyła po raz pierwszy w życiu? Bez namysłu, którego zawsze potrzebowała, by cokolwiek zrobić?
Chciała siebie skarcić, ale nie potrafiła. Gotowa była postawić wszystko na
jedną kartę. Oszalała. Dzisiejszej nocy dopadło ją prawdziwe szaleństwo.
Warszawa już spała. Spali też Kuba i Kacper. A Anika nie mogła o tym wszystkim zapomnieć.
* * *
Kiedy masz rodzinę, planujesz ślub, nie powinnaś się uzależniać od wirtualnego
życia, od słów, które płyną do ciebie z wyświetlacza telefonu, słów, do których za mocno się przywiązujesz – pomyślała Anika. A ona od kilku dni stukała w klawiaturę telefonu niemal bez przerwy. Kiedy się budziła, pierwsze, co robiła, to sięgała po telefon. Kiedy Robert nie odpisywał, czuła poirytowanie i złość. Czasami od tego czekania na wiadomości miała ochotę rzucić telefonem
o ścianę, innym razem rozpływała się nad słowami, które czytała. Rozdygotana,
rozemocjonowana, z nabrzmiałym sercem, z tysiącem nieustannie kłębiących
się myśli. Niekiedy śmiała się, innym razem z trudem powstrzymywała łzy.
Pisała w autobusie, tramwaju, ukradkiem w łazience, pod biurkiem w pracy.
Wpadła w trans, z którego nie potrafiła się uwolnić. I tak oto Robert Kepler wkroczył w jej życie, stał się jego częścią. Zawsze miała mu coś do napisania.
A to, że usłyszała jakąś piosenkę i ciekawa była, co on o tym sądzi, a to, jak jej minął dzień, z czego się śmiała, co ją zasmuciło. Niekiedy się wstydziła swojego zachowania. Tak przecież postępują nastolatki, a nie trzydziestopięcioletnie kobiety. A może kiedy dopada nas zauroczenie, to człowiek durnieje? Zaśmiała
się sama do siebie. A chwilę potem poczuła zażenowanie. Przecież zdradza Kacpra. Zdrada objawia się wtedy, kiedy kasujesz wiadomości, żeby twój
partner nie mógł ich przeczytać. Kiedy książka, zaczytywana wcześniej w każdy
wolny wieczór, leży od wielu dni grzbietem do góry. Kiedy ubierasz się najzwyczajniej, jak się da, aby narzeczony nie odkrył, że tylko dlatego chcesz wyglądać zwyczajnie, żeby nie odkrył, iż czujesz się nadzwyczajnie. I to nie z jego powodu.
* * *
Tego dnia Anika zobaczyła Roberta przelotem, kiedy wchodził do gabinetu prezesa Marczaka, jej szefa. W jednej chwili ogarnęła ją dziwna gorączka. Od
stóp aż do głowy przechodziły ją dreszcze, potem zalała ją fala ciepła i wreszcie poczuła mrowienie w podbrzuszu i trzepot motylich skrzydeł w brzuchu. To, co
się z nią działo, było potężniejsze od wszystkich wcześniejszych emocji, których doświadczyła z innymi mężczyznami. Telefon na jej biurku dzwonił
natarczywie, a ona wiedziała, że powinna go odebrać, ale zamiast tego siedziała
odrętwiała i jedyne, o czym marzyła, to by Robert wyłonił się z gabinetu prezesa i ją po prostu wziął na tym biurku.
* * *
Serce tłukło się w jej piersi jak oszalałe. Weszła do toalety ze znaczkiem dla osób niepełnosprawnych. Wiedziała, że tutaj nikt jej nie będzie podsłuchiwał ani przeszkadzał.
Podwinęła do góry spódnicę, dotknęła dłońmi koronkowych zakończeń
pończoch, odchyliła na bok czarny materiał fig i powoli zaczęła się dotykać. Jej piersi były coraz bardziej rozpalone. Jeden palec poruszał się szybkimi pchnięciami w jej wnętrzu, za chwilę za nim podążył też drugi. Zamknęła oczy
i wyobraziła sobie, że te wszystkie rzeczy robi z nią Robert. Jak wsuwa się w nią, unosząc rękoma jej biodra, jak napiera na nią z całej siły, jak chwyta ją za włosy, owija je sobie wokół nadgarstka i pociąga do tyłu. W jej wyobrażeniach kochanek był dość brutalny, ale podobało jej się to. Natrafił na ten punkt w jej wnętrzu, o którym ona sama już dawno zapomniała. Intensywne otarcia jego
członka w tym miejscu sprawiły, że czuła narastające mrowienie w podbrzuszu
zapowiadające potężny skurcz. Zacisnęła mięśnie na swoich palcach. W tej samej chwili przyszło spełnienie, wygięła ciało w łuk, westchnęła głęboko, pohamowała jęk, poczuła kilka przyjemnych skurczy. Słodkie spełnienie
rozchodziło się falami po jej ciele. .
– Wszystko tam w porządku?
Głos wyrwał ją z fantazji jak kubeł lodowatej wody.
– Halo?! – ktoś dobijał się do kabiny.
– Proszę nie krzyczeć! – warknęła Anika.
Chwilę potem wyszła z kabiny, obrzucona karcącym spojrzeniem
sprzątaczki, która myjąc lustra, patrzyła w odbiciu na Anikę z podejrzliwą miną.
Anika czuła się zawstydzona samą sobą. Co mi strzeliło do głowy – myślała –
i co mnie opętało?!
* * *
Tymczasem Marczak z niepokojem spoglądał na swego nieoczekiwanego dzisiaj gościa.
– Robert, jak interesy?
– Tak, wszystko w porządku, dopinamy platformę. Dlaczego pytasz?
Krzysztof Marczak potarł kark jak elektryk, któremu w upalny dzień brakuje
pomysłu na zlikwidowanie zwarcia w skrzynce przekaźnikowej.
– Był tu pewien dziennikarz i pytał o ciebie.
– Szlag by ich trafił! Znowu węszą przy tamtym meczu w Olimpii?
– Nie, tym razem chodziło mu o Wiktora Sukorowa.
Robert się zjeżył.
– Miał wojskową kurtkę i okularki jak gestapowski oficer?
– Nie wiem, czy przypominał oficera tej niechlubnej formacji, raczej jakiegoś
szeregowego żołdaka.
Obaj parsknęli śmiechem, a Marczak przyjacielsko klepnął Keplera w ramię.
– Bromski. To był na pewno Bromski. Co mu powiedziałeś o Wiktorze?
– Żeby informacje o nim sprawdził w Wielkim Dzienniku Imion!
Marczak wybuchł jeszcze głośniejszym rechotem, który Igor nazwałby
„zaciąganiem mułu”. Ostatecznie – pomyślał Robert – lepiej nie panować nad
śmiechem niż nad złością. Zerknął na zegar wiszący nad wejściem.
– Czy to ten zegar chodzi do tyłu?
– Tak, dostałem go od mojej Krystyny w piętnastą rocznicę naszego ślubu.
– Czy on pozwala cofnąć czas?
– Strasznie szkoda, ale nie. Sam chętnie bym to zrobił. Najlepiej do dnia ślubu!
– Jest taka piosenka Varius Manx Oszukać czas, kojarzysz?
Marczak spojrzał na Roberta tak, jakby ten postradał rozum.
– Nie, a co?
– „Zegary cofnę o sto lat. .” – zanucił Robert.
– Słyszałem, że po czterdziestce ludzie robią się bardziej sentymentalni, mnie
tak nie tąpnęło, ale z tobą, stary, dzieją się ostatnio dziwne rzeczy.
Robert uśmiechnął się pod nosem, po czym – nie przestając nucić piosenki –
poklepał Marczaka po ramionach.
– Uwierz mi, chciałbyś, żeby i z tobą działy się takie rzeczy.
Robert pożegnał się i ruszył do wyjścia, w sekretariacie zatrzymał się obok biurka Aniki, na którym zauważył stojącą w ramce fotografię jej, małego chłopca i jakiegoś mężczyzny.
– Szukasz naszej dzielnej Aniki? – mrugnął do niego porozumiewawczo
Marczak.
– Nie, skąd! – zaprzeczył podejrzanie szybko.
– Pistolet, nie dziewczyna, mówię ci, ciągle ją gdzieś nosi. Tak jak mnie zresztą, więc muszę wracać do pracy. – Marczak pożegnał się i wrócił do biura,
gdzie już dzwonił kolejny telefon, który bez pośpiechu odebrał. – Tak, kurwa,
czasem nie odbieram i co mi zrobicie? – Nagle mina mu zrzedła. – Ach, to ty,
Krysiu. .
„Pistolet, nie dziewczyna” – Robertowi spodobało się to określenie. Ciekawe,
kiedy ten pistolet wystrzeli?
* * *
Gdy Anika wróciła do biura, przez uchylone drzwi zauważyła, że Marczak jest
już sam w swoim gabinecie. Opadła ciężko na fotel przy swoim biurku i skryła
twarz w dłoniach. Obróciła się kilka razy na fotelu, ale nic to nie pomogło.
Zadzwonił telefon. Jeden raz, drugi. Odebrała dopiero za trzecim razem
i przełączyła rozmowę do działu inwestycji, byle odepchnąć od siebie wszelkie
bodźce, na które wystawiona była teraz tylko z tak głupiego powodu jak fakt, że
siedzi w pracy, a nie z drinkiem na plaży. Jedyną radość z życia dawało obracanie się na krześle.
I nagle jakiś przeciąg poderwał z ziemi kartkę, która wylądowała za blatem.
Anika schyliła się i rozłożyła ją z zaciekawieniem. Jej oczom ukazała się napisana pochyłym, lekko koślawym pismem wiadomość:
Hotel Sobieski, pokój 104.
Jutro o 21.
Tożsamość osoby, która skreśliła tych kilka słów, nie była dla niej zagadką.
Dlaczego jednak Robert nie przesłał jej SMS-a albo zwyczajnie nie zadzwonił?
Złożyła karteczkę na pół i włożyła ją do skórzanej torebki. W jakiś
niewytłumaczalny sposób podobała jej się ta gra, którą Kepler z nią prowadził.
A czy ona też nie bawiła się w te gierki? Jak to mówiła jej mama: im dalej w las, tym ciekawiej, a może nie mówiła wcale „ciekawiej”, lecz „ciemniej”? Anika czuła, że z Robertem będzie gorąco, już było. Przygryzła dolną wargę
i uśmiechnęła się pod nosem, po czym sięgnęła po stojącą na biurku fotografię,
na której dała się uwiecznić z Kubą i Kacprem, i schowała ją głęboko w szufladzie.
* * *
– Hej, co ci jest? – dopytywała się młoda barmanka.
– Źle się czuję – starał się zbyć ją Kacper.
– Dlaczego? – Barmanka nie miała zamiaru zadowolić się jego zdawkową
odpowiedzią.
Na twarzy Górniaka malowała się wielka frustracja. Czuł wstyd, złość, żal, do
siebie, do Aniki, do życia, czuł zniesmaczenie do siebie i nawet do tej Bogu ducha winnej dziewczyny. To dlatego płakał.
– Dlaczego? – powtórzyła barmanka.
Kacper po prostu chciał znów poczuć się mężczyzną, ale Anika od pewnego
czasu odmawiała mu seksu. Czuł, że traci kontrolę nad swoją męskością, dlatego zaszedł do tego baru i kilka minut później barmanka zaciągnęła go na
zaplecze, gdzie klęknęła przed nim, wzięła jego członka głęboko do ust, a potem
podciągnęła spódniczkę w kwiaty, pośliniła dwa palce i wypięła się.
Chciał poczuć, jak to jest zdradzić.
Chciał poczuć, jak to jest posuwać taką dziewczynę.
Teraz już wiedział.
– Dlaczego się źle czujesz? – powtórzyła, skręcając sobie papierosa.
– Bo cię przeleciałem – odparł bez namysłu.
– Nikt się przecież o tym nie dowie.
– Ważne, że ja to wiem. Że zrobiłem to z taką dziewczyną jak ty – warknął.
Barmanka w pierwszej chwili pomyślała, że się chyba przesłyszała.
Wybałuszyła oczy i poruszyła się gwałtownie.
– Jak ja?
– Chodziło mi o to, że. . – próbował coś jej wytłumaczyć.
– Wypierdalaj! – Dziewczyna wskazała na tylne drzwi wyjściowe z zaplecza.
– Ale ja. .
– Wypierdalaj, powiedziałam! – Jej wyprostowana ręka z tlącym się między
palcami papierosem wyglądała bardzo wymownie.
Kacper poczłapał do wyjścia jak zbity pies. Zatrzymał się przy drzwiach, próbując jeszcze ratować sytuację.
– Jesteś naprawdę miła i. .
– Jesteś popierdolony! – wrzasnęła. – Słyszysz? Coś jest z tobą, kurwa, nie tak.
Masz coś z głową, rozumiesz? Z głową!
Nie będzie jej słuchał, pomyślał, bo to nieprawda, że ma coś z głową.
Nieprawda!
I zapragnął wtulić się w Anikę, w jej włosy, zasnąć obok niej, przygotować jej
śniadanie. Niech tylko wszystko będzie tak, jak dotąd było!
* * *
Anika spojrzała na kolorowy hotel Sobieski na placu Zawiszy. Obok budynku był
przystanek. Często przejeżdżała tędy autobusem linii sto siedemdziesiąt pięć,
który zawoził ją do jej pracy na Pruszkowską. Nie mogła wprost uwierzyć, że
teraz nie będzie wsiadała do autobusu, lecz wejdzie do hotelu. Sobieski zawsze
kojarzył jej się ze spotkaniami garniaków, delegacjami i cateringiem, który zamawiała dla kontrahentów z Włoch. Raz pracowała też w tym hotelu jako hostessa.
Nie był to przereklamowany Marriott ani też tani Novotel, ale Sobieski, który
dawno zmienił nazwę, a ona dopiero teraz zauważyła: Radisson Blu Sobieski.
Pewnym krokiem weszła do holu, choć czuła się jak nastolatka na balu
maturalnym. Czuła, że gdzieś w okolicach jej mostka kłębią się jakieś dziwne
emocje, jakby połączenie euforii i strachu. Uczucie to towarzyszyło jej od nocy, w którą Robert zabrał ją na aleję Róż.
Podeszła do portiera:
– Dobry wieczór. – Jej głos zabrzmiał dziwnie piskliwie. – Byłam umówiona
w pokoju sto cztery.
Pracownik recepcji wystukał coś na klawiaturze.
– Tak, proszę klucz do pokoju. – Podał jej kartę. – Drugie piętro.
Anika uśmiechnęła się niepewnie i udała się do windy. Ciekawa była, co ten
biedny chłopak o pociągłej twarzy sobie o niej pomyślał. Zwłaszcza że sama
czuła się niczym cal girl, którą klient wynajmuje na kilka godzin. Chwilę potem była już na drugim piętrze, trzęsła się niczym galareta, jak to zwykle bywa na
moment przed przygodą, którą człowiek od dawna chciał przeżyć. Jest w hotelu
i idzie właśnie na spotkanie z mężczyzną, którego poznała w Toruniu i z którym
kochała się na kuchennym blacie w jego mieszkaniu. Ekscytacja połączyła się
w jej umyśle z dziwną myślą, że – mimo strachu – dokładnie wie, co robi. Że
ona, Anika, właśnie wyrusza w podróż w nieznane. Kiedy jednak znalazła się
pod drzwiami pokoju numer sto cztery, ogarnęło ją tak wielkie przerażenie, iż
zdawało się jej, że zaraz osunie się na ziemię. W tym pokoju może rozegrać się
wszystko!
– Oddychaj, Aniko! – powtórzyła do siebie kilka razy.
A co, jeśli Robert okaże się psycholem? Przecież na dobrą sprawę nie zna go.
Włożyła jednak do czytnika kartę, nacisnęła klamkę i weszła do środka. Pokój
tonął w kwiatach, na parapecie stały zapalone świece. Anika rozejrzała się uważnie dookoła. Była sama w pomieszczeniu.
W co ty ze mną grasz? – pomyślała. Bo teraz wszystko zaczynało się od nowa.
Tak chyba bywa z romansami, że każdy dzień jest przygodą, grą na śmierć i życie, stałym podnieceniem.
W tym momencie jej telefon zawibrował. Na wyświetlaczu pojawiła się
koperta. Odczytała wiadomość:
DISNEY: Rozbierz się i przejdź do łazienki. Weź kąpiel, którą dla ciebie przygotowałem. Nie wycieraj się. Chcę, żebyś była mokra. Cała mokra. Dla mnie mokra.
Tym razem to Robert pociągał za sznurki, podobało jej się to. Ręce drżały jej
lekko, kiedy rozpinała suwak czerwonej sukienki. Po chwili śliski materiał
spłynął z jej ramion na podłogę. Została tylko w czarnej bieliźnie przetkanej srebrnymi nitkami i w pończochach. W pierwszym odruchu miała ochotę
zakryć się rękoma. Była szczupła, dość zgrabna, ale daleko jej było do doskonałości. Miała bowiem kilka popękanych naczynek na prawym udzie i źle
zabliźnioną ranę po cesarce, poza tym Anika nie znała kobiety, która w stu procentach jest zadowolona z własnego ciała.
Przeszła do łazienki, tak dużej jak salon w mieszkaniu na Sanockiej. Na środku stała wanna napełniona pieniącą się wodą. Luksfery oświetlały
błękitnym światłem wnętrze, a kryształowe lustra, zwielokrotniając refleksy,
dawały poczucie obecności na pokładzie kosmicznego promu. Promu o cokolwiek niejasnym przeznaczeniu.
Anika uśmiechnęła się. Czy Robert wiedział, że taką kąpiel Anika
przygotowuje sobie w domu w dni wolne od pracy? Podgrzewana podłoga
zachęcała do śmiałości, toteż dziewczyna zdjęła bieliznę i zanurzyła się w ciepłej, lecz nie gorącej kąpieli.
Wychodząc z wanny, czuła się rozluźniona. Sięgnęła po biały ręcznik, który
wisiał na wieszaku, lecz przypomniała sobie, że jej kochanek prosił ją, by się po kąpieli nie wycierała. Kiedy kropelki wody skapywały z jej mokrych włosów na
podłogę, w tej samej chwili drzwi do łazienki otworzyły się i stanął w nich Robert. Był tylko w bokserkach. Anika nie mogła wprost wykrztusić słowa, widząc jego silne umięśnione ramiona, szeroki tors, płaski brzuch, zgrabne uda
i łydki. W garniturze wyglądał zawsze niczym prawdziwy model, ale teraz. .
Anika nie mogła oderwać wzroku od tego silnego wysportowanego ciała.
I w jednej chwili jej ciało zapragnęło jego ciała. Jednocześnie znów spanikowała, chciała sięgnąć po ręcznik i okryć się, ale Robert w jednej sekundzie znalazł się tuż obok niej i chwycił ją delikatnie za nadgarstek. Ręcznik zsunął się na podłogę.
– Nie bój się mnie. – Spojrzał jej głęboko w oczy.
Anika nic nie odpowiedziała, była zalękniona, a jednocześnie niczego tak bardzo nie pragnęła jak tego, by Robert chwycił ją w ramiona i robił z nią te wszystkie rzeczy, o których już od dawna marzyła, a których ledwie
posmakowali w alei Róż.
– Jesteś piękna. Chcę ciebie, całą – jęknął.
Robert odsunął się od niej, by móc podziwiać jej ciało, a ona poczuła się zawstydzona. Kiedyś przeczytała gdzieś, że jeśli między dwojgiem ludzi pojawia
się przyciąganie, jeśli dwoje ludzi bardzo siebie pragnie, to nikt nie zwraca uwagi na drobne niedoskonałości partnera. Dla Roberta była po prostu piękna
jak najpiękniejszy cud natury. Wyciągnął ku Anice rękę i opuszkiem palca starł
kroplę wody, która zawisła na jej sterczącym sutku.
– Twoje piersi są wilgotne, pełne, piękne i aż proszą się, żeby je possać.
– To zrób to. – Anika spojrzała mu prosto w oczy.
Podszedł bliżej i chwycił w usta najpierw jeden, potem jej drugi sutek. Anika
zadrżała, a on wziął ją na ręce, zaniósł do sypialni i położył delikatnie na łóżku, jakby była kruchą porcelanową laleczką. Anika poczuła miłe pulsowanie
w podbrzuszu. Ten mężczyzna nie musiał nic z nią robić, a ona już była podniecona.
„Czy uważasz, że są tacy mężczyźni, którzy doprowadzają cię do szału, nawet
cię nie dotknąwszy? – zapytała kiedyś Alex. – Nie żartuj sobie, nie ma” –
usłyszała, ale Anika wierzyła, że jednak gdzieś są. I Robert należał właśnie do
takich mężczyzn, bo ledwie na nią dziś spojrzał, nogi ugięły jej się z wrażenia.
Chciała mu tyle powiedzieć, na przykład że od kilku tygodni marzy o jego ustach pieszczących wnętrze jej ud i o jego rękach błądzących po jej nagim ciele, ale nie była w stanie wypowiedzieć ani jednego słowa. Z łazienki przenieśli się
do sypialni.
Robert zlizywał z niej kropelki wody, a ona zacisnęła dłonie na prześcieradle.
Chwilę później całował ją namiętnie, zachłannie ssał jej sutki, błądził rękami po brzuchu. Anika zaczęła jęczeć i wić się na łóżku.
Robert jakby na chwilę oprzytomniał.
– Przepraszam – szepnął stłumionym głosem. – Zagalopowałem się. .
– Jest dobrze. . Jest mi dobrze. – Anika zacisnęła powieki.
– Powiedz, co chcesz, żebym z tobą zrobił, a to zrobię.
– Rób ze mną wszystko to, o czym do tej pory marzyłeś, to są też moje marzenia.
Tak naprawdę Anika chciała, by stłumił ten palący ogień, który płonął w jej
ciele.
Rozchyliła nogi, a on wsunął dłoń pod jej pośladki. Drugą dłonią zaczął
muskać jej najczulsze miejsce. Zaczęła płytko oddychać, a on, widząc, jak bardzo Anika jest podniecona, wsunął palec do jej wnętrza. Była tak wilgotna, że on sam w jednej chwili był gotowy. Ale jeszcze poczeka. . Sprawi jej taką przyjemność, której nigdy nie zapomni. Zaczął delikatnie poruszać palcem, po
chwili jego ruchy były mocniejsze, wręcz natarczywe. Kobieta wiła się niczym
w konwulsjach, cichutko pojękując.
– Wejdź we mnie. – Anika czuła, że nie wytrzyma już dłużej.
Robert odsunął się od niej na chwilę. Zdjął bokserki. Popatrzył na rozpalone
ciało kochanki, które pragnęło jego dotyku, jego pchnięć, czułości, pieszczot.
Anika otworzyła oczy i spojrzała na niego z rozczarowaniem, jakby chciała powiedzieć: dlaczego przestałeś? Mężczyzna spojrzał w jej oczy, uśmiechnął się,
a potem zanurkował głową między jej uda. Każdy ruch jego języka wprawiał jej
ciało najpierw w falowanie, a potem w drżenie. Ssał jej nabrzmiałą łechtaczkę,
wprowadzał język do jej wnętrza, pieścił palcami jej wzgórek łonowy. Oddech Aniki był urywany. Orgazm dopadł ją znienacka, rozlewając się po ciele przyjemną falą gorąca i doprowadzając do skurczu każdy jej mięsień.
Anika westchnęła, a wtedy Robert położył się na niej delikatnie, podparł się
na ramieniu i zaczął się w nią wsuwać centymetr po centymetrze, dopóki nie
zanurzył się w niej cały. Z jego gardła wypłynęły chrapliwe, ostre, przenikliwe, zwierzęce dźwięki. Robert wbijał się w kobietę jak w transie, ona zaś obejmowała go nogami i drapała jego plecy. Wszystko i nic zamknięte w jednej
cennej chwili rozkoszy. Aż wreszcie dziewczyna wydała z siebie długi krzyk.
Bo są takie noce, podczas których nawet gwiazdy są zawstydzone.
A potem razem zasnęli.
* * *
To stało się wtedy, kiedy Anika i Robert zaczęli ze sobą rozmawiać. Już podczas
pierwszej rozmowy wiedzieli, że między nimi iskrzy. Odpychali od siebie te wszystkie uczucia, które się w nich kłębiły, choć ona bardziej, on mniej.
Przecież oboje mieli rodziny. Takich rzeczy się nie robi. Ale czasami. .
Czasami spotykasz taką osobę, z którą mogłabyś rozmawiać godzinami
i śmiać się z nią całą noc. Wielu ludzi dobrze zna to uczucie, choć większość
wstydzi się do tego przyznać. A oni? Oni pisali do siebie w tym samym momencie, w tym samym momencie za sobą tęsknili, śnili o sobie. A potem wyobrażali sobie, jak by się ze sobą kochali. Oczywiście, że są granice, których się nie przekracza. Ale czasami ludzi tak do siebie ciągnie, że tracą rozum, ich hamulce przestają działać albo umyślnie nie naciskają tego hamulca, bo
przyjemnie się jedzie na pełnym gazie, a wiatr rozwiewa im włosy i czują adrenalinę. I jeśli między ludźmi jest aż taka chemia, to choćby się zapierali z całych sił, to i tak nastąpi w końcu taki dzień, kiedy się ze sobą prześpią.
Istnieje też drugie wyjście, rozstanie, lecz rzadko kto się na nie decyduje.
Później, po wspólnej nocy, może i tak, ale przed? Przed, gdy jedynym sposobem
na zaspokojenie ciekawości jest seks? Nie, wtedy raczej nie.
Ich wspólna noc umocniła wszystko to, co się między Aniką i Robertem do tej
pory wydarzyło. Robert nie wyobrażał już sobie życia bez Aniki. Ona była jego
nocą i dniem. Światłem i cieniem, radością i smutkiem. I w końcu jego obsesją.
Gdyby mu teraz powiedziała, że odchodzi, znalazłby ją choćby na końcu świata.
Bo są takie osoby, bez których trudno wyobrazić sobie życie.
Po tamtej nocy Anika na swoim ubraniu wciąż czuła zapach Roberta, pana Gio. W dniu, kiedy po raz pierwszy spotkali się na korytarzu toruńskiego hotelu, ta woń zawisła w powietrzu jak niedokończone zdanie. Anika była jego
podmiotem, a Robert orzeczeniem. Razem zaczynali właśnie tworzyć coś, co miało wkrótce zostać głośno powiedziane. Tylko kiedy?
* * *
Kiedy się pożegnali, Robert długo siedział w samochodzie.
Trzęsły mu się ręce. Spojrzał w lusterko i zobaczył mężczyznę, który nie czuje
strachu, a zwycięstwo. Dostał to, czego pragnął. To smakowało jak. . Do czego to porównać? Jak opisać najniezwyklejsze przeżycie w życiu? Ciężko na to znaleźć
słowa, zwłaszcza facetowi.
Chciał się nią nasycić, nasycić widokiem jej ciała. Oczywiście, że facetom nie
chodzi wyłącznie o jedno, ale tej nocy Robertowi chodziło właśnie o to i wcale
nie zamierzał się oszukiwać. Do tej pory ma przed oczami jej wypukłości, wciąż
czuje smak jej skóry. Uśmiechnął się na wspomnienie pieprzyka pod jej lewą łopatką. Już wiedział, że nie chciał się z nią rozstawać. Ta noc nadała ton ich
historii, bo przecież coś się między nimi, czuł to, zaczynało. Znów się uśmiechnął. Ile razy jeszcze się uśmiechnie? Może to dlatego, że to, co niemożliwe, nabrało wreszcie realnych kształtów. Kontury jej ciała i to, jak zrobiła się wilgotna. Dawno nic podobnego mu się nie przydarzyło. Godziny zawieszone w próżni, niemożliwe do zatrzymania, ale utrwalone w pamięci.
Czuł się nieziemsko szczęśliwy. A że szczęście miesza się często z bólem, jak to w życiu, zdał sobie sprawę, iż cały pachnie Aniką, a ma właśnie wejść do domu,
w którym czeka na niego inna kobieta.
Powinien się przerazić. Najgorsze było to, że mężczyzna w lusterku
uśmiechnął się do niego.
* * *
W dzień po niezapomnianej nocy Anikę dopadły w końcu wyrzuty sumienia.
Wzięła dzień wolny, bo nie była w stanie pracować. Przez cały ranek czuła się
rozbita.
– Może jesteś w ciąży? – zasugerował Kacper.
– Nie jestem – syknęła poirytowana.
Niech on sobie już idzie – pomyślała – niech nareszcie wyjdzie gdzieś z domu.
Przeklinała w duchu, że Kacper pracuje w domu.
– Potrzebujesz czegoś? – Kacper wydawał się wyraźnie zmartwiony. Na jego
czole pojawiła się poprzeczna bruzda.
– Nie, dzięki – rzuciła obojętnie Anika. – Potrzebuję ciszy i spokoju. Idź, pracuj – wiedziała, że jest niemiła, ale nie mogła się powstrzymać od tych słów.
Kacper stanął w drzwiach. Przez chwilę się wahał, czy ma wyjść, czy zostać,
po czym odezwał się ciepłym głosem:
– Jakbyś czegoś potrzebowała, to jestem. – Spojrzał na Anikę z taką czułością,
że ścisnęło ją za serce.
– Wiem. Wiem, że jesteś, a chciałabym, żeby cię teraz tutaj nie było.
To straszne – pomyślała. W jednym momencie zachciało jej się płakać. Jak mogła do czegoś takiego dopuścić?
Kacper zamknął za sobą drzwi, a ona zwinęła się w kłębek, naciągając na głowę kołdrę. Najchętniej zapadłaby w zimowy sen i obudziła dopiero wtedy, kiedy poczułaby się lepiej. Z jednej strony ogarniał ją smutek, z drugiej –
euforia. A więc tak to jest, kiedy masz romans – myślała – tysiące sprzecznych
uczuć mieszają ci się w głowie. A może tak jest po prostu, kiedy kłamiesz?
Za pierwszym razem, kiedy przespała się z Robertem, nie czuła takiego kaca
moralnego, może dlatego, że wszystko potoczyło się tak naturalnie. Nie,
„naturalnie” to złe słowo. To było nieuniknione. Tak, nieuniknione
i nieplanowane. Wczorajsza noc miała jednak swój scenariusz. A jak już człowiek cokolwiek planuje, robi to z premedytacją. Nie chciała nic robić z premedytacją, a na pewno nie knuć, nie zdradzać, nie snuć się po hotelach.
Chociaż. .
Dwie godziny później zobaczyła wiadomość od Roberta. Bez czytania
skasowała ją, po czym wyłączyła telefon. A może to była jednorazowa przygoda?
Gdyby tak teraz, zaraz, skończyła z Robertem i za kilka miesięcy została żoną
Kacpra. Skończyłyby się narastające z każdym dniem komplikacje i wszystko poszłoby zgodnie z planem. Że kupią w końcu swoje mieszkanko, nie będą musieli wynajmować lokalu na Sanockiej, zaczną nowe życie, może zdecydują
się na drugie dziecko. Tak, wszystko się ułoży, a sobie przebaczy.
I rozgrzeszy się z tego, co zrobiła, bo w przeciwnym razie oszaleje.
* * *
– Kim pani jest? – zapytał uprzejmie Kacper.
– Mam nadzieję, że nie przeszkadzam – odpowiedziała nieznajoma,
demonstrując w uśmiechu popsute zęby. – Wpadam bez zapowiedzi, ale
strasznie stęskniłam się za Aniką. Jest może?
– Tak, zawołam ją. Aniko! – krzyknął Kacper, przytrzymując ręką drzwi.
– Tutaj jestem! – dobiegło z wnętrza domu.
– Ktoś do ciebie, kochanie.
– Kto taki? – spytała Anika i stanęła jak wryta. – O, cześć, Alex.
– Dawno się nie widziałyśmy, prawda? – spytała Alex i zrobiła krok do przodu,
wpraszając się do mieszkania.
Kacper ustąpił jej, nie chciał wyjść na gbura, ale gdy spojrzał na Anikę, ona
również miała na twarzy wymuszony uśmiech. Co za nim kryła, tego Kacper nie
mógł wiedzieć. Wiedział natomiast, że był zniesmaczony widokiem Alex, która
wyglądała jak zwykła kurwa. Miała sznurowane do połowy łydek buty na
wysokim obcasie, kusą skórzaną czarną spódniczkę i taki też top, odsłaniający
ramiona i plecy. Zionęła ciężkimi perfumami, którymi najwyraźniej chciała zakamuflować woń potu, papierosów i porannego kaca.
– Kto to, do licha, jest? – spytał szeptem narzeczoną.
Anika rozłożyła bezradnie ręce, a w tym samym czasie Alex lustrowała
bacznie ich mieszkanie.
– No, no, ładne gniazdko, i to w centrum Ochoty! – powiedziała głosem pośrednika nieruchomości i dodała: – Ty musisz być Kacper Górniak.
Kacper przywitał się z nią i spojrzał pytająco na Anikę. Ich poranny gość ma
przynajmniej podstawową wiedzę na temat ich życia. Ale skąd ją czerpał?
– Właściwie to już wychodziłam do pracy – chłodnym tonem rzuciła Anika.
Mimo że wzięła urlop na żądanie, takie kłamstwo wydało się jej jedynym ratunkiem w tej sytuacji. – Kacper, odprowadzisz Kubę do szkoły?
– Oczywiście, kochanie.
– Idealnie, idealnie! – Zachwycała się Alex. – Po prostu wspaniale. Tak się cieszę, że jesteście szczęśliwi.
– Przepraszam jeszcze raz, ale jaki jest pani powód wizyty o tej godzinie? –
Kacper zirytował się. – Pani wybaczy, ale. .
– Alex. Mów mi Alex.
– Pani wybaczy, ale my o tej godzinie przygotowujemy się do pracy.
– Trzeba było mnie nie wpuszczać – z szelmowskim uśmiechem odparła Alex.
– Alex, wychodzimy! – powiedziała stanowczo Anika i otworzyła drzwi.
Alex wyszła przodem, Anika ucałowała Kacpra i uścisnęła mocno jego rękę.
– Nie mam pojęcia, skąd ta kobieta się tu wzięła. Pracowałyśmy kiedyś razem,
jednak nigdy jej nie lubiłam. – Ucałowała Kacpra i wyszła.
Anika szła zdecydowanym krokiem, jakby chciała wgnieść każdą płytę
chodnikową w grunt, podczas gdy Alex truchtała za nią, próbując nie potknąć
się o własne nogi. Kiedy odeszły na tyle daleko, by zniknąć z pola widzenia Kacpra, Anika zatrzymała się i warknęła na Alex:
– Co ty kombinujesz?!
– Ale o co ci chodzi?
– Dobrze wiesz, o co mi chodzi!
– Hola, hola, nie takim tonem! Przyszłam w pokojowych zamiarach, miałam
nadzieję, że ugościsz starą przyjaciółkę.
– Co ty sobie wyobrażasz, żeby nachodzić mnie w domu, i to o tej godzinie?
Do tego jesteś pijana.
– Hola, wypraszam sobie! – Alex schyliła się, by poprawić sznurowanie
w butach.
– Co ty wyprawiasz, Alex?
Kiedy Alex wyprostowała się, spojrzała na Anikę z tak odmienionym wyrazem
twarzy, że Anika aż cofnęła się o krok.
– Co ja wyprawiam? Może raczej porozmawiamy o tobie?
– Nie wiem, o czym mówisz.
– Co robiłaś nocą w objęciach byłego piłkarza?
Anika oniemiała ze zdziwienia.
– Czego ode mnie chcesz?! – spytała, marszcząc czoło i zaciskając gniewnie
usta.
– Hola, tygrysku – zamruczała Alex – bo sobie połamiesz pazurki. Możemy
sobie pomóc. Na przykład drobną sumką.
– Daj mi spokój – skrzywiła się Anika – jesteś nienormalna.
– Myślisz, że tylko ty ssałaś jego druta?
Anika spoliczkowała Alex, ale była zaskoczona swoją reakcją, w odróżnieniu
od Alex, na której nie wywarło to najmniejszego wrażenia.
– Lubię, jak boli. – Alex uśmiechnęła się demonicznie. – Wszystkie ssałyśmy druty piłkarzom. Oni i my od dawna żyjemy w symbiozie. Ha, ha! – Wymowę
grymasu na jej pomarszczonej i nieudolnie pomalowanej twarzy potęgowały
brzydkie żółte zęby. – Zapłać mi albo twój Kacperek się dowie, że jego idealna
narzeczona wcale nie jest taka idealna.
– Odpieprz się ode mnie! Nie strasz mnie, psychopatko!
Anika odwróciła się i uciekła. Biegła przed siebie długo, nie odwracając się
ani razu. Miała wrażenie, że wszyscy na nią patrzą i wszyscy widzą, jaka jest
naprawdę.
* * *
W środowy poranek Anika z trudem zdołała stawić czoło nowemu dniowi.
A kiedy podążając w stronę szklanego biurowca, usłyszała za sobą czyjś głos, struchlała.
– Aniko! – zawołał Robert.
Postanowiła go zignorować. Będzie udawała, że go nie słyszy!
Nie zatrzymała się.
– Aniko! – Robert dogonił ją i złapał za rękę.
– Cześć. – Przystanęła i spojrzała w twarz kochanka. I w jednej chwili wszystko, co sobie postanowiła wczoraj, gdzieś czmychnęło.
– Cześć, wszystko w porządku? – zapytał zatroskany.
– Tak. – skłamała. Tymczasem nic nie było w porządku.
– Nie odpisałaś na moje wiadomości.
– Źle się czułam.
– Rozumiem. – Był lekko zakłopotany. – Ale to, co się między nami. .
– Posłuchaj. . – Odciągnęła go na bok. – To, co się między nami wydarzyło,
w ogóle nie powinno się wydarzyć.
– Chcesz w sobie stłumić te wszystkie uczucia i udawać, że między nami nic
nie ma? – Dotknął delikatnie jej ramienia. – Jesteś wzburzona.
– Posłuchaj. . – Anikę ogarnęła panika.
Chciała czy nie chciała go teraz odepchnąć? Stawała wprost na głowie, żeby
Robert dał jej spokój, a jednocześnie za nic nie chciała go stracić. Nie wyobrażała już sobie dni bez rozmów z nim, bez wiadomości, które ze sobą
wymieniali. Nie potrafiła. Wiedziała, że nie da sobie z tym rady, a jednocześnie najchętniej wróciłaby do normalnego życia, w którym nie jest złą kobietą.
Wszystko bywa ambiwalentne. .
– Może moglibyśmy wrócić do tego, że mieliśmy wypić razem kawę i na tym
poprzestać?
– Jesteś pewna, że tym, co nas połączyło tamtej nocy, był afekt do kofeiny?
Myślisz, że to zadziała?
– Nie chcę cię stracić, ale w naszym przypadku. . – urwała, zresztą sama nie
wiedziała, co powiedzieć.
Do biura napływali ludzie, niektórzy się na nich gapili, inni przechodzili obojętnie.
Będą plotkować – przeraziła się Anika.
– Między nami jest taka chemia, że nie zadziałają żadne przyjacielskie pogaduszki o pogodzie. Sama o tym wiesz, ale boisz się do tego przyznać.
Oczywiście, że wiedziała to tak samo dobrze jak on.
Prezes Marczak wysiadł właśnie ze służbowego forda, pomachał do nich,
a Anika poczuła, jak się oblewa rumieńcem. Wydawało jej się, że wszyscy o nich
wszystko już wiedzą albo się domyślają.
– Chodzi o to, że w domu dzieje się coś niedobrego, sama nie wiem co. Muszę
już iść – powiedziała, po czym odwróciła się na pięcie i skierowała się w stronę biurowca.
– Kobieto – jęknął zrozpaczony Robert – ja nie przeżyję bez ciebie kolejnego
dnia, słyszysz?
* * *
Do czego ją to wszystko doprowadziło? Jak ona to przeżyje? Jak sobie z tym poradzi? To wprawdzie jeszcze nie koniec świata, ale jednak dla niej to jest jej prywatny koniec świata. Jeśli bowiem ma się rozstać z Kacprem, trzeba
poczynić do tego przygotowania, zwłaszcza co do Kuby, bo lada chwila koniec
roku szkolnego i potem wakacje. Jak Kuba to przeżyje? A jeśli nie rozstaną się
z Kacprem? Wtedy powinna skupić się na przygotowaniach do ślubu, które teraz w ogóle jej nie cieszą. Zapomniała odebrać zaproszenia z drukarni, czekały tam na nią od tygodnia, zaś ona – zamiast zajmować się życiem –
rozmyślała nieustannie o Robercie. Tak, wszystko musi wrócić na z dawna
obrany tor.
Nagle jej telefon zawibrował. „Jestem na podziemnym parkingu”, brzmiała
wiadomość MMS z dołączonym zdjęciem, na którym Robert siedział w aucie z bukietem frezji.
Roześmiała się. Lubiła Roberta właśnie za to, że potrafił ją rozśmieszyć. Że
potrafił zachowywać się czasem jak najlepszy kumpel, ktoś, kto chce, żeby nie
czuła się źle. Kacper posiadał tę umiejętność, ale ostatnio jakby ją zatracił.
Przeciwnie, dawał jej odczuć, że jest niewystarczająco dobrą partnerką
i kochanką.
Była tym wszystkim zmęczona.
Jadąc na dół windą, Anika próbowała sobie przypomnieć, czy Kacper od
początku ich narzeczeństwa okazywał jej toksyczne emocje, czy może stało się
to wraz z biegiem lat. Czy to miałoby oznaczać, że każdy partner z upływem
czasu zaczyna nas raczyć złymi emocjami? A może po prostu niektórzy ludzie
tak postępują, a inni tego nie czynią? Ale czy ma poświęcić kilka kolejnych lat, żeby powiedzieć: sprawdzam cię, Kacper?
– Co ty wyprawiasz? – spytała poważnym głosem, ujrzawszy przed sobą
kochanka.
– Musiałem się z tobą spotkać – chwycił ją za rękę – żeby sobie wszystko wyjaśnić.
– Wyjaśnienia są pretekstem do spotkań, Pedro! – rzekła, parodiując
wenezuelską telenowelę i roześmiała się na cały głos, a Robert jej zawtórował.
Gdy ochłonęli, odpowiedział.
– Aniko, nie chcę cię stracić. Nie chcę, rozumiesz? – Robert sam nie mógł
uwierzyć, że próbując być poważnym, śmieje się zarazem jak szalony. – Nigdy
żadna kobieta nie wywarła na mnie tak piorunującego wrażenia. Zawładnęłaś
moimi ciałem i umysłem.
– W tej kolejności?
– Tak, Esmeraldo! – I znów zaczęli oboje rechotać jak dzieci.
– Ćśśś! – Anika przywarła do niego, zasłaniając mu usta dłonią.
Obok nich przejechało ciemne auto, a po lewej stronie parkingu przechodziła
jakaś para.
Robert ugryzł ją w palec, a potem go pocałował.
– Esmeraldo. . – podjął grę. Anika nie znała go dotąd od tej strony. –
Próbowałem wyrzucić cię z serca, Conchito! Wczoraj obiecywałam sobie, że skończę tę znajomość, że finito, że basta!
– Basta! – zaśmiała się Anika.
– Mam wrażenie, że zaraz wszyscy się dowiedzą, stryj, brat cioteczny,
ogrodnik, a nawet. .
– A nawet mój pies, mały hrabia don Lopez!
– Tak, nawet don Lopez. Mam zresztą wrażenie, że don Lopez już coś
wywęszył!
Anika piszczała ze śmiechu.
– Nawet nie wyobrażasz sobie, co teraz czuję, Esmeraldo. Oto kwiaty dla ciebie! – Sięgnął po bukiet frezji z tylnego siedzenia lexusa.
Zaczęli się całować, śmiejąc się jednocześnie. Mógł ich zobaczyć każdy, kto
akurat znalazł się na parkingu, ale Anika i Robert czuli, że w takich chwilach nic się nie liczy – ani to, czy ktoś ich zobaczy, ani to, co inni sobie o nich pomyślą.
W takich chwilach kochankowie mają swój własny świat, swój raj na ziemi.
Oczywiście, jeśli ktoś nie chce obserwować tego świata z ukrycia. Na przykład
z zaparkowanego nieopodal pojazdu.
* * *
– Czy zastałem Anikę? – spytał Kacper.
– O, kogo moje oczy widzą! Jedyny i najlepszy programista, który nie chciał
dla mnie pracować! – Krzysztof Marczak przywitał go serdecznie. – Napijesz się
czegoś?
– Dziękuję, panie prezesie, może innym razem. Szukam Aniki.
– Aha – przytaknął Marczak, kiwając głową. – A nie ma jej przy biurku? –
spytał, nie odrywając wzroku od Górniaka.
– Nie widziałem jej tam.
– Proponuję poszukać, bo to nigdy nie wiadomo. Anika jest zawsze bardzo
zajęta.
– W porządku, rozejrzę się, panie Marczak – powiedział Kacper na
odchodnym.
* * *
– Wypisz mi językiem cały alfabet na ciele – wyszeptała do Roberta.
I zrobił to, a ona wiła się z rozkoszy. Potem wzięła w swoje pełne usta jego
członek. Wraz z ruchami jej głowy nie tylko jego penis nabrzmiewał, ale także
jej usta robiły się jeszcze większe, obrzmiałe, zaś czerwona szminka lekko się
rozmazała. Ten widok niesłychanie go podniecał.
– Mam fioła na punkcie twoich ust. .
* * *
– Gdybyśmy przyjęli te założenia. . – perorował Marczak do telefonu, gdy w drzwiach ponownie zjawił się Kacper.
– Nie ma jej nigdzie, panie prezesie.
– To naprawdę nie wiem, gdzie się podziała ta twoja narzeczona.
– Pani Aniku? – wtrącił się Azjata, który akurat zajrzał do sekretariatu. – Ona
jechać na parking.
– A pan to kto? – Marczak widział pierwszy raz tego egzotycznego przybysza.
– Moje imię Hiroki – grzecznie przedstawił się Azjata.
I nim ktokolwiek się zorientował, Kacpra już w sekretariacie nie było. Zjechał
windą na najniższą kondygnację, wyszedł z kabiny i rozejrzał się po parkingu,
po czym ruszył przed siebie wolnym krokiem, lawirując między zaparkowanymi
tam autami.
* * *
Ciało Aniki w obecności Roberta zachowywało się niczym wytrawny zdrajca.
Nie wiedziała dokładnie, czym ten facet tak na nią działa, ale przy nim miękła,
a na dole robiła się wilgotna. A kiedy, jak teraz, byli obok siebie, to jedyne, o czym marzyła, był jego dotyk. Jakaś desperacka siła ciągnęła ją do niego.
Ciasne wnętrze samochodu nie było najlepszym miejscem do uprawiania seksu,
ale dla nich każde miejsce i o każdej porze wydawało się odpowiednie. Jej głowa
poruszająca się na jego nabrzmiałym członku, który przyjemnie pęczniał w jej
gardle, delikatne, lecz szybkie ruchy języka wokół żołędzi, zaparowane szyby,
jego ciepłe, duże palce, które gwałtownie włożył do jej wnętrza. Przenikliwe, szybkie ruchy. Kąsanie, nienasycenie, nadwrażliwość na każde muśnięcie. Ona
unosząca się nad nim, on ssący jej piersi. Ona wbijająca paznokcie w jego plecy.
Pośpiech, jęk, spełnienie.
* * *
Kacper doszedł do końca alejki i spostrzegł zaparkowanego na uboczu lexusa.
* * *
– Czy to dobrze, że kochamy się w tym miejscu? – spytał Robert.
– Myślisz, że połowa ludzi z biurowca zdradza na podziemnym parkingu
swoich partnerów? – zapytała Anika, szeroko otwierając oczy. Z jednej strony
czuła, że robi coś wspaniałego, z drugiej, że zakazanego. Jej uśpiona dotąd natura budziła się przy nim do życia.
* * *
Kacper Górniak zbliżył się lexusa i zajrzał do niego przez szybę.
Ale nikogo w środku nie dojrzał. Bo Anika w tej chwili siedziała już przy swoim biurku.
Gdyby nie SMS od Marczaka, że Kacper szuka mnie na parkingu, to nie
wiem, co by się stało – przeraziła się nie na żarty. Wyciągnęła prędko lusterko
z torebki. O Boże, moje usta, moje nabrzmiałe usta!
Tymczasem Górniak wracał do biura Marczaka schodami, mijając po drodze
eleganckiego mężczyznę w marynarce. Gdyby był fanem piłki nożnej, być może
rozpoznałby w nim Roberta Keplera.
* * *
– O, wciąż trzymasz na biurku to nasze zdjęcie! – Kacper wskazał na fotografię
w ramce. – Musimy znowu pojechać w góry!
– Co cię tu sprowadza, Kacperku?
– Miałem spotkanie na mieście, w kawiarni w Arkadii, a to stamtąd rzut beretem. .
– Wiem, gdzie jest Arkadia.
Przez chwilę mierzyli się wzrokiem.
– Myślałem, że wpadnę do ciebie i dasz się porwać na szybką kawę.
– Nie mogę! – Anika wskazała na swoje biurko. – Mam dziś urwanie głowy.
– Szkoda, kochanie – zasmucił się Kacper.
Po czym ucałował ją i wyszedł, a ona dopiero teraz zobaczyła, jak strasznie
trzęsły się jej ręce. Skąd, do diabła, wzięło się na biurku to zdjęcie jej, Kuby i Kacpra, które przecież niedawno sama upchnęła na dno szuflady? Stary poczciwy Marczak znów uratował mi tyłek – domyśliła się.
Ale to oznacza, że Marczak wie o niej i o Robercie.
Kacper zjawił się wprawdzie w jej biurze niespodziewanie, na szczęście nic
się nie wydało. Czy to jednak dowód, że Kacper niczego się nie domyśla? Serce
łomotało w jej piersi jak szalone. Spojrzała na zegar ścienny, ten cholerny zegar chodzący wspak. Dwadzieścia minut temu kochała się z Robertem w jego aucie,
nie przerywając pieszczot ani kiedy ktoś wsiadał do samochodu zaparkowanego
obok ich lexusa, ani kiedy zdawało się im, że ten samochód mijał ich już po raz
trzeci. Czy ktoś ich podglądał?! Roberta bawiła jej podejrzliwość, ale Anice nie było do śmiechu ani gdy po raz kolejny mijał ich ten wścibski kierowca, ani gdy
odczytywała wiadomość od Marczaka o niespodziewanej wizycie Kacpra.
Teraz jej euforyczne napięcie seksualne zmieszało się z poczuciem strachu,
czasem wręcz nie potrafiła odróżnić jednego od drugiego. Była pewna, że ktoś
ich na parkingu podglądał, a do tego poranna rozmowa z Alex. .
Tak, może to paranoja, ale Anika miała dziwne wrażenie, że od paru dni ktoś
ją śledzi. Bała się też, że wraz z wizytą Alex dopadnie ją jej dawno pogrzebana, jak się zdawało, przeszłość. Obawiała się w końcu tego, iż któregoś dnia Robert
obwieści jej, że między nimi już koniec, a tego Anika by nie przeżyła. Wyczytała kiedyś w jakimś poradniku, że po rozstaniu ludziom się wydaje, iż mogą umrzeć z bólu, lecz ten ból mija z czasem, niezależnie od tego, czy ktoś w to
wierzy, czy nie wierzy. Takiej chwili Anika jednak wolała sobie nawet nie wyobrażać.
Bała się, że jej romans z Robertem prędzej czy później wyjdzie na jaw, do czego dziś było już bardzo blisko. Najpierw rano, gdy zapukała do niej Alex, a potem gdy zajrzał do niej Kacper, który przecież nigdy wcześniej nie nachodził Aniki w pracy. Dałaby sobie rękę uciąć, że to jego rzekome spotkanie
w Arkadii to czysty blef. Czy Kacper ją sprawdza?
* * *
Jakby dla pozbycia się wyrzutów sumienia po powrocie do domu Anika odegrała rolę najlepszej narzeczonej świata. Ucałowała Kacpra namiętnie, mocno się w niego wtuliła i udała, że słucha bicia jego serca, po czym rzekła:
– Jutro wyjeżdżam na spotkanie do Łodzi, ale w drodze powrotnej załatwię
druk zaproszeń i zawiadomień.
– Do Łodzi? – Kacper był zdziwiony, ale nie wydawał się nieufny jak ostatnio,
gdy jechała do Torunia na konferencję, która miała rozwinąć jej kompetencje. .
– Firma bukmacherska – odparła z werwą – która zleca nam opiekę nad
swoimi serwerami, ma tam spotkanie z zarządem łódzkiego okręgu Polskiego
Związku Piłki Nożnej. Mam nadzieję, że na autostradzie nie będzie korków.
Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że wyrecytowała ostatnie zdanie jak na wojskowej musztrze. Kacper chyba jednak tej anomalii nie zauważył, bo
powiedział:
– Czasem się zastanawiam, Aniko, dlaczego nie założyliśmy własnej firmy, która zajmowałaby się takimi zleceniami.
– A mam ci przypomnieć, głuptasie – zaśmiała się – jak kiedyś grzecznie podziękowałeś Marczakowi, mówiąc mu, że nigdy nie będziesz pracował ze
mną w jednej firmie?
– Może bym zmienił zdanie? Mam zadzwonić do Marczaka i odwołać te
słowa?
Anikę ze strachu ścisnęło w żołądku, bo jeśli Kacper zadzwoni do prezesa, to
może się wydać, że Anika nigdzie jutro nie jedzie. .
– Ależ pobladłaś, skarbie, a ja przecież żartowałem! Nie zadzwonię do
twojego szefa, ale pod warunkiem że nigdy ode mnie nie odejdziesz!
– Oczywiście, że nie odejdę, bo cię kocham.
– Ale ja ciebie kocham bardziej!
Od tego dnia Anika, ilekroć mijała Kacpra, zastanawiała się zawsze, gdzie zostawiła swój telefon. Czy położyła go wyświetlaczem do dołu? Czy wyciszyła
powiadomienia? Czy skasowała SMS-y od pana Disneya?
Kacper zaś, ilekroć mijał Anikę, zastanawiał się nieodmiennie, gdzie Anika
rzuciła swoją komórkę. Czy położyła ją znów tak, by nie widział przychodzących
wiadomości? Czy wyciszyła powiadomienia? Czy skasowała jakieś intymne
SMS-y?
* * *
Robert leżał na sofie i rozmyślał o kobiecie, której pożądał i z którą niedługo
znów spędzi noc. Jeszcze niedawno nawet nie podejrzewał siebie, że może tak
bardzo pragnąć jakiejś kobiety, że wzbudzi ona w nim taką namiętność, iż będzie zachowywał się niczym nastoletni gówniarz, który na samą myśl o swojej
dziewczynie ma erekcję kilka razy na dzień.
Ukradkowe schadzki, nieprzespane noce, ucisk w żołądku i taki seks,
o którym człowiek nie może potem zapomnieć. Niekiedy nazywał się w myślach
starym durniem, by po chwili uśmiechać się do siebie.
* * *
Kacper obiecywał sobie wiele razy, że już nigdy nie wejdzie na strony z sekskamerkami, dlatego nigdy nie przypuszczał, że zajrzy kiedyś w takie miejsce z innego powodu niż chęć rozładowania napięcia seksualnego.
Gdy Górniak pierwszy raz trafił do internetu w 1995 roku, wpatrywał się w ekran komputera przez pół godziny i nie rozumiał, dlaczego innym strona
internetowa Netscape działa, a jemu nie. Dopiero po trzech kwadransach ktoś
mu wytłumaczył, że przed słowem com należy wstawić kropkę, a nie przecinek.
Z czasem największe przyjaźnie zaczął nawiązywać właśnie w internecie.
W roku 2000 był już administratorem na czacie sciaga.pl, nadawał ludziom w okienku kolory na liście, wyrzucał tych, którzy nieodpowiednio zachowywali
się na tak zwanym mainie, czyli w głównym oknie. Lubił tę stronę: użytkownicy
mieli profile jak dziś na Facebooku, podawali tam imię, numer Gadu-Gadu, miejsce zamieszkania. „Skont klikash?!” było naczelnym powitaniem, a cały sposób konwersacji w przewijającym się stale oknie był wyższą szkołą jazdy i prawdziwą sztuką, którą opanował do perfekcji. Miał i znalazł tam wielu przyjaciół z całej Polski, nawet dziś potrafiłby z pamięci wymienić każdy nickname i kolor czcionki, jakim dana osoba pisała. Z czasem ten czat przestał
być odwiedzany, wyparty przez duże serwisy, Kacper zaś mocno przeżył fakt, że
skończył się czas jego małej internetowej społeczności.
Z początkiem lat dwutysięcznych próbował więc szukać przyjaciół na
stronach grono.net, a nawet w Mieście Plusa, ale i te strony szybko odeszły w zapomnienie. Później pojawiły się komórki z aparatami, portal naszaklasa.pl,
internet w telefonie, laptopy i przenośny internet o prędkości składu
towarowego. Kacper, fan komputerów i mistrz internetowej komunikacji, nie przypuszczał nigdy, że druga dekada XXI wieku przyniesie takie wynalazki jak
kamerki, smartfony, Skype, rozmowy wideo czy płacenie za wirtualny seks. .
Od tego ostatniego szybko się uzależnił. Obserwował ulubione streamerki, które rozbierały się dla niego i robiły wszystko, czego on zapragnął, podczas gdy sam mógł siedzieć w fotelu i nikomu nie pokazywać swojej twarzy. Pozostawał
anonimowy, dostając jednocześnie wszystko. Najbardziej kręciło go
podglądanie tych dziewczyn. Jedna miała zwyczaj zasypiania z włączoną
kamerą, a inna – tańczenia i ćpania na wizji. Chciał je wszystkie uratować, pokazać, że dzięki niemu będą miały lepsze życie i tylko on je będzie oglądał, ale nigdy mu się to nie udało. Zawsze przegrywał z kurewstwem świata, jak to nazywał.
I teraz, będąc z Aniką, drugą w jego życiu po Izabel i wielką miłością, znów
wszedł do tej króliczej nory, ale tylko dlatego, że ktoś najpierw sam z niej wypełznął, by zjawić się w jego domu. Tą osobą była Alex. Znalazł ją bez problemu, wystarczyło zrobić jej zdjęcie, gdy spotkała się z Aniką. Anika coś jej przekazała i pożegnały się. Od tej chwili Kacper Górniak nie mógł spokojnie zasnąć.
Alex oferowała swoje usługi już od pięćdziesięciu żetonów – za tyle oglądała
czyjegoś penisa i wystawiała mu ocenę. Potem ceny szły w górę. Sto żetonów –
masturbacja, pięćset – spełniała twoje życzenia i mówiła do ciebie.
Kacper poczuł, jak ślina zbiera mu się w ustach, a gardło się zaciska. Nie można robić takich rzeczy – pomyślał. – Czego ta Alex chce od Aniki?
Wszedł w wirtualny silnik do wyszukiwania archiwalnych stron
internetowych. Po trzech godzinach obserwowania woluminów z danymi coś
przykuło jego uwagę.
Było to zamknięte siedem lat temu konto dziewczyny w niebieskiej masce.
* * *
Jeden dzień. Czasem wystarczy nam jeden dzień, by przeżyć kilka pięknych chwil, które potem wspomina się z nostalgią, powiadając: to był jeden
z najpiękniejszych dni w moim życiu. Albo: ten dzień, kiedy skłamałam
narzeczonemu, że jadę do Łodzi, a w rzeczywistości poszłam na randkę
z kochankiem.
Co powinna zrobić? Bez Roberta nie wyobrażała już sobie swego życia, nie
wiedząc, czy to namiętność, pożądanie, fascynacja czy miłość. Ale chyba musiała go na swój sposób kochać, bo przecież nie sypiałaby z mężczyzną, do
którego nic by nie czuła. Nie ona. A jeśli to tylko chemia? Podobno feromony
jednych ludzi dopasowują się świetnie z feromonami innych, i kiedy to nastąpi,
rodzi się taka namiętność, że wprost lecą iskry. A między nimi tak przecież iskrzyło, że z tych iskier Anika i Robert wzniecili niejeden pożar.
A Kacper? Kacper to spokój, opanowanie i dobro. Otrzymała od niego tyle dobroci. Nagle dopadała ją myśl, że nie może go zdradzać, że jeszcze wszystko
będzie między nimi dobrze, że jakoś się ułoży. „Jakoś” – Anika nigdy nie lubiła
tego słowa. Jakoś oznacza bylejakość, a ona chciała, by jej związek taki nie był.
A już na pewno takie nie może być małżeństwo. Ona jest dla niego wszystkim,
miłością jego życia. Nie może go rzucić, choćby z czystej przyzwoitości, nie po
tym, jak ją uratował od samotności, po tym jak zaopiekował się nią i Kubusiem.
„Skarbie, ty ode mnie nie odejdziesz, prawda?” – powiedział wczoraj tak błagalnym głosem, że Anice serce wprost pękło ze współczucia. Chwycił ją za
rękę. „Nie wiedziałbym – skomlał dalej – jak mam bez ciebie żyć. Ja już sobie
życia bez ciebie nie wyobrażam”. Co najgorsze, Anika też sobie nie wyobrażała
życia bez swojej rodziny, a Kacper należał przecież do jej rodziny. Spojrzała w jego oczy przepełnione miłością i powiedziała trochę wbrew sobie: „Kocham
cię, Kacperku”. Zepchnęła zdradzieckie marzenia o ucieczce w zakamarki
umysłu. Jeśli gdzieś uciekać, to tylko z Kacprem i Kubą. To prawda, dusiła się
przy nim, ale czuła się zarazem bezpiecznie. Robert był jej namiętnością. A kto
choćby przez chwilę nie chciałby przeżyć podobnego szaleństwa? Ale to tylko chwile, kiedy kochankowie tańczą razem w deszczu, upijają się swoją
namiętnością, spełniają swoje najskrytsze marzenia, dają upust swoim żądzom,
wsłuchują się w demoniczne podszepty skrywające się w najmroczniejszych
zakamarkach ich dusz, do których to zakamarków na co dzień nikt nie zagląda.
„Kocham cię bardziej” – usłyszała znów głos Kacpra i wiedziała, że taka jest
prawda.
I nagle Anika pomyślała o pociągach. Są bowiem takie pociągi, które
podjeżdżają na nasz peron tylko raz w życiu i trzeba do nich wsiąść bez wahania, bo jak się przegapi swoją okazję, wszystkie odjadą: jeden w stronę ślubnego kobierca, a drugi do sali sądowej.
Tak, ale niekiedy wystarczy ten jeden dzień, kiedy wprawdzie nie wydarzy się
nic wielkiego, ale wspomina się go po latach z nostalgią. Nie będą tego dnia strzelały korki od szampana ani nie popłynie się prywatnym jachtem
z mężczyzną podobnym do Cristiano Ronaldo, ale tego dnia nigdy się nie zapomni.
Ona będzie wspominała z nostalgią pewną środę, kiedy Robert zaprosił ją na
spacer i o dziewiątej rano spotkali się w pobliżu Dworca Wileńskiego.
– Jak zerwałaś się z pracy?
– Powiedziałam, że dopadł mnie nieznany wirus.
– A więc tak mnie nazywasz, hm?
Anika się zaśmiała. Jeśli chodzi o pracę, zawsze była uczciwa i nie rozumiała
ludzi, którzy korzystali z lewych zwolnień. A teraz sama na poczekaniu zmyśliła
Marczakowi jakąś historyjkę, żeby się urwać na randkę z Robertem.
Chwycili się za ręce i ruszyli przed siebie uliczkami warszawskiej Pragi.
– Dlaczego zabrałeś mnie na Pragę? – zaciekawiła się.
– Bo tutaj, na Ząbkowskiej, mieszkali moja babcia z dziadkiem. I na
Ząbkowskiej jest jeden z najlepszych barów mlecznych w Warszawie.
– Na Mokotowie jest bar mleczny Śmietanka, podają tam najlepsze pyzy
z mięsem.
– Najlepsze pyzy, darling, podają na Brzeskiej!
– Zawsze chcesz mieć rację? – Anika spojrzała na Roberta.
– Hmm. . – Uśmiechnął się do niej. – Ja zawsze mam rację.
Śmiali się w najlepsze. Obojgu ten śmiech był potrzebny.
– Dawno tutaj nie zaglądałem – zamyślił się Robert. – A przecież będąc dzieciakiem, nieraz biegałem po tych ulicach.
– Nie bałeś się?
– Wierzysz w te legendy, że Praga to najgorsza dzielnica w Warszawce? –
Pokręcił głową. – Po pierwsze, swojego tutejsi nigdy nie tykali, po drugie, nie
było tu tak strasznie, jak gadano. Praga to cinkciarze, stare kamienice, ciemne
podwórka i wbrew temu, co mówią, przyjaźni ludzie.
Weszli w jakąś bramę, gdzie przed chwilą miejscowy pijaczek oddawał mocz.
Anika skrzywiła się. Podwórko otoczone było z czterech stron kamienicami, w tym dwoma odrestaurowanymi. Na środku stał stary przerdzewiały trzepak,
na którym wisiała brązowa katana, po lewej stronie zaś stała figurka Matki Boskiej udekorowana bzem.
– Brakuje mi tylko muzykantów, którzy grali pod bazarem Różyckiego, przy
Dworcu Wschodnim albo na podwórkach takich jak to. Śpiewali stare
warszawskie szlagiery. – Robert uśmiechnął się, a Anika go pocałowała.
Był taki rozemocjonowany tym miejscem, swoimi wspomnieniami, że Anika
poczuła wzruszenie. Oto on, Robert Kepler, się przed nią otwierał.
– Babcia zawsze mi powtarzała, że pochodzi z Pragi, a nie z Warszawy. Dla
niej Praga była dumą. Ludzie przyjezdni mówią, że Warszawa nie ma klimatu.
Ma, tylko trzeba wiedzieć, gdzie go szukać, bo są w tym mieście takie miejsca,
od których dech zapiera, a najpiękniejsze plaże nad Wisłą to te praskie.
– To pójdźmy na plażę. – Anice udzieliło się podekscytowanie Roberta.
– Teraz? – Robert spojrzał na nią rozbawiony.
– A czemu nie?
Oboje się śmiali.
Pocałowali się i pocałunek ten jakby uniósł Anikę na parę centymetrów ponad
ziemię. Robert objął Anikę, a ona wtuliła twarz w jego szyję. Pachnie tak samo
jak tego pierwszego dnia, kiedy się spotkali.
Anika oddycha jego zapachem. W tej chwili świat należy tylko do nich.
Kupują po drodze hamburgery i kraftowe piwo, a na deser ptasie mleczko dla
Aniki, bo je uwielbia, dla Roberta natomiast czekoladki z nadzieniem
karmelowym. Gdyby tylko ktoś mógł namalować te wszystkie odczucia, które kumulują się w ich sercach, użyłby różu. Dużo różu.
Mijają kamienice, na których murale z lat dziewięćdziesiątych mieszają się ze
współczesnymi. Potem widzą kilka starszych kobiet siedzących na ławce, które
uśmiechają się do nich radośnie, później spotykają hipsterkę w kolorowych podkolanówkach z kwiatem wetkniętym za ucho i władców osiedlowych bram
i krawężników ubranych w zbroje z ortalionu, typowych dresów, którzy po splunięciu na chodnik mówią, że „nie jest tak źle, przy czym mogłoby być lepiej”.
Wciąż nie mogą uwierzyć, że to, co jest między nimi, naprawdę się dzieje, bo
są takie momenty w życiu człowieka, którym trudno dać wiarę.
Nie mogą uwierzyć też w to, że siedzą razem na plaży, jedzą hamburgery, popijają piwem i śmieją się do rozpuku, ani też w to, że zatracili poczucie czasu.
Że znaleźli zardzewiałą rurę, na której Robert położył zerwane liście babki, żeby nie pobrudzili sobie ubrań.
– A wiesz, Robercie, że masz urodę disnejowskiego księcia? – pyta Anika.
– Naprawdę?
– No tak, mocno zarysowana szczęka, te oczy, silne ramiona. . A przepraszam cię, ale chyba jednak przypominasz mi takiego. . – Anika przekrzywiła głowę. –
Zakochanego kundla.
– Ja ci dam kundla. – Robert zaczął ją łaskotać.
Zachowywali się niczym para nieokrzesanych nastolatków, którzy nie
potrafili utrzymać rąk przy sobie.
– Słyszałeś coś? – Anika odwróciła się w stronę gęstwiny, za którą biegła ścieżka.
– Co takiego?
– Miałam wrażenie, że słyszałam czyjeś kroki.
– Chcesz, żebym to sprawdził?
– Chcę, żebyś sprawdził co innego.
Spojrzeli na siebie, a pożądanie wypełniło całe ich ciała od koniuszków palców po czubki głów. Ich usta się złączyły, ręce zaczęły błądzić po ukochanym
ciele. Robert bez słowa zsunął z jej ramion sukienkę. Ani na chwilę nie przestali się całować i Anika pomyślała, że poszłaby za nim wszędzie, i prosiła w duchu,
aby ta chwila nigdy się nie skończyła. Położyła się na piasku i delikatnie przyciągnęła do siebie Roberta. Wszystko, co robili, było dla nich takie naturalne jak nurt tej rzeki, której szum ich dobiegał. Robert niemal
z namaszczeniem dotykał, gładził, kąsał jej ciało w miejscach, gdzie już dawno
Anika nie była tak dotykana.
Kacper nie był taki hojny w obdarowywaniu pieszczotami.
Przestań – skarciła się w duchu. – Nie myśl teraz o Kacprze!
Zachłanne usta Roberta, jego duże palce odnajdujące jej czułe punkty,
dreszcze, skurcze i to ciepło rozlewające się w dole jej podbrzusza – wszystko to sprawiło, że czuła nadchodzące spełnienie. Jej drżące uda czekały, by dotknąć je właśnie tam.
Kiedy w nią wszedł, oplotła go nogami. Świat jej się rozmazał, a ona czuła się
jak w narkotycznym śnie. Pojękiwała cichutko, kiedy przyspieszał, a potem na
chwilę zwalniał. Wygięła ciało w łuk. Orgazm przyszedł niczym wybuch
wulkanu, przetaczając przez ich ciała fale rozkoszy.
– Nie potrafię znaleźć słów na to wszystko, Aniko. Jesteś pistolet, nie dziewczyna. – Zaśmiał się cicho na wspomnienie słów Marczaka.
– Mhm – mruknęła mu do ucha.
Leżała na jego ramieniu i oddychała cicho.
– Ten dzień był magiczny – powiedział z przekonaniem. – A może bardziej
magiczny był ten pierwszy, kiedy się spotkaliśmy w Toruniu?
– Tak, ten pierwszy – powiedziała niewyraźnie, wtulając się w niego.
– To może umówmy się, że dokładnie w rok od tamtego spotkania zobaczymy
się znowu w Toruniu. I jeśli się wtedy spotkamy, w „ten dzień”, to będzie znaczyło, że. .
– Mhm – mruknęła tym razem zupełnie cicho.
– To będzie znaczyło. . – Robert nie dokończył, co to będzie znaczyło, bo w tej
samej chwili oboje zasnęli na plaży, oddychając tak cicho jak odbite w rzece ich miasto.
A kiedy się zbudzili, przez chwilę nic do siebie nie mówili. Tak było dobrze.
W końcu pierwsza odezwała się Anika.
– Zobacz, jakie gwiaździste niebo.
– A wiesz, że moje nazwisko mnie zobowiązuje do tego, by coś niecoś
wiedzieć o gwiazdach. – Zaczął śmiać się Robert.
– Znasz się na gwiezdnych konstelacjach?
– Ludzie zakładają, że piłkarze. .
– Bądź byli piłkarze. . – Anika szturchnęła Roberta w bok.
– Uwielbiam te twoje złośliwości. – Obrócił głowę w jej stronę i ustami złapał
płatek jej ucha. – Ludzie zakładają, że piłkarze potrafią jedynie kopać piłkę, a ja lubię czasem popatrzeć sobie w gwiazdy czy obejrzeć filmy o kosmosie.
– Romantyk?
– Możliwe. I możliwe też, że gdy człowiek spojrzy czasem w niebo, to uświadamia sobie sprawę, że nasza planeta jest jedną z wielu. Ziemia widziana
z kosmosu jest tylko malutkim punkcikiem, na którym dzieje się wszystko to,
wokół czego kręci się nasze życie: praca, interesy, wojny, przekręty.
– Nie bądź taki sceptyczny, Robercie. Nasze życie to także miłość i szczęście.
– I seks – musnął jej ucho wargami.
– A ty tylko o jednym. – Zaśmiała się Anika.
– Wiesz – kontynuował, jakby nie dosłyszał jej żartu – że nigdy nie zobaczysz
na niebie miliona gwiazd, ale jedynie około pięciuset. Alpha Centauri świeci naj aśniej, czyli jakieś półtora razy jaśniej niż Słońce. Widziane z Ziemi gwiazdy wyglądają, jakby migotały, ale to nieprawda, one nie migoczą. Gdy światło
gwiazdy przenika przez atmosferę, zwłaszcza gdy gwiazda pojawia się nisko nad horyzontem, musi przeniknąć przez wiele jej warstw o różnej i często szybko zmieniającej się gęstości. To ma wpływ na ugięcie światła. Nudzę cię? –
Robert spojrzał na Anikę.
– Mów dalej – poprosiła.
Anika zamknęła oczy i uważnie słuchała wszystkiego, o czym mówił Robert.
A mówił tak, że aż jej dech zapierało.
– „Gdzieś tam na trzęsawiskach, na rozstajach małej jak atom Ziemi,
umierają ludzie i konają przedwcześnie nieszczęśliwe narody. .” – Robert spojrzał na nią zadumany. – „Serce kosmosu bije na alarm. .”
– „Jesteśmy tylko drobinami białka w okrutnym krzemowo-ognistym
wszechświecie” – dokończyła za niego Anika.
– Czytałaś Małą apokalipsę? – zdziwił się Robert.
– Pasjami, kilkanaście razy.
– To moja ulubiona powieść, pierwszy raz przeczytałem ją jako
piętnastolatek.
* * *
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Tego dnia w drodze do pracy Anika kilka razy odwracała się za siebie.
Towarzyszyło jej dziwne uczucie, że jest śledzona. Nie zauważyła jednak nikogo
podejrzanego, choć dałaby sobie rękę uciąć, że ktoś ją ciągle świdruje wzrokiem.
Prawdopodobnie to wyobraźnia podsuwała jej te wizje. Żyła bowiem
w nieustannym lęku, że romans się wyda, że dopadnie ją przeszłość, że Kacper
odkryje wszystkie jej tajemnice, że Alex. . Jej też się bała. Ale chyba najbardziej bała się siebie samej. W pracy pojawiła się tuż przed ósmą. Zaparzyła sobie kawę i skubała rogalika, na którego, prawdę powiedziawszy, nie miała apetytu.
Ogarnęła ją apatia. Jej umysłem zawładnęły całkowicie myśli o Robercie, miała
przy tym świadomość, że zaniedbuje Kacpra. Całe szczęście, że Kuba wyjechał
na kilka dni na zieloną szkołę, bo inaczej miałaby wyrzuty sumienia, że zaniedbuje także swoje dziecko.
Czy Kacper się czegoś domyśla? – zastanawiała się. – Nie, chyba nie, zresztą
od jakiegoś czasu nie zwraca na mnie uwagi, skupiając się bez reszty na swojej
pracy. Po co w ogóle z nim jestem? – dręczyła się w duchu.
I wreszcie zrozumiała, że najwyższy czas skończyć z Kacprem! Rozstać się
z nim. Znaleźć sobie nowe mieszkanie. A może poczekać z rozstaniem do wakacji, kiedy Kuba będzie u dziadków? Tak czy owak, pora skończyć
z Kacprem, bo jest zakochana w Robercie. Nie chce ślubu z Kacprem, w tym właśnie momencie uświadomiła to sobie wyraźnie.
– Dzień dobry! – przywitał się prezes Marczak, przechodząc koło Aniki.
Anika zaś, zaskoczona jego obecnością, spojrzała na swojego szefa, jakby w ogóle nie powinno go tu być. Ale prezes Marczak stał przed nią i czegoś od
niej najwyraźniej chciał.
– Aniko, dobrze, że wcześniej rozpoczęłaś dzisiaj pracę, bo chciałbym z tobą
pogadać. – Marczak rozejrzał się po biurze.
Czy Marczak wie o jej romansie? Nie, to niemożliwe! A może ktoś wczoraj
widział ją z Robertem? Na samą myśl o wczorajszym dniu Anika poczuła, jak się
rumieni.
– To delikatna sprawa. . – zaczął prezes.
Cholera, wie wszystko! Wie, że Anika wzięła sobie wczoraj dzień wolny, choć
nic jej nie dolegało. I Anika nie myliła się, bo od kilku dni kątem oka obserwował
ją i Keplera. Bez trudu zauważył więc, iż między nimi jest chemia. Marczak przysiadł naprzeciwko biurka Aniki na fotelu przeznaczonym dla gości, a potem
rozejrzał się dookoła, jakby szukał dowodów stwierdzających obecność Keplera
w jej życiu. Niech już wreszcie powie – pomyślała przybita Anika – że wszystko
wie, że nie pochwala romansów z żonatym mężczyzną!
– Chodzi mi o to, moja droga – zagaił Marczak – że ja i moja Krysia mamy
wkrótce dwudziestą piątą rocznicę ślubu.
Boże, po tej uwerturze zaraz nastąpi wykład o wierności małżeńskiej –
przeraziła się Anika.
– Wiem, że to nie należy do twoich obowiązków, Aniko – ciągnął nieco zażenowany Marczak – ale czy mogłabyś pomyśleć o jakimś prezencie dla mojej
żony, bo sam nie mam do tego głowy.
– Mam pomyśleć o prezencie? – Anika spojrzała na Marczaka
z nieskrywanym zdumieniem, po czym sięgnęła po kubek z kawą. – Dobrze, szefie, pomyślę o czymś odpowiednim. Mógłby pan na przykład zabrać żonę do
teatru, po spektaklu zaprosić na kolację w jakimś klimatycznym miejscu, może
w takim, gdzie byliście na pierwszej randce? – trajkotała, żeby zakryć swoje wcześniejsze zakłopotanie.
– Jesteś moim aniołem, Aniko. Dziesięć lat temu Krysia sprezentowała mi ten
zegar nad drzwiami, wiesz, ten, co chodzi do tyłu. Chciałbym teraz ofiarować
Krysi coś, co nie tylko biegnie do tyłu, ale co całkiem zatrzymałoby czas.
I jeszcze jedno, Aniko!
– Tak, szefie?
– Czy wyzdrowiałaś? Z nieznanego wirusa.
– To skomplikowane – odpowiedziała – ale pracuję nad tym.
Marczak spojrzał na nią dziwnym wzrokiem, a może Anice tylko się tak
zdawało? Wie czy nie wie? Skinęła Marczakowi i wyszła, czując na plecach pełne
wyrzutów spojrzenie człowieka szczęśliwie żonatego od ćwierć wieku.
* * *
Na początku ich związku, jeśli romanse w ogóle można nazwać związkami, Anika czuła się skrępowana obecnością Roberta i bywała tak słodko wstydliwa
jak wtedy, gdy w hotelu chwyciła ręcznik, jakby chciała nim się cała zakryć.
Teraz śmiało kusiła go swym nagim ciałem. Ciałem, które Robert pragnął
nieustannie dotykać, muskać, pieścić.
Przyglądał się jej, jak zbiera porozrzucane ubrania, i w każdym jej ruchu dostrzegał niewymuszoną lekkość. Anika wprost promieniała, a Robert
wiedział, że się w nim zakochała. Zresztą on sam zaczął do niej czuć coś więcej
niż tylko pociąg seksualny. Czasami nawet podejrzewał, iż Anika tak bardzo zawładnęła jego myślami, że nic więcej pod jego czaszkę się już nie wciśnie.
Wciąż jednak potrafił zajmować się swoim życiem zawodowym, podczas gdy
Anika coraz bardziej zatracała się w miłości.
– Widzimy się jutro? – zapytała, poprawiając włosy.
Wsparł się na ręce.
– Jutro nie mogę.
– Dlaczego?
Zauważył pionową zmarszczkę na jej czole, która pojawiała się zawsze, gdy
Anika zaczynała się denerwować. Westchnął więc, bo sytuacja była szczytem absurdu. Jeszcze nic sobie nie obiecali, a już poczuł lekkie ukłucie zazdrości.
– Muszę załatwić kilka spraw i spotkać się z Kingą, bo potrzebuje wsparcia
w sprawach biznesowych.
Robert zauważył, jak Anice napinają się wszystkie mięśnie i wpatruje się w niego niczym Mamed Khalidov w ostatniej rundzie walki MMA. Wsparcia
w sprawach biznesowych – powtórzyła w myślach Anika. Znała doskonale tę wymówkę, która przypominała jej tłumaczenia, jakie wciskała Kacprowi. A więc
tak to teraz będzie? A więc romanse to nie tylko sielanka, ale też pretensje, zazdrość, a niekiedy nawet kłótnie?
– I tym, który pomaga Kindze, jesteś właśnie ty. – Anika nie potrafiła skryć
swojej zazdrości.
– Kochanie, jesteś dla mnie ważna. Z Kingą nic mnie nie łączy, ale chciałbym
jej pomóc. To ktoś dla mnie wciąż nieobojętny.
– Nic cię z nią nie łączy oprócz miejsca zamieszkania, syna. .
– Aniko, proszę cię! Ty po naszym spotkaniu wracasz przecież do Kacpra i Kuby. Jesteśmy więc w takim samym położeniu, powiedziałbym nawet, że ja
w gorszym.
– A to niby czemu?
– Obiecałem już komuś wierność i uczciwość, ale potem zacząłem się z tego
wycofywać. Ty zaś masz tylko pierścionek na palcu.
Anika zapinała niebieską sukienkę, próbując opanować drżenie rąk.
– Jeśli chcesz rozładować atmosferę, to wcale ci to nie wychodzi.
– Co chcesz, żebym powiedział?
– Nie wiem, może jakiś żart z Familiady? W końcu tu też mamy dwie przeciwstawne rodziny. Prawda?
Robert chciał zamówić jej taksówkę, ale Anika wolała spacer. Co on sobie wyobraża? – rozmyślała. – Nawet jeśli będziemy razem, to i tak w oddali zawsze
będzie czaiło się widmo Kingi. Podjęłam już decyzję, że zakończę związek z Kacprem, a Robert, mimo iż pozostaje w separacji, nie potrafi zrezygnować
z Kingi.
Sama już nie wiedziała, co z tym wszystkim począć. Zagubiła się.
Robert jeszcze chwilę leżał w łóżku. Widział kwaśną minę Aniki, kiedy
wychodziła z mieszkania w alei Róż. Widział drżenie jej ciała. Próbował z nią
jeszcze rozmawiać, ale Anika wyszła bez słowa pożegnania. Powiedział tylko, że
chce pomóc kobiecie, którą kiedyś kochał, a z którą nic go dziś już nie łączy. Był
wobec Aniki uczciwy, nie pragnął sypiać z Kingą ani z żadną inną kobietą.
Wiedział, że chce być tylko z Aniką.
* * *
– Poznajesz? – spytał Kacper.
Anika zatrzymała się w kuchni, zbierając z blatu rozsypany cukier.
– O czym mówisz?
– Zamknij oczy, kochanie, i powiedz, czy coś poznajesz.
Z początku nie wiedziała, o co mu chodzi, po chwili jednak zaczęła rozumieć.
Kacper pachniał jak Robert!
– Poznajesz ten zapach? – powtórzył Kacper.
W co on ze mną gra? – zlękła się w duchu, czując, jak ziemia się pod nią zapada. A więc tak to się kończy? Tutaj, z cukrem na palcu i ustach, zdradzona
o świcie, przyłapana na kłamstwie?
– Przecież lubisz wodę Gio, czyżbym się mylił? – kontynuował Kacper, a ona
czuła, jak wielkie wiertło wjeżdża przez jej płuca prosto w serce i rozrywa wnętrzności.
– Tak, lubię Gio – odparła bez mrugnięcia okiem i uśmiechnęła się niepewnie.
Wiedziała, że to koniec, ale trudno, niech będzie, co ma być! Będzie musiała zadzwonić do matki, która z pewnością zacznie biadolić: „Córeczko, zawsze ci
powtarzałam, że w Warszawie nic dobrego cię nie spotka”.
Kacper delikatnie potrząsnął nią i Anika momentalnie otrzeźwiała.
– Hej, co się z tobą dzieje, skarbie? Na początku naszej znajomości
wspomniałaś mi kiedyś o wodzie Gio, swoim ulubionym męskim zapachu.
Pomyślałem wtedy, że pewnie tak pachniał jakiś twój facet i że dlatego tak lubisz ten zapach.
– Kacperku – przerwała mu i zdała sobie sprawę, że powiedziała to głosem
z Predatora, jakaś wielka klucha utknęła jej w gardle, więc odchrząknęła i dodała: Jest wiele nut, które lubię, jak piżmowe, waniliowe albo coś w rodzaju cytrusów
i drzewa sandałowego. Gio jest taką właśnie mieszanką.
– W takim razie przygotuj się, kochanie, że teraz ci będę mieszał w głowie!
I Kacper pocałował ją, a ona oddała mu pocałunek. Nie mogła przecież
pozwolić, by Kacper nakrył ją na kłamstwie. Jej pocałunek był jednak podwójnie
dziwny, wymuszony i przyjemny jednocześnie. Czyżby za sprawą Gio?
* * *
Mijały tygodnie, a Robert i Anika nie potrafili już bez siebie żyć. Ich obsesja na swoim punkcie sięgnęła zenitu. Nie mogli się sobą nasycić, bo nienasycenie jest
typowe dla potajemnych związków. Ale już wkrótce będą mogli być razem
i przed nikim nie będą się już skrywać. Klamka zapadła.
Jeszcze sześć tygodni temu byłam kobietą prowadzącą unormowane życie –
myślała Anika, leżąc w wannie. Jeszcze niedawno zastanawiałam się, co
mogłabym wprowadzić do diety syna, przeglądałam w internecie strony
z sukniami ślubnymi, zastanawiałam się nawet nad drugim dzieckiem i że powinniśmy zmienić mieszkanie na większe. Uważałam, iż jestem szczęśliwa.
Oczywiście, że nie wszystko w moim życiu bywało krystaliczne, bo przecież w związku, jak to w związku, zdarzają się lepsze i gorsze momenty. Niekiedy
brakowało mi Kacpra. To dziwne, bo niby Kacper nieustannie przy mnie był, ale
jego praca pochłaniała go bez reszty. Czasami, nie mogąc się go doczekać, zasypiałam. A on przychodził w środku nocy, wślizgiwał się do łóżka i szeptał,
że przeprasza, że znów się zasiedział. Czterdzieści osiem dni temu w moje życie
wkroczył zaś Robert. To przecież normalne, że ludzie wkraczają w nasze życie
niekiedy bez zapowiedzi. Wiedziałam odtąd jedno, że bez względu na to, co się
wydarzy, z Kacprem już nie będę szczęśliwa i będę musiała od niego odejść.
Decyzja zapadła, a utwierdziły mnie w tym kolejne spotkania z Robertem.
Ludzie zazwyczaj chętnie starają się zrozumieć tych, co zostają przez
partnerów porzuceni, ale czy równie chętnie zastanawiają się, co czują ci, którzy porzucają swoich dawnych ukochanych? Przecież oni też cierpią katusze
i rozterki.
Ojciec Aniki, jej kochany tato, który tak rzadko zabierał głos w sprawach ważnych dla ich rodziny, który nigdy nie potrafił się sprzeciwić swojej żonie, był
z pewnością człowiekiem nieszczęśliwym. I kiedyś ten nieszczęśliwy
mężczyzna powiedział swojej osiemnastoletniej wówczas córce, że każdy ma prawo być szczęśliwym, lecz jedni mają tę odwagę, by podążać za szczęściem,
inni zaś jej nie mają. „Podążaj za swoim szczęściem, Aniko” – radził jej. „Ale czy to nie jest egoizm?” – pytała. „Ja nie pozwoliłem sobie nigdy być szczęśliwym
i zobacz, dokąd to mnie zaprowadziło” – gorzko zakończył ojciec.
Anika nie chciała, broń Boże, ranić Kacpra, ale czy to w ogóle było możliwe
odejść od niego, nie zadając mu najmniejszej nawet rany? Czasami wręcz nienawidziła samej siebie za to, że krzywdzi Kacpra, i nie mogła nawet spojrzeć
na siebie w lustrze. Gardziła więc sobą, ale też szukała jakiegokolwiek usprawiedliwienia dla swego romansu.
Niekiedy żałowała, że nie spotkała się z Robertem, kiedy oboje byli wolni.
Chciałaby budzić się u jego boku i z nim zasypiać, leżeć z nim na jednym łóżku,
czytać z nim wspólnie książkę albo przygotowywać mu śniadanie. Anika czuła
się już potwornie zmęczona tymi przemyśleniami. Karolina powiedziała jej niedawno, że zakochani zachowują się niczym chorzy psychicznie, gotowi
poświęcić wszystko dla nieznajomej osoby. Otóż to, Anika przecież nie znała dobrze Roberta, a chciała dla niego zrezygnować ze swojego dotychczasowego
życia.
Czysty obłęd!
* * *
W najbliższą niedzielę Anika wybrała się z Kacprem i Kubą na ściankę
wspinaczkową. Kuba się wspinał, Kacper go asekurował, Anika stała obok
swego narzeczonego, gdy nagle usłyszała czyjś znajomy głos, głos, który poznałaby na końcu świata.
– Dzień dobry, Aniko.
Odwróciła się szybko i stanęła twarzą w twarz z Robertem Keplerem.
Momentalnie pobladła, jej źrenice stały się szersze, a serce zaczęło walić jak młotem.
– Dzień dobry, Robercie – szepnęła tak cicho, że sama ledwie siebie usłyszała.
– Cóż za miłe spotkanie, nieprawdaż? – Uśmiechnął się, a ona miała ochotę
go zabić.
Co on wyprawiał? Kątem oka zauważyła, że Kacper obrócił się w jej stronę i uważnie wsłuchuje się w ich rozmowę.
– Przyszedłeś tu sam? – Uczepiła się wzrokiem jakiegoś punktu nad
ramieniem Roberta. Byle tylko nie spojrzeć mu w oczy, byle nie w oczy!
– Czekam na swego syna. Biega po tych konstrukcjach jak dziki! – Robert uśmiechnął się do niej czule, ale Anika najchętniej starłaby mu z twarzy ten uśmieszek. Atmosfera między nimi była tak gęsta, że można byłoby ją ciąć nożem. – Nie przedstawisz nas? – Ruchem głowy wskazał na Kacpra.
– Kacperku, pozwól, to jest Robert Kepler, kontrahent, z którym pracuję –
powiedziała na wdechu.
– Miło mi, jestem Kacper Górniak, narzeczony Aniki! Czy myśmy się już gdzieś nie spotkali? – Kacper zmrużył oczy.
– Nie sądzę. – Robert mocno ścisnął mu dłoń.
– A jednak jestem pewien, że już kiedyś gdzieś się widzieliśmy. – Kacper próbował sobie przypomnieć, gdzie mignęła mu twarz Roberta.
Anika, po raz nie wiadomo który w ostatnim czasie, poczuła, jak uginają się
pod nią nogi. Bała się, że wszyscy zauważą, co się z nią dzieje. Starała zachowywać się naturalnie i chciała ukryć swoje gwałtowne emocje. Dręczyła ją
też myśl, czy Robertowi towarzyszy tu dziś Kinga, wmawiając sobie zarazem, iż
żona Roberta wcale a wcale ją nie obchodzi. A jednak obudziła się w niej niezdrowa chęć rywalizacji z tą kobietą, która niczemu przecież nie była winna.
Obie po prostu pokochały tego samego mężczyznę.
– Kochanie – Anika dotknęła ramienia narzeczonego – na pewno nigdy
wcześniej nie spotkałeś Roberta, musiałeś go z kimś pomylić.
Kacper Górniak nie miał wprawdzie pamięci do nazwisk i imion, ale miał
pamięć do twarzy. Po chwili przypomniał więc sobie, że widział kiedyś tego mężczyznę w restauracji Saint Jacques, do której pewnego wieczoru zaprosił
Anikę. Robert był tam z jakąś kobietą, a skoro znał Anikę – zamyślił się Kacper –
to dlaczego się z nią wówczas nie przywitał? Ale nie zdążył o to nikogo spytać,
bo akurat Kuba zszedł ze ścianki i podbiegł do mamy. Anika uśmiechnęła się do syna, a Robert przywitał się z Kubą i zaczął go wypytywać o jego pasje sportowe.
– Musimy się już pożegnać – zwróciła się do Roberta, tuląc do siebie syna.
Marzyła, żeby jak najszybciej skończyć to dziwne spotkanie.
– No tak, miło było pana poznać. – Robert poklepał Kacpra po ramieniu. –
A mojego syna jeszcze nie ma.
Anika nie wiedziała, czy Robert nie blefuje z tym swoim szalejącym tu podobno synem. Cała sytuacja wydawała się po prostu chora, bo kilka dni temu
przyznała się Robertowi, jak zamierza spędzić najbliższy weekend. I jakoś tak
się stało, że i Robert tutaj zawitał.
Była tak wściekła na Roberta, że miała ochotę natychmiast zakończyć ich romans. Od kilku tygodni marzyła wprawdzie tylko o tym, by być z Robertem,
ale dziś miała go po dziurki w nosie. Jak mógł postawić ją w tak niezręcznej sytuacji? Czy zdaje sobie sprawę z tego, ile nerwów kosztowało ją to spotkanie?
– A wiesz, że – Kacper nie spuszczał z oka oddalającego się od nich Roberta –
ten facet używa tego samego zapachu co ja!
* * *
Wymknęła się z domu pod pretekstem wyrzucenia śmieci i wybrała numer
Roberta. Nie obchodziło jej, czy jest sam, czy z kimś, tak jak jego nie obchodziło to, że chciała spędzić czas tylko z synem i narzeczonym.
– Umówiliśmy się na coś! – syknęła, usłyszawszy jego głos w telefonie. –
Mamy oddzielne życia i one do siebie nie przystają. – Rozejrzała się na boki, bo nie chciała, by jakiś sąsiad ją usłyszał. – To znaczy jeszcze nie przystają.
– Aniko – Robert też ściszył głos – ludzie umawiają się na wiele rzeczy, ale
tych obietnic często nie dotrzymują. Co ja zrobię, że wkurza mnie, kiedy pomyślę o tym twoim narzeczonym?
– Jak wyobrażę sobie tylko, że Kacper cię dotyka – skarżył się Robert.
– Robert, Kacper i ja. . – Nie chciała zwierzać się Robertowi ze swoich intymnych relacji z Kacprem, z którym od pewnego czasu już nie sypiała. Ale
przecież była Robertowi winna jakieś wyjaśnienie. A może i nie była?
– A ty, Aniko, nie byłabyś zazdrosna, gdybyś podejrzewała, że sypiam z żoną?
– Nie wiem – skłamała, w duchu krzycząc: „Oczywiście, że byłabym! I jestem!
Jestem zazdrosna o obecność Kingi w twoim życiu!”.
Co my wyprawiamy? – zastanawiała się. – To wszystko zabrnęło już za daleko.
– Spotkasz się ze mną? – błagał Robert.
– Kiedy?
– Choćby zaraz.
– Robercie, jest niedziela – przypomniała mu.
No tak, niedziele przeznaczone są dla rodziny, niedziele nie są czasem dla
kochanków. Weekendy to dla nich najgorszy czas, bo muszą jakoś przetrwać dwa dni rozłąki.
Nie może zranić Kacpra – stwierdziła przed sobą. Musi to przeprowadzić w miarę bezboleśnie i powoli. Przygotować go na to, chociaż sama nie wie, w jaki sposób i czy da się bezboleśnie. Bzdura. Oczywiście, że się nie da.
* * *
Wykonał już czterdzieste drugie kółko wokół boiska, a wciąż nie miał dość. To
irytacja napędzała Roberta, by wciąż biegł przed siebie. A biegł szybciej niż rytm perkusji wybijany w słuchawkach:
Ktoś łapie mnie i zaciska palce
Na gardle tak, że aż tracę dech. .
Irytowała go myśl, że Anika zapewne spędzi miłą rodzinną niedzielę
z Kacprem. Robert zaś nienawidził weekendów, tak samo jak rozstań z Aniką.
Czekał więc z utęsknieniem na poniedziałki, oczywiście jeśli Anika
w poniedziałek mogła się z nim spotkać. Bo bywało i tak, że rutynę
poniedziałków zakłócała choroba jej dziecka, jego trening albo po prostu Anika
nie mogła się wyrwać z domu, wtedy Robert musiał czekać do wtorku lub środy.
Romanse to historie pełne wyrw, skaleczeń, zadrapań i oczekiwań, może
oczekiwań przede wszystkim. Romanse są próbą cierpliwości, bo zawsze ktoś
na kogoś czeka.
Nieraz chciał Anice zadać pytanie: dlaczego nie odejdziesz od Kacpra? Skoro
sypiasz ze mną, to powinnaś od niego odejść. Dlaczego on, a nie ja? Powiedz mu
w końcu! Zatrzymał się przy środkowej linii boiska, gdzie mgiełka wodna ze zraszacza przyjemnie obmywała mu rozgrzaną twarz, ale zamiast wody poczuł
w ustach tylko smak goryczy. Pomyślał, że jeśli Anika kocha go, choć dzieli życie
z kimś innym, to czy to jej wystarcza? Czy ona wie, czego naprawdę pragnie? Co by powiedziała na wspólne z nim życie? Co on by na to powiedział? Teraz najchętniej zabiłby Kacpra albo doprowadził do tego, aby zniknął z jej życia –
wrzucił go pod koła pociągu albo wysłał na Księżyc.
Przejechał dłonią po mokrym zaroście. Do czego to wszystko doprowadziło? –
pomyślał i odnotował przy tym, że powinien się ogolić.
Dużo rzeczy powinien, ale mu się nie chciało.
* * *
To nie mógł być Kacper Górniak, a jednak to był on. Izabel a nigdy by go nie
zapomniała.
Szedł z ładną blondynką o dość pokaźnym biuście. Dziewczyna uśmiechała
się do niego, a on odwzajemniał jej uśmiech. Jednak w jego spojrzeniu kryło się
szaleństwo, które Izabel a dobrze pamiętała z czasów, gdy Kacper był jej chłopakiem. Nazywała wówczas to spojrzenie obłąkanym. Żeby tylko jej nie dostrzegł! Schowała się za pobliskim drzewem, ale dalej obserwowała z ukrycia
tę dziwną parę, mimo że poczuła silny ucisk w klatce piersiowej. Na widok człowieka, od którego kiedyś uciekła, naszły ją mdłości.
* * *
Igor otworzył folder, w którym przechowywał swoje luźne zapiski. Nazwał
kiedyś ten folder dziennikiem, ale to nie był prawdziwy dziennik. A może był?
Był czy nie był, mniejsza z tym, najważniejsze, że Igor przed nikim by się tymi
zapiskami nigdy nie pochwalił, bo był przecież facetem, a nie jakąś lalunią notującą swoje odczucia. Gdyby jego ziomkowie dowiedzieli się o tym folderze,
mieliby z niego niezłą bekę. Ale Igor musiał opisywać swoje przeżycia, bo inaczej by się udusił. To pisanie było bowiem lekiem na wszystkie jego skłębione frustracje.
Położył palce na klawiaturze i zaczął stukać:
Każdy nosi w sobie takiego robaka, który zjada nas od środka. Nie zawsze się uaktywnia, ale kiedy go karmisz, to grasuje w twoich trzewiach.
Moim robakiem są myśli o ojcu. Nienawidzę go!
Kocham go i nienawidzę.
Kiedyś z ojcem dużo mnie łączyło. Interesował się moim życiem, jeździliśmy wspólnie na męskie wyprawy, a potem ojciec tak nagle, bez ostrzeżenia zniknął z mojego życia.
Zwinął manatki i dał nogę! Ale tylko do innego pokoju, bo dalej tu mieszka. Pieprzony tchórz, a nie facet!
Ostatnio zapytał mnie, kim chcę zostać. Parsknąłem mu w twarz śmiechem. Kim chcę, kurwa, zostać? Takie pytania zadaje się dziesięciolatkom, a nie chłopakom, którzy za pół
roku kończą osiemnaście lat. Nie wiem, kim chcę zostać! Nic nie wiem.
Igor na chwilę przerwał pisanie. Wyjął z szuflady bibułkę, a z kieszeni plastikową torebeczkę, w której była marihuana. Sprawnymi ruchami zwinął
sobie blanta. Lubił ten stan ujarania, kiedy nie musiał się starać, żeby myśli same przychodziły do głowy. Zanim zapalił jointa, napisał kolejne zdania:
Sprawdziłem telefon ojca, bo zostawił go kiedyś w kuchni. Nie powinienem tego robić, ale czułem, że w jego życiu pojawiła się jakaś laska. Staremu ostatnio odwaliło, chodzi zamyślony i uśmiechnięty, jakby był nastolatkiem. I nie myliłem się, podejrzewając, że ma jakąś lasencję. A jakie SMS-y jej posyłał! Po prostu żenada! Co by jej zrobił, a co ona jemu. Ale to, tatulku, akurat mam po tobie. Nawet nie wiesz, do czego zdolne są laski.
Ostatnio Luiza zgrywała się, że obciągnie mi w kiblu. A ta twoja co ci obiecuje? Na szczęście poznałem ostatnio Dagnę.
Przerwał pisanie, bo musiał się zjarać, bo narastała w nim złość, bo
nienawidził swojego obecnego życia. Nienawidził!
* * *
Kacper nie mógł przez chwilę złapać tchu. Zobaczył ją, dziewczynę
z przeszłości. Chowała się za drzewem i zapewne myślała, że nikt jej nie widzi,
ale on widział ją doskonale. Wyczuwał jej obecność zawsze, gdy była w pobliżu.
Tak jak dawniej. Izabel a – koniecznie przez dwa l. Kacper Górniak kochał ją kiedyś szaleńczo. Teraz już wiedział, że ich związek nie miał szans na przetrwanie, ale gdy Izabel a od niego odeszła, Kacper przypłacił to
załamaniem. Spojrzał na swój nadgarstek. To przez nią. To dla niej.
Musiał się uspokoić, bo czuł, że zaczyna świrować i dopada go atak paniki.
Zasłonił rolety, usiadł przy biurku i zaczerpnął kilka głębszych oddechów.
Poruszył myszką, monitor się obudził. Nie wyłączał ani komputera, ani ekranu,
co najwyżej samego siebie wprowadzał w stan uśpienia.
Wszedł na swój fałszywy profil na Facebooku. Nie był na tyle głupi, by używać
swojego prawdziwego profilu, którego od dawna zresztą już nie posiadał.
Ludzie są takimi idiotami, że udostępniają wszystko w mediach
społecznościowych. On natomiast nie mógłby sobie na to nigdy pozwolić,
przecież wtedy ktoś mógłby go namierzyć, dowiedzieć się, z jakiego numeru IP
korzysta.
Oczywiście, że ją odnalazł. Izabel i długo nie było w sieci, ale rok temu znów
się pojawiła w wirtualnym świecie.
Jej pisane przez dwa l imię brzmiało może tandetnie, ale sama Izabel a tandetna przecież nie była. Spojrzał na jej zdjęcie w zwiewnej sukience, którą
podwiewał wiatr. Uśmiechała się do obiektywu. W odbiciu okularów
przeciwsłonecznych Kacper zauważył, że fotografem był mężczyzna. Poczuł
złość. Ale tylko przez chwilę. Zaczął przeglądać inne zdjęcia, póki nie znalazł
tego, na którym Izabel a pokazywała jakże znajome mu ciało. Ciało, którego kiedyś dotykał.
To z nią stracił dziewictwo. Anika była jego drugą kobietą, ale to z Izabel ą
odkrywał to, co było mu wcześniej nieznane. Poczuł silne podniecenie. Rozpiął
suwak od spodni. Po chwili już się masturbował. Był podniecony, ale nie mógł
osiągnąć spełnienia.
– Ty suko, ty dziwko! – Dopiero ciskając wulgarne słowa, poczuł, że nadejdzie
spełnienie.
Szkoda, że jej tutaj nie ma. Kazałby jej patrzeć na to, co robi, a potem go lizać.
Tego by chciał.
Była piękna na swój na pewno niewulgarny sposób: miała długie rude włosy,
które sięgały aż do jej łopatek, zielonobrązowe oczy i zwyczajne usta – ani pełne, ani nazbyt wąskie, za to o pięknym naturalnym kolorze dojrzałych malin, a takich ust żadna kobieta nie musi malować.
Był rok 2009, kiedy wypatrzył ją na ulicy i ruszył za nią. Ucieszył się niesamowicie, kiedy zobaczył, że Izabel a wchodzi na zaplecze kawiarni,
a potem staje za ladą. Co za fantastyczne zrządzenie losu! Oto dziewczyna pracuje w miejscu, w którym Kacper Górniak może bezkarnie siedzieć i sycić
oczy jej widokiem. Wiedział już od tej chwili, gdzie będzie przychodził dzień w dzień.
Początkowo zamawiał tylko kawę, a po kilku dniach ośmielił się w końcu do niej odezwać. Ale ledwo się odezwał, natychmiast zapomniał języka w gębie.
A tymczasem rudowłosa dziewczyna stała tak blisko niego, że Górniak czuł
zapach jej ciała. Tymczasem ona, zaglądając mu z uśmiechem w oczy, spytała po
prostu: „Słucham, czego sobie życzysz?”. Uciekł wtedy z tego baru jak
poparzony.
Po prostu się uśmiechnął i nim się zorientował, szczerzył się do niej nienaturalnym, sardonicznym grymasem, który musiał ją co najmniej zdziwić.
Bo co sądzić o człowieku, który prezentuje całą klawiaturę zębów jak na przeglądzie u ortodonty? Gdy odeszła, natychmiast wyszedł. Jednak tęsknota za
rudowłosą okazała się silniejsza niż strach i po dwóch tygodniach Kacper wrócił
do kawiarni, w której pracowała Izabel a.
– Kawa z łyżeczką cukru? – zapytała serdecznie, zbliżywszy się do stolika, przy którym zasiadł Kacper.
– Tak, poproszę – wydukał, nie odważywszy się nawet spojrzeć na nią.
– Przychodzisz tutaj dla mnie? – zapytała go bez ogródek.
Czuł, że jej spojrzenie błądzi po jego ciele. Chyba się jej podobał. Nie, to niemożliwe – pomyślał.
– To prawda, przychodzę tu dla ciebie. – Dopiero teraz odważył się na nią spojrzeć.
– To miłe, ale może powiesz coś więcej?
– Umówisz się ze mną? – Sam się zdumiał swoją odwagą.
I umówili się, a Kacper Górniak uważał, że wygrał los na loterii.
To wszystko trwało rok, potem Izabel a zmieniła się nie do poznania, aż któregoś dnia oznajmiła mu, że odchodzi.
Anika taka nie jest. Anika by od niego nie odeszła. Anika chce wziąć z nim
ślub. Anika go kocha. Kuba go kocha. A Izabel a? Górniak poczuł, jak na wspomnienie o niej ogarnia go złość.
– Po tym, jak mnie potraktowałaś – rzekł do zdjęcia na monitorze – życzę ci
jak najgorzej!
* * *
Anika obudziła się w środku nocy. Zdawało się jej, że słyszała Kacpra, który pewnie ślęczał w swoim gabinecie przed komputerem. Odruchowo rozejrzała
się za swoim telefonem. Sięgnęła pod poduszkę, ale nic tam nie znalazła.
W jednej chwili adrenalina uderzyła jej do głowy i poderwała się z łóżka. Zawsze przecież chowa telefon pod poduszkę, żeby nikt, w szczególności Kacper, nie odczytał jej czarnej skrzynki, w której kryją się jej wszystkie marzenia i fantazje.
Wiedziała, że każdy ma cholerną czarną skrzynkę. Tajemniczy zapis swojego życia. Sekwencję marzeń, fantazji i lęków.
Jej czarna skrzynka spoczywała jednak bezpiecznie na nocnym stoliku. Czy
sama położyła na nim telefon, czy też uczynił to ktoś inny?
* * *
– Foucan, gliny! – krzyknął chłopak w białych dredach i grupa nastolatków rozpierzchła się we wszystkie strony bulwaru Smitha Pattona.
Zza budynków Muzeum Sztuki Nowoczesnej wynurzyły się ponure twarze
funkcjonariuszy prewencji, którzy nie byli ani fanami kultury fizycznej, ani żadnej innej.
Chłopak chwycił Dagnę za rękę i ruszyli sprintem przez skwer.
– Szybko, do tunelu! – krzyknął.
– Stamtąd nie ma wyjścia! – bała się Dagna.
– Spokojnie, zobacz, zbliża się sto osiemdziesiąt pięć, uciekniemy
autobusem! – krzyknął, wskazując w kierunku Wisłostrady. Istotnie, widać było
sunący nią żółto-czerwony pojazd Zakładu Transportu Miejskiego.
– Stać, policja! – usłyszeli nagle za plecami.
Dagna i Igor uciekali przed policją już trzeci raz w tym tygodniu i ta wspólna
ucieczka była ich największą frajdą. Zupełnie nie rozumieli, dlaczego w takich
miejscach jak nadwiślańskie bulwary zabrania się jazdy na rolkach i deskach,
a co dopiero biegania. Nikomu przecież nie czynili krzywdy swoimi fikołkami,
a ciężko nazwać zagrożeniem bieganie po krawężnikach i słupkach. Policja miała jednak na ten temat inne zdanie. Igor na pamięć już znał rozdział
o wykroczeniach przeciwko porządkowi i spokojowi publicznemu. Stołeczni
brali się za nich od każdej strony: uszkodzenie mienia, czyny o charakterze chuligańskim, zakłócanie porządku i spokoju publicznego, działanie pod
wpływem alkoholu. A oni chcieli po prostu biegać. Gdy dobiegali do jezdni, chłopak w ostatniej chwili pociągnął dziewczynę za rękę. Dagna potknęła się i byłaby upadła, gdyby nie jego szybka reakcja. Przywarła do niego
z rozmarzonymi oczami:
– Właśnie zapunktowałeś. – I pocałowała Igora. – Autobus!
Ruszyli biegiem na koniec zatoczki w tunelu Wisłostrady, drzwi pojazdu były
wciąż otwarte. W ostatniej chwili zdążyli wskoczyć do autobusu, dysząc
i śmiejąc się jednocześnie. Byli z siebie zadowoleni jak diabli. Skronie im pulsowały i rozpierała ich młodzieńcza radość życia.
– Dzień dobry, bileciki do kontroli – zwrócił się do nich mężczyzna
w kapeluszu.
– My. . – Igor nie dokończył.
Dopiero teraz zauważył, że nie ruszyli jeszcze z miejsca, a wszyscy
pasażerowie autobusu wyglądają jak jedna kropla wody i nawet kierowca ma taką samą kurtkę jak wszyscy pasażerowie, człowiek podający się za kontrolera
ma zaś na rękach silikonowe rękawiczki.
– Co tu się dzieje? – wyszeptała Dagna i przywarła do Igora.
– Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego, jesteście zatrzymani – usłyszeli.
– Z jakiej racji? – roześmiał się Igor. – ABW fatyguje się w sprawie wykroczenia karanego mandatem do pięciu tysięcy złotych? Wolne żarty!
A poza tym, czy ma pan jakąś legitymację? Bo ja na przykład jestem z FBI.
– Oto moja legitymacja. – Mężczyzna wyciągnął dokument i Igor spojrzał na
widoczne na nim personalia.
– Tomasz Piasecki. Agent Tomek? – zaśmiał się.
– Dla ciebie, chłopcze, może być nawet Tomek.
– A od kiedy to jesteśmy kolegami? – stawiał się Igor.
– Odkąd znaleźliśmy u ciebie w kieszeni flakkę. – Piasecki wyjął z kieszeni
plastikową torebkę z białym proszkiem.
– Że co, kurwa, znaleźliście?
– To najniebezpieczniejszy narkotyk dostępny obecnie na rynku. Ale przecież
sam, chłopcze, dobrze to wiesz, skoro nim handlujesz.
– Chyba pana pogięło, nie byłem nawet przeszukany! – bronił się Igor.
– Mam siedemnastu świadków, że byłeś, chłopcze, przeszukany i że to twoje
narkotyki.
– Ja pierdolę, to się nie dzieje naprawdę.
Igor głośno przełknął ślinę.
* * *
Tak to się zawsze zaczyna – myślał Robert, jadąc na spotkanie z Wiktorem Sukorowem. – Masz wrażenie, że twoje życie to pociąg, którym suniesz po zwrotnicach lat. Musisz skończyć szkołę, zrobić karierę, założyć rodzinę, zbudować dom. Poświęcasz na to tak znaczną część swego życia, że w pewnym
momencie nie wiesz już nawet, czy to ty prowadzisz ów pociąg, czy też od dawna toczy się on własnym impetem. A co najważniejsze, tracisz pewność, czy
stacja, do której zmierzasz, jest rzeczywiście tą, na której pragniesz się zatrzymać. Kiedyś wierzyłeś, że chcesz tym pociągiem podróżować przez całe
swoje życie. Czułeś się, jakbyś wsiadł do rozpędzonego pendolino, ale na każdej
stacji dokładano ci kolejny balast. W pewnym momencie zdałeś więc sobie sprawę, że zamiast pociągiem Pendolino jedziesz zwykłym towarowym. Ale
gdyby tak przesiąść się do innego pociągu? Jeszcze na nic nie jest za późno.
Robert wiedział, że jest kłamcą. Okłamywał siebie, syna, żonę. Miał
przyjaciół, dobrych kumpli, których nikt nigdy na niczym nie przyłapał. „Kiedy
złapią cię za rękę, klnij się, że to nie twoja ręka!” – radził mu często Adi Tefler.
„Choć z drugiej strony – kiwnął w zadumie głową – mogą cię za rękę nie złapać,
ale mogą znaleźć twoje odciski palców”.
Tak samo bywa z wiernością. Tuwim mawiał, że „wierność to silne swędzenie
z zakazem podrapania się”. Wierność jest czasami zadaniem ponad ludzkie siły,
a życie. . Tak, życie – snuł swoje rozważania Robert – to pociąg. Jego pociąg kilka razy już się wykoleił, ale zawsze wracał na właściwe tory. A potem Robert
zawsze obiecywał sobie, że już więcej tego samego błędu nie popełni. A skoro
tak sobie obiecywał, to dlaczego zachowuje się teraz nieracjonalnie, wsiadając
do pociągu, do którego przyrzekał sobie już nigdy nie wsiąść? Czemu co minutę
zerka na telefon? Zerka, bo każda wiadomość od Aniki jest dla niego depeszą
z najwspanialszej krainy świata. I dobrze mu z tym uczuciem, z tym
rozdwojeniem jaźni. Irytują go wiadomości od innych ludzi, czeka tylko na wiadomości od Aniki. Ale gdy mu długo nic nie pisze, widzi obok niej Kacpra.
Robert już nie znosił Kacpra, choć jeszcze go w zasadzie nie znał!
W restauracji, w której oczekiwał go Wiktor, świeciło pustkami. Kelner
ukłonił się Robertowi i poinformował, że pan Sukorow oczekuje go w drugiej
sali.
Wiktor przywitał go w milczeniu, wskazując na krzesło naprzeciwko siebie.
– Coś się stało, Wiktorze? – zagaił Robert.
– Chcę cię, Robercie, ostrzec – odezwał się Wiktor, świdrując Keplera wzrokiem. – Lada moment pojawią się ludzie, którzy będą cię wypytywać
o mnie. A ty, pamiętaj, masz trzymać mordę na kłódkę!
Robert już wiedział, że jego i Wiktora dotychczasowa partnerska relacja weszła właśnie na inny poziom.
– A teraz pogadajmy o naszym biznesie. Pojedziesz do ministra sportu
i zaproponujesz mu. . – W oczach Sukorowa błysnęła chciwość.
– O czym ty mówisz?! – wykrzyknął Robert, jakby nie dowierzając własnym
uszom.
– Mówię o tym, że pojawiły się pewne komplikacje licencyjne, ale znalazłem
wyjście z tego impasu. Jest człowiek, który pomoże w kłopotach, i twoim zadaniem jest mu się za to sowicie odwdzięczyć, ponimajesz, drug?
– Co ty pieprzysz, Wiktor?!
– Będzie tak, jak powiedziałem! – warknął Sukorow.
– Dlaczego?
– Spytaj raczej: dla kogo? A wtedy ja ci powiem: dla Kingi, Robercie, dla Kingi!
Czy nie obiecywałeś pożyczyć jej pieniędzy na zainwestowanie w firmę?
Nagle wszystko stało się dla Roberta jasne. Czyżby sam pchnął ją w ramiona
Wiktora? Mógł się przecież domyślić, że Kinga jest zbyt dumna, żeby
przyjmować od Roberta pożyczkę, skoro Robert ją od siebie odepchnął. Mogła
jednak powiedzieć szczerze, co ją boli, mogli ze sobą porozmawiać jak
małżeństwo.
Jakież znowu małżeństwo. Robert uśmiechnął się gorzko, przecież dawno
przestali być małżeństwem! Tak czy owak, siedział teraz naprzeciwko Wiktora
z tej właśnie racji, że chciał zarobić pieniądze dla Kingi i Igora, choć jednocześnie ich rodzina była w rozsypce. Tak to jest – pomyślał – kiedy człowiek myśli jedno, a czyni drugie, chce być uczciwy, a wchodzi w szemrane
biznesy, przez pół życia jest sportowcem, a przez drugie pół bawi się w biznesmena, ma żonę, a udaje, że jej nie ma. Chce się z żoną rozwieść, ale
wkłada żonie rękę w majtki.
– Kepler! – Wiktor huknął pięścią w stół.
– Kinga nie chciała moich pieniędzy – westchnął Robert.
– Otóż to – żachnął się Wiktor – ale moje pieniądze chętnie wzięła.
– Czego ode mnie oczekujesz? – Robert chciał jak najszybciej przejść do konkretów.
– Powiedzmy, gospodin Kiepler, że sprolongujesz spłatę pożyczki dla Kingi, jeśli spotkasz się z ministrem i zrobisz to, o co cię przed chwilą grzecznie poprosiłem.
– Jeśli to zrobię, stanę się przestępcą! – Robert poczuł, jak na jego gardle zaciska się niewidoczna pętla.
– Jeśli to zrobisz, okrągła sumka powędruje na specjalną lokatę, którą założyłem Igorowi – kusił Roberta jego rosyjski wspólnik. Po czym Wiktor wstał, i ocierając jedną dłoń o drugą, jakby umywał od wszystkiego ręce, rzucił
na koniec:
– Żyt’ budiesz, gulat’ nie pochoczesz.
* * *
Spotkanie w Ministerstwie Sportu przebiegło zgodnie z planem. Gdy Robert znalazł się z ministrem Bogdanem Kanią sam na sam, przesunął nogą w jego
stronę teczkę z łapówką. Kania zachowywał olimpijski spokój, Robert również.
Po czym panowie się rozstali.
Olimpizm – właśnie to zapomniane, niedoceniane i mało znane słowo zawsze
wzruszało Roberta dogłębnie. Do rzutu karnego w pamiętną „niedzielę cudów”
poszedł właśnie dlatego, że czuł się sportowcem, który walczy do końca i nie odstawia nogi, dopóki sędzia nie przerwie gry. Olimpizm – człowiek w szczycie
swoich możliwości, ciężkiej pracy nad ciałem i pracy nad wszystkim, na co ma
wpływ, by wznieść się na szczyt swoich możliwości. Olimpizm – człowiek naprzeciwko człowieka, dwaj herosi albo nawet dwaj amatorzy, ale dwoje ludzi,
którzy według umówionych wcześniej reguł chcą zobaczyć, kto z nich okaże się
lepszy. Przy zachowaniu szacunku dla rywala, dla jego pochodzenia, flagi, religii czy barw klubowych. Olimpizm – szczytowe osiągnięcie ludzkich
możliwości.
Przeżył więc prawdziwy szok, że Kani, byłemu olimpijczykowi, nawet
powieka nie drgnęła, gdy przyjmował od Roberta łapówkę, zresztą Kepler też
nie czuł się kimś lepszym od skorumpowanego ministra. Obaj jako byli
sportowcy musieli wiedzieć, że sprzeniewierzają się właśnie idei olimpizmu, a mimo to jeden wręczył łapówkę, a drugi ją bez skrupułów przyjął.
Parę minut po tym, jak pożegnał się z ministrem, Robert maszerował
ciemnym zaułkiem i nagle ktoś zarzucił mu worek na głowę, skrępował z tyłu
ręce i pchnął do zaparkowanego gdzieś w pobliżu samochodu. Samochód przez
pół godziny krążył po Warszawie i żaden z porywaczy – bo pewno było ich kilku, jak podejrzewał Robert – nie raczył mu wyjaśnić, czym Kepler im zawinił.
W końcu samochód się zatrzymał i jeden z porywaczy wprowadził Roberta do
jakiegoś gabinetu, w którym rozmawiało dwóch mężczyzn.
– Walizka miała podsłuch – usłyszał Robert.
– Wyłączony?
– Tak, właśnie go wyłączyliśmy.
– Kim jesteście? – przerwał im Robert.
Ktoś zdjął mu worek. Oślepiło go światło, więc dopiero po chwili przyjrzał się
tym mężczyznom.
– Jestem Pinky – wyjaśnił mu jeden z mężczyzn – a to Mózg. Pracujemy w Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego.
W tym momencie Robert rozpoznał jego twarz.
– Agent Tomek!? – zdumiał się.
Agent Tomek – który nie lubił, gdy się tak do niego zwracano – położył przed
nim notatkę z zatrzymania Igora Keplera.
– Mój syn i narkotyki? – Z wrażenia Robert aż spurpurowiał na twarzy. –
Nigdy w to nie uwierzę!
Wszystko, co dziś przeżył, wydawało mu się czystym absurdem, począwszy
od spotkania z ministrem, skończywszy na worku zarzuconym mu na głowę.
Jaki splot okoliczności zawiódł go przed oblicze agentów ABW?
– O co tu chodzi, co to ma być?
– Po kolei, bo się pogubimy w tylu tematach. Panie ministrze, dziękujemy,
zajmiemy się obiektem.
Minister sportu ukłonił się i wyszedł z gabinetu. I Robert, i agent Tomasz Piasecki odprowadzili go wzrokiem, ale były to zdecydowanie odmienne
spojrzenia.
– Wszystko panu wyjaśnimy. – Piasecki rozłożył na stole jakieś dokumenty
z takim namaszczeniem, jakby miał stawiać pasjansa. – Jest pan gotowy? –
spytał, wskazując na swoje dokumenty. – Prokurator będzie wnioskował
o zakład poprawczy dla Igora za handel narkotykami. Dowody już trafiły do laboratorium. A muszę panu zdradzić, że ustawa o przeciwdziałaniu
narkomanii to konik obecnego ministra sprawiedliwości. Wie pan, te protesty
w sprawie leczniczej marihuany, oleje konopne. . Musimy mieć jakieś
argumenty w ręku, kiedy młodzież jednocześnie zamawia tajemnicze przesyłki kurierskie z Azji. Wie pan, jak młodzi narkomani mówią na ćpanie?
– Nie wiem i mój syn też tego nie wie! – Robert dałby sobie głowę uciąć, że
Igor nie ma nic wspólnego z handlem narkotykami.
– Ci młodzi nie mówią, że ćpają narkotyki, mówią, że tylko je testują, że podchodzą do tych substancji naukowo. A Igor, zdaje się, dość mocno interesuje
się chemią. Musimy być czujni i łapać takich gagatków jak pański synalek.
Liberalna młodzież czerpiąca wzory z YouTube’a. Pan też ogląda YouTube?
– Nie oglądam i mnie nikt na nim też nie będzie oglądać. Zostawcie mojego
syna w spokoju! – Nie wytrzymał Robert. – Jestem pewien, że to
nieporozumienie.
Piasecki popatrzył na niego przenikliwie.
– Zatem dobrze, zostawmy na razie pańskiego syna w spokoju i zajmijmy się
Robertem Keplerem – westchnął. – Pracuje pan w spółce Hattrick, świadczącej
usługi bukmacherskie, i otrzymuje przelewy od Wiktora Sukorowa, który
dodatkowo utworzył długoterminową lokatę dla Igora Keplera, pana syna, czy
tak?
Robert skinął niepewnie głową.
– Może przytoczę panu pewien konkretny zapis. Chodzi mianowicie
o koncesję na działalność bukmacherską. Nie otrzyma jej osoba, wobec której
istnieją uzasadnione zastrzeżenia z punktu widzenia bezpieczeństwa państwa,
porządku publicznego, bezpieczeństwa interesów ekonomicznych państwa,
a także przestrzegania przepisów regulujących przeciwdziałanie praniu
brudnych pieniędzy oraz finansowaniu terroryzmu. No więc my takie
uzasadnienie mamy, czym się z panem w swoim czasie podzieliliśmy. Tutaj, proszę, zrzuty ekranu z monitoringu miejskiego, na którym widać, jak
rozmawia pan ze mną w parku przy Królewskiej. Oczywiście mamy też
nagranie.
Robert rozpoznał kadr i miejsce swego pierwszego spotkania z Piaseckim, a z pamięci wyłonił mu się wózek z reklamą, jaki stał nieopodal przystanku tramwajowego, na którym odbyła się ta rozmowa. Najwyraźniej kamera była umieszczona na owym wózku.
– Możemy dalej? – Piasecki niczym zręczny iluzjonista przesunął na swoim
biurku stosik dokumentów z dużym nagłówkiem „Zenit Solutions”.
– Według tych papierów zasiada pan w zarządzie Zenit Solutions z siedzibą
przy alei Róż 6. Co pan na to?
Kepler oniemiał ze zdumienia.
– To jakaś hucpa – wykrztusił z siebie.
– Czy nazwa Zenit Solutions coś panu mówi? – indagował go Piasecki.
– To spółka Wiktora Sukorowa, wszyscy to wiedzą.
– Z siedzibą przy alei Róż 6! – Piasecki wciąż tasował dokumenty znajdujące
się na jego biurku.
Robert czuł się, jakby śnił jakiś koszmarny sen. Oblał go zimny pot, bo jak
przez mgłę przypomniał sobie, że na swojej skrzynce listowej w kamienicy przy
alei Róż widział przecież naklejkę z nazwą firmy Wiktora.
– Nie wiem, czy pan wie – ciągnął Piasecki – że firma, w której zarządzie pan
zasiada, jest obecnie zaskarżona przez klientów na kwotę blisko stu szesnastu
milionów złotych. – To mówiąc, Piasecki podsunął Robertowi pod nos
dokumenty KRS.
Keplerowi pojedyncze sceny wpadały do głowy jak natrętne muchy. Jego ford
scorpio bez kół i Tefler proszący przez telefon, żeby przyjechał tramwajem.
Wcześniej Tefler przy śniadaniu w Toruniu. Co on tam w ogóle robił? Spotkanie
w kamienicy, winda, mieszkanie, salon z ekspozycją światła na północny
wschód, kurwa jego mać, kuchnia, cukiernica, którą rozbili z Aniką. . Zaraz.
Winda. Człowiek w kapeluszu.
– Zaraz, ja już pana pamiętam, agencie Tomku!
– Tylko nie agencie Tomku!
– Miałeś gazetę i kapelusz, byliście tam. .
– Tak, wtedy jeszcze nic nie zapowiadało tragedii. Gdyby tylko pan nie podpisał papierów w tym mieszkaniu. .
– Ja pierdolę – Robert złapał się za głowę – to się nie dzieje naprawdę!
– To samo powiedział pański syn. Powiem krótko: chce pan, żeby Igora
Keplera oskarżono o posiadanie narkotyków i handel nimi? Powtórzę pytanie. .
Chciałby pan?
– Żeby Igor nie był o nic oskarżony. Nie wiem, co na to wszystko powiedzieć.
– Proponuję, jak w kościele, sakramentalne „tak” i od tej pory pracuje pan dla
nas. Ostrzegałem przed Sukorowem, ale pan mnie nie słuchał. Teraz więc będzie pan wykonywał nasze polecenia.
* * *
Kinga obudziła się w środku nocy. Z początku nie wiedziała, co ją wyrwało ze
snu. Rozejrzała się po ciemnym pokoju, jednak zanim oczy przyzwyczaiły się do
ciemności, minęła dłuższa chwila. Usłyszała z łazienki na dole szum wody.
Czyżby Igor znów wrócił w środku nocy? Włączyła nocną lampkę, odsunęła kołdrę i wyszła z łóżka. Otworzyła cicho drzwi i zeszła po schodach. Chwilę potem stała przed drzwiami łazienki.
Zastukała do drzwi.
– Jesteś tam, Robercie?
– Tak, Kingo. Igor w domu?
Jego głos był zachrypnięty i dźwięczało w nim coś takiego, co zaniepokoiło
Kingę. Znała przecież Roberta od dwudziestu lat.
– U koleżanki. Dzwoniła jej mama, potwierdzając, że są u nich z Dagną.
– Mówiła, jak minął im dzień? Czy w ogóle Igor dzwonił dziś do ciebie?
– Tak, że jedzie do Dagny, dlatego wolałam się upewnić. Dlaczego o to pytasz,
coś się stało?
Robert nie odpowiedział, toteż nacisnęła klamkę i weszła do łazienki.
Zobaczyła Roberta z nagim torsem, obmywającego się przy umywalce. Był
trupio blady i trzęsły mu się ręce.
– Nie chciałem cię budzić – uśmiechnął się przepraszająco.
– Wiesz, że śpię czujnie jak królik i budzi mnie najlżejszy nawet szmer.
Robert, mam wrażenie, że dzieje się coś, o czym powinnam wiedzieć.
– Mam trochę kłopotów – zbył ją, wzruszając ramionami. – Nic wielkiego.
– Z każdych kłopotów zawsze jest jakieś wyjście – próbowała go pocieszyć, mając nadzieję, że jednak Robert zwierzy się jej ze swoich problemów.
Potarł ręką czerwone ze zmęczenia oczy.
– W tym wypadku chyba nie ma żadnego wyjścia – mruknął z rezygnacją, ale
zaraz się poprawił. – Ale nic się nie martw, będzie dobrze, Kingo!
Chciał uciąć szybko tę rozmowę i nie zostawiać Kindze pola do domysłów,
ponieważ nie chciał obarczać jej swoimi problemami. Wolał jej też na razie oszczędzić opowieści o kłopotach ich syna. Bo był pewien, że jeśli Kinga znajdzie szczelinę, w którą może wejść ze swoją troską, na pewno to zrobi. Nie
mógł się jednak powstrzymać przed jednym dręczącym go pytaniem:
– Dlaczego wzięłaś pieniądze od Wiktora? – W jego głosie dało się wyczuć pretensję do Kingi.
– Bo dałeś mi kiedyś do zrozumienia, że mam ci nie zawracać głowy, zresztą
to tylko pieniądze. – Nagle spojrzała na niego badawczo. – Czy twoje problemy
są związane z pieniędzmi?
Podeszła do Roberta bliżej, pogładziła go po mokrych od potu i wody włosach,
przytuliła go, ale Robert wcale nie poczuł się bezpieczniej w jej ramionach.
Dawniej w takiej sytuacji przyznałby się Kindze, że zainteresowała się nim ABW
i że Wiktor jest podejrzewany o bycie szpiegiem, a ona bez wahania zapytałaby:
„Takim, jak James Bond?” i on zaśmiałby się serdecznie, bo znów mieli to samo
skojarzenie. Wspólne skojarzenia to jedna z najcenniejszych wartości udanego
związku. Ale dziś Kinga i Robert żyli w separacji i Robert nie zamierzał
wtajemniczać Kingi w swoje sekrety. A czy wtajemniczyłby w nie kobietę, z którą od niedawna romansuje? Czy powiedziałby Anice, że agent Piasecki ostrzegł go przed Wiktorem? Przecież firma Marczaka, dla którego pracuje Anika, również prowadzi interesy z Sukorowem. Kto zresztą w tym mieście nie
ma wspólnych interesów z tym Rosjaninem?
– Czuję, Robercie, że popadłeś w poważne tarapaty i musisz mi o nich powiedzieć. – Kinga delikatnie dotknęła jego karku.
Chwilę później siedzieli razem na łóżku. Oboje czuli się trochę niezręcznie,
bo małżeństwo po przejściach przypomina partię polityczną po licznych
rozłamach.
Jego niebieskie oczy z ciężko opadającymi powiekami były dokładnie takie same jak te, w których Kinga zakochała się przed dwudziestu laty. Te oczy młodego mężczyzny obiecywały jej kiedyś rzucić do stóp cały świat. A dziś zamiast świat u stóp Kinga miała tylko złamane serce. Łzy napłynęły jej do oczu, ale za żadne skarby świata nie chciała się rozkleić przy Robercie. Na jego twarzy nie było śladu jakichkolwiek emocji, jakby ten rozdygotany mężczyzna, którego
przed chwilą Kinga widziała w łazience, był tylko wytworem jej wyobraźni.
Twarz Roberta Keplera była twarzą pokerzysty. Nie drgnął na niej ani jeden
mięsień.
* * *
Obracała kieliszek z białym winem, ostatnio piła tylko takie, lekko schłodzone,
z jedną kostką lodu. Cieszyła się tą wyrwaną życiu chwilą samotności. Siedziała
na kanapie, trzymając na kolanach laptop. Chciała Robertowi napisać wszystko o swoich uczuciach. Kiedy człowiek wypije nieco alkoholu, kocha mocniej i więcej odczuwa. A może kocha i odczuwa tak samo, ale łatwiej mu pozbyć się
wszelkich zahamowań. Widziała ostatnio taki mem: „Serce mówi: powiedz mu,
co czujesz. Rozum: nie rób tego. Alkohol: a chuj, wysłane”.
Za każdym razem, kiedy Anika rozmyślała o Robercie, narastało w niej
pożądanie, niczym pełna buntu siła, która chciała opanować jej zdrowy
rozsądek. Marzyła więc tylko o tym, by Robert ją zaspokoił. Czasami myślała, że
to, czego pragnie, jest takie zwierzęce i prymitywne, a mimo to ulegała tym pragnieniom ślepo i nie bacząc na nic, sama przed sobą odkrywając kobietę, której nigdy wcześniej nie znała. Kobietę pragnącą całować rozpaloną skórę mężczyzny, pragnącą dotykać go ustami, palcami, językiem, aż wszystkie te pieszczoty sprawią, że on będzie jej jeszcze mocniej pożądał, że będzie chciał
pieścić ją tak, jak żadnej innej kobiety wcześniej nie pieścił. Kobiety chcą mieć bowiem tę świadomość, że wszystko, co się dzieje pomiędzy nimi a ukochanym
mężczyzną, dzieje się po raz pierwszy. O czym ona myśli? – zreflektowała się
Anika. Siedzi w pokoju z Kacprem, a marzy o Robercie!
Wyśle mu maila, postanowiła, jutro wprawdzie tego pożałuje, ale to będzie
jutro. Bo dzisiaj jest w takim nastroju, że mogłaby opowiedzieć Robertowi o wszystkich swoich odczuciach, tych teraźniejszych i przeszłych, tych ukrytych
gdzieś w głębi duszy, o których nawet ona wolała nie wiedzieć. Więc wyśle tego
maila!
Chciałabym Ci, Robercie, powiedzieć, że dajesz mi radość. To przy Tobie się zapominam. Cudnie jest się niekiedy zapomnieć.
Jestem lekko wstawiona, to ten moment, kiedy świat traci kontury.
Wiem, że nasz romans nie będzie trwać wiecznie, że przydarzyłeś mi się na kilka słów, westchnień, spojrzeń w oczy, na tę rozmowę od wieczora do świtu, na zamęt w głowie, na czułe szepty i na nieziemski seks.
Chciałabym Ci wyznać, że moje życie dzieli się na dwa etapy, etap pierwszy trwał do chwili, zanim Cię poznałam, a drugi zaczął się wtedy, gdy Cię pierwszy raz ujrzałam.
Powiedz mi, kochany, ile razy chciałeś oszukać czas i ile razy Ci się to udało? Bo mnie się udało tylko raz, wtedy kiedy między nami wszystko się zaczęło.
Konwicki w Małej apokalipsie powiada: „Hormony nasze produkują enzymy głodów nie do zaspokojenia, marzeń nie do zrealizowania, tęsknot nie do zagłuszenia”. Trochę
już się znamy, ale tylu jeszcze rzeczy o sobie nie wiemy. Chciałabym Cię poznawać, każdego dnia odkrywać w Tobie coś nowego.
I najważniejsze: ZAKOCHUJĘ SIĘ W TOBIE.
Wiem, jakie to niebezpieczne uczucie, ale już inaczej nie potrafię. Mam nadzieję, że już niedługo. .
Twoja / Nie Twoja A.
Kacper uśmiechał się do niej zza laptopa. Spoglądał przez chwilę na jej
śliczną, dobrze mu znaną buzię, a potem przejechał kursorem po ekranie.
„Chciałbym wymienić się materiałami”, napisał, po czym kliknął przycisk
„wyślij”.
Anika w tym momencie również wysłała list i pokój przeszyły dwa ciche stuknięcia w plastik urządzeń. Oboje wysłali w tajemnicy listy, których treść ich partnerów by zabiła.
– Idę się położyć, poczekam na ciebie w sypialni – rzekł spokojnie Kacper.
– Dobrze, kochanie, zaraz przyjdę.
Dokończyła wino. Zdmuchnęła świecę. W mieszkaniu zapanował mrok.
I tylko muzyka leciała z głośników:
Oszukam czas
Jutro młodsza zbudzę się
Przez noc. .
Muzyka wywoływała w niej przyjemne doznania. Basy pulsowały w jej ciele.
Poczuła dziwne podekscytowanie. A potem położyła głowę na poduszce
i usnęła.
* * *
W tym samym czasie Robert przeglądał listę uczestników toruńskiej
konferencji, na którą w kwietniu zgłosiła go stacja telewizyjna Level+. Gdy dotarł do końca listy, zdał sobie sprawę, że nie wie, co bardziej go złości. Czy to, że telewizja wysłała go do Torunia, choć już zapewne wcześniej jej szefowie
planowali, że z Roberta zrezygnują, ale woleli powiadomić go o tym przez telefon? Czy może bardziej złościł go fakt, że Adiego Teflera nie było na liście uczestników tej konferencji, bo prawdopodobnie nasłał go na Roberta Wiktor
Sukorow? Skąd, do cholery, Wiktor wiedział, że telewizja nie podpisze z nim kontraktu?!
Kiedy otrzymał maila od Aniki, nie był nawet w stanie go przeczytać.
Faktycznie, brakło mu dziś czasu, by pomyśleć o Anice. Ale na swoje
usprawiedliwienie miał to, że przekupywał dziś ministra sportu, siedział
z jutowym workiem na głowie, uratował syna od wyroku za handel i dowiedział
się, iż jego żona kręci interesy z jego największym wrogiem.
Tak, mogło to być usprawiedliwieniem, ale dziś już przed nikim
usprawiedliwiać się nie chciał.
* * *
Kinga stała obok niewielkiego skalniaka, na którym rosły niskie rośliny o zielonych, rdzawych i czerwonych liściach, a nieco dalej bratki, nagietki i fiołki wynurzały się spośród seledynowych plam zieleni. Najbardziej jednak Kinga kochała róże, nie znała zresztą kobiety, która by nie przepadała za różami. Róże miały w sobie tyle dostojności. W tym roku krzewy w jej ogrodzie
obsypane były wielkimi ciężkimi kwiatami. Kinga miała też pnące odmiany róż,
wspinające się po murach domu lub drewnianych pergolach. Otaczała ją błoga
cisza, przecinana brzęczeniem pszczół. Dookoła unosił się słodki zapach
kwiatów. Poczuła się szczęśliwa. Tego dnia postanowiła, iż weźmie sobie wolne.
Miała to szczęście, że na stanowisku kierownika obsadziła niedawno
dziewczynę, oddaną firmie, która zrobiłaby wszystko, żeby tylko przypodobać
się szefowej.
Oczywiście nie przestała kochać Roberta, po prostu przestała czegokolwiek
od niego oczekiwać. Rzecz jasna, nie przestała martwić się o niego, a jednak ostatnio wszystko wydawało się Kindze nie takie, jakie powinno być. Czuła bowiem, że w życiu Roberta pojawiła się jakaś kobieta, bo Robert nie rozstawał
się z telefonem, a na każdy sygnał wiadomości reagował z przesadną radością.
Kobiety niczym radar wyczuwają takie stany, szczególnie w przypadku ich mężczyzn, którzy nie potrafią się tak maskować jak kobiety. Czy Kinga miała
z tym problem? Czy rozwiązaniem tego problemu był Wiktor?
W pewnym momencie usłyszała podejrzany szelest. Rozejrzała się
zdenerwowana dookoła. Czy zamknęła bramę, wjeżdżając na podjazd po porannych zakupach? Tak, chyba ją zamknęła. Spojrzała w stronę drzwi
tarasowych, od których odbijało się słońce, wrota były uchylone. Znów usłyszała
jakiś szelest i po chwili promienie słońca przesłonił jej ludzki cień. Kinga odruchowo sięgnęła po sekator, jakby to narzędzie mogło jej w czymś pomóc.
– Boże, przestraszyłeś mnie! – krzyknęła ledwo żywa ze strachu, zobaczywszy
Wiktora Sukorowa.
Wiktor chwycił ją za rękę.
– Nie sądziłem – powiedział ściszonym głosem – że po tym, do czego między
nami doszło, będziesz się mnie bała.
– Zrobisz wszystko – spytała – by zdobyć to, czego pragniesz?
– Żeby dostać to, czego chcę? Tak.
Uniosła głowę i spojrzała w radosne oczy Wiktora.
– Przekonałaś go?
– Jeszcze nie, Wiktorze.
– Zrozum, Robert boryka się z poważnymi problemami. A przecież jesteśmy
rodziną, więc martwię się i o niego, i o mojego chrześniaka Igora, i o ciebie,
Kingo. Zawsze się o ciebie martwiłem.
– O mnie nie trzeba się martwić – powiedziała hardo.
– A zatem zawsze troszczyłem się o ciebie. Brzmi lepiej?
Kinga skinęła ze zrezygnowaniem.
– Przekonam go do wszystkiego – obiecała.
– Nie wiem – pokiwał ze zdumieniem głową – jak można mieć taką kobietę za
żonę i nie chcieć zrobić dla niej wszystkiego, co w ludzkiej mocy. Jak można,
mając takiego wspaniałego syna, wpaść w poważne tarapaty i nie zarobić na waszą wspólną przyszłość. Dobrze, że chociaż jedna osoba w waszym
małżeństwie myśli o przyszłości.
Ujął ją za podbródek i przyciągnął do siebie. Był niższy od Roberta, Kinga nie
musiała więc zadzierać ku niemu głowy. Wiktor miał oczy głębokie, dzikie i nieokiełznane.
Kinga poczuła się zmęczona. Nawet silne kobiety, a Kinga należała do takich
właśnie kobiet, pragną czasem wesprzeć się na czyimś ramieniu, żeby odpocząć
choć przez chwilę, bowiem gospodarowanie swoimi siłami też jest oznaką siły
i rozsądku.
Nie pocałowała Wiktora, czego on się spodziewał, ale wtuliła się w niego, żeby choć na chwilę zapomnieć o złu całego świata. Wiktor uśmiechnął się do
siebie i pogładził Kingę czule po głowie.
* * *
===LxsiEyYTJlVkUmFRZVU/Cm4Mb1k6AjsDZVAyAzAEZVJgUGdRNFc0
Wiktor skończył odsłuchiwać nagranie ze spotkania Roberta z ministrem
sportu i zaśmiał się rubasznie. Jego śmiech zadudnił w małej szatni znajdującej
się w podziemiach Stadionu Narodowego. Towarzyszyło mu dziś dwóch
ochroniarzy, pomiędzy którymi siedział wyraźnie speszony Adi Tefler. Robert
zaś był dziś wyraźnie zdenerwowany i zniecierpliwiony.
– Może czekolady albo chałwy? – Wiktor wskazał uprzejmie na tacę ze
smakołykami. – To świetna chałwa, bo lwowska, a Lwów, Robercie, to stolica słodyczy i kawy.
– Dziękuję, ale nie przyszedłem tu ani na kawę, ani na chałwę. – Robert wydawał się śmiertelnie poważny. – A zatem, Wiktorze, po co tu mnie
wezwałeś?
– A zatem, gospodin Kiepler, przekupiliśmy ministra sportu i mamy koncesję!
– Więc na tym kończy się moja rola i jeśli pozwolisz, Wiktorze, to cię teraz
pożegnam.
– Jak to pożegnam?! – Na twarzy Wiktora malował się kwaśny grymas.
– Zrobiłem, czego ode mnie żądałeś, przekazałem ministrowi kasę i finito!
A teraz muszę się z tobą pożegnać. Wojna polsko-ruska mnie nie interesuje.
– Ja pierdolę! – Wiktor trzasnął otwartą dłonią w stół. – Mówiłem ci, że ktoś
organizuje na mnie nagonkę, jak to zawsze na Rosjan w tym kraju, że ktoś rozpuszcza plotki, jakobym latał do ruskiej ambasady. Ale nie gadajmy
o plotkach, tylko o biznesie, bo mamy wspólne interesy, a ty mi mówisz: żegnam?!
– Posłuchaj. . – Robert zbliżył twarz do Wiktora. – Jeśli mówię, że muszę wyjść, to znaczy, że muszę. Czegoś nie rozumiesz?
– Tefler, słyszałeś, o co twój przyjaciel pyta? Pyta, czego nie rozumiem!
Adi Tefler drżał ze strachu.
Wiktor był wściekły, a na jego skroniach pulsowały sinofioletowe żyłki.
– Jeśli stąd wyjdziesz, Robercie. . – zasyczał.
– To co, Wiktor, to co? W co ty mnie wpakowałeś? Byłem dotąd szanowanym
ekspertem piłkarskim i byłym piłkarzem z dobrą marką. Ale widzę, że coś cię
bardzo bawi.
– Przypomniała mi się „niedziela cudów”, kiedy to piłkarz z „dobrą marką”
nie strzelił karnego. Ale już dobrze, panie piłkarzu, resztę naszych interesów załatwię po swojemu. A o Kingę i Igora możesz być spokojny, bo Igor to mój
chrześniak, a Kinga. .
Wiktor wyszczerzył bezczelnie zęby i poruszył językiem w ustach, sugerując
seks oralny.
Robert rzucił się na niego z pięściami.
– Spokojnie, gospodin Kiepler, do niczego twojej żonki nie zmuszałem, ani teraz, ani kiedy prosiła mnie o pieniądze na kwiaciarnię. Szalone z was małżeństwo.
– Wychodzę! – Robert miał już po dziurki w nosie Sukorowa.
– Dmitrij – Wiktor zwrócił się do swego krępego ochroniarza – jak się nazywa
synek tej ślicznotki?
– Kuba – skwapliwie podpowiedział goryl Wiktora.
– A więc, Robercie, Anika i jej Kubuś. . – Wiktor wiedział, że ma Roberta w ręku.
– Dobrze już, dobrze! – przerwał mu Kepler. – Zrobię wszystko, czego żądasz,
tylko zostaw w spokoju tę kobietę i jej dziecko!
– A zatem – Sukorow zatarł ręce – dokończmy rozmowę o interesach.
Mówiłem ci, drug, że dorośli faceci grają ostro i nieczysto, ale grunt, że z zyskiem, co Adi?
Tefler rozłożył bezradnie ręce. Kepler zauważył, że Adi miał palce ubrudzone
chałwą. Ochroniarze Wiktora, jeden krępy, a drugi wyższy, ujęli Roberta pod ręce i popchnęli go w kierunku drzwi.
– Sam wyjdę – wyrwał się im Robert, poprawiając mankiety koszuli.
A potem Wiktor i Robert, którym dyskretnie towarzyszyli Adi i ochroniarze,
udali się do jednej z sal konferencyjnych Stadionu Narodowego, gdzie już na
progu oślepiła ich kanonada fleszy fotograficznych. Ledwo Sukorow i Kepler usiedli za stołem konferencyjnym na tle ścianki reklamowej, dziennikarze przeszli do ofensywy:
– Panie Robercie, pierwsze pytanie! – dobiegło go z sali.
Głos brzmiał znajomo, Kepler nie widział jednak dziennikarza, toteż
przyłożył dłoń do oczu, by go wypatrzyć w gęstym tłumie żurnalistów
i fotoreporterów.
– Panie Robercie, tutaj Dariusz Drozdowski, „Magazyn Ekstraklasy”,
Telewizja Narodowa. Jak się pan czuje w roli człowieka zachęcającego, by obstawiać mecze? Nie czuje pan dyskomfortu w tej roli?
W tym samym momencie do Roberta i Wiktora dosiadł się łysiejący
mężczyzna.
– Przepraszam za spóźnienie, cześć, Robercie. – Nieznajomy podał Keplerowi
rękę.
Robert przez chwilę nie mógł skojarzyć, skąd zna tego pewnego siebie faceta.
Po chwili dopiero olśniło go, że parę miesięcy wcześniej spotkał się z nim w siedzibie stacji Level+, zawierając z tym łysym mężczyzną dżentelmeńską, jak
się łudził, umowę o współpracy z tą telewizją. Ale z jakiej racji Hieronim Igielski znalazł się na dzisiejszej konferencji? Wszystko stało się jasne, gdy Robert spojrzał na tabliczkę z nazwiskiem i funkcją Igielskiego. Dżentelmen z telewizji reprezentował sponsora tytularnego platformy Hattrick: firmę Level+!
Kepler spojrzał za siebie. Logotypy Hattrick Level+ pokrywały całą ściankę, na
tle której siedzieli.
– A więc od początku planował pan – Robert taksował wzrokiem Igielskiego –
że będę dla pana pracował czy to w Level+, czy to w Hattrick Level+?
Zgromadzeni na sali żurnaliści doskonale wiedzieli o niepisanej rywalizacji
między prasą i mediami elektronicznymi i między poszczególnymi redakcjami
tych samych mediów. Firmy bukmacherskie również ze sobą walczyły i skoro
jedna stacja współpracowała z jedną firmą, to inna dogadywała się z inną.
Nikogo więc, poza Robertem, nie dziwiło, że potężna stacja dogadała się z firmą
Sukorowa. Wiktor, widząc, że Robert nie spełnia swojej wizerunkowej misji, wskazał na rozstawione na stołach patery i samowary.
– Drodzy państwo, może czekolady? Albo chałwy? Dobra, lwowska. Lwów to
stolica słodyczy i kawy. .
– Drodzy państwo – ocknął się Kepler, przypomniawszy sobie o swojej roli w firmie Wiktora – chcemy wam opowiedzieć dzisiaj o nowych zakładach
bukmacherskich. Pan Darek zadał mi przed chwilą pytanie, czy ja, jako były piłkarz, nie odczuwam dyskomfortu, pracując dla firmy bukmacherskiej.
Wpajano mi od dziecka, panie Darku, że gra się do chwili zwycięstwa. W piłce
nożnej liczy się zawsze, i to stanowi o emocjach w tym sporcie. Piłka to przede
wszystkim kibice, bo sport nie istnieje bez widowni. I ci kibice wierzą
w magiczną moc swoich modlitw, ci kibice skoczyliby w ogień za swoimi zawodnikami, zaś przed każdym meczem są pewni, że ich drużyna pokona
przeciwnika. Zatem, panie Darku, cóż złego widzi pan w zakładach
bukmacherskich?
Sala zgotowała Keplerowi huczne oklaski, a Wiktor uśmiechnął się do niego
szeroko, mówiąc do siebie:
– Bog dał ruki, cztoby brat’!
* * *
Nie odpisał. Nie zadzwonił. Nie dał żadnego znaku życia. Wysłała mu maila, a Robert to zignorował. Anika czuła się rozżalona i wściekła na Keplera. Bo oto
ona planuje rozstać się z Kacprem, odwołać z nim ślub, a Robert nie raczy nawet napisać jej kilku słów?! Dodatkowo jej wściekłość podkręcał fakt, że dla
Roberta Keplera była w stanie zrezygnować ze swojego dotychczasowego życia
i ze wszystkiego, co do tej pory osiągnęła. Miała ochotę coś rozwalić i najchętniej rozwaliłaby ten cholerny telefon! Zaczynała tracić grunt pod nogami. A jeśli on od niej odejdzie? Nie, to nie wchodziło w rachubę. Robert nie może jej tak skrzywdzić!
Kiedy Kacper pojawił się w drzwiach, fuknęła na niego bez powodu.
– Co się dzieje, skarbie? – spytał przepraszającym tonem.
– Spieszę się do pracy – rzuciła, po czym dopiła wodę z cytryną i wyszła do
przedpokoju.
– Nie zjesz śniadania? – zatroszczył się Kacper.
– Nie mam ochoty – odpowiedziała mu szorstko.
– Aniko, kochanie – Kacper wyszedł za nią do przedpokoju – czy cię czymś
uraziłem?
– Daj spokój. Nie mam dzisiaj na nic nastroju.
Włożyła botki, narzuciła na ramiona sweter, chwyciła torebkę i zatrzasnęła za
sobą drzwi ich mieszkania.
Była zła, potwornie zła. Brakowało jej Roberta i wszystkiego, co z nim związane. Nie potrafiła już bez niego normalnie funkcjonować. Na wszystko reagowała gniewem.
Dotknęła swoich ust i przesunęła po nich palcami. Wargi zdążyły się jej już
zagoić, a prawda jest taka, że podniecało ją, kiedy Robert gryzł je i potem miała
popękane i napuchnięte usta. Podniecało ją też, kiedy Robert owijał sobie jej włosy dookoła swojego nadgarstka.
Robert był w istocie cudownym kochankiem, ale Anika często zarzucała
sobie, że niepotrzebnie wdała się z nim w romans. Kocham Roberta – usłyszała
w swojej głowie wyraźny głos. – Jasna cholera! Ta obsesja, której ulegam, wynika z miłości! Kiedy to się aż tak rozwinęło? Kiedy zdążyło przeewoluować
z fizycznej fascynacji do decyzji o wspólnej przyszłości? Co mi odbiło? –
zadawała sobie to pytanie już chyba po raz setny. – Najpierw zgłupiałam, potem
się przespałam z Robertem, a potem się w nim zakochałam. Anika położyła rękę
na mostku, tam gdzie biło jej serce. Biło o wiele za szybko. W takich chwilach
jak ta człowiek nie myśli racjonalnie, tylko jedynie pragnie.
Kiedy dotarła już do pracy, otrzymała wiadomość:
ROBERT: Spotkajmy się wieczorem w „Gorączce Złota” na Wilczej. To pilne.
Była szczęśliwa, że Robert się odezwał, choć po chwili ogarnął ją niepokój.
Czy Robert – podpowiadała jej kobieca intuicja – nie wpadł przypadkiem w jakieś tarapaty?
* * *
Anika z Robertem znaleźli się w niewielkim barze przy Wilczej. Nie wiedzieć
czemu czuli się bezpiecznie, choć wielu ich znajomych mogło tu zawitać w każdej chwili. Bar mieścił się w jednej z kamienic i składał z dwóch przylegających do siebie sal, jednej większej, drugiej tylko z czterema stolikami, i to w niej właśnie Robert i Anika usiedli. We wnętrzu czuć było wilgocią, mimo
to bar sprawiał wrażenie bardzo przytulnego. Z głośników sączyła się muzyka
The Police, na stołach paliły się świeczki w butelkach po winie.
Anika pojawiła się tu wcześniej niż Robert. Kacper z Kubą od dawna
przywykli do jej wieczornych wypadów. Kłamała jak z nut, że musiała zostać dłużej w pracy, że musiała odnowić więzi z dawną koleżanką z liceum, nadała
jej nawet wymyślone imię: Paulina. Znajdowała tysiące wymówek, aby tylko spotkać się z kochankiem. Oczywiście męczyły ją wyrzuty sumienia, czasami nawet tak dotkliwe, że kłuło ją w mostku i zastanawiała się, czy to nie stan przedzawałowy. Robert po dwóch dniach łaskawie odpisał na jej SMS, choć sama wysłała najpierw list, a potem około dwudziestu wiadomości na telefon.
Gdy odpisał, chciała go z początku ukarać i również się nie odzywać, ale nie potrafiła wytrzymać.
Nie czekała na Roberta dłużej niż kilka minut. Miał na sobie sprane dżinsy,
białą koszulę i szarą marynarką. Gdy tylko usiadł w fotelu obok i ją pocałował,
dla odmiany to ona wstała i spokojnym krokiem ruszyła do baru.
Wróciła z kieliszkiem wina. Zaległa między nimi kłopotliwa cisza. Robert wyciągnął do niej rękę i odgarnął z jej czoła kosmyk niesfornych włosów.
– Aniko – zaczął z trudem – robi się niebezpiecznie.
– Myślisz o naszym związku? – spytała z lękiem.
– Aniko.
– Tak mam na imię.
Nic nie rozumiała. To wszystko, co dzieje się między nimi, jest szaleńczo ekscytujące, ale czy niebezpieczne?
– Nie w tym rzecz. Mam pewne problemy. Myślę – spuścił głowę, jakby bojąc
się spojrzeć jej w oczy – że dla twojego dobra, kochanie, musimy na jakiś czas
przestać się widywać.
Zmrużyła powieki. Przypomniała sobie słowa jednego z jej znajomych, który
powiedział kiedyś, że mężatki i kobiety pozostające w długoletnich związkach
zdobywa się najprościej. Anika zaś zawsze była pewna, że każdą kobietę można
zdobyć, może niekoniecznie tę z rocznym stażem małżeńskim, ale inne tak. I to
nie dlatego, że są znudzone związkiem, partnerem, dziećmi, ale pragną poczuć
choć przez chwilę wolność. Takie przygody zaczynają się najzwyczajniej pod słońcem. Gaśnie na przykład prąd na hotelowym korytarzu. Albo usłużny sąsiad
pomaga samotnej matce wnieść wózek z jej dzieckiem. Bo przecież nikt nie planuje romansu, a przynajmniej większość kobiet. Czasami bywa tak, że
niespodziewanie spotyka się dwoje obcych sobie dotąd ludzi i od pierwszego spojrzenia czują do siebie taki pociąg, że wcześniej czy później wylądują ze sobą w łóżku, zresztą nie tylko w łóżku, ale i pod łóżkiem. Będą się kochać w kinie.
Specjalnie wybiorą mało uczęszczany seans, usiądą w ostatnim rzędzie, ona położy dłoń na jego udzie. . Będą się kochać, jadąc samochodem. Będą się kochać w parku, na plaży, na podziemnym parkingu, w wynajętym hotelu.
I stracą świadomość, czy to dzieje się na jawie, czy we śnie. Anika nie wierzyła już, że coś może uchronić spragnione wolności kobiety przed takim szalonym
romansem, bo nie ocali ich ani obrączka na palcu, ani dzieci, ani rozsądek.
Jej przed romansem z Robertem nic nie powstrzymało.
A potem się w nim szaleńczo zakochała.
– A ja głupia – ocknęła się Anika – tak się cieszyłam, że cię zobaczę, a ty mi
mówisz, że dla mojego dobra – podkreśliła mocno te dwa słowa – musimy przestać się spotykać. Może po prostu dopadły cię wyrzuty sumienia, że krzywdzisz Kingę? A przecież ja też kogoś krzywdzę, spotykając się z tobą. –
Anika wrzała wprost z wściekłości. – Czy wiesz, że Kacper zaczął używać tych
samych perfum co ty? To ty wszystko zacząłeś, zmieniłam się przez ciebie, zaczęłam kłamać. Musiałam płacić komuś za niewydanie naszego romansu,
musiałam przebierać się na stacji benzynowej z ubrań, które pachną tobą.
Jestem pewna, że Kacper coś przeczuwa, cały czas patrzy na mnie podejrzliwie.
Mamy przestać się widywać, kiedy ja jestem gotować poświęcić dla ciebie wszystko, co posiadam, kiedy nie wyobrażam już sobie życia bez ciebie?! –
Ogarnęła ją dusząca panika. – Nie możesz teraz mnie tak po prostu zostawić!
Robert spojrzał na nią zbolałym wzrokiem, kątem oka dostrzegając dwóch
smutnych panów siedzących w pewnej od nich odległości.
– Aniko, wybacz, ale muszę już się z tobą pożegnać – powiedział, podnosząc
się z fotela.
– Pieprz się, Robercie Kepler! – rzuciła mu ze złością.
– Niedługo wszystko wyjaśnię, bądź cierpliwa.
Gdy Anika zerwała się od stołu, Robert mocno chwycił ją za rękę i wyszeptał:
– Poczekaj! To, co ci teraz powiem. . – zawahał się – jest najszczerszym, co
mogę wyznać. Po pierwsze, jesteśmy obserwowani, więc zachowuj się
spokojnie. Tobie i mnie grozi niebezpieczeństwo, więc po prostu zapomnij o mnie. Wyjdź stąd i nie odwracaj się za siebie. I pamiętaj, że cię kocham. A po drugie i najważniejsze. Choć bardzo się przed tym broniłem, dłużej nie mogę.
I nie chcę. Posłuchaj. Ja. . Kocham cię bezgranicznie.
Pocałował ją czule, a potem pchnął ją delikatnie ku wyjściu. Robert nie chciał
oglądać się za siebie. Jakiś wewnętrzny głos mówił mu, że jeśli się odwróci, zobaczy Anikę po raz ostatni. Anika z kolei nie posłuchała jego rady i obróciła
się, by jeszcze raz spojrzeć na mężczyznę, którego kochała i który – okazuje się –
ją również kocha.
* * *
– Zostaw to, gnojku! – wrzasnął Kacper.
Kuba aż odskoczył od jego komputera tak gwałtownie, jakby go raził prąd. Był
kompletnie zdezorientowany i wystraszony.
Kacper zamrugał oczami, jakby zrozumiał, że zrobił coś, czego nie powinien,
po czym powiedział łagodnym tonem:
– Przepraszam. . Jesteś dla mnie ważny i musimy się trzymać razem, okej?
– Okej, Kacper, tak tylko patrzyłem, myślałem, że masz nową grę. .
Kuba wycofał się i ściągnął ręce w mankietach swetra.
– Hej, hej, mój mistrzu kierownicy! – Kacper kucnął przed nim i przytulił go.
– Przepraszam cię, nie powinienem tak mówić. Musimy się trzymać przecież
razem, nie? – Kuba pokiwał nieśmiało głową. – Zwłaszcza teraz, kiedy mama. .
Kiedy mama nie czuje się najlepiej.
– Dlaczego mama nie czuje się najlepiej?
– Mama ma dużo na głowie. Musimy pomóc jej zapomnieć o pewnych
rzeczach, tak? Zgadzasz się na taki plan?
– Tak, Kacper.
– To umówmy się, że nie będziemy jej mówić o tej sytuacji, żeby mama się
poczuła jeszcze gorzej, dobrze?
– Tak. . tato.
Kacper przytulił go mocno, zastanawiając się w myślach, czy Kuba potrafiłby
rozróżnić polskie pismo od rosyjskiego. Oczywiście, gdyby takie zauważył.
* * *
Tego dnia Robert Kepler musiał porozmawiać telefonicznie jeszcze
z Tomaszem Piaseckim. Z agentem Piaseckim.
– Panie Robercie – zaczął oficer ABW – mamy nadzieję, że dotrzymał pan słowa i zakończył przygodę z panią Aniką?
– Tak, poinformowałem ją, że musimy się rozstać – westchnął Robert. – Ale
proszę mi powiedzieć: co z ministrem Kanią?
– Kani nic nie grozi, bo współpracował z nami w tej akcji, bo uprzedziliśmy
go wcześniej o planowanej dla niego łapówce.
– A co z koncesją dla Hattrick?
– Koncesja nigdy nie była zagrożona, panie Robercie.
– Więc po co wręczałem Kani łapówkę?
– Nasze źródła twierdzą, że rzekomo za lobbowanie za tym, by firma Hattrick została sponsorem tytularnym polskiej ekstraklasy. A tak naprawdę Moskwa –
bo to ona za tym wszystkim stała – chciała Kanię skompromitować, nawet kosztem upadku Hattricka. Chodziło o to, by skompromitowany Kania nie mógł
wystartować na dyrektora Światowej Organizacji Antydopingowej, która jest wobec Rosjan bezlitosna i przez którą wykluczono ich z ostatnich igrzysk olimpijskich.
– Skąd Sukorow wiedział, że Kania przyjmie łapówkę?
– Powiem panu tak, panie Robercie – Tomasz Piasecki uśmiechnął się
ironicznie – może rosyjscy oficjele biorą łapówki, ale czy słyszał pan kiedykolwiek, by wysoko postawiony polski urzędnik wziął do łapy?
* * *
Wiktor wyjął z barku whisky i usiadł za biurkiem, wyciągając na nim nogi. Czy
pił whisky, bo ją lubił? Nie, pił ją zamiast wódki, bo posiadał władzę, pieniądze i naoglądał się dużo filmów, w których bogaci ludzie pijali ten trunek. Spojrzał
na bursztynowy płyn i z niesmakiem skrzywił usta.
Wiedział, że ma Keplera w rękach i wydusi z niego wszystkie soki. Zniszczy
go, jeśli Kepler wykręci mu jakiś numer. Jego ludzie już donieśli Wiktorowi o próbie włamania się na ich serwery przez ABW, ale Wiktor Sukorow nie z takimi kozakami w życiu sobie poradził. A funkcjonariuszy ABW uważał za
durniów, bo kierując się przepisami prawa, nie zauważają lądującej na ich głowie cegły. Wiktor od dawna czuł do Keplera niechęć, choć starannie to ukrywał, i śmiał się z niego w duchu, że daje się okręcić wokół palca każdej kobiecie. A jak facet da się okręcić takiej wokół palca, to koniec.
Wiktor zaś nigdy nie dał się żadnej kobiecie, nawet Kindze, owinąć wokół
palca. Kingę zdobył bez trudu, bo była samotna, a samotne kobiety – taka była
jego dewiza – same rozkładają nogi. Oczywiście później Kinga ryczała, że żałuje, błagała, żeby się Wiktor od niej odczepił. A przecież on się nikomu nie narzucał, był tylko obok Kingi, zbliżał się do niej i oddalał, wiedząc, że prędzej czy później ta wygłodniała kobieta będzie mu jeść z ręki. Anika natomiast może i jest atrakcyjna, ale on nawet nie obejrzałby się za nią na ulicy. Za Kingą tak, ale za kochanką Keplera nigdy! Robert był głupcem, że zostawił żonę. Ale dlaczego Keplerowie żyją w separacji, dlaczego się nie rozwodzą? Faceci tacy jak Kepler –
myślał Wiktor – łaszą się do panienek z sąsiedztwa, które sprawiają, że znów
czują się niczym nastolatkowie, a tymczasem są sentymentalnymi durniami.
On, Wiktor, potrzebował prawdziwej kobiety, takiej jak Kinga. Kinga była interesująca i dojrzała, a Anika mogłaby co najwyżej zakręcić mężczyźnie w głowie. A Wiktor wiedział, że jeśli kobieta zakręci mężczyźnie w głowie, to
mężczyzna głupieje, tak jak to przydarzyło się Robertowi. Kepler był
mięczakiem. Już dawno trzeba było go usunąć na boczny tor – westchnął
Wiktor, nalewając sobie kolejną szklaneczkę whisky – bo Kepler nadaje się tylko
do kopania piłki, a czasami nawet na boisku okazywał się kiepski, jak wtedy gdy
zmarnował tamten rzut karny.
* * *
Alex dostrzegła go z daleka, stojąc jeszcze w progu kawiarni, w której byli umówieni.
Przez chwilę zastanawiała się, kim właściwie jest ten mężczyzna, który
swoim wyglądem przypominał maklera giełdowego, faceta, dla którego liczy się
tylko kasa. Miał na sobie drogi garnitur, jakby chciał pokazać całemu światu, jaką jest ważną szychą, był dość przystojny, a mimo to było w nim coś, czego
Alex się bała. Oczy? Tak, jego oczy wpatrywały się w nią z obrzydzeniem. Od razu zauważyła, że nie jest w jego typie i że ten elegant traktuje ją z wyższością i pogardą.
Nie myliła się, ten dziwny mężczyzna w drogim garniturze obserwował ją z nieskrywanym niesmakiem. Wstręt budziła w nim jej szara marynarka
w kratę, szary kardigan zdobiony koralikami, obcisłe dżinsy, a nawet czarne botki za kostkę na klockowym obcasie z czubkiem w szpic. Ale najbardziej nie
podobały mu się jej nogi o mocnych udach, jej blond włosy spięte w koński ogon, a jakby tego mało, jej niesamowicie zniszczona gąbczasta twarz. Nie podobała mu się więc ta kobieta, a zresztą nie musiała się podobać, zwisało mu
to.
Denerwowały go takie kobiety, bo kobieta musi mieć klasę albo przynajmniej
styl, a ta tutaj nie miała w sobie nic ciekawego.
Skinął w jej stronę głową i Alex zbliżyła się do jego stolika.
– Dzień dobry, a więc to pan? – Usadowiła się na krześle naprzeciwko niego,
ściskając w rękach torebkę, w której zapewne nie miała nic wartościowego.
– Po co pani do mnie zadzwoniła? – zaczął bez ogródek. – Co pani chce mi
ciekawego powiedzieć?
Chciał jak najszybciej skończyć to spotkanie i wrócić do swoich spraw, ostatnio miał ich całkiem sporo, i były to sprawy zatruwające mu życie.
– Jak mnie pan znalazł? – spytała jakby onieśmielona jego obcesowym
zachowaniem.
Mężczyzna wzruszył tylko ramionami.
– Alex, mów mi Alex. – Wyciągnęła do niego rękę przez stół, potrącając kieliszek.
– Dobrze, Alex. – Nawet nie silił się, by być miłym, i zignorował wyciągniętą
dłoń Alex. – Do rzeczy, wychodzimy?
– Najpierw porozmawiamy o pieniądzach, mój piękny panie – Alex
uśmiechnęła się do niego zalotnie. – A jeśli uzgodnimy stawkę, zrobię dla ciebie wszystko.
* * *
Twarz Aniki płonęła. Siedziała w kafejce przy Chmielnej i nie mogła sobie poradzić ze swoimi emocjami. Z jednej strony cieszyła się, że Kuba za kilka tygodni wyjeżdża na wakacje, bo nie chciała, by był świadkiem jej huśtawek nastrojów, z drugiej strony czuła złość na Roberta za to, że puścił w niepamięć
wszystko, co ich łączyło, w akcie desperacji wysłała mu więc chyba ze dwadzieścia SMS-ów.
Oddzwonił.
– Aniko, przykro mi – jego głos brzmiał szorstko – ale prosiłem cię, żebyś przez jakiś czas nie szukała ze mną kontaktu.
– Ale jak długo to potrwa, Robercie? – Anika miała łzy w oczach. – Co takiego
zrobiłam, że wymierzasz mi taką karę?
– Mnie też jest ciężko – jego głos zabrzmiał nieco łagodniej – ale
w najbliższym czasie nie dzwoń do mnie.
– Niech cię szlag trafi, Robercie Kepler! – krzyknęła tak głośno, że spojrzało
na nią kilku zdumionych gości siedzących przy sąsiednich stolikach.
Rozłączyła się. Targały nią sprzeczne uczucia: żal i tęsknota za kochankiem,
miłość i nienawiść. Cierpiała przez Roberta, jak nigdy dotąd nie cierpiała przez żadnego mężczyznę. Czuła też do niego ogromny żal, że skrywa przed nią jakieś
sekrety, o których nie chce jej nic powiedzieć.
Gdy płaciła rachunek, kelnerka spojrzała na nią dziwnym wzrokiem. Czyżby
słyszała jej rozpaczliwe prośby rzucane do słuchawki? Czy pomyślała o niej, że jest żałosną istotą? Anika też kiedyś sądziła, że kobiety pod żadnym pozorem
nie powinny błagać mężczyzn, by przy nich zostali, uważając takie zachowanie
za przejaw słabości i desperacji. A teraz sama błagała Roberta, by jej nie porzucał.
* * *
Anika nie była tą osobą, która zazdrości ludziom bogactwa. Na początku swojego pobytu w Warszawie pracowała jako hostessa i kelnerka na
wystawnych przyjęciach stołecznej śmietanki, gdzie doszła do wniosku, że większość tych znanych i zamożnych ludzi była nieszczęśliwa, zagubiona
i rozczarowana życiem.
Teraz jednak była pod wrażeniem tej pokaźnej podwarszawskiej rezydencji
w Podkowie Leśnej. Jedna jej część, która była kiedyś starym dworkiem, została
niedawno odrestaurowana, a drugie skrzydło dobudowano w taki sposób, by nie zaburzyć stylu całości. I ten ogród sprawiający wrażenie, jakby dom tonął
wśród kwiatów.
Anika wiedziała, że Kinga kocha kwiaty, bo Robert powiedział jej kiedyś o pasji jego żony.
Okna od południowej strony rezydencji były szerokie i wysokie, zapewne
wpuszczały do pomieszczeń dużo światła. Brama była otwarta na oścież, więc
Anika przeszła przez nią i ruszyła w stronę dwuskrzydłowych drzwi w kolorze
mahoniowym.
Nacisnęła dzwonek i już po chwili tego pożałowała. Po co w ogóle tutaj przyszła?
Nie działała racjonalnie. Czuła, że Robert wymyka się jej z rąk, a wraz z nim
jej życie też się jej wymyka.
Czekając pod tymi drzwiami, gotowała się w środku, choć tym razem nie ze
złości. Tęskniła za Robertem, kochała go i myślała o nim nieustannie.
Brakowało jej go tak bardzo, że z bólu, który zakorzenił się gdzieś w środku jej trzewi, zwijała się dzisiejszej nocy. W przypływie jakiegoś amoku postanowiła,
że spotka się z jego żoną. I porozmawia z Kingą jak kobieta z kobietą.
Kiedy drzwi rezydencji Keplerów otworzyły się i stanęła w nich wysoka, smukła i piękna kobieta, Anika zapomniała, po co właściwie zapukała do tych
drzwi.
– Dzień dobry, słucham panią? – Żona Roberta, ubrana w stalowy kostium, sprawiała wrażenie kobiety wprost idealnej.
Wyglądam przy niej jak przaśne dziewczę – pomyślała Anika.
– Dzień dobry. Mam na imię Anika. – Próbowała się uśmiechnąć, lecz wyszło
jej to marnie. Niepotrzebnie tutaj przyszła, Robert się wścieknie. – Przepraszam za najście, ale jestem asystentką prezesa Marczaka.
Spojrzenie Kingi mówiło: no i co w związku z tym?
– Pani mąż jest naszym kontrahentem. Poinformował mnie o sieci pani
kwiaciarni. Mam zlecenie od prezesa Marczaka, by zamówić u pani kwiaty. –
Anika zaczęła się plątać w zmyślonych na poczekaniu kłamstwach.
– Powinna pani do mnie zadzwonić. Chciało się pani jechać w takiej sprawie
aż do Podkowy? No, ale skoro już pani tutaj przyjechała, pokażę katalogi, proszę za mną.
Kinga gestem ręki zaprosiła ją do środka. Anika wiedziała, że popełnia jeden
z największych błędów, ale nie mogła teraz już się z niczego wycofać.
Z ciekawością rozejrzała się po nowocześnie urządzonym holu. Czarne płytki
na podłodze mieniły się srebrnymi drobinkami. Anika wybrałaby matowe, ale
widocznie miały z Kingą różne gusty. A może wcale nie takie różne, skoro jednej i drugiej podobał się ten sam mężczyzna? Anika zauważyła też w holu
puchary, zdjęcia na ścianie, koszulki piłkarskie. Prawdziwy ołtarz – pomyślała
z przekąsem.
Przeszły do pomalowanego na biało salonu. Anika aż zmrużyła powieki, bo ta
biel wprost ją oślepiła. Niemal wszystko, poza drobnymi akcentami, było w tym
pokoju śnieżnobiałe: skórzany narożnik, ściany, chromowane lampy, nawet
doniczki były białe i rosły w nich – jakże by inaczej – białe storczyki. Co za tragedia miałaby tu miejsce, gdybym mogła ten salon urządzić po swojemu –
pomyślała Anika – to piękne eleganckie wnętrze zapełniłabym bibelotami,
książkami, okruszkami od bezglutenowych ciasteczek, przytulakami.
Kobiety usiadły naprzeciwko siebie.
– Tutaj ma pani katalogi naszych kwiatów. – Kinga podsunęła Anice kilka grubych papierowych plików. – Z jakiej to okazji pani szef chce zamówić kwiaty?
– Pan Marczak obchodzi dwudziestą piątą rocznicę ślubu. – Anika kłamała jak z nut, ale w tych kłamstwach kryło się małe ziarenko prawdy, bo choć Marczak nie posyłał jej do Kingi, ale przecież miał wkrótce świętować rocznicę
swego ślubu z panią Krystyną. – W związku z tym prezes wynajmuje na tę okazję salę bankietową i zlecił mi jej kwiatową dekorację.
– Rozumiem. – Kinga patrzyła na Anikę z lekkim niedowierzaniem. – Skąd
zna pani mój adres?
– Pan Kepler zostawił go szefowi.
– Hmm. . – chrząknęła Kinga, zdumiona nieco tym, że Robert, który zawsze
chronił swoją prywatność, tym razem na lewo i na prawo rozdaje obcym
ludziom adres ich domu. Kim w ogóle jest ten Marczak, nie mogła sobie przypomnieć Kinga, by dopiero po chwili skojarzyć, że poznała go na jakimś przyjęciu, które wieki temu organizowała z Robertem, miała nawet wciąż jego
numer telefonu.
– Niech pani weźmie katalogi, zastanowi się i zadzwoni. – Kinga podała jej
swoją wizytówkę. – Nie chcę pani urazić, ale proszę już tutaj więcej nie przyjeżdżać. To jest nasz dom, nasza oaza spokoju, a pani bliżej byłoby do którejś z kwiaciarni Red Rose w Warszawie.
– Przepraszam najmocniej. – Anika czuła się jak ostatnia kretynka. Poderwała
się gwałtownie na równe nogi, by jak najszybciej opuścić tę śnieżnobiałą rezydencję. – Dziękuję pani za pomoc, muszę uciekać.
Kinga odprowadziła ją do drzwi. A kiedy Anika chwytała już za klamkę, Kinga
niespodziewanie zatrzymała ją.
– Wie pani co? Mam lepszy pomysł. Może wyjaśnimy to od razu.
Anika spojrzała na nią pytająco, a Kinga wyjęła z kieszeni telefon.
– Moje nazwisko Kinga Kepler, poproszę z prezesem Marczakiem –
powiedziała profesjonalnym, lekko chłodnym tonem.
„Och nie!” – pomyślała Anika i zastygła sparaliżowana strachem.
Po kilku chwilach Kinga rzekła:
– Ma pan znakomitą pamięć, panie prezesie, faktycznie widzieliśmy się
ostatnio na przyjęciu u nas. Ale pozwoli pan, że przejdę do rzeczy. Jest u mnie
pana asystentka, by zamówić kwiaty na pana przyjęcie rocznicowe. Dałam jej
katalogi, ale zapomniałam wspomnieć, że oferujemy w promocji bukiety
z białych róż. Można do nich dobrać czarne albo złote balony, całość będzie wyglądała wspaniale.
Mam ją – pomyślała Kinga. Wydawało się jej od początku, że ta dziewczyna
coś kręci.
– Słucham? – Kinga wydawała się zdziwiona tym, co usłyszała.
Anika czuła, jak Kinga świdruje ją wzrokiem. Powinna uciekać, zanim jeszcze bardziej się skompromituje, przecież Marczak ją zaraz zdekonspiruje, ale jej nogi wrosły w posadzkę i nie mogła się ruszyć. Niespodziewanie Kinga
powiedziała do słuchawki:
– Czyli czarne balony nie, ale żona się ucieszy, jak będą złote? Dobrze, tak zrobimy. Do usłyszenia, dziękuję.
Kinga była zaskoczona: a więc Marczak faktycznie zlecił tej dziewczynie zakup kwiatów? Zbeształa się więc w duchu, że jest wobec ludzi taka nieufna,
wszystkich traktuje z góry i wszędzie węszy spisek. Boże, co się ze mną dzieje? –
przeraziła się nie na żarty.
– A więc wszystko jasne – rzekła do milczącej Aniki. – Prezes woli czarne balony. .
– Tak, to możliwe. . – wymamrotała Anika. – Pójdę już!
Zamierzała już wychodzić, ale Kinga też miała do Aniki jedno ważne pytanie.
– Czy my się kiedyś nie spotkałyśmy?
– Nie, nie sądzę.
Ależ oczywiście, żeśmy już się kiedyś widziały, w Saint Jacques’u – pomyślała
Anika i spojrzała na Kingę tak, jakby chciała krzyknąć głośno, że Robert i ona
mają romans, że kochają się szaleńczo, że nie mogą od siebie oderwać rąk i ust.
Ale zamiast krzyknąć, wydusiła z siebie krótkie „do widzenia”.
* * *
W domu panowała cisza. Miała jeszcze dwie godziny do spotkania
z kontrahentem. Inne kobiety zazdrościłyby jej tej chwili wolności, ale Kinga czuła, że ogarnia ją bezbrzeżna samotność. Usiadła przy stole i spojrzała na skąpany w słońcu ogród.
Kiedyś myślała, że po tym ogrodzie będzie biegała gromadka jej dzieci, ale gdy Igor przyszedł na świat, Robert stwierdził, iż jedno dziecko stanowczo im
wystarczy. „A moja kariera?” – argumentował, kiedy Kinga wspominała
o powiększeniu rodziny. „Teraz, kochanie, jesteśmy w kwiecie wieku, musimy
się czegoś dorobić”. I tak rozwiała się jej nadzieja na kolejne dziecko.
Tymczasem jej mąż kopał piłkę, a zakończywszy swoją karierę, zarabiał, jeżdżąc
na zgrupowania do Turcji, załatwiając transfery w Wielkiej Brytanii. A może ona sama nie dość walczyła o kolejne dziecko?
Spojrzała na swój notes i zastanowiła się, czy mogłaby się w tej chwili czymś zająć, ale nic nie przychodziło jej do głowy. Rozejrzała się po wnętrzu perfekcyjnej kuchni, po białym salonie, po sprowadzanych z Włoch kafelkach i pomyślała, że teraz zamieniłaby to wszystko na dużą rodzinę i gwar w tym wielkim pustym domu. Poczuła się samotna, tak bardzo samotna, że gdyby komuś powiedziała o tym, jak bardzo cierpi, to pękłoby mu chyba serce. Pustkę
w swoim życiu starała się zapełnić wizytami w spa czy pracami w ogrodzie, które tak bardzo lubiła. Ale wszędzie doskwierała jej samotność. Aż w końcu na
horyzoncie pojawił się Wiktor. I przez chwilę Kinga czuła się mniej samotna.
* * *
– Możesz mi wytłumaczyć, co ty, do cholery, wyprawiasz? – Marczak siedział za
swoim usłanym dokumentami mahoniowym biurkiem i gapił się na Anikę.
– Nie rozumiem. – Anika próbowała ukryć swój niepokój i zażenowanie.
Czyżby chodziło mu o Kingę? – przemknęło jej przez głowę.
– Kinga nie jest idiotką – grzmiał Marczak.
Prezes nigdy dotąd nie podniósł na nią głosu. Anika czuła, że traci grunt pod
nogami, a może dawno już straciła, a teraz spada w otchłań czarnej dziury.
– Wszyscy naokoło, dziewczyno, huczą o twoim romansie z Keplerem –
perorował Marczak.
Oblała się rumieńcem, a po jej plecach spłynęła strużka potu.
– Posłuchaj starego wyjadacza – Marczak nachylił się nad biurkiem – takie
romanse zawsze źle się kończą. A teraz wracaj do pracy.
Wróciła więc za swoje biurko, na którym stało zdjęcie jej, Kacpra i Kuby, a potem mimowolnie spojrzała na chodzący wspak zegar. Czy gdyby mogła
cofnąć zegary o sto lat, pomyślała, odważyłaby się na to?
A potem zadzwoniła do Kacpra.
– Dobrze, że dzwonisz – ucieszył się Kacper. – Jadę właśnie do mojego ojca,
trafił do szpitala, kiepsko z nim.
– Mogę ci w czymś pomóc? – spytała ze współczuciem.
– Poradzę sobie, kochanie – zapewnił ją Kacper.
Nie spytała nawet, co się jego ojcu przydarzyło, bo Kacper był zbyt w tej chwili roztrzęsiony. To nic, że nie miał z ojcem dobrych stosunków, ale to wciąż był
jego ojciec.
* * *
Kate obudziła się w południe, bo miała za sobą ciężką noc i tylu klientów w ambasadzie kraju, którego nazwy nie potrafiła nawet wymówić, że cud, że się
o nią nie pobili. Dlaczego w ogóle faceci korzystają z usług prostytutek? –
zastanawiała się. Bo przecież na wielu z nich czeka w domu żona lub
dziewczyna, a nawet jeśli nikt ich nie oczekuje, to prawie każdy jako tako przystojny facet może sobie bez trudu wyrwać jakąś laskę w pubie. Może jednak
wolą zapłacić pierwszej lepszej dziwce, bo to dla nich ekscytujący deal? Kaśka, bo tak naprawdę miała na imię Kate, przeciągnęła się leniwie i spojrzała na puste łóżko w salonie. Zdziwiło ją, że Alex nie pojawiła się od dwóch dni. Były
dość zżyte ze sobą i jedna drugą zawsze informowała o swoich poczynaniach.
Wszystkie dziewczyny do towarzystwa tak robią. Dla bezpieczeństwa.
Od trzech lat wynajmowały razem kawalerkę. Kate wiedziała, że Alex się tego
wstydziła i opowiadała ludziom, że ma swoje własne mieszkanie. Wymyślała też
historie, czego to się w życiu nie dorobiła, a w istocie była już podstarzałą, jak na ten zawód, dziwką, która wciąż klepała biedę, bo wydawała pieniądze równie
szybko, jak je zarabiała. Nie tak jak Kate, która odkładała kasę, by za kilka lat być już na swoim. Alex zawsze coś kombinowała. Chciała się wybić, skończyć z prostytucją, okradała więc swoich klientów, bezczelnie wyciągając im forsę z portfela. Opowiadała ostatnio często o niedawno spotkanej starej przyjaciółce, która dobrze się dzisiaj urządziła, ma chatę, narzeczonego i dziecko. Raz nawet
namówiła Kate, żeby ją śledziły i dowiedziały się, gdzie panna mieszka. Ponoć
Alex miała na nią niezłego haka i była przekonana, że dziewczyna zapłaci Alex
niezłą kasę za trzymanie buzi na kłódkę.
Minął cały dzień, a Alex wciąż miała wyłączony telefon. Może się rozładował?
Na pewno oddzwoni. Zawsze oddzwania – uspokajała samą siebie. Kate bała się, że wydarzyło się coś złego. Wzięła więc prysznic, ubrała się i wyszła na poszukiwanie koleżanki. Wiedziała, że Alex przesiadywała ostatnio w Blue Diamond, ekskluzywnym, nowo otwartym klubie.
Kiedy dotarła na miejsce, zapukała do drzwi od zaplecza i po chwili otworzył
jej osiłek o nabrzmiałych bicepsach i łysej głowie.
– Czego? – spytał z rosyjskim akcentem.
– Znasz Alex? – spojrzała mu śmiało w ślepia, choć bała się tego ochroniarza
jak diabli.
– A bo co?
– Jestem jej współlokatorką. Nie było jej w domu od dwóch dni.
– Bzdura, Alex ma swoje lokum i mieszka sama. – Osiłek splunął jej pod nogi.
– Alex zniknęła – powiedziała, ledwo kryjąc swoje obrzydzenie tym
troglodytą.
– Alex nie widziałem od środy, tyle ci powiem, a teraz spierdalaj, maleńka. –
Splunął jeszcze raz pod jej nogi i zatrzasnął za sobą drzwi klubu.
Kate odwróciła się na pięcie i szybkim krokiem podążyła na przystanek, gdzie
wsiadła do tramwaju numer dziewięć, który miał zawieźć ją na Ochotę.
Wysiadła na placu Zawiszy i stanęła na przystanku autobusowym. Kilka chwil
zajęło jej, żeby na rozkładzie jazdy odnaleźć właściwy autobus. Spojrzała na zegarek, powinien przyjechać za trzy minuty. To dobrze, bo nie miała chwili do
stracenia.
* * *
Kacper Górniak przemierzał Ogród Saski wzdłuż Królewskiej, mając
paranoiczne wrażenie, że ktoś go śledzi. Przyspieszył kroku, ale dwaj mężczyźni
w ciemnych garniturach, którzy – jak podejrzewał – od pewnego czasu deptali
mu po piętach, wciąż się za nim snuli. Zbliżając się do Sofitelu, Kacper był już niemal pewien, że to nie przypadek.
Przyspieszył, aż w końcu puścił się pędem w kierunku Krakowskiego
Przedmieścia. Przebiegł pod Hotelem Europejskim z lewej i Batidą z prawej, byle przed siebie, do ludzi. Na wysokości Bristolu oślepiły go światła, a potem, padając na jezdnię, usłyszał hamującego gwałtownie policyjnego volkswagena
i poczuł swąd opon.
– Porąbało cię, stary? Życie ci niemiłe?! – Policjant pomógł mu podnieść się
z jezdni.
Kacper obejrzał się za siebie. Faceci, którzy go śledzili, zapadli się pod ziemię, a on stał teraz przed maską policyjnego volkswagena transportera.
– Nawet panowie nie wiecie, jak się cieszę.
– Ktoś pana gonił? – Policjant spojrzał na niego badawczo.
– Nie, jest dobrze, już jest dobrze.
– To dowodzik poproszę, obywatelu – poprosił policjant.
– Dowodzik? – dziwił się Kacper.
– Wtargnął pan na jezdnię, i to przed radiowóz. Mamy tu kamery, nie mogę
pana puścić, nawet jakbym chciał, bo dyżurny mi żyć nie da. Dowodzik poproszę.
Kacper pobladł, co za pech, trafił z deszczu pod rynnę. A jak znajdą go w bazie? – przeraził się. – Może tamta sprawa jeszcze się nie przedawniła?
– Już szukam dowodziku – czuł się jak student przyłapany przez kanara w metrze.
– C402, odbiór! – zaszumiało nagle w radiostacji volkswagena.
– Tu C402, co tam?
– Facet z nożem w nodze – szumiała radiostacja – stara go dźgnęła, ale mówi,
że zasłużył. Mają niebieską kartę.
– Już jedziemy. – Policjant odłożył odbiornik, odpalił silnik i rzucił do Kacpra.
– Chodnikiem chodź, to pożyjesz dłużej! Chyba że przejedzie cię elektryczna hulajnoga!
* * *
Kiedy Kate znalazła się na ulicy Sanockiej przed drzwiami domu numer
czterdzieści dwa, spojrzała na zegarek. Osiemnasta dwie, sobota, czy to dobra
pora na odwiedziny?
Zapukała.
Po kilku chwilach w drzwiach stanęła kobieta, którą Alex i Kate kiedyś śledziły.
– Dobry wieczór – przywitała się – jestem Kate, to znaczy Kaśka. A pani nazywa się Anika, prawda?
Zaczęła przestępować z nogi na nogę. Po cholerę tutaj przyszła?
– My się znamy? – spytała Anika.
– Nie – odpowiedziała Kate nie do końca zgodnie z prawdą, bo trochę się przecież znały, a przynajmniej Kate zdążyła już poznać Anikę. – Jestem znajomą
Alex, razem wynajmujemy mieszkanie. Słyszałam od niej, że się przyjaźniłyście.
– Nigdy się nie przyjaźniłyśmy. – Anika ściszyła głos i wyszła na korytarz. –
Byłyśmy znajomymi, ale się nie przyjaźniłyśmy. Nie chcę o niej rozmawiać.
– Alex od dwóch dni nie wróciła do domu, boję się, że coś się jej stało. – Głos
Kate się łamał.
– Nie chcę być niemiła – szorstko przerwała jej Anika – ale to nie moja
sprawa.
Anika poczuła, jak serce podchodzi jej do gardła. Chciała, by Kate jak najszybciej wyniosła się z jej domu. Chciała, aby całe jej życie wróciło do stanu sprzed kilku tygodni. W co ona się, do cholery, wplątała?
Kaśka podejrzewała zaś, że Anika ma coś do ukrycia, dlatego Alex próbowała
wywinąć jej jakiś numer. Chciała jeszcze coś powiedzieć Anice, ale jej telefon nagle zawibrował.
A gdy odebrała telefon, momentalnie pobladła, po czym wyszeptała ni to do
siebie, ni to do Aniki.
– Alex nie żyje!
* * *
Anika siedziała na podłodze i gapiła się w ścianę. A tymczasem
w wiadomościach radiowych informowano o znalezieniu zwłok kobiety
w jednej z bram przy ulicy Kredytowej. Był to podobno mord na tle
rabunkowym, a ofiara tej zbrodni, Aleksandra K., miała trudnić się prostytucją.
Anika nie mogła tego słuchać, wyłączyła więc radio, ale potem schowała je do
kuchennej szafki, jak gdyby miało to unieważnić zasłyszane informacje.
Musiała przede wszystkim porozmawiać z Kacprem, po prostu usłyszeć go,
ustalić, co z Kubą, jak się dzielą opieką nad chłopcem. Ale Kacper nie odbierał
telefonu, może ciągle siedział w szpitalu przy ojcu? Wybrała więc numer do przyszłej teściowej, Janiny Górniak, która kazała jej zwracać się do siebie per
mamo, mimo że Anika i Kacper wciąż pozostawali narzeczonymi.
– Cześć, mamo! – Ledwo przeszło jej to przez gardło. – Co z Kacprem?
– Nie rozumiem, kochana – zdziwiła się Janina Górniak – a co ma z nim być?
– Miał być u was, u ojca. A jak się czuje tata?
– Bardzo dobrze, właśnie ogląda mecz. – W tle słychać było odgłosy
spotkania.
– Czyli nie jest w szpitalu? – upewniła się Anika.
– Nie, ale gdybyś chciała zabrać ojca gdziekolwiek, to oddam go
z pocałowaniem ręki!
– A czy mogę rozmawiać z Kacprem? – spytała, choć już znała odpowiedź na
to pytanie.
– Ależ skąd, córeczko, nie ma go tu. Coś się stało? – W głosie Janiny dało się wyczuć zaniepokojenie.
– Nie, mamo. Muszę kończyć, ale życzę tobie i tacie dobrego wieczoru!
Próbowała jeszcze kilka razy tego wieczoru dodzwonić się do Kacpra, ale jej
narzeczony wciąż nie odbierał. Anika szalała z niepokoju, podejrzewając, iż Kacper, wiedząc o jej romansie z Robertem, postanowił się na niej zemścić albo
odejść. Choć gdyby rzeczywiście tak było, zabrałby ze sobą swoje rzeczy. Anikę
zastanawiało też, dlaczego Kacper skłamał, że jego ojciec trafił do szpitala.
Anika od kilku dni miała wrażenie, że popada w paranoję, że wszyscy wokół
niej mają jakieś tajemnice. Sama też je przecież miała.
Tej nocy spała niespokojnie, w pewnej chwili jakiś szmer wyrwał ją ze snu.
Weszła do kuchni i zapaliła światło. Nie lubiła być sama nocą. Nalała sobie kieliszek białego wina i wypiła je duszkiem. Nagle usłyszała kroki na klatce schodowej i struchlała z przerażenia. Ich mieszkanie było jedynym,
ulokowanym na ostatnim piętrze, nikt nie miał więc prawa włóczyć się tam w środku nocy. Chyba że to był Kacper. Serce biło jej jak oszalałe. Kroki to zbliżały się, to oddalały od drzwi. Anika na palcach weszła do przedpokoju i wstrzymując oddech, zbliżyła się do drzwi. Spojrzała przez wizjer, ale nie mogła nikogo dojrzeć, gdyż na klatce panowały egipskie ciemności.
Ktoś jednak poruszył klamką, a ona miała ochotę krzyczeć wniebogłosy, ale
czuła się tak potwornie spanikowana, że nie mogła wydobyć z siebie głosu. Jak
dobrze, że zawsze zamykali się na dwa zamki i dodatkowo Anika zawsze
zakładała łańcuch.
Po chwili Anika usłyszała, że tajemniczy gość oddalił się spod jej drzwi i zaczął zbiegać po schodach. To na pewno jakiś smarkacz, jeden z tych, którzy
kręcą się wieczorami po całej Ochocie – próbowała uspokoić skołatane myśli.
Weszła do kuchni i wyjrzała przez okno, ale nikogo w pobliżu nie zobaczyła.
Stała tak chwilę, po czym wybrała numer Kacpra. Tym razem jego telefon był
wyłączony. Zastanawiała się przez moment, czy nie zadzwonić do Roberta, co
też w końcu uczyniła.
Włączyła się jego poczta głosowa. „Robert – nagrała się – ktoś próbował się
dostać do mojego mieszkania, a ja jestem sama. Trochę się boję. Mógłbyś przyjechać?”
Znów usłyszała jakiś szelest i skamieniała z przerażenia.
– Mamo, nie śpisz? – na progu pokoju stał Kuba.
Z wrażenia aż podskoczyła na łóżku.
– Nie, nie śpię, Kubusiu – zmusiła się, by spokojnie Kubie odpowiedzieć. –
Chodź tutaj.
Ruchem ręki przywołała go do siebie i Kuba przysiadł na skraju łóżka.
Pocałowała go mocno i przytuliła.
– Mamooo – jęknął chłopiec – po pierwsze, wiesz, że nie znoszę całowania,
a po drugie, zaraz mnie udusisz.
– Przepraszam, Kubusiu – nie przestawała go tulić i całować – kocham cię i nie mogę się powstrzymać, by cię nie wyściskać.
– Też cię kocham, mamusiu, ale jestem już duży – przypomniał jej Kuba. –
Powiedz lepiej, mamusiu, kiedy wróci tato.
Sama chciałaby to wiedzieć!
– Nie wiem, kochanie. – Wyciągnęła rękę, by musnąć policzek syna. – Tato
musi zajmować się swoim chorym ojcem i pomagać mamie.
– A dlaczego dziadkowie nas nie odwiedzają? – dopytywał się Kuba.
– Chodzi ci o rodziców Kacpra?
Chłopiec skinął głową.
– Byli u nas przecież kilka razy – przypomniała mu Anika. – Nie pamiętasz?
– Pamiętam, że odwiedzili nas trzy razy, tylko trzy.
– Czasami dzieci, Kubusiu, nie dogadują się z rodzicami – westchnęła Anika.
– Ale my się, mamusiu, dogadujemy, prawda? – Uśmiechnął się Kuba. –
Z Kacprem też się dogaduję.
Pół godziny później Anika wysłała kolejne wiadomości do Roberta. Ale Robert
nie odpowiedział jej ani jednym słowem.
Nie miała już wątpliwości, że nie znaczy już nic dla niego. Ogarnęła ją najczarniejsza rozpacz.
* * *
Niespodziewanie jednak po godzinie Robert oddzwonił.
– Co się dzieje? – W jego głosie dało się wyczuć pewną oschłość. –
Wypisywałaś jeden SMS za drugim, wydawałaś się zdenerwowana.
– Robercie, ktoś szarpał za klamkę, ktoś próbował wejść do mojego
mieszkania.
– Może to były jakieś dzieci? – Zaśmiał się nerwowo.
– Nie – powiedziała tonem pełnym rezygnacji – to nie były dzieci.
Drażniła ją oschłość Roberta.
– Boję się, Robercie, po prostu się boję. – Anika była bliska płaczu.
– Aniko, nie masz czego się bać. Pewnie ktoś robi sobie głupie żarty. Może to
ten twój Kacper sprawdza cię? – powiedział z kpiną w głosie.
– Dlaczego miałby to robić? – zdziwiła się.
– Może coś podejrzewa?
– Kilka tygodni temu spotkałam Alex, moją dawną znajomą. – Anika
postanowiła opowiedzieć Robertowi o Alex i o wizycie Kate. – A wczoraj dowiedziałam się, że Alex. .
Robert chrząknął, jakby dając jej znak, że nie jest zainteresowany opowieścią
o jakiejś jej znajomej. Anika poczuła, że ogarnia ją złość. Kim ona była dla Roberta?! Laską, którą można bzyknąć, kiedy ma się na to ochotę? A jeśli ta laska ma problemy, to jego to już nie obchodzi.
– Więc co z tą Alex? – chłodno spytał Robert.
– Wczoraj pojawiła się u mnie jej znajoma, w trakcie rozmowy odebrała telefon i okazało się, że Alex nie żyje!
– Przepraszam cię, Aniko – stanowczo przerwał jej Robert – ale muszę już kończyć, bo Kinga. .
– Więc biegnij do Kingi, bo pewno już na ciebie czeka w łóżku! – Anika nie
zamierzała kryć się ze swoimi uczuciami. – Mam cię dosyć, Robercie Keplerze,
naprawdę mam cię dosyć!
* * *
Gdy rano Anika weszła do kuchni, aż drgnęła z zaskoczenia i przestrachu.
Przy stole jak gdyby nigdy nic siedział Kacper, a ona stała nieruchomo w drzwiach do chwili, kiedy minął ją Kuba. Ucałował matkę w policzek i usiadł
obok Kacpra, a ten poczochrał chłopakowi włosy.
– Usmażę ci omlet, Kubusiu – zaproponowała Anika i wyjęła patelnię.
Kuba zaklaskał ze szczęścia.
– Omlet? Ale tylko na słodko, mamusiu – poprosił przymilnie.
– Od słodkości czasem człowiekowi robi się niedobrze – bąknął pod nosem
Kacper.
Anika zdała sobie sprawę, że Kacper powiedział to, co od dawna leżało mu na
sercu. Wiedziała, iż moment konfrontacji pomiędzy nimi pozostaje tylko
kwestią czasu.
– A jak się czuje twój tato, Kacperku? – spytała.
– Mam nadzieję, że kiedyś umrze – wycedził Kacper.
W jego oczach tlił się obłęd.
* * *
Robert zamknął pilotem swojego lexusa i ruszył do windy, odruchowo
rozglądając się po podziemnym parkingu, który – jak wszystkie podobne mu miejsca – straszył swoją tajemniczą pustką. Wyciągnął telefon i napisał
wiadomość do Aniki. Zwykłe „tęsknię”, nic więcej.
Wsiadł do windy i ruszył do góry. Na poziomie zero telefon zawibrował
informacją, że „wiadomość nie mogła zostać dostarczona”, a do środka wsypali
się ludzie. Gdy drzwi się zamykały, Robert niespodziewanie nadusił przycisk otwierania i wyskoczył do holu.
– Proszę nie stać w przejściu, nie stać w przejściu – poinstruował go robotnik.
Mężczyźni z brygady remontowej przenosili duże płaty szkła w specjalnych
uchwytach.
Oparł się o ścianę i wysłał wiadomość jeszcze raz. Bardzo pragnął, żeby Anika
jak najszybciej odebrała jego SMS-a i by natychmiast mu odpisała. Nie zawsze
miał czas na ckliwości – wczoraj na przykład był dla Aniki oschły, musiał szybko skończyć rozmowę z nią, bo Wiktor wypisywał do niego wiadomości jedna po
drugiej, potem Igor chciał z nim pogadać, a jego syn rzadko przecież chciał
z nim rozmawiać. Ilekroć myślał o Anice, tylekroć ciepło ogarniało jego serce.
Było to ciepło prawdziwego uczucia, a nie wyłącznie pożądania. Wiadomość
dostarczono – zadźwięczał telefon w chwili, gdy akurat Robert wysiadał
z windy, uśmiechnął się więc pod nosem i schował komórkę do kieszeni. Kiedy
jednak podniósł głowę, ogarnęło go przerażenie. Naprzeciwko niego stał
chłopak z przewieszoną przez ramię torbą na laptop.
Robert znał tę twarz i te świdrujące go dzikie oczy. Nie miał wątpliwości, że
spotkał Kacpra.
– Cześć! – Przywitał się z narzeczonym Aniki jak gdyby nigdy nic.
– Co u ciebie słychać, co z twoim biznesowym projektem? – Kacper wydawał
się niezdrowo podekscytowany.
– Dziękuję, testujemy serwery. – Robert starał się zachować spokój.
– Korzystacie podobno z usług Maxmere Corporation. Szkoda, że o tym nie
wiedziałem wcześniej, bo ja wykonałbym dla was tę pracę i taniej, i lepiej.
– Wiem, że jesteś informatykiem.
– Anika ci o tym mówiła? – Kacper spojrzał na Roberta z jawną drwiną w oczach.
Wie czy nie wie o mnie i o Anice? – głowił się Robert, a zaraz potem przeszło
mu przez myśl, że jeśli Kacper go podejrzewa o romans z jego narzeczoną, będzie go prowokował i czekał na jego reakcję. Ale Robert nie zamierzał dać się
sprowokować.
– Marczak mi opowiadał kiedyś, że jesteś informatykiem i bardzo się cenisz!
Obaj się roześmiali nieszczerze, przeciągając chwilę pozornego oddechu jak
szpiedzy.
– Przejście, przejście, uwaga, szkło! – rozległo się w korytarzu.
Obaj odskoczyli na boki, przestrzeń między nimi wypełniło szkło i patrzyli teraz na siebie przez jego taflę.
Wtedy Kacper zrobił coś, co wprawiło Roberta w jeszcze większe osłupienie.
Nie odrywając od Keplera wzroku, wyjął z kieszeni telefon, odblokował
kciukiem ekran, potem coś na nim szybko napisał, po czym dalej wpatrywał się
w Roberta. Gdy Keplerowi zawibrował w kieszeni telefon, ten aż podskoczył
z wrażenia.
Sięgnął do kieszeni i pobladł.
Wiadomość, którą otrzymał, brzmiała: „Widzę cię!”.
Ale jej nadawcą była Anika. Albo ktoś, kto wysłał tę wiadomość z jej numeru.
Robert był gotów przyprzeć Kacpra do muru, ale gdy oderwał wzrok od
telefonu, zorientował się, że po Kacprze nie ma już śladu.
Wtedy zrozumiał, że Kacper wie o ich romansie. A on powinien ostrzec
Anikę. I zrobi to jak najszybciej, zanim zacznie w Maxmere Corporation załatwiać sprawy związane z firmą Hattrick.
* * *
Anika musiała ochłonąć ze wszystkich nocnych wrażeń, zwolniła się więc wcześniej z pracy.
Wracając do domu, zajrzała na Dworzec Centralny.
Stanęła na antresoli i gapiła się na pociąg, który dopiero co wjechał na peron
trzeci. Jedni ludzie wysypywali się z niego niezdarnie, drudzy w pośpiechu, jakaś rodzina z dwójką dzieci śmiała się głośno, a ich śmiech odbijał się echem
od ścian peronu. Minęło ją dwóch mężczyzn w szarych garniturach, niosąc w ręku skórzane teczki. Nikt się tu nie zatrzymywał, każdy dokądś zmierzał.
I nikt nie zwracał na Anikę uwagi. A ona stała i bezmyślnie gapiła się, jakby chciała znaleźć odpowiedź na nurtujące ją pytanie: co dalej z jej życiem?
Uniosła wzrok. Po drugiej stronie, w tym miejscu, gdzie tory znikają
w ciemności peronu, stał jakiś człowiek. Mimo że ciężko byłoby jej go rozpoznać
z takiej odległości, zdawał się wyglądać znajomo. Na ułamek sekundy Anika wstrzymała oddech, serce zaczęło jej bić gwałtownie. Mimowolnie
wyprostowała się i napięła mięśnie, a choć było jej gorąco, przeszył ją zimny dreszcz.
I nagle ten człowiek z drugiego końca peronu ruszył w jej kierunku, a Anika
odetchnęła z ulgą, bo to był jednak ktoś, kogo nigdy w życiu nie spotkała. Co się ze mną dzieje? – czuła się tak roztrzęsiona, że wydawało jej się, że zaraz straci nad sobą panowanie. Od pewnego czasu wszędzie widziała jakichś ludzi, którzy
– jak podejrzewała – ją śledzili. Czuła strach, wszędzie węsząc nierealne zagrożenie. A Robert nic sobie z tego nie robił, podobnie zresztą jak i Kacper.
W tym samym momencie na wyświetlaczu jej telefonu pojawiła się
wiadomość od Kacpra.
– Zostań tam, skarbie, gdzie jesteś – w głosie Kacpra dźwięczała groźba –
zaraz przyjadę po ciebie. Mamy do pogadania.
* * *
Robert wszedł do Maxmere Corporation i zatrzymał się przy pustym biurku Aniki. Musiała wyjść dziś wcześniej – pomyślał z żalem, bo miał zamiar opowiedzieć Anice o dziwnym spotkaniu z jej narzeczonym. Cóż, zrobi to później, po rozmowie z Marczakiem, postanowił.
Ledwo jednak wszedł do gabinetu Marczaka, ledwo zamienił z nim kilka słów
– a miał wrażenie, że Marczak czymś się bardzo dziś niepokoi i zamierza mu
coś ważnego powiedzieć – w drzwiach pojawili się znani Keplerowi pracownicy
Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, z agentem Tomkiem na czele.
– Przykro mi, Robert. – Marczak rozłożył ręce bezradnie jak mechanik nad
nieznaną mu usterką silnika. – ABW zajęła wasze serwery, nie zdążyłem cię uprzedzić, sorry, stary.
– W porządku, nie winię cię o nic. – Kepler uśmiechnął się gorzko, a Marczak,
opuszczając swój gabinet, pokazał mu kciukiem i wskazującym palcem prawej
ręki znaną wszystkim kibicom warszawskiej Legii literę L, na co Robert odpowiedział mu tym samym. Bo w tym mieście były pewne sprawy, które
łączyły ludzi niezależnie od tego, po której stronie barykady się znajdowali.
Robert został w biurze sam na sam z pracownikami ABW.
– Pamięta pan swoją wizytę w Ministerstwie Sportu? – Piasecki nie bawił się
w uprzejmości i od razu przystąpił do rzeczy.
– Tę, na którą mnie wysłaliście? – spytał Kepler. – Nic a nic nie pamiętam.
– Pytam o tę – Piasecki przeszył go zimnym wzrokiem – podczas której podsłuchiwaliście ministra polskiego rządu!
– No i po co ta liczba mnoga? – Robert starał się za wszelką cenę zachować
spokój. – Mamy znowu lata szczęśliwie minione i zamiast „pan” używamy
słówka „wy”?
– Przepraszam, to z przyzwyczajenia – Piasecki jakby ciut się speszył. – Ustrój
się zmienił, a człowiek ma jeszcze nawyki po starszych kolegach z Wojskowych
Służb Informacyjnych. Ale do rzeczy, panie Robercie. A zatem podsłuchiwał pan
ministra Kanię.
– Na wasze zresztą polecenie! – powtórzył Robert. – Całe szczęście, wszystko
okazało się waszą ustawką i macie teraz niezbite dowody. .
Było mu już wszystko jedno. Hattrick lada chwila miał okazać się
niewypałem, a Robert miał powrócić do tego samego punktu, z którego
niedawno wystartował: znów zostanie bez pracy i zabezpieczenia finansowego
na przyszłość, za to z większym bagażem problemów w bonusie.
– Rzecz w tym, że nasze nagrania ktoś zagłuszył – wyjaśnił mu
skonsternowany Piasecki – za to te, które nagrywał sprzęt umieszczony
w walizce z łapówką, poszły prosto do ambasady Rosji, a stamtąd do Moskwy.
Oczywiście, kiedy sprawa wypłynie, będzie dementi ze strony polskiego rządu,
ale w tej chwili nie wygląda to zbyt ciekawie.
– Panie agencie, czemu właściwie Rosjanom tak zależy na
skompromitowaniu Kani, że zmuszają do takich ryzykownych działań Wiktora
Sukorowa?
– A czy słyszał pan, panie Robercie, o największej w historii aferze
dopingowej, w której Światowa Organizacja Antydopingowa wykluczyła Rosjan
z ostatnich igrzysk w Pjongczangu? Moskiewskie laboratorium antydopingowe
RUSADA tuszowało doping na niespotykaną wcześniej skalę. Podejrzanych
o stosowanie dopingu było blisko półtora tysiąca rosyjskich sportowców i gdyby
nie lekkoatletka Julia Stiepanowa, która uciekła do USA ze swoim mężem Witalijem, skądinąd pracownikiem RUSADA, ta afera nigdy by nie ujrzała
światła dziennego. Rosjanie walczą teraz o odzyskanie pozwolenia na
przeprowadzanie badań w tym laboratorium antydopingowym,
a dyskwalifikacja rosyjskich sportowców kładzie się cieniem na światowym sporcie. Niedługo wybory nowego szefa Światowej Organizacji
Antydopingowej. Jednym z najmocniejszych kandydatów jest nasz minister
sportu.
– Który na nagraniach znajdujących się teraz na biurku Putina przyjmuje ode
mnie łapówkę.
– Mniej więcej tak – kiwnął głową Piasecki.
– I co dalej, panie agencie? – Robert był zirytowany tak, jak dawno mu się to
nie zdarzyło. – ABW ma zamiar mnie wrobić w wasze rozładowane baterie w krótkofalówkach? Zrobiłem przecież, co kazaliście.
– Obawiam się, że to za mało. – Agent Piasecki postanowił odkryć ostatnią
swoją w tej rozgrywce kartę. – Potrzebujemy ostatecznego dowodu i pan nam
pomoże go zdobyć.
– Zwariowaliście? – Robert spojrzał na Piaseckiego wściekłym wzrokiem.
– To będzie ostatnia akcja z pańskim udziałem, panie Robercie – obiecał
agent Tomek. – Sukorow podobno ma kropnąć któregoś ze swoich ludzi, który
sypie, ale czekamy na rozwinięcie scenariusza.
– Jak długo to potrwa? – spytał zrezygnowany Kepler.
– Może dzień, może miesiąc, nie wiemy. – Piasecki bezradnie rozłożył ręce. –
A teraz proszę wracać do swoich zajęć.
Agent Tomek odprowadził Roberta spojrzeniem do drzwi gabinetu, po czym
rozsiadł się za biurkiem Marczaka i najwyraźniej poczuł się tam dobrze, bo rozparł się wygodnie w prezesowskim fotelu i zabębnił palcami w blat
mahoniowego biurka.
* * *
Kacper tak mocno dociskał pedał gazu, że Anika zaczęła obawiać się o swoje życie.
– Zwolnij – poprosiła go błagalnym tonem, kiedy Kacper ściął zakręt.
Nic nie odpowiedział, tylko zacisnął mocniej ręce na kierownicy.
– O co ci chodzi? – Anika była już mocno zaniepokojona jego zachowaniem.
– Myślisz, że nie wiem? – Na twarzy Kacpra pojawił się bolesny grymas. –
Sądzisz, że jestem idiotą?!
Anika czuła, że kłótnia ich nie ominie, a wszelkie z jej strony pytania mogą
jedynie pogorszyć i tak już napiętą sytuację.
– Kacper. . – mimo wszystko spróbowała go uspokoić.
– Porozmawiamy w domu! – uciął stanowczo. Na jego szyi wykwitły
czerwone od zdenerwowania plamy.
Co w niego wstąpiło? – myślała przerażona Anika – i dlaczego tak ją traktuje?
Jednak przede wszystkim Anika chciała dotrzeć bezpiecznie do domu.
Poczuła ulgę, kiedy znaleźli się na parkingu blisko ich mieszkania na
Ochocie. Wyszła z auta, a Kacper chwycił ją za nadgarstek i niemal siłą wciągnął
do ich mieszkania na ostatnim piętrze.
– Odbiło ci? – syknęła z bólu.
– Komu odbiło, mnie? – warknął.
– To boli!
– A myślisz, że mnie, kurwa, nie boli? – spojrzał na nią wzrokiem pełnym cierpienia.
– Kacper! – Anika próbowała wydostać się z jego uścisku, ale jego palce jeszcze mocniej zacisnęły się na jej nadgarstku.
Odpowiedział jej milczeniem, ignorując jej pełne wyrzutu spojrzenie. Anika
wyswobodziła ręce z jego uścisku i lewą dłonią zaczęła rozmasowywać obolały
nadgarstek.
Spojrzał jej prosto w oczy. Anika wyczuła, że ją prowokuje. Czekał, aż ona wykona jakiś ruch, a ona poczuła, że ogarnia ją strach. Stała z opuszczonymi
ramionami i nie miała pojęcia, jak ma z nim rozmawiać, każde słowo byłoby niewłaściwe.
– Usiądźmy gdzieś wygodnie – wykrztusiła z siebie zachrypniętym głosem –
i wszystko ci opowiem.
Kacper prychnął nerwowo i pchnął ją na kanapę w ich salonie.
– Kacper – głos zaczął jej się łamać. – ja nie planowałam, że spotkam innego
mężczyznę. .
Roześmiał się drwiąco.
– Nie planowałaś? Może i tak, ale jednak mnie zdradziłaś. – Potarł jedną spoconą dłoń o drugą.
– Jest mi tak bardzo, bardzo przykro, Kacperku. – Uciekała od niego
wzrokiem, nie mogąc spojrzeć mu w oczy.
– Przygarnąłem cię! Kochałem! Planowaliśmy ślub, którego ty, jak widać, wcale nie pragnęłaś. – Powiedział to tak spokojnie, że Anika poczuła się wręcz
zaskoczona. Jednak już za chwilę znów coś w niego wstąpiło, chwycił ją za ramiona i potrząsnął tak mocno, że poczuła ból w plecach. Napierał na nią całym ciałem, a jego dłonie zacisnęły się na jej talii.
– Kacper, chciałam tego ślubu, uwierz mi. – Czuła się podle.
– Obiecałaś, że będziemy razem! – W oczach Kacpra Anika zauważyła obłęd. –
Kochałem cię! Kochałem! Kochałem! – Krzyczał ogarnięty furią.
Anika wiedziała, że musi jakoś wydostać się z jego uścisku, w przeciwnym
razie któreś z nich może zrobić coś, czego będzie potem żałowało. Niewiele się
zastanawiając, kopnęła go w kolano i pobiegła w stronę łazienki. Serce waliło
w jej piersi jak oszalałe.
Po chwili usłyszała też inny łomot. To Kacper walił pięściami w drzwi.
– Odejdź! – wrzasnęła. – Odejdź, bo zadzwonię po policję.
– I co jej powiesz, kochanie? – drwiąco spytał Kacper. – Że jesteś kurwą?
Anice wydawało się, że z przerażenia zaraz straci przytomność. Zaczęła
powoli oddychać i modlić się w duchu, aby ten koszmar już się skończył.
– Nie wiesz, Aniko, co ja dla ciebie zrobiłem i w co się wpakowałem. – Kacper
powoli odzyskiwał spokój. – Mam poważne problemy. Ja. . – Chciał jej coś powiedzieć, ale w ostatniej chwili zmienił decyzję, a razem z decyzją zmienił też ton. – Odezwę się do ciebie później, bo na razie nie mogę na ciebie, kurwa, patrzeć.
Zerwał się na nogi i trzaskając drzwiami, wybiegł z mieszkania.
Anika nie miała zaś żadnych wątpliwości, że pozostaje tylko kwestią czasu,
kiedy zazdrość Kacpra przerodzi się w nienawiść wobec niej. Bo Kacper prędzej
czy później dowie się, do czego kiedyś namówiła ją Alex.
Nie chciała nawet myśleć, do czego Kacper może być zdolny.
* * *
Kacper potarł ręką spocone czoło. Zawsze brzydził się spoconymi ludźmi, a teraz sam był jednym z nich. Czuł przerażenie i nie miał się do kogo zwrócić
o pomoc. Chciał już nacisnąć przycisk domofonu, kiedy zobaczył, że drzwi są
otwarte. Pchnął je i wszedł do środka. Był tak zdenerwowany, że nogi
odmawiały mu posłuszeństwa. Zebrał jednak się w sobie i co sił wbiegł szybko
na trzecie piętro.
Zapukał do drzwi mieszkania numer dwadzieścia sześć.
– Chwila – usłyszał po drugiej stronie.
Szybciej – poganiał w duchu Adama. Po kilku chwilach w drzwiach stanął
jego znajomy, obleczony w beżowy szlafrok. Kacper mógłby się założyć, że pod
szlafrokiem Adam jest nagi.
– Co ty tu robisz? – Adam był wyraźnie zdziwiony najściem kolegi.
– Musimy pogadać. – Kacper był już wcześniej w jego mieszkaniu. Zrobił krok
naprzód, ale znajomy powstrzymał go ręką.
– Nie jestem sam.
– To ważna sprawa.
– Jezuuu! – jęknął Adam. – Tak ważna, że nie może zaczekać do rana?
– Depczą mi po piętach – powiedział przerażony Kacper.
– Kto? – Adam spojrzał na niego z uwagą.
Kacper przygryzł dolną wargę. Rozejrzał się nerwowo po klatce schodowej.
– Pogadajmy u ciebie – poprosił.
– Stary, wyrwałem taką dupę. . – cmoknął Adam.
– Spław ją. – Kacper złapał go za poły szlafroka. – Musimy pogadać.
– Dobra. – Machnął ręką zrezygnowany Adam.
Weszli do mieszkania, po czym Adam zniknął w sypialni, by po chwili
pojawić się w kuchni.
– Zamknij drzwi – nakazał mu Kacper. – Wdepnąłem w niezłe gówno. Anika. .
– Serce pękało mu na pół, kiedy to mówił. – Ona kogoś ma.
– Masz urojenia, stary. – Adam tracił panowanie nad sobą.
– Nie mam żadnych urojeń! – Kacper walnął ręką w stół. – Odkryłem takie sprawy z przeszłości Aniki, o których wolałbym nie wiedzieć.
Jęknął w duchu na myśl, że nie znał wcale kobiety, z którą spędził kilka lat
swego życia. Targały nim sprzeczne uczucia, raz chciałby jej wybaczyć, innym
razem ją zabić. Bo jego narzeczona była kurwą!
– Jeśli Anika ci nie odpowiada – przerwał jego ponure rozmyślania Adam – to
się z nią rozstań, lepiej to zrobić przed niż po ślubie.
– To nie chodzi tylko o Anikę. – Kacper był naprawdę wściekły. – Wpadłem na
trop lewych interesów pewnych kolesi i oni już wiedzą, że włamałem się do ich
systemu. Już po mnie, Adamie, już po mnie!
– Chłopie, nie gadaj głupot, tylko się ogarnij! – rzucił Adam.
Kacper trząsł się niczym w febrze.
– Szukam kryjówki – wykrztusił słabym głosem. – Potrzebuję też gotówki na
wyjazd.
– Jasne – powiedział Adam.
Kacprowi wydawało się, że Adam mógł mu obiecać teraz wszystko, byle tylko
pozbyć się go z mieszkania.
* * *
Tym razem nikt nie stukał ani nie pukał do mieszkania Aniki. Nie słyszała też
żadnych kroków na schodach, zresztą nawet gdyby ktoś czaił się na schodach,
Anika nic by nawet nie usłyszała, bo burza, jaka rozpętała się nad Warszawą,
skutecznie zagłuszała wszystkie odgłosy łamiących się gałęzi, szczekających psów i wyjących alarmów samochodowych, od czego czuła ogólne zmęczenie.
Kuba wcześnie położył się spać – całe popołudnie spędził na ostatnim treningu
piłkarskim w roku, a jutro ostatni raz szedł do szkoły, potem zaś miała po niego przyjechać babcia. Właściwie to mieli wszyscy, z Kacprem włącznie, pojechać do
Kwidzyna, ale w obecnej sytuacji było to mało prawdopodobne.
Anikę męczyły wyrzuty sumienia wobec Kacpra i ból z powodu Roberta. Na
zmianę bała się o niego, tęskniła za nim i przeklinała go w myślach, Kacpra natomiast na zmianę rozgrzeszała, lękała się o niego i odpychała od siebie w myślach. Znalazła się w kropce. Miała wokół siebie dwóch mężczyzn,
z których obydwaj zniknęli, obydwaj mieli do tego powód, obydwu mogła
usprawiedliwić. Najgorsze było to, że nie znajdowała żadnego
usprawiedliwienia dla siebie samej. Przywiodły ją do tego stanu jej fantazja, brak wyobraźni życiowej, niepohamowana żądza i miłość, której ciągle się próbowała nauczyć.
Kacpra znała bardzo długo, wydawało się jej, że zna każdy jego sekret, a mimo to przez ostatnie tygodnie patrzyła na niego jak na obcego człowieka.
Czy działo się tak, ponieważ była zaślepiona romansem, czy też dlatego, że przejrzała na oczy i zobaczyła wreszcie Kacpra takim, jaki jest naprawdę? Kim
on był w istocie? Ogarniętym szaleństwem bólu i miłości mężczyzną czy też enigmą, która nawet przed nią nie odsłania swojej prawdziwej twarzy? Anikę
zaskoczyło to, co ostatnio Kacper wyczyniał: zniknął z domu, okłamał ją co do
choroby ojca i patrzył na nią czasem takim szalonym wzrokiem.
I był też Robert, dla którego zapomniała o całym świecie, któremu oddała więcej, niż sądziła, że posiada. I teraz ten wrażliwy i mądry mężczyzna mówi,
że ma kłopoty i ona powinna w to uwierzyć. Jednocześnie Robert wciąż mieszka
z żoną, mimo że posiada mieszkanie przy alei Róż 6. Czy Robert należy do tych
ściemniaczy i oszustów, którzy mają kobietę w każdym porcie, trzy żony i podrobione dyplomy studiów?
Wpisała jego imię i nazwisko w wyszukiwarkę Google. Pierwsze wyskoczyło
hasło w Wikipedii, krótkie, trzyzdaniowe, poza tym dużo linków wideo, studia
pomeczowe i wypowiedzi dla serwisów piłkarskich. Jego najstarsze zdjęcia pochodziły z 1991 roku, na których Robert siedział na ławce rezerwowych w meczu Legii Warszawa z Sampdorią Genua. A więc istniał i istnieje, nie jest
anonimowy. Zmieniła filtr wyszukiwań na „ostatnie trzydzieści dni”.
Wyskoczyła konferencja prasowa na Stadionie Dziesięciolecia. Kolejne
wyszukiwanie: Kinga Kepler. Wynik: kwiaciarnie Red Rose, również
prawdziwe.
Może więc wszyscy byli prawdziwi, tylko nie ja? Może jestem tym zaciekiem
na szybie? Może oszukuję Kacpra, Roberta, Kubę, rodziców, a nawet biedną Alex oszukiwałam? Może w Warszawie naprawdę nic dobrego mnie nie
spotkało? – pytała samą siebie.
Niebo za oknem rozświetliła błyskawica i jej błysk, niczym reflektor
sceniczny, na chwilę wydobył Anikę z ciemności panujących w mieszkaniu.
Nagle wydało się jej, że słyszy pukanie do drzwi. Podeszła na palcach do futryny i spojrzała przez wizjer. Na klatce panowała jednak ciemność. Przez dłuższą chwilę nic się za drzwiami nie działo, ale po kilku sekundach ktoś nacisnął klamkę. Anika pisnęła cicho i zakryła usta. Podbiegła szybko do kuchni
i chwyciła za pozostawiony tam telefon, ale wskaźnik pokazywał brak sieci i połączeń alarmowych. Czy to możliwe – zdumiała się – że burza uszkodziła
linie telefoniczne?
Stąpając na palcach, wróciła pod drzwi i ponownie przyłożyła oko do judasza.
A choć nikt już do drzwi nie pukał, Anika wiedziała, że ktoś za nimi wciąż
stoi.
Za oknem znów huknęło, tym razem podwójnie, i błysk rozświetlił
mieszkanie oraz pion klatki schodowej, a wtedy z ciemności w wizjerze
wyłoniła się jakaś postać.
– Aniko. . – usłyszała przerażona dziewczyna. Policzyła do trzech i przekręciła
zamek. Gdy uchyliła drzwi, w szparze między nimi a framugą ukazał się Robert.
– Zwariowałeś?! – krzyknęła Anika. – Co tu, do diabła, robisz?
– Musiałem cię zobaczyć, kochanie – szepnął – a nie mogłem pisać.
– Dlaczego? – nie mogła tego zrozumieć.
– Jest Kacper? – Dopiero teraz Robert zdał sobie sprawę, że Anika może nie
być w mieszkaniu sama.
– Nie ma.
– Wyjdźmy na zewnątrz – zaproponował Robert.
Zamknęła za sobą drzwi, oboje zeszli na dół. Obeszli klatkę i schowali się we
wnęce przy dużym dębie.
– Robercie – Anika miała już wszystkiego po dziurki w nosie – co się, do cholery, z tobą dzieje?
Kepler westchnął ciężko i przytulił ją do siebie, ale Anika pozostała obojętna
na te jego czułości. Znów była spięta, Robert czuł to w jej spojrzeniu i w całym ciele, którym tyle razy do niego przywierała.
– Kacper spotkał się dziś ze mną – szepnął Anice do ucha, a potem
opowiedział o wszystkim, co od niego usłyszał.
Im dłużej Robert mówił, tym mniej się na niego złościła, wzrastał w niej natomiast niepokój. Cała tajemnica została odkryta i teraz trzeba będzie znaleźć w sobie odwagę, żeby zmierzyć się z prawdą i ze światem. Piorun huknął z niespotykaną wcześniej mocą, gdzieś na końcu ulicy trafiając
w skrzynię transformatora, aż buchnęły z niej iskry.
– Zapomniałem – zaśmiał się Robert – że tobie zawsze towarzyszą zjawiska
elektryczne.
– Nic nie mów – przerwała mu – tak za tobą potwornie tęskniłam!
W jednej sekundzie zapomnieli o całym świecie. Byli tylko oni, blade światło,
ściana deszczu i małe tornado szalejące nad miastem. Ich ciała rozpalała żądza
równa kilku gigawatom, jakie tej nocy krzesały nad Ochotą błyskawice. Ich ręce
paliły się jak pochodnie, ich palce żarzyły się jak ogniki, zaś ciała lgnęły do siebie niczym namagnetyzowane przetworniki. Robert uniósł Anikę, chwycił za
pośladki, ona oplotła go nogami, a potem on w nią wszedł. Wbiła zęby w jego
szyję, zatopiła ręce w jego włosach i tym razem bardziej czuła zapach jego mokrej od deszczu skóry niż perfumy.
Gdy skończyli, pozostali w swych ramionach przez kolejne minuty i sami nie
wiedzieli, ile czasu upłynęło, nim świat przestał im wirować, a plamy świetlne
zniknęły im sprzed oczu.
– Robercie, nie wyobrażam sobie życia bez ciebie – szeptała mu czule.
– Aniko, ani ja bez ciebie – zapewnił ją. – Chcę, żebyś wiedziała, kochanie, że
nigdy bym cię nie skrzywdził. Nic mnie nie łączy z Kingą ani z nikim innym.
Wszystkie kłopoty związane są z moją firmą. Zostałem w coś wrobiony i grozi
mi niebezpieczeństwo, i dlatego powiedziałem ci, że nie możemy się spotykać.
Zainteresowała się mną Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego, ale więcej nic
ci nie powiem, bo i tak za dużo wiesz, a im wiesz mniej, tym dla ciebie lepiej.
Teraz zaś, kochanie, muszę zniknąć.
– Robercie. . – Zawahała się.
Chciała Robertowi wyznać, kim naprawdę kiedyś była, opowiedzieć mu
wszystko o Alex, ale to nie był dobry moment. Czuła, że jest mu to winna, i wiedziała jednocześnie, że mogłaby Roberta tym wyznaniem zranić. Tak
bardzo pragnęła w tej chwili żyć w zgodzie z sobą samą, opowiedzieć Robertowi
o wszystkim, co od dawna ciążyło jej na sercu.
I choć tak bardzo tego chciała, coś ją od tego w ostatniej chwili powstrzymało.
Robert pożegnał się z nią, a ona od tej pory miała czekać nie wiadomo na co
i nie wiadomo jak długo.
* * *
Kilka godzin później w mieszkaniu na Sanockiej pojawił się Kacper. Był
wzburzony. W jego oczach tlił się jakiś obłęd. Jego włosy były rozwichrzone, a szczęki mocno zaciśnięte. Anika cofnęła się krok do tyłu. W ułamku sekundy
Kacper znalazł się przy niej.
– Chcę, żebyś przyznała się do wszystkiego – zaczął.
– Najpierw, mój drogi, się uspokoisz – stanowczym tonem zażądała Anika.
– Naprawdę sądzisz, że jesteś teraz w miejscu, w którym kontrolujesz
cokolwiek? Musisz mi opowiedzieć o wszystkim, czym się popisywałaś kiedyś
w internecie, o wszystkim, co zlecała ci Alex. Czy ktoś oprócz niej wiedział, czym się zajmowałaś?
– Nikt oprócz Alex nic nie wiedział – powiedziała, nie patrząc Kacprowi w oczy – występowałam w masce i byłam anonimowa. Ale dlaczego właśnie teraz chcesz to wiedzieć?
– Bo wtedy będziemy mieli jeszcze jakąś szansę.
– Czy to w ogóle możliwe? Mówiłeś, że masz problemy. Nie pakuj, proszę, w nic ani siebie, ani Roberta.
– W takim momencie – krzyknął boleśnie dotknięty prośbą Aniki – martwisz
się o Roberta?! Robert zadarł z przestępcami, być może ma coś wspólnego z morderstwem pewnej prostytutki.
– Co? Jak? Przecież. .
Mieszało się jej w głowie, czuła, że zaraz osunie się na ziemię. Przecież dopiero co Robert tu był, mówił jej te wszystkie rzeczy. Dlaczego miałaby mu
nie wierzyć?
– Muszę ci się przyznać, że sprawdziłem tego twojego absztyfikanta,
wdzierając się do jego komputera. Czy wiesz, że Kepler to zwykły przestępca?
Czy wiesz, że zasiada w spółce, która oszukała ludzi na ponad sto milionów?
Czy wiesz, że przekupywał niedawno ministra Kanię? Że jego syn handluje narkotykami? Że ma kontakty z rosyjskimi szpiegami? To oszust, ale ty tego nie
widzisz?! A jak myślisz, skarbie, kto zamordował Alex?
Anika czuła, że zaraz padnie chyba trupem. Gdzie ja miałam rozum! Boże, i ja
z tym człowiekiem przed chwilą uprawiałam seks? – myślała gorączkowo.
Powiedzieć, że miała mętlik w głowie, to nic nie powiedzieć.
– Aniko – wyrwał ją z zamyślenia głos Kacpra – musisz wybrać, po czyjej jesteś stronie.
Najchętniej byłabym po swojej – pomyślała.
– Stawiam ci ultimatum: ja albo Robert – domagał się Kacper. – Nie
zapominaj też, jak bardzo do mnie przywiązany jest Kuba. A twój kochanek będzie oskarżony o zabójstwo, rozumiesz?
– Dobrze, zerwę z Robertem – przyrzekła Anika, ale jej serce wcale nie było tego tak pewne jak jej rozum.
– Wyjedziemy jutro rano w Góry Sowie – ucieszył się Kacper. – Będziemy mieli czas, by wszystko przemyśleć i zacząć od nowa. Kubę zaś poślemy do dziadków w Kwidzynie. Anika, jeszcze wszystko się ułoży. Skarbie, oboje tego
chcemy, prawda? – Położył dłoń na jej policzku. – Zrobimy to dla nas i Kuby,
prawda?
Anika głośno przełknęła ślinę.
– Zgadzam się na wszystko – powiedziała zrezygnowana – ale proszę cię o jedno: zostaw Roberta w spokoju, a powiem ci wszystko, co chcesz wiedzieć
o mnie i o Alex.
* * *
Gniewko Bromski siedział na tylnym siedzeniu swojego terenowego jeepa
z gotowym do wystrzału uzbrojonym w teleobiektyw aparatem fotograficznym
i obserwował pewien dom na warszawskiej Ochocie. Deszcz walił o dach
samochodu z mocą gradobicia, roznosząc się po wnętrzu terenówki hałasem podobnym do maszyny prażącej popcorn.
Aż wreszcie mężczyzna, na którego się przyczaił, wyszedł z owego domu
i wsiadł do zaparkowanego przed nim lexusa, po czym ruszył przed siebie z piskiem opon.
– Mam cię, ptaszku! – Zaśmiał się Bromski, celując aparatem w tablicę rejestracyjną odjeżdżającego lexusa.
Gdy pojazd oddalił się, Bromski obejrzał wszystkie swoje dzisiejsze zdjęcia.
Na trzech z nich sfotografował Roberta Keplera oraz nieznajomą kobietę. Te zdjęcia były warte fortunę, bo każdy brukowiec kupi fotografię byłego piłkarza,
który posuwa w publicznym miejscu jakąś zgrabną laskę.
Odpalił laptop i zaczął wgrywać zdjęcia na serwer. Przesyłał właśnie dziesiąty
plik, kiedy zadzwonił telefon.
Bromski odebrał i usłyszał znajomy głos w słuchawce.
– Chcę się wycofać.
– Z czego konkretnie? – spytał.
– Z publikacji tego, co ode mnie masz.
– Jaki jest powód?
– Sprawy osobiste. Czy potwierdzasz, że nie wykorzystasz tego, co ci wysłałem?
– Okej – odparł i rozłączył się.
Pasek transferu dojechał właśnie do końca, toteż dodał do siebie pod nosem:
– Tego, co mi wysłałeś, nie. Ale to, co dzięki temu sam znalazłem, już tak.
* * *
– Gratuluję, tato, właśnie zostałeś bohaterem skandalu, a razem z tobą twoja rodzina! – Igor huknął tabletem o ścianę w kuchni i wybiegł z mieszkania.
– O co mu chodzi? – spytała Kinga.
Robert podniósł tablet. Na potłuczonym ciekłokrystalicznym ekranie migała
strona jakiegoś brukowca, który opublikował dziś artykuł i fotografie jakiegoś
nieznanego Robertowi Gniewka Bromskiego. Kepler spojrzał na te zdjęcia
i zobaczył siebie samego uprawiającego seks z Aniką. Ich twarze nie były wprawdzie idealnie wyraźne, ale komuś, kto ich znał, nietrudno będzie je rozpoznać. Lada chwila internet zacznie huczeć. W swoim artykule Bromski pisał o powiązaniach pomiędzy Zenit Solutions i firmą Hattrick
i o podejrzanych interesach Wiktora Sukorowa i Roberta Keplera.
Robert przełknął głośno ślinę. Wiedział, że szambo się wylało. Teraz
pozostawało tylko pytanie, kto pierwszy go zaatakuje: ABW, Wiktor, Anika, Kacper czy Kinga.
Spojrzał na Kingę, która już zdążyła rzucić okiem na artykuł Bromskiego, ale
chyba najbardziej zainteresowały ją ilustrujące te wypociny zdjęcia.
– Poznaję tę dziewczynę, była u nas parę dni temu zamówić kwiaty – rzekła
z kamienną twarzą.
Po czym rzuciła tabletem o ziemię z równą furią co Igor i skierowała się do
szklarni, z hukiem zatrzaskując za sobą drzwi. Ogarnęła ją zazdrość, jakiej nie
znała do tej pory.
Dwa trzaśnięcia drzwiami jednego poranka, mój nowy rekord osobisty! –
zadrwił Robert sam z siebie. Roznosiła go złość, ale najbardziej żal mu było Aniki. Biedna dziewczyna – westchnął – dzisiejszego poranka jej świat runie do
reszty i – był tego pewien – zaleje ją fala hejtu. To koszmarnie niesprawiedliwe, że niewierny mąż jest na ogół zdyskredytowany tylko w oczach niektórych kobiet, podczas gdy kobieta traci w oczach wszystkich. A jak jest jeszcze
matką. . Popieprzony świat.
Był też pewien, że prędzej czy później zadzwoni do niego Wiktor.
I rzeczywiście, zadzwonił, i to w tej samej chwili, gdy Kepler o nim pomyślał.
– Nie witaj się – Wiktor nie bawił się w konwenanse – ja mówię. Znam faceta,
który to napisał, to zwykły pismak. Dorwiemy go i załatwimy jak należy.
I Wiktor rozłączył się bez pożegnania. Robert nie zdążył nawet odłożyć telefonu, kiedy jego komórka zawibrowała ponownie.
– Proszę posłuchać, panie Robercie, i nie przerywać. – W słuchawce rozległ
się głos agenta Tomka.
– Kolejny dziś elokwentny rozmówca – westchnął Robert. – Jednak panu
przerwę, bo dzwonił do mnie przed chwilą Wiktor Sukorow.
– Ależ, panie Robercie, prosiłem, żeby pan mi nie przerywał, tym bardziej że
my wiemy, kto i w jakiej sprawie do pana dzwonił. „Dorwiemy go” – to brzmi
ciekawie!
– Macie mnie na podsłuchu? – domyślił się Robert.
– A jak się szanownemu panu zdaje? – z ironią w głosie spytał Piasecki. –
Panie Robercie, spotykamy się za czterdzieści minut i czekamy na kolejny telefon Wiktora. Gdy się odezwie, musi pan tak go pociągnąć za język, byśmy
mieli pewność, że planuje popełnić przestępstwo. Wtedy go przyskrzynimy.
– Czy to nie jest igranie z czyimś życiem?
– A czy sam pan od jakiegoś czasu tego nie robi? Przy okazji, gratulujemy pierwszej strony w gazecie. Prosiłem, ostrzegałem. Teraz nie mogę ręczyć za bezpieczeństwo tej dziewczyny.
* * *
===LxsiEyYTJlVkUmFRZVU/Cm4Mb1k6AjsDZVAyAzAEZVJgUGdRNFc0
O artykule Bromskiego Anika dowiedziała się wczesnym rankiem, przeglądając
internet. Miała wrażenie, że ze wstydu zapadnie się pod ziemię. Bogu dzięki, że
już wcześniej poprosiła Marczaka o dzień wolny i nie musiała się nikomu pokazywać na oczy. Choć jedno spotkanie jej niestety tego dnia nie ominie. Bo
jakby mało nieszczęść spadło na jej głowę, do Warszawy miała zawitać jej matka, by zabrać Kubę na wakacje do Kwidzyna, bo dziś kończył się rok szkolny.
Matka pojawiła się punktualnie. Wyglądała na osobę zmęczoną i zaniedbaną,
w oczy rzucały się przede wszystkim odrosty na jej dawno niefarbowanych i niedbale opadających na twarz włosach. Przywitała się z córką chłodno, jak się wydawało Anice, ale za to gorąco wyściskała wnuka i zaoferowała się, że odprowadzi Kubę do szkoły. A gdy zamknęły się za nimi drzwi, Anika
odetchnęła z ulgą, bo matka nigdy nie przepuściła okazji, by palnąć jej kazanie
i zawsze ją o coś obwinić. Aż dziw, że zdołała od tego się powstrzymać, ale Anika znała ją nie od dziś i była pewna, że co się odwlecze, to nie uciecze. Tym bardziej że właśnie nadarzyła się wprost fantastyczna okazja do skrytykowania
Aniki. Może matka o niczym jeszcze nie wiedziała, ale prędzej czy później –
Anika nie miała co do tego najmniejszych złudzeń – dowie się wszystkiego o niej i o Robercie.
Teraz Kuba pakował już swoje manatki, a matka z ponurą miną zasiadła
w salonie.
– Zawsze lubiłam Kacpra – zaczęła nieco piskliwym głosem.
– To nieprawda, mamo, z początku nie akceptowałaś Kacpra – zaprzeczyła Anika.
– Bo uważałam, że to nie jest chłopak dla ciebie, córeczko, ale przekonałam
się szybko, że ten chłopak cię kocha, a przede wszystkim jak kocha Kubę.
– Mamo. . – Anika nie mogła już tego słuchać.
– Co się między wami popsuło? – Jej głos zabrzmiał jeszcze bardziej
pretensjonalnie.
Anikę kusiło, by wyznać matce prawdę, ale wolała nie przysparzać jej
zmartwień, których i tak miała pod dostatkiem. Lada chwila i tak będzie
musiała się zmierzyć z małomiasteczkową społecznością, która na pewno czyta gazety i zagląda do sieci.
– Czasami się ludziom nie udaje, mamo – powiedziała najspokojniej, jak umiała.
– No tak, tobie, córuś – matka pokiwała głową – wciąż się coś nie udaje. Sto
razy ci powtarzałam, że nic dobrego w Warszawie cię nie spotka.
I rzuciła w jej kierunku brukowiec z artykułem tego gada Bromskiego.
– Wdałaś się w romans z jakimś oszustem? – Matka nie kryła już swego świętego oburzenia. – Kim jest ten człowiek? Pociągały cię jego pieniądze?
– Nie wiesz, co do niego czułam – broniła się Anika – a potrafisz mnie tylko
osądzać.
– Robiłaś to z nim. . i to w samochodzie!
– Ludzie, którzy się kochają, mamo, uprawiają seks!
– Czy ty wiesz, co ludzie powiedzą? – To był zawsze jej koronny argument.
Jakie to ma znaczenie – pomyślała Anika – co ludzie o mnie powiedzą? A czy
nie gadali, że jej ojciec, a mąż jej matki, musi być nieszczęśliwy, mając taką babę u boku? Zatęskniła za ojcem, który w takiej sytuacji może i niewiele by się odzywał, ale spojrzałby chociaż porozumiewawczo w jej stronę i miałaby
poczucie, że jest po jej stronie.
– Mamo, czy pomyślałaś choć przez chwilę, jak ja się teraz czuję? – zapytała
Anika, nie licząc na żadną odpowiedź.
Bo matka w ogóle jej nie słuchała, wzywała jedynie Najświętszą Panienkę, lamentowała o grzechu, o ludziach z osiedla, o tym, jak Kuba to wszystko przeżyje. Tak jakby Anika nie martwiła się o swego syna!
Matka wstała, żeby pomóc Kubie spakować jego rzeczy.
– Zabieram dziecko na wakacje – sapnęła z furią – a ty uporządkuj swoje życie.
Anika chciała jej powiedzieć, żeby nie sądziła jej zbyt łatwo, ale przełknęła tylko głośno ślinę i powiedziała:
– Jestem ci wdzięczna mamo, że zaopiekujesz się Kubą.
– To mój wnuk, a dziecko nie jest niczemu winne. Dzieci nigdy nie są winne,
a najbardziej cierpią – zakończyła prokuratorskim tonem. Wrzuciła spodenki Kuby do torby, a Anika czekała na dalszy finał jej moralizatorskiego wykładu. –
Nie tak cię, Anika, wychowywałam, nie tak – biadoliła matka. – Puściły ci
hamulce w tej Warszawce.
Matka ciskała słowami niczym pociskami z karabinu. O Boże – pomyślała
Anika – ta kobieta nigdy się nie zmieni! Zamierzała już nawet użyć koronnego
argumentu, cytując swego ojca, który przyznawał się, iż przy matce nie dał
sobie żadnego przyzwolenia, by być szczęśliwym, w ostatnim momencie
ugryzła się jednak w język. To by matkę albo dobiło, albo rozwścieczyło.
Przecież w ich rodzinie nie było nigdy rozwodów. Czy ta kobieta nie zdaje sobie
sprawy, że człowiek może się czasami pomylić i lepiej się do błędu przyznać?
* * *
– Skąd miałeś materiały o Keplerze i Sukorowie?
Bromski siedział na tarasie swego mieszkania przy Tamce i mimo że
wparowała do niego brygada antyterrorystyczna i ABW, najwyraźniej nic sobie
z tego nie robił.
Poprawił okulary na nosie, wsadził papierosa do ust, odpalił i wskazał na Piaseckiego:
– Odgadłem! Jesteś agentem, prawda? Jak w tym programie telewizyjnym! –
Bromski rozsiadł się w fotelu. – Co wygrałem? Czyli nie wygrałem? A może to
ty? – Wskazywał ręką z zatkniętym między palcami papierosem. – Albo ty? Kto
jest agentem?
– Pytam ostatni raz. Kepler i Sukorow.
– Panowie, skoro już wpadacie do bezbronnego obywatela – drwił sobie
z Piaseckiego w żywe oczy – to ja się pytam: gdzie prawo prasowe?
Informatorów zdradzać nie będę. Zapłacicie, to powiem.
– Dosyć tego pierdolenia. – Agent Tomasz Piasecki zirytował się nie na żarty.
– Tu chodzi o ludzkie życie. Koledzy, bierzemy typa do lodówy.
* * *
– Nie boję się o siebie – zapierał się Robert.
– A szklarnia Kingi? – Wiktor zaczynał właśnie go szantażować.
– Kinga jest odważna i poradzi sobie.
– W takim razie może to cię przekona? – Wiktor podsunął mu telefon, na którym odpalił nagranie.
– Ty skurwysynu!
W ułamku sekundy Kepler pojął, czemu nie warto przyjmować lexusów
w prezencie: nigdy nie wiesz, kiedy zostaniesz nagrany ukrytą kamerą.
* * *
Kacper wparował do domu jak tornado.
– Ten człowiek jest niebezpieczny! Wyjeżdżamy! – Kacper ciągnął Anikę do
drzwi wyjściowych.
– Nigdzie z tobą nie jadę. Puść mnie.
Wreszcie Anika wyswobodziła się z jego rąk. A zirytowany Kacper wyciągnął
z kieszeni telefon i odpalił na nim nagranie z kiepskiej jakości kamery.
Najpierw poznała głosy, a potem wyrwała telefon z rąk Kacpra. Prawdę mówiąc,
sądziła, że najgorszym, co może ją dziś spotkać, było kompromitujące zdjęcie
na okładce brukowca.
Teraz rozpoznała swoją twarz na nagraniu, które Kacper podsuwał jej pod nos.
– O mój Boże! – Anikę z wrażenia aż zatkało. Przed oczami mignęły jej sceny
z tylnego siedzenia lexusa. – Skąd to masz?
– Wykradłem, skarbie. Ten złamas jeszcze tego filmiku nie upublicznił, ale pewnie zrobi to lada moment!
– O kim, Kacperku, mówisz? – spytała, jakby nie wiedząc, kogo Kacper ma na
myśli.
Kacper ujął się pod boki, gibając się na stopach w przód i w tył.
– Ty udajesz idiotkę, czy nią naprawdę jesteś? – Spojrzał na nią, ironicznie
mrużąc oczy.
– Nie wiem. Nie wiem, co to za nagranie – jęknęła.
Odebrał jej telefon i przysunął do twarzy:
– A jak myślisz? Kto się do ciebie dobiera, no kto, skarbie?
Anika zacisnęła gniewnie usta i pięści. Była bezbronna, wszystko się wydało,
a Robert okazał się. .
Stali tak w milczeniu dłuższą chwilę. Anika czuła się jak małe, przyłapane na
kradzieży dziecko, nad którym stoi srogi sędzia.
– Gdzie Kuba? – spytał Kacper, wciąż kiwając się na lewo i na prawo.
– Z dziadkami – odpowiedziała mu lakonicznie.
– W takim razie my też musimy uciekać.
– Dlaczego? Powiedz: dlaczego?!
– Bo rozpieprzyłaś nasz związek – Kacper roześmiał się furiacko – a teraz piszą o tobie w brukowcu! Ośmieszyłaś mnie!
Zgodziła się. Była skompromitowana.
W samochodzie opowiedziała mu wszystko o Alex i dziewczynie
w niebieskiej masce. Kacper nie przerywał jej, skupiając się na prowadzeniu samochodu. Anika dziwiła się, że Kacper nie krzyczy i wyjątkowo nie
pretenduje do roli ofiary.
Gdy skończyła opowiadać o tym, jak przez blisko dwa lata zarabiała dzięki
internetowemu serwisowi wideo, w którym nigdy nie pokazała twarzy ani nie
zdradziła swojej tożsamości, Kacper nie zrugał jej. Zapewniła go też, że o czynnościach seksualnych, których dopuszczała się w sieci, wiedziała jedynie
Alex. Celowo używała zawoalowanych określeń i nie wchodziła w szczegóły, wiedząc, jak bardzo słowa mogą boleć. Kacper odetchnął, widać było, że wyznanie Aniki przyniosło mu pewną ulgę, a potem sam zaczął mówić. Nie oceniał Aniki ani nie podkreślał swojego żalu. Przeciwnie, przyznał się, że sam
był od tego typu stron uzależniony i że dopiero kiedy się poznali, zrozumiał, czym jest prawdziwa miłość. Że to właśnie Anika mu to uświadomiła i choć go
zdradziła, wciąż chce z nią pozostać, bo tylko z nią może i chciałby żyć. Przyznał
się też do historii z barmanką, bo czuł wówczas, że traci swoją męskość, a Anika oddalała się od niego. Zaprzeczył natomiast podejrzeniom Aniki, jakoby
przeglądał jej telefon. Przyznał jednak, że kilka dni temu nie wytrzymał
i sklonował jej kartę SIM.
Potem oboje długo płakali i powoli zaczęli rozumieć, jak długą drogę przeszli,
by znaleźć się w tym punkcie, w którym teraz byli. Był to punkt zero, punkt szczerości, prawdomówności, obnażony ze wszystkich wstydliwych, przeszłych
zdarzeń.
Anika nie była jeszcze w stanie zapomnieć o Robercie, ale była gotowa, by spróbować zacząć myśleć o Kacprze. Teraz tylko to jej zostało. Czy wierzyła w to, co usłyszała od Kacpra? Nie miała innego wyboru. Czy wierzyła, że Robert
mógłby zrobić coś złego? Szczerze mówiąc, nie. Jej ciało mówiło: to nieprawda!
Jej serce podpowiadało: to kłamstwo!
Ale rozum popychał ją do ucieczki. . Uciekaj dziewczyno od niego, uciekaj!
* * *
Dla Aniki i Roberta był to punkt bez powrotu. Anika mogła teraz co najwyżej
rozpamiętywać moment, kiedy chciała dodać numer telefonu Roberta do
czarnej listy, zaś Robert – chwilę, kiedy patrzył na bujające się za oknem tuje, kiedy zadzwonił do Teflera i zaczął pracę dla Wiktora. Oboje mogli mieć takie
życie jak do tamtej pory. Spędzane w pralni, spędzane na meczach, spędzane na
zakupach w Ikei i nocach, podczas których przychodziła Kinga.
Gdyby można cofnąć czas do chwili przed podjęciem kluczowych decyzji.
O romansie, o interesach z Sukorowem? Wtedy można jeszcze było wszystko
skończyć albo niczego nie rozpoczynać i uznać sprawę za niebyłą. Teraz było już
za późno, były dowody, komplikacje i zranieni ludzie. Romans nie rani jak pocisk, ale jak bomba: zostawia lej i zmiata z powierzchni ziemi wszystko wokół.
* * *
– Panie Robercie – zwrócił się do niego agent Piasecki – już czas. Jedziemy pod
adres podany panu przez Sukorowa.
Robert skinął głową i spojrzał jeszcze raz na wyświetlacz z wiadomością SMS,
po czym wsiedli obaj do ciemnego opla insigni i ruszyli przed siebie.
– W akcji będziecie brali udział pan i Bromski – wyjaśnił mu agent ABW. –
Bromski ma zainstalowany podsłuch i założoną kamizelkę kuloodporną. Będzie
czekać w holu, a budynek roi się od snajperów i agentów. Kiedy tylko Wiktor da
panu znać, gdzie ma się zjawić, rozpoczniemy operację. Dzisiejszego dnia urwiemy łeb hydrze.
– Jak zmusiliście Bromskiego do współpracy? – chciał wiedzieć Robert.
– Miał w domu narkotyki. – Uśmiechnął się Piasecki.
– Niech zgadnę: te same co mój syn?
* * *
– Dużo myślałem – powiedział, patrząc Anice w oczy. – O nas, o ślubie.
– Kacper, proszę – błagała go.
– Wszystko przemyślałem – ciągnął, nie zważając na jej prośby. – Po
pierwsze, rozumiem już, dlaczego mnie zdradziłaś. Szukałaś emocji, nie winię cię za to. Moim światem był komputer, nawet relacje z Kubą budowałem, głównie grając w Fortnite. Nasze życie emocjonalne spowszedniało. A jak człowiek nie poukłada z kimś życia, to działa pod wpływem emocji, uprawia seks na parkingu, chodzi na randki, pisze w nocy SMS-y. Kiedy już to wszystko
zaś minie i para zda test z namiętności, to zaczyna się codzienne życie.
W końcu, po iluś dniach, myślisz sobie, że dobrze jednak byłoby się wyspać, że
seks o drugiej w nocy się nie kalkuluje, bo wyglądasz w pracy jak zombie.
Przecież macie siebie na co dzień, przełożycie sobie seks na piątek lub sobotę,
i nagle emocje i namiętność stają się częścią większego planu, nazywanego dojrzałym związkiem. Miejsce porywów serca zastępuje pewność, plan dnia, wspólne myślenie o domu. Odpowiedzialny związek to wspólny mózg, tak
mówiliśmy, pamiętasz?
– Pamiętam – westchnęła – ale przecież tego chcieliśmy!
– Tak nam się wydawało, ale teraz już wiem, że od wspólnego mózgu
ważniejsze jest jedno serce. To dlatego mnie zdradziłaś. .
Spuściła niemo głowę.
Kacper zatrzymał samochód. Dotarli do parkingu Dworca Centralnego przy
Emilii Plater.
– Myślę, kochanie, że połączyła nas wspólna chęć życia. Nie twierdzę, że zmienię nagle swój temperament, ale mogę ci obiecać, że odtąd zawsze
będziemy mieć wspólne serce, że będziemy się kochać o każdej porze dnia i nocy. A jak będzie z tym kłopot, będziemy pili więcej kawy!
Anika roześmiała się, pierwszy raz od dawna Kacper ją rozśmieszył. A gdy wyszedł z auta, spojrzała ukradkiem na telefon. Robert nie przysłał jej żadnych
wiadomości.
Kacper otworzył jej drzwi.
– Szanowna pani? – rzekł, wyciągając do niej rękę jak usłużny lokaj.
– Szanowny panie! – odparła i spróbowała się uśmiechnąć. – Jaki mamy plan?
Kim są ci ludzie, którzy. .
– Wszystko opowiem ci po drodze, kochanie – przerwał jej w pół zdania – a na
razie musimy zapomnieć o całym świecie.
– Dobrze, zapomnijmy – odparła, próbując przekonać samą siebie, że
naprawdę tego pragnie.
Gdy wcisnęła przycisk zasilania, smartfon wyświetlił komunikat: „Czy
wyłączyć telefon?”.
Zawahała się.
* * *
– Jest SMS od Wiktora! – powiedział Robert, wpatrując się w swój telefon.
– Co napisał? – spytał Piasecki.
– Że sytuacja opanowana i namierzyli przeciek.
– W takim razie zaraz wchodzimy – zadecydował agent ABW, po czym dwóch
funkcjonariuszy podeszło do Roberta, jeden przytrzymał go za ręce, a drugi zabrał jego telefon. – Proszę wybaczyć – uśmiechnął się Piasecki – pańska komórka, panie Robercie, jest dowodem w sprawie.
– A co ze mną? – chciał wiedzieć Robert.
– Panujemy nad sytuacją, zaraz będzie po wszystkim – zapewnił go agent Tomek, po czym funkcjonariusze wysypali się z pomieszczenia, w którym dotąd
przebywali, zostawiając w nim tylko Roberta i jednego z nich na warcie.
Robert spojrzał za szybę. Rozpościerał się przed nim widok na hol Dworca
Centralnego, po którym snuły się tłumy pasażerów. Robert podejrzewał
wcześniej, że agenci założą mu pluskwę, że będzie musiał się skonfrontować z Wiktorem. A tymczasem nic z tych rzeczy! Wszystko toczyło się według innego, nieznanego Robertowi scenariusza. Bromskiego przy biletowej kasie też nie było widać, choć Piasecki zapowiadał, że pismak będzie tam stał i czekał
na Sukorowa.
Nagle Robert osłupiał ze zdumienia.
Zmroziło go tak, jakby płuca zalała mu lodowata woda i zaczął tonąć.
Kilkadziesiąt metrów przed sobą zobaczył Anikę i Kacpra zmierzających
w kierunku ruchomych schodów. Był pewien, że to nie może być przypadek.
A potem spostrzegł trzech ciemnolicych mężczyzn, jak wataha wilków
otaczających Anikę i Kacpra.
– Ratujcie ich! – krzyknął do agenta, który pozostał z nim w pomieszczeniu. –
Tu nie chodzi o Bromskiego, Sukorow zamierza zabić Kacpra! Ten chłopak i towarzysząca mu kobieta są w śmiertelnym niebezpieczeństwie!
Ale funkcjonariusz stał jak słup soli.
– Co tu jest grane?! – Robert zaczął tłuc pięściami w taflę szkła krzycząc: –
Kacper, uciekaj!!
Przez głowę przemknęła mu myśl, by zadzwonić do Aniki i ostrzec ją przed niebezpieczeństwem, ale przypomniał sobie, że przecież agenci ABW zabrali mu telefon.
Musiał uratować tych dwoje ludzi.
Rzucił się na funkcjonariusza, obezwładnił go jednym ruchem i doskoczył do
drzwi. Drzwi były jednak zamknięte. Robert wrócił więc do agenta i wyciągnął
z jego kieszeni telefon.
– Cholera, zablokowany.
Blokada była na odcisk palca. Nie namyślając się wiele, wziął rękę
nieprzytomnego człowieka i przytknął jego kciuk do obudowy. Urządzenie
włączyło się. Wbił dziewięć cyfr telefonu Aniki i zadzwonił.
Spojrzał za szybę.
– Odbierz!! – krzyczał, waląc pięściami w szkło.
Ale Anika nie odbierała jego telefonu. A gdy po chwili zrozpaczony Robert spojrzał przez szybę, ujrzał, jak szajka Wiktora porywa Kacpra i Anikę, by po
chwili rozpłynąć się z nimi w gęstym tłumie pasażerów.
Nie myśląc wiele, Robert chwycił metalowe krzesło i z całym impetem natarł
nim na szybę, by po chwili ruszyć pędem za ludźmi Wiktora.
Dobiegł do łącznika między peronami. Dopadł do barierki i spojrzał w dół.
Przez perony przelewały się tłumy pasażerów.
Wreszcie w oddali dostrzegł Anikę i jednego z bandziorów.
– Anika! – krzyknął głośno. – Uciekaj!
* * *
Anika była sparaliżowana strachem, na szczęście Kacper wydawał się spokojny,
jak rzadko kiedy mu się to zdarzało.
– Rób, kochanie, wszystko, co ci każą – szepnął cicho, gdy w ręku jednego z porywaczy błysnęła rękojeść noża o długim ostrzu.
Szedł wyprostowany jak struna, prowadzony przez trzech wysokich
mężczyzn. Trzeci, niższy, ujął Anikę pod rękę i w tym samym momencie
dziewczyna poczuła lufę broni na swoim ciele.
Opuścili hol ruchomymi schodami, a potem jeden z bandziorów pchnął
Kacpra w kierunku peronu czwartego, a drugi poprowadził Anikę w stronę
podziemnego pasażu.
Tłum przelewał się we wszystkich kierunkach.
Panowały tu duchota i hałas, a komunikaty z megafonów mieszały się
z głosami ludzi.
– Uwaga, uwaga – usłyszała ledwo żywa ze strachu Anika – na peron trzeci
wjedzie pociąg osobowy relacji Białystok–Kraków Główny.
– Aniko! – dobiegł ją z oddali znajomy męski głos, ale człowiek z pistoletem
pociągnął ją w głąb korytarza, po czym zjechali schodami na peron trzeci. –
Aniko! – dobiegło ją znów.
Tym razem odwróciła się.
W głębi tłumu dostrzegła Roberta, który próbując pokonać dzielący ich
dystans, taranował każdego, kto stanął mu na drodze. Jakaś iskra nadziei zatliła się w jej przerażonym sercu, ale równie szybko poczuła lufę pistoletu wbijającą
się jej pod żebro.
– Robercie! – pisnęła, by po chwili cicho krzyknąć: – Kacper!
* * *
Robert nie dawał za wygraną. Dobiegł do ruchomych schodów, wskoczył na łącznik pomiędzy tymi schodami i zjechał po blaszanej rynnie na peron, wpadając przy tym w grupę japońskich turystów. Ale po Anice nie było tu ani
śladu.
Dopiero teraz dołączyli do niego funkcjonariusze ABW.
– Gdzie oni są? – krzyknął agent Piasecki.
– Zgubiliście ich! – jęknął zrozpaczony Robert. – To była pułapka! Musicie ich
odnaleźć, błagam, panie Tomku!
Agenci w ciemnych strojach, z kamizelkami taktycznymi na torsach
i w kominiarkach na głowach, rozpierzchli się po peronie, wywołując popłoch
wśród pasażerów. W tym samym momencie, hamując ze zgrzytem, na peron
wtoczył się pociąg osobowy. Robert rozglądał się w panice na wszystkie strony,
wiedząc, że nie daruje sobie, jeśli coś się Anice stanie.
I nagle, na sąsiednim peronie, za przejeżdżającym pociągiem mignął mu
Kacper w towarzystwie dwóch bandziorów. W przezroczu okien pociągu,
tasujących się jak w kalejdoskopie, widział w oddali sylwetkę Kacpra ciągniętą
przez dwie osoby.
Nie namyślając się wiele, po przejechaniu wagonów Robert skoczył na tory i wdrapał się na sąsiedni peron. Rozejrzał się po ostatnim sektorze, przeraźliwie pustym mimo popołudniowej pory. Może zarządzono tu ewakuację –
zastanawiał się Robert – może ludzie uciekli, nie czekając, aż wezwie ich do tego brygada antyterrorystyczna. Jakieś cienie poruszyły się niewyraźnie u końca peronu, tam gdzie szyny gubiły się w ciemnościach tunelu. Kacper razem z napastnikiem znikali właśnie za ostatnim filarem platformy! Robert
skoncentrował się niczym napastnik czekający na wrzutkę w pole karne i ruszył
ostrożnie przed siebie. Dlaczego nie było tu nikogo z policji, sokistów ani Piaseckiego? – przemknęło mu przez głowę.
– Kepler, uważaj! – krzyknął ktoś z oddali.
Zdawało mu się, że to głos Piaseckiego, ale nim zdążył się obejrzeć za siebie,
poczuł na potylicy nieludzko silny cios i jego ciało, niczym worek ziemniaków,
runęło z peronu na tory. Coś chrupnęło mu w barku i Robert stracił
przytomność.
* * *
– Nie szarp gościa. I tak już nie żyje.
Dwóch rosłych zbirów pochylało się nad ciałem, które – po upadku na tory –
zdawało się martwe.
– Co teraz? – Wyższy z mężczyzn nerwowo rozejrzał się wokół siebie.
Odpowiedzią na to pytanie było jedynie narastające dudnienie właśnie
wyłaniającego się z tunelu pociągu.
Trzech mężczyzn, z których jeden nie dawał żadnych oznak życia,
znajdowało się za końcem czwartego peronu Dworca Centralnego. Od wlotu
tunelu dzieliło ich kilka metrów, jednak dystans ten wystarczył, by nie docierało tu światło z peronu.
– Uwaga, uwaga! – ryknęły megafony. – Pociąg InterCity Konopnicka, relacji
Warszawa Wschodnia–Zielona Góra, przez stacje Warszawa Centralna,
Częstochowa, Opole Główne, Wrocław Główny, planowy przyjazd o godzinie
piętnastej czternaście, wjeżdża na tor ósmy przy peronie czwartym. Prosimy zachować ostrożność i odsunąć się od torów.
Choć niebieska lokomotywa składu InterCity była coraz bliżej, tabor niewiele
zwalniał. Peron miał blisko trzysta metrów długości i pociągi zatrzymywały się
na samym jego końcu, tak by cały skład się na nim zmieścił.
Tymczasem leżący na torach mężczyzna, który nie dawał dotąd oznak życia,
wracał powoli do świadomości i docierały do niego głosy pochylonych nad nim
dwóch mężczyzn.
– Odwróć go – usłyszał.
– Po co? Nie chcę patrzeć na jego twarz.
– Odwróć, mówię. Wiktor chce mieć potwierdzenie.
– Pociąg się zbliża.
Jeden z oprychów szarpnął leżącym mężczyzną i odwrócił go na plecy, tak że
ten ostatni uderzył potylicą o metal. Nie wiedział, że jego czaszka jest zakrwawiona.
Bandyci skinęli głowami, jak gdyby gest ten miał być ostatnim akcentem gangsterskiego rytuału. Kropką nad „i” w słowie „śmierć”.
– Trzeba było nie wtrącać się w nie swoje sprawy – mruknął ten wyższy.
– I nie mieszać w to dziewczyny – dodał ten niższy. – Kobieta zawsze oznacza
kłopoty.
– O kurwa, pociąg! – Wskazał ten wyższy na pędzące wprost na nich
żelastwo. – Chodu!
Kilkoro pasażerów stojących na końcu peronu pochylało się nad swoimi
telefonami, nie zauważyli więc nawet, kiedy z ciemnego tunelu wyłoniły się dwie postacie. A po chwili dwóch śniadych mężczyzn wskoczyło na peron, by
szybko rozpłynąć się anonimowo w tłumie.
Pociąg InterCity Konopnicka był zaś coraz bliżej czwartego peronu
i prowadzący ten skład maszynista w ostatniej niemal chwili zobaczył, że na torze leży człowiek. Zatrąbił z całych sił syreną.
Nieprzytomny jeszcze przed chwilą mężczyzna powoli otworzył oczy.
A kiedy uniósł ociężałą powiekę, spostrzegł niebieski pociąg powiększający się z sekundy na sekundę jak świeża plama atramentu. Ogarnął go paniczny strach. Tym większy że nie mógł się poruszyć. Pociąg był coraz bliżej!
Ostatnie, co przemknęło mu przez myśl, było imię Aniki.
Chwilę potem z mroku tunelu wynurzył się skład pociągu Konopnicka
i wpadł z przeraźliwym zgrzytem hamulców na czwarty peron.
* * *
– Wezwijcie karetkę! Szybko!
– Już jedzie, ale są korki. Mogą nie zdążyć.
– Nie może umrzeć, słyszycie: nie może!
Pochylający się nad Aniką policjanci wsłuchiwali się uważnie w jej tętno i mogliby przysiąc, że choć pulsowało niewyczuwalnym niemal rytmem, jego dźwięk niósł się po całym Dworcu Centralnym.
Tymczasem Anika była daleko stąd.
Leżała sparaliżowana i ogarniał ją chłód, w ustach czuła metaliczny posmak
i mogłaby przysiąc, że właśnie runął cały jej świat. Zdawało się jej, że żegna się ze światem, w którym pokochała kogoś miłością większą niż nadzieja
i w którym pragnęła kogoś bardziej niż własnego życia. Żegnała się w myślach
z człowiekiem, który zawładnął nią, ale i otworzył jej oczy na nią samą, z człowiekiem, który pokochał ją, ale sprawił, że samą siebie również pokochała.
Żegnała miłość swojego życia i swoje własne życie.
Gdzieś ponad głową doszło Anikę echo stłumionej rozmowy:
– Doszło do morderstwa. .
– Nie lubię pakować ludzi do plastikowych worków, zwłaszcza młodych.
– Gdzie ta karetka?
Hol dworca wyludnił się niemal całkowicie. Między pozostawionymi
w popłochu bagażami, torbami, rozsypanymi owocami i rozrzuconymi przez
wiatr gazetami leżała kobieta o jasnych włosach, której zegar serca przestawał
tykać.
Ściany dworców widziały to już wiele razy. Widziały więcej szczerych
pocałunków niż kościelne ołtarze. Ściany szpitali słyszały więcej modlitw niż ściany kościołów.
* * *
– Z ostatniej chwili! – donosiła jedna z największych w Polsce stacji telewizyjnych. – W wyniku prowokacji służb specjalnych doszło dziś
w Warszawie do zatrzymania Wiktora S., podejrzanego o szpiegostwo na rzecz
jednego z sąsiadujących z Polską krajów i przynależność do działającej przy jego ambasadzie siatki szpiegowskiej. Wiktor S. miał też brać udział w handlowaniu
meczami w polskiej pierwszej lidze w latach dziewięćdziesiątych. Stał także na
czele finansowej piramidy kryjącej się za funduszem inwestycyjnym Zenit
Solutions. Podczas akcji zatrzymania podejrzanego padły strzały. Nasi reporterzy donoszą też, że na jednym z torów Dworca Centralnego znaleziono
ciało martwego mężczyzny o nieustalonej do tej pory tożsamości.
* * *
Adam długo głowił się, dlaczego to właśnie nim zainteresowała się policja. Od
kilku tygodni zastanawiał się, czy nie zerwać wszelkich kontaktów z Kacprem,
z którym coś niedobrego ostatnio się działo. Adamowi było żal tego dziwnego
człowieka, którego wprawdzie lubił, ale od którego rozsądek kazał mu się trzymać jak najdalej.
Aż w końcu został wezwany na Komendę Główną Policji i stanął przed
obliczem człowieka, który przedstawił się jako Tomasz Piasecki.
To była rutynowa rozmowa, Piasecki pytał Adama o Kacpra i jego kontakty
z półświatkiem, ale Adam, siedząc w pokoju przesłuchań, pocił się jak mysz, czym jeszcze bardziej wzbudzał w przesłuchującym go funkcjonariuszu
nieufność.
Przyznał, że Kacper do szaleństwa kochał Anikę i Kubę. Mógłby jeszcze
dodać, że Kacper był wprawdzie człowiekiem niegroźnym, ale nieźle
stukniętym. Jednak tego nie powiedział, bo i po co?
– Czy to pańska karta płatnicza? – Piasecki pokazał mu plastik w foliowym
worku.
– Tak, to moja karta – westchnął Adam.
– Czy pożyczał ją pan ostatnio komuś?
– Zgubiłem ją.
– Zgłaszał pan kradzież?
– Właśnie miałem zamiar.
– No cóż, w takim razie hokus-pokus, znalazła się.
– A gdzie była?
– Miał ją Kacper Górniak. Chce pan coś dodać?
– Chcę spytać – Adam przez chwilę jakby się zawahał – o co Górniak jest oskarżony.
– O nic – chłodno odpowiedział mu Piasecki – próbujemy tylko ustalić fakty.
* * *
– Myślisz, że będzie jej przeszkadzać? – spytał posterunkowy Kern.
– A wygląda, jakby cokolwiek jej przeszkadzało? – zauważył aspirant Śledź,
wskazując na leżącą z opatrunkiem na głowie kobietę. – Daj kilka dwuzłotówek.
Gdy pacjent utrzymywany jest w śpiączce farmakologicznej, na ogół
przebywa w sali sam. W przypadku Aniki w sali dyżurowali funkcjonariusze Komendy Stołecznej Policji, których przydzielono tu w celu dodatkowego
zabezpieczenia po wydarzeniach na Centralnym.
Śledź wrzucił monety do automatu telewizyjnego i włączył kanał
informacyjny.
– Oto najnowsze doniesienia z warszawskiego dworca – dał się słyszeć głos
dziennikarza prezentującego serwis informacyjny. – Jak udało się ustalić naszej
reporterce, obecnie jest mowa o dwóch mężczyznach, którzy mieli znaleźć się
na torach czwartego peronu. Magdaleno, czy to prawda?
– Istotnie, prokuratura krajowa podała nam szczątkowe, nomen omen,
informacje, jakoby w tunelu w chwili wjazdu pociągu Konopnicka miało
przebywać trzech mężczyzn. Ale znaleziono zwłoki tylko jednego z nich.
– Czy znane są ich personalia?
– Prokuratura nie mogła ujawnić tych danych, ale nieoficjalnie dowiedziałam
się, że jedną z tych osób miał być były piłkarz Robert K.
– Śledziu, a ty myślisz, że ten piłkarz jeszcze żyje?
– Lepiej, żeby żył, bo podobno ta panna z nim się bujała.
– Spieprzajcie stąd! – usłyszeli za swoimi plecami głos rozzłoszczonej
kobiety.
Anika wspierała się na poduszce i patrzyła na nich obłędnym wzrokiem.
– Powiedziałam, żebyście spieprzali! – Wrzeszczała, machając rękami,
z których zaczęła wyciągać wetknięte w wenflon igły.
– Czy jest tu lekarz? – Anika naciskała wszystkie przyciski w panelu nad łóżkiem. Nie pamiętała nic z niedawnych wydarzeń, nie wiedziała, dlaczego znalazła się w tym szpitalnym pokoju, i dręczyła ją myśl, co się dzieje z Kubą,
czy jest bezpieczny?
– Proszę się uspokoić, już wzywamy lekarza! – Aspirant Śledź dalej próbował
swych sił w roli negocjatora.
Do sali wbiegli sanitariusze i lekarz.
– Pani Aniko – zwrócił się do niej lekarz. – Ci panowie już wychodzą.
– Co ja tu robię? – Anika drżała i nie przestawała mówić uniesionym głosem.
– Jest pani bezpieczna. – Doktor miał wyjątkowo łagodny głos. – Znajduje się
pani na Oddziale Intensywnej Terapii Centralnego Szpitala MSWiA przy ulicy
Wołoskiej. Proszę spróbować wziąć głęboki oddech, w przeciwnym razie
będziemy musieli podać pani relanium. .
– Nic jej nie będziecie podawać – rzucił ktoś twardo z progu izolatki. Matka
Aniki bezceremonialnie odsunęła sanitariuszy i usiadła obok córki.
– Mamo! – Anika wtuliła się w nią.
– Już dobrze, kochanie – powiedziała matka łagodnym tonem. – Jesteś,
córeczko, cała i zdrowa.
– Mamo. . – Anika oddychała coraz spokojniej.
Matka z groźną miną na twarzy obróciła się w kierunku policjantów
i personelu medycznego, na co wszyscy potulnie spuścili wzrok i w mig wyszli
z izolatki.
Zostały w pokoju same. Anika spojrzała w stronę telewizora.
– Mamo, czy to wszystko prawda? Co naprawdę się wydarzyło? – w jej oczach
płonął niepokój.
– ABW urządzała tam zasadzkę na jakichś przestępców, ale co to za typy i jakie przestępstwa popełnili, tego nie wiem. Nie wiem też, jak ty się tam znalazłaś, ale jakoś się znalazłaś. – Westchnęła matka, całując ją po głowie. –
Wiem natomiast, córuś, że w pewnej chwili znalazłaś się w niebezpieczeństwie
i jakiś dzielny policjant nakrył cię ciałem w pościgu za tymi zbirami. Uderzyłaś w coś głową i straciłaś przytomność. Lekarze podejrzewali z początku, że możesz mieć krwiaka, ale to tylko lekkie wstrząśnienie mózgu.
– Mamo – Anice powoli wracała pamięć – teraz już wszystko sobie
przypominam. Ale powiedz mi, gdzie jest Kacper.
Chwilę później jej piersią wstrząsnął donośny szloch.
* * *
Początkowo Robert nie miał pojęcia, czy to światła pociągu, czy może światło
w tunelu. Czy tak dobiega kresu jego życie?
Mógł jednak poruszyć ręką. Potem palcem u nogi. Żuchwą.
Przyłożył rękę do skroni, zmrużył oczy i powoli odzyskiwał wzrok. Wsparł się
na ramieniu i rozejrzał wokół siebie. Najpierw pomyślał, że znajduje się najpewniej w sali szpitalnej, a światłem w tunelu okazały się reflektory pod sufitem. Potem ujrzał duże kwadratowe kafle, a następnie parę wojskowych butów. Potem kolejną i kolejną. Mimo pulsującego w karku bólu podniósł
powoli głowę. Stało przed nim kilkunastu funkcjonariuszy różnych służb,
którzy nagrodzili go teraz oklaskami. Dźwięk wcale nie był przyjemny, bo pękała mu głowa. Zaraz przyszło jednak otrzeźwienie.
– Jakim cudem wyszedł pan z tej zadymy żywy, tego nawet chłopaki
z Interpolu nie mogą pojąć – usłyszał znajomy głos.
– Agent Piasecki?! – Robert nie dowierzał własnym oczom.
– Dla ciebie, Robercie, od tej chwili po prostu Tomek. – Piasecki uścisnął
serdecznie jego dłoń. – Chcę ci powiedzieć, że przyskrzyniliśmy wreszcie Wiktora Sukorowa, trwająca jedenaście miesięcy operacja zakończyła się
sukcesem i bądź pewien, Robercie, że ojczyzna ci tego nie zapomni. Mamy jego
telefon, wspólnicy sypnęli.
– Anika! – wymamrotał Kepler. – Anika! – powtórzył głośniej i podniósł głowę.
Rozejrzał się spokojnie po swojej izolatce, choć po chwili w jego oczach pojawiły się dzikie błyski.
– Mów, gdzie jest Anika! – warknął na Piaseckiego. – Wrobiliście mnie i wcale
nie chodziło o Bromskiego! Gdzie jest Anika?! – Zerwał się z łóżka i rzucił
z pięściami na Piaseckiego. – Coście jej, kurwa, zrobili?!
– Uspokój się, Romeo! – syknął Tomek.
Policjanci siłą usadzili Keplera z powrotem na szpitalnym łóżku.
– Anika jest cała i zdrowa. – Uśmiechnął się do niego agent Piasecki. – Ma
lekkie wstrząśnienie mózgu i leży na tym samym piętrze co ty, Romeo!
Kepler odetchnął z ulgą.
– Muszę ją natychmiast zobaczyć! – Poderwał się z łóżka i pewno by pobiegł
w te pędy szukać swojej kochanki, gdyby nie przytrzymali go policjanci.
– Najpierw musimy coś ci wyjaśnić, Robercie – powiedział Piasecki. – Jeśli będziesz wierzgać, to trzeba cię będzie wsadzić w pasy. Jezu, nie widziałem jeszcze, żeby ktoś miał na punkcie baby taką obsesję jak ty. Panowie, zostawcie
nas. – Skinął w stronę policjantów i kolegów z ABW.
– Agencie Piasecki, jest pan pewny? – spytał zamaskowany funkcjonariusz.
– Tak – skinął głową – to sprawa osobista i panu Keplerowi należą się wyjaśnienia.
Gdy zostali sami, agent chwilę milczał. Podszedł najpierw do dystrybutora z wodą, napełnił plastikowy kubek i podał go następnie Robertowi. Ten wypił
zawartość duszkiem i wskazał, że chce jeszcze.
– Musisz być wykończony – odezwał się wreszcie agent Tomek.
Robert zgniótł kubek i spojrzał na Piaseckiego swoimi przekrwionymi
oczami z taką nienawiścią, że ten cofnął się o krok od niego.
– Wiem, Robercie – mówił to z trudem – że chciałeś uratować Kacpra
Górniaka, ale nie było co z niego zbierać.
Robertowi migały w głowie niewyraźne klatki, raczej plamy świetlne
przechodzące na chwilę w obrazy, ale wybuchające po sekundzie, jak żarówki
w starych aparatach fotograficznych. Tak, był na peronie. Uderzenie w głowę,
upada. Smród, zaduch, brud w ustach.
– Kiedy próbowałeś się podźwignąć na torach, nadjechał pociąg. Pamiętasz tę
chwilę?
Głośna syrena w tunelu, potem potworny zgrzyt hamującego składu. Robert
aż nakrył uszy dłońmi i zajęczał z bólu.
– Tak, pamiętam – szepnął tak cicho, że Piasecki ledwo go usłyszał.
Tak, pamiętał ślepia zbliżającego się ku niemu pociągu, pamiętał potworny
huk, gdzieś w tle dudniące megafony i tę rękę!
– Podniósł rękę – wykrztusił z siebie z trudem.
– Kto podniósł rękę, Robercie, kto? – nachylił się ku niemu Piasecki.
– Człowiek w tunelu. Podniósł rękę i wydawało mi się, że na mnie spojrzał.
– Co się wydarzyło potem?
– Potem. . wszystko wydarzyło się w ułamku sekund i nadjechał pociąg, ktoś
do mnie krzyknął, żebym położył się na torach! I zobaczyłem, jak Kacper Górniak – bo to był Kacper – znika pod kołami pociągu. I chyba w tym momencie zemdlałem.
Robert zamrugał oczyma jak człowiek wybudzony z długiego, strasznego
snu.
– Twarz Kacpra będzie mnie prześladować do końca życia – powiedział
z bólem.
– Rozumiem – skinął poruszony tą opowieścią Piasecki – to traumatyczne
przeżycie. Nie wiesz jeszcze jednego, Robercie. To my znaleźliśmy cię zemdlonego na torach.
– Tak czy owak – Robert spojrzał na Piaseckiego z wściekłością – nie spisaliście się za bardzo. Mieliście wystawić Bromskiego!
– Ale to Górniak był kretem, a nie ten pismak! – warknął Tomek i zamknął
tym usta Keplerowi. – Wiktor od dawna podejrzewał, że Kacper był naszą wtyczką. Gdy Kacper wytropił twój romans z jego narzeczoną i natrafił na informacje o tobie, zaczął dalej węszyć. I był w tym naprawdę dobry, stary, powinien pracować dla agencji wywiadowczych. A to, co wywęszył, sprzedał
niejakiemu Gniewkowi Bromskiemu. Oczywiście nie po to, żeby dokopać
Wiktorowi Sukorowowi, tylko tobie, Romeo. Bromski dostał dość
niespodziewanie telefon od Kacpra, żeby wstrzymać materiał, ale ten go nie posłuchał. No i gdy artykuł Bromskiego się ukazał w tym jego szmatławcu, Wiktora szlag trafił. A dla nas to była szansa, żeby poczekać, aż twój ruski przyjaciel popełni błąd.
– I postawiliście na tę kartę życie Aniki. – Robert poczerwieniał na twarzy z wściekłości.
– Mylisz się, stary, nie wiedzieliśmy, gdzie i z kim Kacper pojawi się na dworcu. Prawdę mówiąc, po tym artykule i po tym, co z Aniką odstawiliście pod
gołym niebem, a co Bromski sfotografował, sądziliśmy, że Górniak odpuści sobie Anikę. Ale stało się inaczej. Tak czy owak, nie mogliśmy ci powiedzieć, że w ustawce uczestniczy Kacper, bobyś się nie zgodził na współpracę z nami.
– Żebyś wiedział, że bym się nie zgodził! Ale ja Kacprowi nigdy nie życzyłem
źle. A teraz chcę zobaczyć Anikę! – Robert zerwał się z łóżka i podszedł do drzwi.
Kiedy szarpnął za klamkę, a te okazały się zamknięte, kopnął w nie z całych sił.
– Nie bądź w gorącej wodzie kąpany, stary! Musisz wiedzieć, że choć Górniak
okazał się dla nas bezcennym współpracownikiem, to jednak policja będzie musiała przyjrzeć się dokładnie niektórym jego sprawkom, bo Górniak jest podejrzany o zamordowanie prostytutki Aleksandry Kamińskiej, pseudonim
Alex.
– Mój Boże – Robert złapał się za głowę – i za takiego człowieka chciała kiedyś
wyjść Anika! – Milczał przez chwilę, nie mogąc otrząsnąć się z szoku. A potem
spytał o to, o co chciałoby spytać tysiące ludzi w tym kraju: – Wytłumacz mi,
Tomku, jak to jest możliwe, że Rosjanie mogą w biały dzień biegać z bronią po
centrum stolicy Polski i rozpętać na Centralnym takie piekło? Skąd ta hydra się
wzięła i czemu nasze służby nie zdusiły jej w zarodku?!
– Rosjanie majstrują w naszym kraju, odkąd wyzwoliliśmy się spod ich kurateli. Rosjanie są śmiertelnie niebezpieczni. Wiktor Sukorow na przykład sprzedawał swoim moskiewskim kumplom dane osobowe polskich obywateli
i przez twój serwis bukmacherski włamywał się na konta powiązanych z wami
instytucji. Będzie też oskarżony o szpiegostwo, o handel meczami w polskiej pierwszej lidze, o zbudowanie finansowej piramidy. Widzisz więc, jak Rosjanie
panoszą się nad Wisłą, zresztą nie tylko oni, bo w tym samym biurowcu, w którym działa Maxmere Corporation, była też dziupla chińskiego wywiadu,
ale mieliśmy Chińczyków cały czas na oku. A skoro o Maxmere mowa, to zdradzę ci, że jej prezes jest uczciwym człowiekiem. Marczak współpracuje z nami od lat.
– W Maxmere pracowała też Anika – Robert błagalnie spojrzał na Piaseckiego
– ale chyba nie posądzacie jej o jakieś niecne sprawki?
– Musisz trzymać się od niej z dala, stary – Piasecki miał minę człowieka, który wprawdzie ma wiele do powiedzenia, ale woli wszystko zachować dla siebie – bo niezłe z niej było ziółko.
– Co masz na myśli? – z dzikim błyskiem w oku spytał Kepler.
– Mam na myśli, że miłość nie wybiera. – Mrugnął do niego Piasecki. – Ale
mówiąc poważnie, wspomniałem ci, że trwa postępowanie w sprawie zabójstwa
Aleksandry Kamińskiej, której Anika na krótko przed jej śmiercią przekazała pewną sumę pieniędzy.
– Wiem – Robert ze spokojem przerwał Piaseckiemu – że Kamińska
szantażowała Anikę, iż wyjawi Kacprowi Górniakowi prawdę o naszym
romansie.
– To prawda, Robercie, że ta kobieta szantażowała Anikę, ale nie tym, że opowie Górniakowi o tobie i Anice. Twoja Anika. . – Piasecki zawahał się, chcąc
być taktownym wobec Keplera – kilka lat temu rozbierała się w internecie.
– To niemożliwe! – jęknął wstrząśnięty Robert, czując się tak, jak wtedy, gdy
leżał na torach i zbliżał się do niego rozpędzony pociąg.
– Obudź się, człowieku! – Piasecki chwycił go za ramiona i solidnie nim potrząsnął. – Nie oceniam twojej dziewczyny, uwierz, że ja jej współczuję, straciła faceta, z którym była od lat, jest samotną matką i jakby tego było mało, ma jeszcze ciebie na głowie! Już raz dzięki tobie trafiła na okładkę brukowca,
nie pozwól więc, by trafiła na nią ponownie.
– A niby jak te wszystkie szmatławce miałyby się dowiedzieć o jej przeszłości?
– Robert udawał niewzruszonego, ale jego serce mogło lada chwila tego nie wytrzymać.
– Jeśli ktoś w tym kraju chce, to zawsze może się dowiedzieć wszystkiego, na
przykład, jakie numerki dziewczyna w niebieskiej masce wycinała w internecie.
Przyjdzie taki dzień, kiedy zmienią się w tym kraju polityczne wiatry i zacznie
się wielkie grzebanie w życiorysach odsuniętych od władzy polityków. I cała Polska dowie się, że na przykład były minister sportu przyjął łapówkę od byłego
piłkarza, który z kolei romansował z internetową prostytutką.
– Anika nie była prostytutką! – zawył Kepler.
– Ja tylko cię, Robercie, ostrzegam i życzę dobrze tobie i twojej Anice.
Robert nie mógł uwierzyć w to, co słyszy. Dotąd sądził, że w tym związku,
którego nie można było nazwać związkiem, to on był osobą z tajemnicami.
Tymczasem przeszłość Aniki odsłaniała coraz to nowsze sekrety.
Jakby nie słysząc ostatnich zdań, rzekł:
– Pozwólcie mi się z nią zobaczyć.
Agent Tomek westchnął ciężko i zastukał w drzwi.
– Wypuśćcie go!
Ale gdy tylko Robert znalazł się na korytarzu, został zatrzymany przez aspiranta Śledzia i posterunkowego Kerna, którzy wcześniej strzegli Aniki.
– Przykro nam, ale ta pani kazała nam pana zatrzymać. – Posterunkowy Kern
wskazał na kobietę, która przyglądała mu się nienawistnym wzrokiem.
– Kto to jest? – spytał Robert.
– Matka dziewczyny.
Kobieta ruszyła w kierunku Keplera. Szła wolno, tak wolno w tej sukni do ziemi, że miał wrażenie, jakby sunęła niczym zjawa. Gdy zbliżyła się do niego,
rzekła:
– Pan Kepler, prawda? Mam dla pana wiadomość od mojej córki. Anika wie,
że cokolwiek pan sobie pomyśli o jej decyzji, uszanuje pan jej wolę. Moja córka, jak pan wie, straciła narzeczonego. – Matka Aniki mówiła ostro i bezdusznie niczym Margaret Thatcher. – Moja córka ma w związku z tym do pana tylko jedną prośbę.
– Jaką? – spytał struchlały z niepokoju Robert.
– Ta prośba brzmi: Robercie, zniknij z mojego życia! Wasza znajomość
kosztowała moją córkę zbyt wiele bólu.
A więc to koniec – pomyślał Robert. – Nie będzie happy endu.
– Jestem jej matką i muszę ją chronić – kontynuowała. – Sądzi pan, że jestem
nadopiekuńcza? – Zrobiła krok w jego stronę i podniosła głowę. – Czy po tym, co
się stało, po tym, co pan zafundował Anice i jej bliskim, ma pan sam do siebie
zaufanie, że byłby pan w stanie ochronić moją córkę i jej dziecko? A czy potrafi pan ochronić własne dziecko i własną żonę? – Odsunęła się i znów spojrzała w jego bladą twarz. – Proszę mi wierzyć, że mnie też jest przykro, ale ja jestem tylko posłańcem, proszę zatem nie strzelać do posłańca. Jestem pewna, że pan
sobie poradzi. – I posłała mu pełen współczucia uśmiech. – A teraz proszę wybaczyć, muszę wracać do córki.
Robert nie mógł się otrząsnąć po tym, co powiedziała matka Aniki. I pewno
długo trwałby w osłupieniu, gdyby nie usłyszał, że ktoś do niego dzwoni.
– Robercie, chodzi o Igora – zaczęła stanowczo Kinga – musisz zdecydować,
kto jest dla ciebie najważniejszy!
W przeciwległym końcu korytarza Adi Tefler chował się w ramionach żony.
Skuty kajdankami, z rozbitą głową, tulił się do jej piersi jak szczeniak. Zabawne, pomyślał Robert. Jeszcze niedawno Tefler chciał, żeby Ryfka była jak najdalej od niego.
* * *
– Mamusiu. . – Kuba tulił się do piersi Aniki.
Anika wiedziała, że jej dziecko czuje się zagubione.
– Kochanie – pocałowała synka w czoło – wszystko będzie dobrze.
Chłopiec spojrzał na nią oczami pełnymi łez.
– Jak możesz mówić, że wszystko będzie dobrze – drżał mu głos – skoro nie
będzie już z nami Kacpra?!
– Kubusiu, przepraszam – mówiła, tuląc go z całych sił – nie to miałam na
myśli.
– Powiedz mi, mamusiu – Kuba spojrzał na nią jak dorosły człowiek – jak umarł Kacper?
– Mówiłam ci już, że to był wypadek.
Anika gładziła drobne plecki Kuby.
– Czy Kacper cierpiał?
– Mam nadzieję, synku, że nie. .
Puls Aniki przyspieszył, co odnotowały urządzenia monitorujące jej funkcje
życiowe. Oblizała suche wargi i przełknęła cicho ślinę.
– Mamo, a pograsz kiedyś ze mną w Fortnite?
– Ależ, Kubusiu, ja nie wiem, na czym polega ta gra. – Zacisnęła usta, by nie
płakać przy dziecku.
– Nauczę cię wszystkich zasad Fortnite, jeśli chcesz – powiedział Kuba, po czym dodał z dumą: – Tak jak nauczyłem Kacpra.
* * *
Lekarze nie byli zachwyceni pomysłem Roberta, by jeszcze dziś opuścił szpital,
ale nie mogli zatrzymać go siłą.
Kepler zamówił więc taksówkę i kazał się wieźć do szkoły, w której uczył się
jego syn. Gonitwa myśli nie zwalniała w jego głowie, wciąż był roztrzęsiony całą sytuacją i chyba trochę nie dowierzał w to, co się stało. Tak jak gdyby w ostatnich minutach meczu przeciwnik wbił cztery bramki i z wyniku trzy zero zrobiło się trzy do czterech. Wszyscy znamy te obrazki z leżącymi na boisku piłkarzami, niepotrafiącymi pojąć, co się właśnie wydarzyło.
Kepler też nie potrafił.
Nie musiał długo szukać nauczyciela wychowania fizycznego, bo ten czekał
już na Keplera od dawna.
– Jaki ojciec, taki syn! – Wuefista nie należał do osób bawiących się w kurtuazję.
– Słucham, co pan chce przez to powiedzieć. – Robert poczuł, że wszystko się
w nim gotuje.
– Proszę pilnować swego syna – burknął mężczyzna w granatowym dresie
i ze stoperem na szyi – żeby Igor grał fair.
Robert nie dał się jednak ponieść emocjom, choć nauczyciel wyraźnie chciał
pokazać, kto tu rządzi. Skinął jedynie głową, po czym ruszył w kierunku siedzącego na ławce i przygarbionego Igora. Klepnął go delikatnie w ramię, a ten odwrócił twarz w stronę Roberta.
Igor miał rozciętą i lekko opuchniętą wargę, a pod okiem malowało mu się
fioletowe limo.
– Ten frajer – głową wskazał na oddalającego się nauczyciela – powiedział, że
jesteś oszustem, a ja wiem, że to nieprawda. Jesteś beznadziejnym ojcem, ale nie jesteś oszustem.
– Jeśli mówi to mój syn – Robert przytulił Igora – to tak musi być.
– A tobie co się właściwie stało? – spytał chłopak, zauważywszy opatrunek na
potylicy ojca.
– To ty nic nie wiesz? Chodź na piwo – zaproponował Robert – musimy pogadać.
– O czym? – zdziwił się Igor.
– O życiu, śmierci i całej reszcie.
* * *
Media huczały od samego rana:
W świetle prawa działania Wiktora Sukorowa może i były legalne, ale działał
on na granicy ryzyka. W 1991 roku założył nielegalne kasyno w hotelu Forum.
Trzy lata później posiadał już bank, który mieścił się w walizce. Otwierał firmy, które prały pieniądze. Nie ma nic lepszego niż kreatywna księgowość w kraju
postkomunistycznym: otwierasz firmę, kupujesz sprzęt, zatrudniasz kilku
ludzi, którzy pozorują obrót, bierzesz olbrzymi kredyt na firmę i powoli spłacasz go z lewizny, a gotówka z banku wędruje do twojej kieszeni. Potem Sukorow wszedł w rynek nieruchomości, a ukoronowaniem jego biznesowej
drogi stał się fundusz inwestycyjny Zenit Solutions i firma bukmacherska Hattrick. Dlaczego Robert Kepler nie próbował dochodzić, skąd Sukorow miał
do zainwestowania pięć milionów złotych? To był jego błąd. Dziś wiemy, że Keplerowi podsunięto lewe dokumenty, zainstalowano mu podsłuch i kamerę
w samochodzie i tym sposobem wmieszano go w jeden z najbrudniejszych
biznesów w tym kraju. Nasz kontakt w prokuraturze krajowej twierdzi jednak,
że Kepler od początku działał z polskimi organami ścigania i z narażeniem życia włączył się w akcję, w wyniku której zatrzymano przestępców.
* * *
Robert stał w oddali, opierając się o ciężki pomnik z marmurową płytą nagrobną. Widział, jak Anika tuliła swojego syna, otoczona rodziną i grupą przyjaciół. Miała czarny toczek z woalką, spod którego nie wystawał ani jeden
kosmyk włosów.
Nie chciał jej niepokoić, nie powinien był się tu w ogóle zjawiać, a jednak jakaś dziwna siła kazała mu przyjechać na ten cmentarz. Gdy dobiegał go z oddali odgłos trąbki i zapach kadzideł, miał przed oczami tę rękę rozpaczliwie wyciągniętą ku życiu, które chwilę potem uleciało z tego człowieka pod kołami
pociągu.
Nie podszedł bliżej, choć to on jako ostatni był najbliżej tego, którego teraz
chowano w ziemi.
Nienawidził siebie za to, że to widział, że to spowodował, że wziął w tym udział. Nawet najgorszemu wrogowi nigdy nie życzył śmierci, a Kacper
z pewnością nie był jego wrogiem. Prawdę mówiąc, byli sobie całkiem bliscy, obaj w końcu mieli podobny gust do kobiet i zakochali się w tej samej dziewczynie.
– Pan z rodziny? – spytała nieznajoma kobieta o rudych włosach.
– Nie – odpowiedział – jestem tylko znajomym zmarłego, dalekim znajomym.
A pani?
– Podobnie. Izabel a. – Wyciągnęła do niego dłoń w haftowanej rękawiczce.
* * *
– Rodzic nigdy nie powinien przeżyć swojego dziecka – wymamrotał siwy
mężczyzna.
– Tak, zwłaszcza taki ojciec jak ty! – odparła jego żona.
Anika przysłuchiwała się rozmowie państwa Górniaków z bezbrzeżnym
smutkiem. Było jej żal rodziców Kacpra, nawet jego biednego ojca, o którym Kacper nigdy nie powiedział ani jednego dobrego słowa. Miała zostać synową
człowieka, który wbijał teraz wzrok w stół, próbując złożyć papierową serwetkę
w coraz to mniejsze kwadraty. Na papierze pojawiały się kolejne krople wielkich
jak groch łez, jakie kapały mu z oczu.
Każdy żałobę przeżywa po swojemu, Anika wiedziała o tym doskonale.
Przepłakała ostatnie noce i gdyby nie obecność rodziców, nie wytrzymałaby tu,
w ich wspólnym mieszkaniu na Sanockiej, ani minuty. Śmierć unieważniła
wszystko, co złe. Została pustka po człowieku i ból po nim. Dlatego dziś o Kacprze Anika myślała tylko dobrze.
Uśmiechnęła się, widząc, jak Kuba, najdzielniejszy dziś ze wszystkich
mężczyzn, podchodzi do swojego przyszywanego dziadka, pana Górniaka.
Wiedziała, że Kubie nieraz było smutno, że ojciec Kacpra nie chce z nimi utrzymywać kontaktów, a mimo to teraz stał przy swoim przyszywanym
dziadku.
– Dziadku, pogramy w Fortnite? – spytał bez ceregieli.
Ojciec Kacpra najpierw spojrzał pytająco na Anikę, a potem nachylił się do chłopca.
– A co to takiego, Kubusiu?
– Taka gra komputerowa. Lubi dziadek komputery?
Pan Górniak próbował pohamować łzy, wstydząc się ich przed Aniką. Czuł na
sobie jej oceniający wzrok, choć nie rozumiał, dlaczego ta dziewczyna go oceniała, skoro wychowywał syna najlepiej, jak mógł. W końcu się opanował, uśmiechnął do Kuby i rzekł:
– Uwielbiam komputery!
Dzieci – pomyślała Anika – nawet jeśli się z kimś kłócą, już po kilku chwilach
o wszystkim zapominają. Nie chowają długo urazy, tak jak to czynią dorośli.
Sama też chciała czasami postępować jak dziecko.
Pogrzeb przeleciał jej przed oczami jak czarno-biały film. Wszystkim zajęli
się rodzice Kacpra i Aniki, a z roli najlepszej przyjaciółki pomocnej w tych trudnych chwilach nadspodziewanie dobrze wywiązała się Karolina, zajmując
się przygotowaniem stypy. Tak, Karolina nadawała się do tego w sam raz.
Uspokajające leki i stres, jakiego doznała w ostatnich dniach, pozwoliły Anice
ukryć się za bezpiecznym pancerzem. Nie zarejestrowała w pamięci ani
ceremonii pogrzebowej, ani konduktu, ani pochówku, ani dalszego ciągu stypy.
Kolejni ludzie mówili o zmarłym, a ona im tylko przytakiwała, nie mogąc się skupić na ich słowach. Mogła się tylko skupić na Kubie i ani przez minutę nie
straciła go z oka.
Bo jeśli ktoś był temu wszystkiemu winny, to z pewnością nie on.
Kuba i pan Górniak wyszli z salonu, mijając się po drodze z matką Aniki, która niosła jej wodę z cytryną i tabletki.
– Kochanie, jak się trzymasz? – spytała z troską.
– Chcesz mi powiedzieć, mamo, że w Warszawie nic dobrego mnie nie
spotkało? – Anika uśmiechnęła się przez łzy.
– Nic takiego nigdy ci już nie powiem, moje biedne dziecko! – Przytuliła ją
z całych sił, drugi raz od feralnego wypadku i drugi raz od dwudziestu lat.
– Czuwałaś przy mnie w szpitalu – Anika spojrzała na matkę z nadzieją – czy nikt do mnie tam nie zajrzał?
– Ależ córeczko, zjawiło się tam pełno ludzi! Byłam tam ja, był tato, był Kubuś, Karolina i pan Marczak.
– Chodzi mi o Roberta Keplera, mamusiu.
Matka pogładziła ją z czułością po włosach.
– Przecież bym ci, córeczko, powiedziała, gdyby pan Kepler chciał się z tobą
widzieć.
* * *
Kilka tygodni później Kuba znów pojechał do dziadków w Kwidzynie. To
psycholog dziecięcy doradził Anice, by jej syn zmienił otoczenie.
Dzwoniła do niego każdego wieczoru. Tęskniła za swoim dzielnym synkiem,
a on każdego dnia obiecywał, że gdy wróci do Warszawy, będzie jej we wszystkim pomagał. Wieczorem, jak każdego dnia, zadzwoniła do rodziców:
– Tutaj są wielkie kominy, wiesz, mamo?
– Zakładów papierniczych.
– Tak. I czasem takie kolorowe chmury są na niebie. Dziadek się śmieje i mówi, że czasem nie wiadomo, czy to jeszcze piękne, czy już radioaktywne.
– Już się nie mogę doczekać, jak wrócisz.
– Oczywiście, mamusiu. I we wszystkim ci pomogę.
Rozczuliła ją ta jego opiekuńczość.
– To dobrze, bo zupełnie nie wiem, co zrobić z tym komputerem i całym sprzętem.
A gdy kończyli rozmawiać, zagryzała wargi tak mocno, aż poczuła ból.
Dobrze, niech boli – myślała. Czuła wtedy, że żyje i że to swoje życie musi jakoś naprawić. Tylko jak?
Tego wieczoru, jak zawsze po wyjeździe Kuby do dziadków, była sama
w mieszkaniu. Zapaliła świeczki, nalała sobie wina, wypiła jeden kieliszek, drugi, a potem kolejny, ale nie mogła się upić.
Ciężkie krople deszczu bębniły o szyby. Przeczytała kiedyś, że niektórzy ludzie muszą coś przeżyć, aby zrozumieć sens życia. Tylko co ona miała zrozumieć? Zginął człowiek!
Dotarła do takiego punktu w swoim życiu, kiedy została odarta ze wszystkich złudzeń. Była pogrążona w bezbrzeżnym smutku, czuła ból i dręczyło ją
poczucie winy. Czy potrafi jakoś żyć z tym smutkiem, bólem i wyrzutami sumienia?
Te jego smutne oczy, ta przygarbiona sylwetka, te duże oczy, ta kruchość, ta
nieporadność wzbudziły w niej instynkt opiekuńczy, który doprowadził ich do
zguby. Tak, wolałaby nie poznać nigdy Kacpra. Ale on też jej pomógł, pomógł jej
stanąć na nogi, wtedy kiedy tej pomocy potrzebowała. Oboje siebie
potrzebowali. Ale czy to była miłość?
– Czy to kiedykolwiek była miłość? – wyszeptała.
* * *
– Będziesz tu tak siedział czy idziesz ze mną? – zapytał Robert.
Igor wzruszył ramionami, jakby było mu wszystko jedno, chociaż drgnęły mu
kąciki ust, jakby chciał coś powiedzieć.
– Opowiesz mi w końcu, co się stało? – zapytał Robert. – Minęło tyle czasu od
tej bójki, a ty ciągle milczysz.
Starał się być spokojny, bo któremu chłopakowi w młodości nie przydarzyła
się bójka?
– Przecież i tak już wiesz wszystko. – Igor odwrócił głowę i wyjrzał przez uchylone okno.
– Znam wersję trenera, ale nie znam twojej. Musiał być jakiś powód, dla którego przywaliłeś tamtemu chłopakowi. Czy po prostu trenowałeś na nim lewy sierpowy?
– Nie mam ochoty o tym rozmawiać – powiedział Igor.
Robert mógł przycisnąć syna, ale wiedział, że wówczas Igor jeszcze bardziej
się na niego zamknie.
– Spędzimy razem to popołudnie – zaproponował starszy Kepler.
– Co? – Igor gwałtownie odwrócił głowę w stronę ojca.
– Jedziemy na ryby.
– Na ryby? – chłopak wytrzeszczył oczy ze zdumienia. – Jesteś w gajerze, a ja
w stroju piłkarskim.
– I co z tego? – Robert wzruszył ramionami. – Mam wędki w bagażniku.
Namiot i śpiwór też zawsze wożę. Kupimy po drodze jakąś wyżerkę.
I pogadamy jak facet z facetem, na przykład o sprawach damsko-męskich, co ty
na to?
– Obawiam się – uśmiechnął się Igor – że spóźniliśmy się, tato, z tą rozmową
o rok. Ja już wiem, co to seks.
Robert już nic więcej nie powiedział.
Miał oceniać syna? Po tym, jak kochał się z nią na parkingu i na ławce w parku? Poczuł, jak dopadają go wyrzuty sumienia. Przez ostatnie dni jednak
obraz Aniki wyblakł. Czy Anika istniała naprawdę? Czy naprawdę wypisywał
językiem alfabet na jej ciele? Czy naprawdę go kochała? I kim ona naprawdę była? Dziewczyną w niebieskiej masce?
Postanowił zmienić temat. Nie po to siedział tu z synem, by użalać się nad
sobą.
– Jaka jest Dagna? – spytał.
– Jej usta, staruszku, puszczają sok jak lipcowe czereśnie. – Igor uśmiechnął
się od ucha do ucha. – Chyba się w niej zakochałem.
Ostatni odcinek Robert jechał wiejskimi drogami, w których było pełno
kolein. Samochód podskakiwał na wybojach. Otworzył okno po stronie
kierowcy. Powiew świeżego powietrza wdarł się do środka. Na niebie nie widać
było ani jednej chmurki, za to słońce świeciło dość mocno. Dobry dzień na wypady poza miasto – pomyślał.
– Wyślij SMS do matki, żeby się nie martwiła. Kiedy dojedziemy na miejsce,
wyłączamy telefony. .
Kątem oka Robert spojrzał na syna.
Igor przysnął.
Kepler ujrzał tego samego chłopaka, który kiedyś gapił się w niego jak w obrazek. Robert uśmiechnął się pod nosem. W końcu udało mu się nawiązać
kontakt z Igorem, pierwszy raz od niepamiętnych czasów.
Chwilę potem skręcił w żwirową drogę. Objechał dookoła jezioro, które
mieniło się srebrem. Pamiętał, że Kinga tak kiedyś określiła wody tego jeziora:
„czyste srebro”. Coś ścisnęło go w sercu. To tutaj, nad brzegiem tego jeziora, nieraz się kochali. Kinga nawet była święcie przekonana, że tutaj został poczęty ich syn. Zatrzymał samochód, spojrzał w lusterko wsteczne. Nie poznawał tej
bladej
twarzy.
Twarzy
człowieka
zagubionego,
zestresowanego
i przepracowanego. Dokąd zaprowadziło go życie? Ależ przecież to nie życie
doprowadziło do tego punktu, w którym się znajdował, to on dokonał takich, a nie innych wyborów.
Pozostał mu tylko syn.
Bo żony nie kochał od dawna. A Anikę kochać mu zabroniono.
* * *
Kinga wiedziała o tej kobiecie wprawdzie nie od początku, ale przecież nie od
wczoraj. A potem sama wpuściła ją do ich domu.
Anika była od niej młodsza o sześć lat, pięć miesięcy i cztery dni, a kobiety są wrażliwe na punkcie wieku swoich rywalek. Z początku Kinga przymknęła oczy
na romans Roberta, bo przecież żyli w separacji i to ona pierwsza zdradziła męża, sądząc zresztą, że to jedynie chwilowe zauroczenie. A potem Robert odpłacił jej pięknym za nadobne. Miał czterdzieści dwa lata, a to ponoć wiek,
kiedy mężczyzna pragnie sobie udowodnić, że jeszcze może się podobać
kobietom i może być fantastycznym kochankiem. Kobiety powtarzają
zazwyczaj: każdy, tylko nie mój mąż! Bo przecież zdradzają wszyscy dookoła oprócz własnego męża. Mężczyźni z kolei powtarzają: każda, tylko nie moja żona. Bo przecież zdradzają wszyscy dookoła oprócz własnej żony.
Bzdura, zdradzają i mężowie, i żony, taki już jest ten świat.
Kinga od dawna wiedziała, że jej małżeństwo ulega rozkładowi. Nie wiedziała
tylko, czy jest sens walczyć z przeznaczeniem i wierzyć, że wszystko można zacząć od nowa, Robert wciąż ją szanował, a ona już chyba nie wymagała od
niego niczego innego. Nie mogła powiedzieć, że jej nie bolała separacja z Robertem, ale pogodziła się już z tym, że ich drogi się ostatecznie rozejdą.
Aż pewnego dnia postanowiła, że musi powiedzieć Robertowi, co jej leży na
sercu.
– Zakończmy to, Robercie – splotła dłonie na piersi. – Chcę się rozwieść.
Robert zaś poczuł ulgę, że Kinga nie robi awantur, nie płacze i zachowuje olimpijski spokój. Skinął głową na znak zgody, tak samo jak wtedy gdy Kinga
pierwszy raz wspomniała o separacji.
– Dlaczego to ty, Kingo, zawsze pierwsza proponujesz, jak rozwiązać nasze
problemy? – zapytał.
– Bo kobiety – spojrzała mu w oczy – mówią często to, czego mężczyźni nie
potrafią powiedzieć.
Właśnie to mu się w Kindze zawsze podobało, ta jej mądrość życiowa. On często się wahał, nim podjął jakąś ważną decyzję. Kinga natomiast najpierw się
nad czymś długo zastanawiała, a potem dokonywała słusznego wyboru. Anika
z kolei była inna, impulsywna, łatwo poddawała się emocjom. A więc tak się sprawy mają – westchnął w duchu – odchodząc od kogoś, czujesz ulgę, ale masz
też świadomość, ile i co tracisz.
Pozostało im tylko powiedzieć o wszystkim ich synowi i zapewnić Igora, że
kochają go ponad życie.
Zawołali więc Igora i poprosili, by posłuchał, co mają mu do powiedzenia.
– Synu – zaczął Robert – twoja mama i ja postanowiliśmy się rozwieść.
Na twarzy Igora pojawił się ból.
– I ja, i mama kochamy cię. – Robert bacznie obserwował syna. – A teraz chciałbym opowiedzieć ci pewną historię.
Kinga przytuliła Igora.
– Był sobie chłopiec – zaczął Robert, a Igor przewrócił oczami.
Zaczyna się – pomyślał Igor. Coś się w nim ostatnio zmieniło i coś zrozumiał,
ale wciąż nie miał ochoty wysłuchiwać wynurzeń ojca. Kochał go, ale zauważył,
że staruszek staje się z wiekiem coraz bardziej sentymentalny.
– I ten chłopiec miał matkę i ojca, ale był przekonany, że rodzice go nie kochają. – Robert zawahał się przez chwilę, czy kontynuować swoją opowieść,
Igor skinął jednak głową, że chce posłuchać tej historii. – Nigdy zresztą o to ich nie spytał, a i oni nigdy nie powiedzieli mu, że go kochają, bo w ich domu nie
rozmawiało się o miłości. Chłopiec uznał więc, że otrzymuje tyle miłości, na ile zasłużył. Od tamtej pory mijały lata, a on zawsze, ilekroć otrzymał coś cennego
od kogoś w darze, uważał, że otrzymał dokładnie tyle, na ile zasłużył. Z czasem
weszła mu w krew myśl, że jest gorszy od innych i że tak być już musi. Kiedy
uprawiał sport, kontuzje się przytrafiały tylko jemu, a gdy trener rugał go przy innych zawodnikach, czuł, że na to zasłużył, bo jest gorszy. Nie wierzył w swoje siły, wierzył tylko, że pisane są mu same porażki, aż w końcu kompletnie stracił
wiarę w siebie. Jednak szczęśliwym zrządzeniem losu po pewnym czasie ożenił
się i został ojcem, ale wciąż był przekonany, że nie zasługuje na miłość. Aż któregoś razu zobaczył chłopca podobnego do niego, kiedy sam był młody.
Chłopiec zachowywał się tak, jakby sądził, że nie zasługuje na miłość. Odsuwał
się, walczył, nie zadawał pytań, zamykał się w sobie. I wtedy jego ojciec zrozumiał, że historia zatoczyła koło.
– Kim był ten człowiek? – Igor spojrzał na niego ze współczuciem.
– Ja nim byłem, synu!
Igor siedział pomiędzy Robertem i Kingą jak zaczarowany, jakby znów był ich
małym dzieckiem.
– Dlatego chcę, żebyś dobrze zapamiętał tę chwilę i te słowa: oboje z mamą
uważamy, że jesteś największym szczęściem, jakie nam się przytrafiło.
Zrodziłeś się z nas, jak owoc rodzi się z drzewa. Nie było cię, a teraz jesteś. Chcę, żebyś wiedział, że zawsze będziemy cię mocno kochać. Zasługujesz na
wszystko, co najlepsze, nigdy od nikogo nie będziesz gorszy, życie przyniesie ci tyle miłości, ile okażesz wiary w tę miłość.
– Ale ja chciałem, żebyście byli razem – powiedział ze smutkiem, patrząc najpierw na Roberta, a potem na Kingę.
– Wiem, Igorze, wiem. – Kinga westchnęła. – Jesteśmy jednak dorosłymi
ludźmi i nie możesz sprawić, byśmy byli doskonalsi, niż jesteśmy. Gdyby nie ty,
dawno byśmy się rozstali. Gdyby nie ty, bylibyśmy nieszczęśliwi. Gdyby nie ty,
nie zrozumielibyśmy, po co w ogóle przyszliśmy na świat. Wiemy to teraz.
Kochamy cię i wierzymy, że będziesz mieć szczęśliwe życie. Nie wiń ojca ani mnie, że się rozstajemy, bo tak być musi.
Igor milczał przez długą chwilę, a potem rzekł z przekonaniem:
– Nawet jeśli się rozwiedziecie, to przecież wciąż będziemy rodziną!
* * *
Anika próbowała zaczerpnąć oddechu i odnaleźć siebie samą. Miała dużo
wolnego czasu, który w całości poświęcała Kubusiowi. Gdy Kuba był w szkole
lub na treningu, miała czas wyłącznie dla siebie.
Siadywała więc często w cieniu Pałacu Kultury i Nauki, nieopodal boiska do
koszykówki, i znalazła w końcu czas, by po raz kolejny przeczytać Małą apokalipsę oraz najsłynniejszą książkę o Warszawie, czyli Złego Leopolda Tyrmanda. Któregoś dnia wyjęła ze skrzynki list. Musiał tam leżeć przynajmniej
trzy tygodnie, bo tyle minęło od śmierci Kacpra.
Nadawcą była Izabel a. To imię zadźwięczało w głowie Aniki.
* * *
Droga Aniko,
nie wiem, czy chcesz to czytać, ale jeśli jest cień szansy, że po lekturze tego listu powiesz:
„a więc już wiem”, to znaczy, że było warto go napisać. Możesz zadać pytanie: czyżbym chciała sobie ulżyć Twoim kosztem? Nigdy w życiu! Chcę ulżyć Tobie, nie sobie. Mnie ulgi już nic nie przyniesie, bo niemal zapomniałam. Piszę „niemal”, bo kiedy zobaczyłam Was pewnego dnia razem, wszystko wróciło.
Dlatego po prostu opowiem wszystko.
Był taki dzień, w którym marzyłam tylko, by wrócić do mieszkania i wziąć chłodną kąpiel. Zdziwiłam się, że drzwi były otwarte. I zaraz ogarnęła mnie złość, bo wiedziałam, że to jego sprawka. Tamtego letniego dnia, w dwa tysiące dziewiątym, nie wiedziałam, że to się tak skończy, że skończy się na pogrzebie Kacpra.
Nie miał zamiaru zniknąć z mojego życia. Wykrzykiwał, wypisywał i mamrotał
wszystkim moim znajomym, że bardzo mnie kocha. Mówił to w taki specyficzny sposób jak neurotyk: „Bardzo cię kocham”. . No więc tamtego dnia weszłam, drzwi były uchylone, więc od razu zawołałam go po imieniu, ale mieszkanie odpowiedziało ciszą.
Zrobiłam kilka kroków i wtedy to zobaczyłam. .
Drzwi łazienki były uchylone, poczułam ten charakterystyczny metaliczny zapach, od którego zrobiło mi się słabo. Gdy zobaczyłam wnętrze pomieszczenia, stanęłam jak wryta. Mój eks leżał w wannie, nagi, trupioblady, zalany krwią! Jedną rękę opierał na krawędzi wanny, była pocięta. . Druga ręka zniknęła w odmętach czerwonej cieczy, a ja. .
Nie. Nie mogłam uwierzyć, że to zrobił. Że nie sobie, ale mnie! Pobiegłam do szafki po ręczniki, owinęłam nimi najpierw jego jedną rękę, potem drugą, byłam spanikowana, nie wiedziałam, czy dobrze robię, ale robiłam cokolwiek, by go uratować, by nie umarł.
Przecież kiedyś go kochałam, ta miłość wygasła, ale w takich momentach to jest nieważne. W tamtej chwili wszystko było nieważne.
Odratowali go. Nie mogłam go zostawić po tym, co zrobił. Jakim byłabym człowiekiem, gdybym go wtedy opuściła? Tak się nie robi komuś, kogo się kiedyś kochało!
Te pierwsze dni, kiedy wyszedł ze szpitala, były najgorsze. Minuty mijały z paraliżującą powolnością, mnie się wręcz wydawało, że dni są jak guma, rozciągająca się w nieskończoność, a pod wieczór, że są wszystkie tak napięte, że nastąpi wielki wybuch, że coś pierdolnie. Albo świat, albo ja. Miałam objawy klaustrofobi . Spytasz mnie, jak człowiek przy zdrowych zmysłach mógł się na to wszystko godzić. Miałam dobre serce, zbyt dobre, a każdy chce być kochany i ludziom niekiedy odbija od nadmiaru emocji, ale on. . Potrafił tak rozłożyć karty, że człowiek nie był w stanie od niego odejść. Kiedy wyzdrowiał, na nowo stał się dla mnie czuły, chodził na terapię, gotował dla mnie. Był
miły i troskliwy, chociaż wciąż coś mnie uwierało. Taki nadmiar miłości, od którego
brakowało mi tchu.
Postanowiłam, że powiem mu, że na jakiś czas się wyprowadzę, że możemy się spotykać, ale będziemy mieszkać oddzielnie, że każde z nas sobie wszystko przemyśli i potem zobaczymy. Na moje słowa zacisnął zęby i zaczął się kołysać z czubków palców na pięty i odwrotnie. Uśmiechnął się i zgodził się. Bez awantur, na które byłam przygotowana. Zgodził się. Poprosił tylko, żebym dała nam tylko jeszcze te dwa tygodnie razem. „Dwa tygodnie to niedużo” – przekonywał. Wtedy myślałam, że byłam mu to winna. Teraz wiem, że niczego mu winna nie byłam. Nie po tym wszystkim, co zrobił.
Tymczasem wtedy rozpieszczał mnie do granic możliwości. Przygotowywał posiłki, kąpiele z pianą i dużą ilością olejku aromatycznego, z każdym dniem czułam się coraz bardziej rozluźniona. Nie piliśmy w zasadzie alkoholu, czasem tylko białe wino. Fakt, myślałam, że to może przez alkohol moje ciało niekiedy było takie wiotkie albo że innym razem nie pamiętałam, kiedy zasnęłam. A zasypiać zdarzało się mi dość często. „Masz taką słabą głowę!” – mówił z rozbawieniem następnego dnia i znowu się bujał na piętach.
Być może i miałam słabą głowę, bo pękała mi z bólu. Kiedy chciałam sięgnąć po paracetamol, dostawałam w zamian ziółka. Dwa tygodnie zmieniły się w trzy, trzy w cztery, a ja nie miałam ochoty od niego odchodzić. To było tuż przed świętami 2009
roku, gdy w przypływie świadomości postanowiłam posprzątać mieszkanie. I wtedy znalazłam. Schowaną za lodówką całą stertę leków: fenta MX, methadon, matrifen.
A obok całą rozpiskę z dawkami!
Czy Ty wiesz, jak to jest być uzależnioną od silnych leków? On mi to zrobił, nie bacząc na nic. Chciał mnie uzależnić od siebie na każdy możliwy sposób, nie chciał pozwolić mi odejść.
W przedpokoju chwyciłam tylko klucze do swojego mieszkania i – niewiele myśląc –
wybiegłam na klatkę, byle jak najdalej stamtąd, jak najdalej od niego, od tego świra.
Zgłosiłam sprawę na policję, a sama wylądowałam w ośrodku odwykowym. Sprawa ucichła, a ja chciałam być jak najdalej od niego. Minęło dziesięć lat od tamtej chwili, kiedy go zobaczyłam z Tobą. Najchętniej bym Cię ostrzegła. . Wiem, powinnam była to zrobić. Ale bardzo się bałam. Gdy wychyliłam się w końcu zza drzewa, zniknęliście. Może to i lepiej. Doszłam do wniosku, że nie chcę mieć z tym człowiekiem nic wspólnego.
A potem dowiedziałam się o jego śmierci. .
Byłam na cmentarzu, chciałam do Ciebie podejść, ale zawahałam się. Nie chciałam Cię nachodzić w dniu pogrzebu. To był dla Ciebie i Twojego syna smutny dzień.
Przepraszam. Ale teraz już wiesz. .
Izabel a
* * *
– A więc teraz już wiem – rzekła do siebie Anika.
Szczerze mówiąc, nie wierzyła w ani jedno słowo. Podcięcie żył? Blizny mógł
zobaczyć każdy i nie były tajemnicą, tak jak ich przyczyna: lęk Kacpra przed agresywnym ojcem. Zaborczość? Być może. Ale musiałaby być ostatnią suką, żeby zaufanie do kogoś, z kim spędziła tyle lat, podkopać z powodu listu jakiejś neurotyczki. Fakt, listu jakże przejmującego, ale wciąż jednej wielkiej lipy!
Jednocześnie coś jej nie dawało spokoju. Kiedyś, wyciągając rzeczy w pralni,
natknęła się na świstek, jakiś rachunek z apteki. Wiele razy też czuła suchość
w ustach, szybko zasypiała. . To głupie! Głupia siła sugestii! Czy to możliwe, żeby Kacper miał z tym coś wspólnego? Żeby wszystko było jakąś chorą
mistyfikacją?
Sama była najlepszym przykładem, jak można zatrzeć swoją przeszłość. Jak
to raz samą siebie nazwała? Oszukistka?
Sama nie wierzyła w te brednie, a jednak z jakiegoś powodu zajrzała za lodówkę.
Ale nic za nią nie znalazła.
„Sama”. To słowo opisywało ją teraz najdokładniej.
* * *
Od czasu do czasu spotykała się z Karoliną, której była wdzięczna za pomoc udzieloną jej w przygotowaniu pogrzebu Kacpra. Chcąc się jakoś Karolinie za
wszystko odwdzięczyć, Anika zaproponowała jej kiedyś wieczorne wyjście do miasta. Okazało się jednak, że Karolina, która codziennie od dziesięciu lat o tej samej porze wkłada klapki i wsypuje sól do kąpieli, przez dwa tygodnie była nieuchwytna. Umówiły się dopiero po czwartym telefonie Aniki w pubie Kufle
i Kapsle, który wybrała Karolina, co Anikę nieco zdziwiło, gdyż ten żoliborski
lokal na ulicy Księdza Jerzego Popiełuszki znajdował się z dala od mieszkania jej przyjaciółki, a poza tym zupełnie nie był w jej stylu.
– Nalejesz mi wina? – spytała Karolina, ledwo przywitawszy się z Aniką.
– Od kiedy ty pijesz alkohol? – zdziwiła się Anika.
– Lej! – powiedziała lakonicznie ta wzorowa dotąd matka i żona.
– Co się stało?
– Nic! – powiedziała Karolina, sięgając po lampkę wina.
Zabawne – pomyślała Anika – że im bardziej człowiek chce coś ukryć, tym bardziej to widać. A Karolina sprawiała wrażenie osoby rozbitej.
– Nie poznaję cię. – Anika spojrzała na nią uważnie. – Wszystko dobrze? Masz
jakieś kłopoty?
– Poznałam kogoś, kto wydaje mi się bratnią duszą. – Karolina przygryzła wargę, jakby czuła się zakłopotana tym wyznaniem.
Anika nie mogła wprost uwierzyć własnym uszom.
– Karolino – zdumiała się Anika – zawsze mówiłaś o wierności małżeńskiej
i nawet nie dopuszczałaś myśli o zdradzie!
– Nie dobijaj mnie, proszę! – jęknęła Karolina. – Sama przecież wiesz, że miłość nigdy nie wybiera.
Tak, to prawda, miłość nie wybiera – zamyśliła się Anika – ale miłość łatwo
czasami pomylić z zauroczeniem i całkowitym zamroczeniem, któremu
towarzyszą czułe słówka, tkliwe spojrzenia i odlotowy seks. Anika nie miała jednak zamiaru nikogo osądzać za to, że ulega miłości i pożądaniu, bo sama przecież dobrze wiedziała, z czym się to je. Pierwszy raz od dawna przed oczami miała Roberta.
– Kochasz tego mężczyznę? – spytała.
– Kocham obu, męża i kochanka – odpowiedziała bez wahania Karolina.
Anika jeszcze niedawno także wierzyła, że kocha dwóch mężczyzn, Roberta
i Kacpra. Ale to nieprawda, nie można kochać naraz dwóch mężczyzn. Można
natomiast myśleć, że to całkiem możliwe.
– Śmieszą mnie te wszystkie opowieści o kryzysach w związkach – ciągnęła
swoje zwierzenia Karolina – ja nie przeżywałam żadnego kryzysu
małżeńskiego, a jednak Mariusz pojawił się w moim życiu! Nowość zawsze nas
pociąga i choćbyśmy się zarzekały, że to nieprawda, lubimy, kiedy adoruje nas
jakiś obcy mężczyzna, tym bardziej jeśli własny mąż dawno już nas przestał
pożerać wzrokiem. Aniko, czyż nie mam racji?
– Dwa miesiące temu przyznałabym ci rację – westchnęła Anika – ale teraz
sama już nie wiem. Nie oceniam, po prostu nie wiem. Co zdecydujesz?
– Nie wiem, bo. .
– Miłość nie wybiera? – powiedziały jednocześnie.
– Jesteś pewna, Karolino, że nie uratujesz swojego małżeństwa?
Karolina posmutniała.
– Aniko, nie myśl, że jestem potworem, ale ja nie chcę go ratować, bo czuję się
szczęśliwa z Mariuszem, tak jak nigdy z nikim się nie czułam.
Jakbym słyszała samą siebie sprzed kilku tygodni – pomyślała Anika. Ale Anika wiedziała też, że na początku każdego związku kochankowie dużo sobie
wzajemnie obiecują, a świat widziany razem z ukochanym człowiekiem wydaje
się im bajecznie piękny. Ale z czasem kochankom opadają klapki z oczu i popadają w rutynę.
– Aniko – wyrwała ją z zamyślenia Karolina – ja wciąż wierzę w instytucję małżeństwa i zawsze, kiedy mówiłam ci, co sądzę o miłości i zdradzie, mówiłam
to szczerze. Niekiedy jednak my, kobiety, wychodzimy za mąż, będąc jeszcze na
to zbyt młodymi i głupimi. I ja dopiero dziś czuję, że jestem dojrzałą kobietą
i mogę mądrze decydować o swoim losie.
– A nie jest tak, że dojrzałaś właśnie dzięki swojemu mężowi? – spytała Anika.
Karolina zawahała się chwilę.
– Wiem, że racja jest po mojej stronie, ale niestety, także po twojej, Aniko.
Człowiek niekiedy bowiem dąży do szczęścia kosztem innych ludzi, i to sprawia
mi największy ból. Jednak nie przyszłam tu po twoje rozgrzeszenie. Wiem, że
sprawiłam ból mojemu mężowi, ale. .
– Ale serce nie wybiera? – podpowiedziała jej Anika. – Nawet się nie domyślasz, Karolino, jak bardzo cię rozumiem.
Anika zamyśliła się, a Karolina nalała sobie kolejny kieliszek wina. Anika rozejrzała się po Kuflach i Kapslach. Bar przepełniony był zbiorową
samotnością. Wielu samotnych ludzi ćwiczyło się tu w zapominaniu.
– Widzisz, Anika? Chodzi o to, że i alkohol jest złym rozwiązaniem,
i znalezienie innego, lepszego jest cholernie trudne. Czasem życie wpędza nas
w ciemny zaułek, w korytarz, w którym gaśnie światło i wszystkie drzwi są zamknięte. Nie każdemu dane jest zaznać szczęścia. I od życia, i od drugiego
człowieka.
– Tak, związki to nieustanna, ciężka orka. Poczekaj!
– Karolino – olśniło ją nagle i wyciągnęła z torebki zaczytaną doszczętnie książkę – chcę ci ofiarować coś lepszego niż alkohol.
Karolina spojrzała na okładkę: (Nie)Boszczyk mąż Joanny Chmielewskiej.
– Mnie się już raczej ta powieść nie przyda – uśmiechnęła się Anika.
* * *
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Na stadionowym zegarze wybijała czterdziesta piąta minuta meczu, gdy do zacentrowanej piłki najwyżej wyskoczył napastnik. Typowa „dziewiątka”,
prawdziwy szczur pola karnego: Robert Kepler.
Miał ten dar od dziecka, że zawsze przykładał nogę albo głowę tam, gdzie lądowała piłka. Szmata, jak mówili ludzie z branży, kochała go i trzymała mu się nogi jak przyklejona i nawet teraz, tyle lat po zakończeniu kariery, było to widać.
Mecze oldbojów, benefisy i pokazówki zawsze rozpalają wyobraźnię fanów,
którzy albo widzą na boisku ludzi znanych im z innych dziedzin, albo
obserwują piłkarzy, przyprószonych siwizną i okrąglejszych, i ci fani mają nadzieję, że futboliści jeszcze raz ich zachwycą, jeszcze raz zadziwią świat umiejętnościami, których się nie zapomina.
Tak się stało i w tym momencie.
Robert Kepler wybił się najwyżej ze wszystkich. Przyjął futbolówkę na nogę,
a mówiąc piłkarskim żargonem, skleił ją, ale nie uderzył. Widział kątem oka, że
bramkarz pokrywa krótki róg bramki. Dlatego przełożył piłkę na lewą nogę, znów na prawą, zastawił się – na co cały stadion patrzył, wstrzymując oddech –
wycofał na dziesiąty metr, zabierając ze sobą na plecach obrońcę, wreszcie znalazł odpowiednie miejsce, podbił futbolówkę i wtedy. . Wtedy zrobił coś, na
co kibice czekali od czasów Marcina Mięciela. Oderwał się od ziemi i jak czarodziej piłki strzelił przewrotką. Trafił idealnie, środkową częścią prawej stopy, piłka wydała przyjemny dźwięk czystego trafienia, po czym zaczęła błyskawicznie nabierać prędkości, przecinając powietrze jak trzaskający bicz.
Niechybnie zmierzała pod poprzeczkę, w prawy górny róg, gdy czyjaś ręka rozpaczliwym gestem zmieniła trajektorię strzału. Futbolówka trafiła z hukiem
w spojenie słupka z poprzeczką, cały stadion wydał głośny pomruk, a sędzia Michał Gałązkiewicz odgwizdał rzut karny. W tym czasie Kepler wylądował
miękko na murawie. Krew pulsowała mu w skroniach jak szarżującemu bykowi.
Jeśli nie czuł od dawna tego zewu krwi i potu, to poczuł go właśnie teraz.
Drużyna artystów, z Michałem Milowiczem na czele, oprotestowała decyzję
sędziego, który pod naporem gwizdów i krzyków widowni wskazał na analizę
VAR. Stadion znów ucichł. Nie było istotne, że po boisku biegają nie Galacticos
ani FC Barcelona w najsilniejszym zestawieniu, ale grupa piosenkarzy, aktorów, polityków i muzyków ze średnią nadwagą przekraczającą osiem kilogramów
i średnią wieku grubo powyżej czterdziestki. Teraz rozgrywał się tu mecz na śmierć i życie.
Robert spojrzał na zegar. Czterdziesta siódma minuta na stadionowym
zegarze, zaraz będzie gwizdał koniec połowy. A tak pięknie byłoby strzelić gola
do szatni! Sędzia wybiegł na murawę, wskazał rękami kształt prostokąta, po czym zagwizdał i. . wskazał na wapno.
– A więc rzut karny! – wrzasnął komentujący mecz Dariusz Drozdowski. – Ale
kto podejdzie do piłki? Czy Michał Milowicz? Radosław Pazura? Krystian Pesta?
Jest decyzja! Trener Smuda wskazuje Roberta Keplera jako egzekutora!
Stadion nabrał powietrza i wstrzymał je jak na zbiorowym rentgenie.
Naprzeciwko Keplera w bramce drużyny POLITYKÓW stał Andrzej Woźniak
– łysy, ale wciąż barczysty i o szerokim zasięgu ramion chłop, który nie wahałby się skoczyć za piłką nawet pod rozpędzonego tira. Golkiper splunął w rękawice
i wtarł w nie ślinę, robiąc przy tym groźną minę.
Robert położył piłkę na wapnie i mimowolnie spojrzał dookoła. Czekał na ten
moment całe lata. W porównaniu z czasami juniorskimi był dziś weteranem,
podobnie jak Woźniak, a mimo to ciągle siedziało mu z tyłu głowy parę rzeczy,
pozostających w pamięci jak drzazga głęboko pod paznokciem. Jak ten karny
niestrzelony temu bramkarzowi w pamiętnym meczu przeciwko ŁKS Łódź.
Tym razem nie mógł się pomylić.
Sędzia gwizdnął. Kepler spojrzał w lewy róg, potem w prawy, potem w oczy
bramkarza. Sekunda pokerowego blefu, który przesądzi o wszystkim.
Podbiegł, kopnął, Andrzej Woźniak poszybował w lewo, tymczasem piłka. .
Widownia zgromadzona na stadionie Legii zobaczyła gola, jakim na
mistrzostwach Europy w siedemdziesiątym szóstym roku zadziwił świat niejaki
Panenka. Podobnie jak czechosłowacki piłkarz, tak i Robert zrobił zamach jak
do mocnego, plasowanego strzału, po czym niespodziewanie podciął lekko
piłkę, która delikatnym lotem wpadła w sam środek bramki, przelatując nad bezradnym Andrzejem Woźniakiem.
Na stadionie wybuchła prawdziwa feta, w której zupełnie zagubił się gwizdek
kończący pierwszą połowę charytatywnego spotkania ARTYŚCI vs. POLITYCY.
Do pozostającego na murawie z kapitańską opaską Keplera niespodziewanie
podszedł wodzirej znany z prowadzenia transmisji skoków narciarskich Maciej
Kurzajewski.
– Gratulujemy pięknej bramki! – zadudniło po stadionie. – Chcielibyśmy, żeby w drugiej połowie dołączył pan do drużyny polityków. Co pan na to?
Będzie show, szanse się wyrównają, a i politycy pokażą się w lepszym świetle,
haha!
Spiker mówił to tak lekko, że było to równie oczywiste, co zbawienny wpływ
hamburgerów i frytek na szczęście ludzkości. Kepler rozejrzał się dookoła.
Politycy różnych opcji wciągali brzuchy i prężyli się na rozgrzewce, machając do widzów, jakby byli co najmniej Orłami Górskiego. Kamery podchwyciły to, przekazując ujęcia z murawy na telebimy i – zapewne – do milionów
odpalonych telewizorów. Przedstawienie trwało w najlepsze, nikt nie pamiętał
o tym, co było wczoraj, każdy sprawiał wrażenie, jakby właśnie tutaj, na tym kawałku zielonej trawy, Polska rosła w siłę dzięki husarii złożonej z polskich posłów.
A przecież jemu zawsze chodziło o olimpizm. O prawdę.
O Anikę. Skąd wzięła mu się Anika? Spoglądając na trybuny, mimowolnie
pomyślał o niej, ale nie dostrzegł jej nigdzie.
Spojrzał na siedzącego w pierwszym rzędzie syna, rozmawiającego z jakimś
mężczyzną w czapce i okularach przeciwsłonecznych.
– Co on robi? – spytał Igor.
– Zaczyna być uczciwy. – Agent Tomek naciągnął na głowę zieloną
bejsbolówkę Legii Warszawa i wyciągnął rękę na pożegnanie. – Pozdrów
staruszka i przekaż mu, że Wiktora już nigdy nie spotka. Zabawne, bo to właśnie Wiktor kupił finał pierwszej ligi podczas „niedzieli cudów”. Robert się
zdziwi, jak mu to powiesz.
– Czemu sam pan mu tego nie powie?
– Ponieważ mnie tu nie było.
– Jasne. I niby z kim rozmawiałem? – spytał Igor, ale gdy się odwrócił, nie
było już przy nim nikogo.
Ponownie spojrzał na ojca, a z głośników dobiegło pytanie spikera:
– Panie Robercie! Czy dołączy pan do drużyny polityków?
– Brzydzę się polityką – rzekł z uśmiechem Kepler, a jego głos zadudnił po
trybunach stadionu przy Łazienkowskiej.
Rozbrajająca szczerość zatkała i spikera, i otaczających go polityków, którzy
tak jak na sejmowej mównicy wyrywali sobie mikrofon, tak teraz nie palili się
do zabrania głosu i każdy nagle odwrócił się, jakby czegoś szukał za sobą.
Odpowiedź Roberta wywołała tymczasem aplauz widowni i, co najbardziej
Roberta ucieszyło, szeroki uśmiech na twarzy jego syna.
Pomachał do widowni, ukłonił się w każdą stronę i ruszył w stronę linii bocznej, gdzie przybił piątkę dbającemu o stan murawy panu Frankowi:
– Ale żeś im powiedział, haha! Wiesz, co ty jesteś, Kepler? – krzyczał za nim
starszy mężczyzna z szerokim jak akordeon uśmiechem. – Dla mnie jesteś pan
piłkarz! Przez duże pe!
* * *
Wziął szybki prysznic i jeszcze przed drugą połową opuścił szatnię, przekazując
opaskę kapitana Tomkowi Kajto.
– Gianni, tylko im łbów nie pourywaj, jak będziesz strzelał.
– Od poprzeczki wpadnie strzał, zobaczysz!
– Taka wisienka na torcie, co?
– Spierdalaj do tej Turcji! – Kajto zaśmiał się i wyściskali się serdecznie.
Obaj karierę piłkarską mieli już za sobą, ale po chodzie, budowie ciała i przede wszystkim po żylakach na nogach widać było, czym parali się przez większość życia.
Kepler skierował się w stronę tunelu. Grać dalej nie było sensu, w obu drużynach zapisanych w protokole było po czterdziestu graczy. W meczu
charytatywnym ARTYŚCI vs. POLITYCY pokazać chciał się każdy, zwłaszcza że
spotkanie transmitowały dwie największe stacje telewizyjne, i to w najlepszym
czasie antenowym. Menadżerowie artystów, podobnie jak szefowie biur
poselskich, od tygodni prześcigali się w podchodach do organizatorów. A do Keplera zadzwonili sami. Historia z Hattrick przyniosła mu rozgłos, a jego postawa zaskarbiła serca kibiców, którzy jeszcze raz chcieli zobaczyć na boisku
nieco zapomnianego już napastnika.
W alejce pod zachodnią trybuną zatrzymał się przy stoisku
gastronomicznym, na którym Krzysztof Marczak nie mógł się opędzić od
klientów żądnych tradycyjnej polskiej kuchni w postaci hot doga.
– Widzę, że wróciłeś do korzeni! – Zaśmiał się Kepler.
– Czasy się zmieniają, ale wszyscy dalej lubią kiełbasę. Kiedyś jadło się z musztardą i chlebem, dziś musi być w bułce i z czosnkowym sosem! No to
voila! – Podał mu jedną porcję. – Chyba że kolega ą-ę bułkę przez bibułkę?
– Dawaj, umieram z głodu. Na boisku spaliłem chyba milion kalorii. – Wziął
bułkę, którą zaraz zaczął zajadać z apetytem. – Ale swoją drogą. . – mówił
z pełnymi ustami – poczekaj tylko, a niedługo będziesz kręcił tu sojowy boczek!
– Znasz mnie – rozłożył ręce jak sprzedawca z TV Mango – zawsze się odnajdę.
– Jak prawdziwy prezes!
– Prawda, Krysiu? – Zza filaru spomiędzy kartonów wyłoniła się urocza
kobieta po sześćdziesiątce.
– Miło mi pana znowu widzieć. Ilekroć mąż o panu mówi, wyraża się
w samych superlatywach, zresztą, Krzysztof o ludziach mówi wyłącznie dobrze.
To podstawa udanego biznesu!
– I małżeństwa! – wtrącił Marczak, po czym wskazał na ruszt. – Od tego kiedyś zaczynaliśmy. I dobrze nam teraz, jak mi zamknęli firmę.
– Ja się nawet cieszę. Po co ci jakieś komputery? Stadion, ludzie, festyn.
Jakbyśmy cofnęli się w czasie! – zauważyła Marczakowa.
Marczak puścił oko do Roberta, który zamyślił się, mówiąc:
– Też bym chciał cofnąć czas. Też bym chciał. . A tymczasem muszę lecieć.
– Gdzie idziesz?
– Prawdę mówiąc, dosłownie muszę lecieć.
Pożegnał się i ruszył w stronę parkingu, gdzie za kierownicą forda scorpio
czekał na niego Igor.
– Jedziemy! – zakomenderował Robert, wrzucając torbę na tylne siedzenie.
– Ale żeś wpakował tego gola. Po prostu szacun, ojciec.
Ruszyli, zostawiając wkrótce stadion w prawym lusterku.
– Naprawdę, podobało ci się, Igor?
– Żartujesz? Cały stadion piszczał z zachwytu!
– Jeśli tobie się podobało, to się cieszę!
– Słuchaj, spotkałem tego typa z ABW.
– Czego chciał?
– Chodziło mu o „niedzielę cudów”.
Robert zmarszczył brwi. Właśnie dlatego przyjął propozycję Jurka, żeby
wyjechać z Polski. Żeby zostawić to bagno za sobą.
– O co dokładnie?
– Podobno to Wiktor kupił ten mecz. Znałeś wtedy wujka?
Roberta zamurowało.
Nie, nie znał. Dopiero poznał, właśnie niedługo później. Cholerny Wiktor, od
początku pokierował jego karierą. Paskudny, dwulicowy typ. A on, Robert, miał
być twarzą jego firmy!
Im bliżej byli lotniska imienia Chopina, tym bardziej wszystko się Keplerowi
rozmywało. Cała przeszłość powoli się dekonstruowała. Cały ten piłkarski poker.
Tylko jednej natrętnej myśli nie mógł pozbyć się z głowy.
Aniki.
Każdego dnia oszukiwał się, że zapomni, ale nie potrafił. Nie chciał. Nie umiał.
* * *
Matka oglądała z ojcem program Jeden z dziesięciu. Tadeusz Sznuk był bodaj jedynym człowiekiem, z którym ojciec Aniki prowadził nieustanne rozmowy, choć ciężko prowadzić dialog z prezenterem telewizyjnym.
Anika stęskniła się za Kubą i cieszyła się, że dziadkowie przywieźli go do Warszawy na kilka dni. Obiecała synkowi wycieczkę do Centrum Nauki
Kopernik, cały dzień w parku trampolin i bicie rekordu na torze kartingowym.
Najpierw jednak na prośbę Aniki Kuba zajrzał do gabinetu Kacpra, bo sama
Anika wciąż się bała wejść do dawnego sanktuarium swojego narzeczonego.
Kuba otrzymał zadanie przejrzenia tych wszystkich gadżetów komputerowych
– a znał się na nich wyśmienicie – które pozostawił po sobie Kacper.
– Jak sprawuje się Kubuś, mamo? – spytała Anika, gdy została z matką sam na
sam.
– Dziś obudził nas o czwartej rano – uśmiechnęła się matka – spakowany, jakby wyruszał na wojnę. Powiedział, że czekasz na niego i musi jechać do ciebie z odsieczą.
– Kochany urwis! – rozczuliła się Anika.
Anika zauważyła, że obecność Kuby działała dobrze nie tylko na nią. Także jej
mama jakby ostatnio złagodniała, zajmując się tym, co lubiła najbardziej, czyli
troszcząc się o innych, a Kuba nadawał się do tego idealnie.
– Telefon! – krzyknął w tym momencie ojciec, ale nikt go nie słuchał. –
Telefon! – zawołał jeszcze głośniej – Aniko, odbierz, jestem zajęty!
Obie z matką roześmiały się, pierwszy raz nie tylko od pogrzebu, ale w ogóle
od bardzo dawna.
– Już idę, tato!
Kiedy podeszła do stolika w salonie i sięgnęła po komórkę, zmroziło ją.
– To niemożliwe – wymamrotała.
– Co żeś tak pobladła? – zaniepokoiła się matka.
Anika opadła bezsilnie na kanapę.
– Mamo, dzwoni Alex – wykrztusiła z siebie Anika – a przecież Alex nie żyje!
Do salonu zajrzał w tym momencie ojciec.
– Odbierz ten telefon, córeczko – powiedział – może to zwykła pomyłka?
Anika spojrzała pytająco na matkę, a ta skinęła jej głową.
Anika nacisnęła zieloną słuchawkę.
– Halo? – spytała nieśmiało, ale rozmowę przerwano.
– I co? – dopytywał ojciec.
– Ktoś się rozłączył. – Anika była blada jak ściana.
– Myślę, że powinniśmy zadzwonić na policję – zasugerowała matka, po czym
sięgnęła po torebkę, wyciągnęła swoją komórkę i już miała wybierać numer policji, gdy telefon Aniki znowu się rozdzwonił.
– To znowu Alex! – Anika poderwała się z kanapy. – Odbieram, uwaga! Halo?!
Co to za żarty?
– Mamo? – usłyszała tuż za sobą głos Kuby. Odwróciła się. Jej syn stał
w drzwiach, trzymając komórkę w ręku.
– Kuba? – spytała zdezorientowana. – Skąd masz ten telefon?
– Znalazłem go w biurku Kacpra – wyjaśnił chłopiec.
Pierwszy oprzytomniał ojciec. Zerwał się z fotela, choć nie bez trudu, podszedł do Kuby, odebrał mu komórkę i wziął się do przeglądania jej
zawartości.
– O cholercia – zamruczał po chwili – co to za świństwa!
W pamięci telefonu zachowały się tysiące zdjęć Alex. Robiła je nieustannie,
na przykład przed zabiegiem powiększania ust. Te zdjęcia były kroniką jej życia
intymnego.
– Anika, wytłumaczysz nam, o co tu chodzi? – pytała zdumiona matka.
Anika coraz bardziej trzeźwiała na umyśle, zupełnie jak gdyby jakiś zegar zaczął iść wstecz, ukazując wszystkie zdarzenia takimi, jakie były
w rzeczywistości. Teraz wszystko do niej dotarło! Słowa Izabel i, jej domysły i manipulacje Kacpra! Alex, Kate, Wiktor, dworzec. .
A Anika w tej chwili zrozumiała, że opłakiwała dotąd śmierć człowieka, który
poznawszy jej przeszłość, zamordował jedynego świadka tej przeszłości.
* * *
Wkrótce przyjechała policja i zabezpieczyła dowody. Pojawił się też Tomasz Piasecki, agent z ABW.
Cieszył się w duchu, że sprawę zagadkowej śmierci Aleksandry Kamińskiej
uda się szybko zamknąć, bo z martwymi prostytutkami policja na ogół miewała
ciężko. Te nieszczęsne kobiety ponosiły straszną niekiedy śmierć, a najczęściej
nikt nie zauważał, że w ogóle zniknęły, w przypadku Alex stało się jednak inaczej. Najniezwyklejszy w sprawie był fakt, że kluczowy w sprawie tej zbrodni
dowód pominęli policyjni technicy, którzy przeszukiwali gabinet Kacpra po jego
śmierci, a znalazło go kilkuletnie dziecko.
Dzięki kamerom miejskiego monitoringu agent Piasecki szybko ustalił, gdzie
Alex widziano po raz ostatni. Wyszła z dobrze ubranym klientem, który mimo
starań nie uniknął zasięgu kamer. Ciało Alex porzucił w parku i udał się pieszo
w kierunku Wisły. Biegnąc przez Stare Miasto, omal nie wpadł pod radiowóz
policyjny w pobliżu hotelu Bristol, co załoga radiowozu skrupulatnie
odnotowała w kajecie służbowym. Monitoring pozwolił odtworzyć też dalszą marszrutę zabójcy.
Najciekawszy jednakże był motyw tej zbrodni. Prostytutki ginęły najczęściej
w wyniku zabójstw na tle seksualnym lub rabunkowym, czasem też wpadały w ręce sadystów lub dokonujących czystek mafiosów.
W tym przypadku było inaczej: Aleksandra K. zginęła, ponieważ Kacper
Górniak nie mógł znieść tego, że kobieta wiedziała o jego narzeczonej więcej,
niż wiedział on sam.
* * *
Hale lotnisk, podobnie jak wszystkie na świecie dworce i porty, widziały więcej
pocałunków niż ślubne kobierce.
Z oddali Robert i Igor wyglądali jak bracia. Robert miał zresztą wrażenie, że
syn się strasznie w ostatnich tygodniach wyciągnął i przybyło mu kilka centymetrów wzrostu. Albo to jego samego życie przybiło do ziemi i zrównał się
z Igorem. Obaj mieli na sobie krótkie spodenki – Robert dżinsowe, Igor bahamy
– oraz T-shirty – ojciec pomarańczową koszulkę reprezentacji Holandii
z nazwiskiem trenera i piłkarza Marco van Bastena, zaś Igor oldskulowy T-shirt
reprezentacji Polski z nazwiskiem Kepler. Roberta przepełniała radość, że jego
syn nie wstydził się włożyć sprezentowanej mu przez ojca koszulki, z kolei Igora przepełniała duma, iż mógł z takim prezentem się obnosić.
– Mam jeszcze chwilę do odlotu, synu – powiedział Robert.
– Bardzo się cieszę, tato – uśmiechnął się Igor – że jako asystent lecisz na obóz szkoleniowy do Turcji. Znów będziesz trenował i grał, a to twój żywioł.
Powiedz, jak się czułeś, kiedy strzeliłeś tę bramkę w meczu z Cypryjczykami dla
reprezentacji Polski.
– Nie uwierzysz – Robert ucieszył się, że Igora to ciekawi – ale twój ojciec strzelił ją przewrotką. Strzeliłem w życiu dwa takie gole. Cypryjski bramkarz sięgnął koniuszkami palców, ale leżał już w bramce. Nie było wtedy systemu powtórek i sędzia gola uznał. Zremisowaliśmy dwa do dwóch.
– Opowiedziałeś mi, jak strzeliłeś gola, tato, a ja pytam, jakie to uczucie strzelić bramkę, mając na piersi koszulkę z orzełkiem.
Robert westchnął i spojrzał w oczy syna tak, jak jego ojciec nigdy nie spojrzał
w jego oczy.
– Igorze, to było najwspanialsze uczucie na świecie, rozpierała mnie duma.
– Czy to był najszczęśliwszy moment w twoim życiu?
– Nie – zaprzeczył Robert. – Najszczęśliwszy moment w moim życiu, i proszę,
żebyś to zapamiętał – Igor skinął, a ich obu ogarnęło jakieś nieznane im nigdy
wcześniej wzruszenie – zdarzył się, kiedy przyszedłeś na świat. Wtedy
rozpierała mnie jeszcze większa duma niż po strzeleniu tego gola i poczułem
wówczas, że zdobywam wszystko i na zawsze.
Igor próbował nie płakać, choć czekał na tych kilka słów Roberta przez całe
swoje niedługie jeszcze życie.
– I wtedy na boisku w Bełchatowie, i wtedy w szpitalu myślałem, że wszystko
dane jest mi na zawsze, ale dziś wiem, że wiecznie trzeba walczyć do końca.
– Do ostatniego gwizdka?
– Nie, synu, znacznie dłużej. Ten mecz, który mam na myśli, trwa znacznie dłużej niż dziewięćdziesiąt minut.
Padli sobie w ramiona i po chwili obaj rozpłakali się nieskrępowanym
deszczem męskich słonych łez.
Roberta zamurowało. Ojcowska duma tak działa. Roześmiali się serdecznie,
czując zaschnięte w mimicznych zmarszczkach łzy.
– Zdążyłam? – dobiegł ich miły dziewczęcy głos.
– Tato – zreflektował się Igor – to jest Dagna.
– Strasznie się spieszyłam, chciałam pana poznać, zanim pan odleci do
Turcji, bo Igor ciągle o panu mówi.
– Raczej o tobie, młoda damo. – Uśmiechnął się Robert, ściskając serdecznie
jej dłoń. – Piękna z was para! To zabawne, ale moja pierwsza szkolna miłość nazywała się Dagna i miała usta jak lipcowe czereśnie!
Igor i Robert uśmiechnęli się do siebie porozumiewawczo, po czym
wyściskali się jeszcze raz na pożegnanie.
A gdy Robert przeszedł przez bramkę kontrolną, a ta zapiszczała, odwrócił się
do syna, wyjął z kieszeni kluczyki samochodowe i rzucił je Igorowi.
– Może ford scorpio nie jest najpiękniejszym samochodem świata – mrugnął
do syna – ale ma serce.
Igor zagrzechotał kluczykami w dłoni, jakby chciał oszacować na podstawie
ich wagi, na ile ojciec ma rację.
A gdy Igor i Dagna opuścili lotnisko, a Robert zajął miejsce w samolocie do
Stambułu, w hali odlotów kilkoro pasażerów stanęło przed monitorem
telewizyjnym, by posłuchać najświeższych informacji z kraju i ze świata.
– Potwierdzają się doniesienia medialne o ustaleniu sprawcy zabójstwa
niejakiej Aleksandry K., znanej z internetowych serwisów randkowych jako
„Alex”. Prawdopodobnie zabójcą był człowiek, którego zmasakrowane ciało
znaleziono w tunelu Dworca Centralnego, Kacper G. A teraz pora na dalsze wiadomości sportowe. Kolejne zatrzymania w sprawie afery dopingowej
w Rosji. Jak się nieoficjalnie dowiedzieliśmy – mówił dziennikarz jednej z największych krajowych stacji telewizyjnych – jednym z kandydatów
wysuwanych na stanowisko szefa Światowej Organizacji Antydopingowej jest
minister sportu Bogdan Kania. Kania ma wszelkie szanse, by pokonać
dotychczasowego faworyta na to stanowisko, którym był kandydat z Serbii,
mocno wspierany przez lobby prorosyjskie.
* * *
Gdy samolot do Stambułu wzbijał się nad Warszawę, w jednym z domów na Ochocie pewna młoda kobieta w tym samym momencie postanowiła, że kończy
raz na zawsze jeden z etapów swego życia. I gdyby na jej drodze stanął teraz
Robert Kepler, Anika opowiedziałaby mu wszystko, co od dawna leżało jej na
sercu. Opowiedziałaby, co czuje, myśląc o człowieku, z którym jeszcze
niedawno planowała przyszłość, a który okazał się mordercą. Opowiedziałaby,
że po śmierci Kacpra czuła najpierw wielkie wyrzuty sumienia, a potem
potworne przygnębienie. Była samotną matką, nie znała miejsca pobytu ojca Kuby i straciła zupełnie kontrolę nad swoim życiem. Chciałaby też opowiedzieć
Robertowi o tym, jak całe życie uciekała od matki i od małomiasteczkowej szarzyzny.
Gdy wreszcie uciekła z rodzinnego gniazda do Warszawy, z początku
dorabiała jako hostessa w agencji promocyjnej. Odeszła, kiedy facet na
bankiecie próbował wsadzić jej rękę pod spódniczkę. Tak mocno kopnęła go w krocze, że podobno stracił jądro. Uciekała wtedy korytarzem i pewnie wpadłaby w ręce gogusiów tego typa, gdyby ktoś nie szepnął:
– Tędy!
Uciekły przez kuchnię, skąd przedostały się na zaplecze, zastawione
skrzyniami aperolu.
Tak poznała Alex.
– Miałaś szczęście, mogliby ci uprzykrzyć życie.
– Nie wiem, kim był ten facet.
– Nikim specjalnym. Tylko ministrem. Zapłacił z góry?
– Co?! – Anika zaprotestowała. – Ja nie. .
– Spokojnie, nie unoś się. A co byś powiedziała na to, że mogłabyś zarobić na
takich jak on, samemu pozostając nietkniętą, jak Maryja Dziewica?
– Miło było cię poznać! – Odwróciła się na pięcie.
Usłyszała potem, że politykowi tak było wstyd tego, co zrobił, że nie oskarżył
jej, ale zrobił wiele, by w robocie była spalona.
Wolała sprzedawać próbki perfum, co – jak sądziła – będzie pracą pewniejszą
od zawodu hostessy. Wkrótce miała jednak zadzwonić do Alex.
To było po tym, jak szef dał jej w korytarzu prowadzącym do toalet wypłatę.
Gdy wyjmował banknot z grubego zwitka, jego palec za każdym razem
zatrzymywał się na ostatnim, pięćdziesięciozłotowym, z sugestią, że za noc z nim zaoferuje jej nie Kazimierza Wielkiego, ale cały poczet królów polskich,
zamknięty w okrągłych pięciu stówach. Warszawa przytłaczała ją swoim
fal ocentrycznym duchem: wszystko się tu obracało wokół pieprzenia. Seks i to,
co się z nim wiązało, było lukratywnym interesem i szybką szansą na
wzbogacenie. Anika pomyślała, że pracując w tej branży, mogłaby zarobione pieniądze odłożyć i przestać w końcu ciułać, jak przysłowiowy „słoik”.
Warunkiem było zarabianie. . seksem bez seksu. Wtedy zadzwoniła do Alex.
Tak zaczęła pracę w internecie. Wstydziła się jednak występować przed
kamerką, dlatego pokazywała się zawsze w niebieskiej masce. Ale nigdy przed
nikim się nie rozebrała. Znana była z tego, że potrafiła pięknie tańczyć i uwodzicielsko rozmawiać ze swoimi klientami. Nie zeszmaciła się więc
z kretesem, a i w ten sposób zarabiała więcej niż inne dziewczyny z tej branży.
Nigdy, przenigdy nie sądziła, że jej przeszłość kiedykolwiek wyjrzy zza niebieskiej maski.
Stało się jednak inaczej. A choć teraz była mądrzejsza niż parę lat temu, to
jednak wciąż tak samo samotna w tym wielkim mieście.
A teraz stała z telefonem w ręku i chciała to wszystko opowiedzieć Robertowi.
– Numer, z którym próbujesz się połączyć, jest poza zasięgiem sieci –
usłyszała. – Po usłyszeniu sygnału zostaw wiadomość.
Nie wiedziała wprawdzie, czy Robert odsłucha kiedykolwiek jej wiadomość,
ale powiedziała tych kilka najprostszych słów:
– Jest mi źle samej ze sobą, wstydzę się, że oszukiwałam narzeczonego i syna,
że doprowadziło to do śmierci Kacpra. Życie bywa brutalne i czasem nie ma w nim miejsca na prawdziwą miłość, taką jak nasza. Powodzenia, Robercie Keplerze!
Tak, pora najwyższa, dziewczyno, żebyś zaczęła swoje życie od nowa.
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Jedną z niezaprzeczalnych właściwości czasu jest ta, że czas upływa. Można mówić, co się chce, ale jednak nigdy się nie zdarzyło, ażeby było inaczej –
pomyślał Robert, obchodząc boisko treningowe, by zebrać pomarańczowe
pachołki i słupki. Tak jak idąc dostatecznie długo, pokonamy dowolny odcinek
łączący miejsca A i B, tak też i patrząc na zegar, po odpowiednio zmierzonym
odcinku, stwierdzimy, że zmieniła się godzina, tydzień, miesiąc, a czasem i rok.
Gdy Kepler spojrzał na elektroniczny wyświetlacz pod tablicą wyników, zaśmiał
się do siebie: udało mu się dziś obejść murawę o czterdzieści sekund szybciej
niż wczoraj. A także dojść do niezbyt odkrywczych przemyśleń na temat istoty
czasu!
Gorące i gęste jak kauczuk powietrze Stambułu początkowo przywodziło mu
na myśl słoneczną Hiszpanię i igrzyska z 1992 roku, te, na które Robert nie został zakwalifikowany. Jednak im więcej upływało wody w cieśninie Bosfor, tym bardziej przeszłość odchodziła w niepamięć, a Turcja stawała się dla Roberta jego drugim domem. Jesienią 2018 roku jego stary znajomy
z reprezentacji młodzieżowej, Jurek „Juras” Kostrzewski, pomógł mu podpisać
kontrakt na trenera w juniorskiej drużynie Fenerbahçe. Dobrze jest mieć kogoś,
kto pomoże człowiekowi zaaklimatyzować się w nowym miejscu, i Jurek
wywiązał się z tego zobowiązania bez zarzutu. Załatwił Robertowi smarta, najlepsze auto do pokonywania ulic tureckiej metropolii, oraz wielkie służbowe
mieszkanie w leżącej po europejskiej stronie Stambułu dzielnicy Eminönü.
Początkowo Robertowi trudno było się przyzwyczaić i do tego, że aby dotrzeć
do pracy, musi przejechać na drugi kontynent, do azjatyckiej dzielnicy Kadıköy;
trudno mu też było przywyknąć do wszechobecnego w Stambule hałasu
i korków, jakich Warszawa nie widziała nawet w 2016 roku podczas szczytu NATO. Jako wieczny sportowiec tułacz szybko jednak dostosował się do nowych
miejsc, toteż zgiełk, kolory, oszałamiające zapachy i smaki stolicy Turcji stały się z czasem jego codziennością, a do obiektów treningowych klubu dojeżdżał
w coraz szybszym tempie, jadąc przez most Galata, przez mieszkańców miasta
nazywany także Nowym Mostem. Nie sypiał dobrze. Ilekroć zamykał oczy, pod
powiekami zjawiała mu się Anika. Mógłby przysiąc, że ilekroć mu się śniła, rankiem czuł jej zapach na pościeli.
Wstawał wcześnie, gdy uliczki Stambułu były jeszcze puste, i spacerował, chłonąc atmosferę tego niepodobnego do innych miasta. Każde niezwykłe
miejsce fotografował i fotografię natychmiast wysyłał synowi.
Nigdy nie sądził, że dane mu będzie po czterdziestce wyjechać w nowe, kolorowe miejsce i jeszcze raz poczuć smak wielkiego piłkarskiego świata, bo
choć Stambuł leżał na peryferiach Europy, a stadion Fenerbahçe w Azji, to piłką
nożną żyli tu wszyscy. Ludzie zaczepiali go na ulicy, robili sobie z nim zdjęcia, trąbili na widok jego służbowego smarta i porywali go w restauracji do swoich
stolików.
Robert przyjechał tu, by pomagać w szkoleniu juniorów, ale szybko
awansował na asystenta przy pierwszej drużynie Fenerbahçe. A gdy w lutym 2019 roku Fenerbahçe zremisował w meczu derbowym z Galatasaray Stambuł,
Robert zasiadał już na ławce trenera tej drużyny.
Pod koniec marca postanowił zrobić synowi niespodziankę i zadzwonił do
niego, by powiedzieć, że wkrótce przyleci do Polski i na kilka dni zabierze Igora do Turcji. Igor tak się ucieszył z tego, że spotka się z ojcem, iż wydawało się, że oszaleje ze szczęścia.
Robert również się cieszył, że przyleci do Warszawy, choć. .
Decyzja o wyjeździe z Polski była dla niego czymś więcej niż ucieczką, bo ile
razy można uciekać? Wydarzenia ostatnich miesięcy uświadomiły mu, jak
kruche bywa ludzkie życie, jak zachłanność zaślepia człowiekowi oczy. A także
jak trudno zapomnieć o miłości. O Anice śnił codziennie, mimowolnie
wypatrywał jej na trybunach, raz nawet długo szedł za jakąś kobietą, myśląc, że
to Anika.
A teraz siedział nad Bosforem, patrząc na jego skrzące się w słońcu wody.
Czas podobno jest jak rzeka – pomyślał.
* * *
Po wydarzeniach ubiegłej wiosny i lata Anika musiała sobie odpowiedzieć na pytanie: co dalej? Rodzice proponowali, by przeprowadziła się do Kwidzyna, ale
ona nie wyobrażała sobie, że porzuci wszystko, na co tak ciężko pracowała w Warszawie. Najlepszej rady udzielił jej prezes Marczak, kiedy ogłosił upadłość swojej firmy:
– Jedenasty raz w życiu zwijam interes i ciągle żyję.
– Nie boi się pan, panie prezesie – Anika spojrzała na Marczaka z podziwem –
wciąż zaczynać wszystko od nowa?
– Tylko głupiec niczego się nie boi – uśmiechnął się Marczak – ale prawdę mówiąc, życiowe doświadczenie każe mi sądzić, że jedynie wyruszając
w nieznane, można doświadczyć czegoś nowego. Czasem życie samo
podejmuje za nas pewne decyzje.
– Łatwo panu mówić – westchnęła Anika – ma pan spory bagaż doświadczeń,
żonę i odchowane dzieci.
– Ale jestem stary – puścił do niej perskie oko – i umrę szybciej niż ty. Chociaż nikt nie wie, kiedy umrze. Zastanów się, co najbardziej lubisz robić w życiu –
powiedział z powagą, nachylając się ku Anice – i spróbuj to robić, dziewczyno.
Znajdź ludzi, którzy podzielą z tobą tę pasję, a potem skocz na głęboką wodę, bo tylko ryzykując, dowiesz się, że niemożliwe bywa możliwym.
Idąc za radą Marczaka, Anika wkrótce otworzyła firmę eventową, do której
wciągnęła Karolinę. A w życiu tej kobiety zaszło ostatnio wiele zmian: wróciła
do męża, a ich małżeństwo nabrało jakby nowego charakteru. Była teraz
kolorowa, odważna i wydawała się zupełnie inną kobietą niż dawniej.
W Warszawie ciężko jest zaoferować coś, czego ktoś już wcześniej nie
wymyślił, ale jednocześnie ciężko przewidzieć, czego jeszcze ludzie zapragną.
Anika i Karolina wyspecjalizowały się w ofercie nietypowej, szybko bogacący się
mieszkańcy stolicy bardzo poszukiwali kogoś, kto zorganizuje im przyjęcia rozwodowe, chrzciny, baby shower, czyli przyjęcia na cześć dziecka, które wkrótce ma przyjść na świat, a nawet stypy. Ich firma szybko więc zaczęła przynosić Anice i Karolinie całkiem niezłe zyski, Anika mogła więc spokojnie sprezentować Kubie gokarta. Kiedyś Kuba szalał na gokartach z Kacprem.
O jego śmierci Anika i Kuba rozmawiali rzadko, głównie przy okazji świąt.
Anika często miewała dziwne sny, nie były to jednak koszmary, przeciwnie,
były to szalenie miłe i ekscytujące wizje, w których mieszały się wspomnienia
i marzenia. Każdego ranka żałowała, że sen się skończył, ale przez wiele kolejnych godzin cały dzień czuła przy sobie Roberta Keplera, który bawi się jej rozpuszczonymi włosami.
Porównywała go często do komety, która przeleciała przez jej życie,
pozostawiając za sobą piękny warkocz. Czy gdyby spotkali się w innym miejscu
i innym czasie, ich miłość mogłaby przetrwać dłużej?
Z tego, co przeżyła z Kacprem i Robertem, starała się teraz wyciągnąć jakąś
życiową nauczkę. Jedni po takich przejściach, jakie miała za sobą Anika, próbują
odnaleźć się czy to w pracy, czy to w jakiejś życiowej roli. Anice, choć praca dawała jej dużo satysfakcji, zależało głównie na tym drugim rozwiązaniu. Była
szczęśliwą mamą, przy czym nie czuła się samotną matką, ale matką
niezależną. Nie znaczyło to wcale, że nie marzyła, aby mieć kogoś u swojego boku, ale, po pierwsze, sama potrafiła zatroszczyć się o własne sprawy, a po drugie. . No właśnie, to drugie okazało się trudniejsze do spełnienia. Po Robercie nikt nie miał bowiem u niej żadnych szans, toteż Anika nawet nie szukała nowej miłości. A Robert? Robert zniknął gdzieś daleko, żył zapewne nowym życiem, odciął się od swojej przeszłości. Anika słyszała, że pracował
w Turcji jako trener.
Nigdy do niej nie zadzwonił. Ale tak widocznie miało być, choć prawda ta cholernie ją bolała, bo gdy się poznali, Anice wydawało się, że ona i Robert są dla siebie stworzeni.
Pewnego razu, odwiedziwszy rodziców na początku kwietnia, natrafiła na
kartony ze swoimi starymi rzeczami i w jednym z nich znalazła Calineczkę Andersena i Baśń o czarnym chlebie Konstancji Rostworowskiej-Morawskiej.
U ojca na półce rzuciła się też jej w oczy Mała apokalipsa, z Pałacem Kultury i Nauki na okładce. W jednej sekundzie Anice przypomniały się pocałunki, jakie
skradła w cieniu tego gmachu Robertowi, poczuła zapach pana Gio i jego soczyste usta. Czuła, że w jej wypadku powroty do przeszłości często są jak wyprawy na planetę, o której się kiedyś śniło. A jej sen był snem o miłości.
Tego dnia wszystko sprzysięgło się przeciwko niej. Najpierw książka
Konwickiego, potem – mail z powiadomieniem o konferencji marketingowej
w hotelu Pod Orłem w Toruniu, gdzie przed rokiem poznała Roberta.
Wieczorem ojciec, naczelny strażnik telewizora, z pilotem w ręku zasnął po programie Jeden z dziesięciu i Anika weszła do pokoju rodziców akurat w chwili, kiedy Kuba zaczął oglądać francuski film Pożądanie.
– Marsz do pokoju! – poleciła Kubie i poczochrała mu włosy.
Ale po chwili sama już nie mogła oderwać się od tego filmu, bo wywołał on
w niej ciąg wspomnień i skojarzeń – dwoje ludzi, Pierre i Elsa, żonaty prawnik
i wzięta pisarka, czujących do siebie pociąg, skąd Anika znała tę historię?
I tak, znalazłszy się w tym małym przytulnym mieszkaniu rodziców,
zastanawiała się, kim właściwie jest. Dla niektórych była panią Aniką, dla sąsiadów rodziców małą Aniką, która wyrosła, dla Kuby ukochaną mamą. A kim
była dla samej siebie? Kobietą po przejściach? Kobietą, która sparzyła się ogniem? Kobietą, której w życiu nic dobrego nie spotkało?
Kuba przekonał ją, by mógł zostać u dziadków do Świąt Wielkanocnych, Anika zaś chciała wracać do Warszawy, mimo że w okresie przedświątecznym
nie miała żadnych zleceń. Mieszkając w Warszawie, ma się bowiem zawsze poczucie uczestnictwa w czymś ważnym i znaczącym i gdy się ją opuszcza choć
na kilka dni, człowiek budzi się co chwila, jakby sprawdzał, czy aby na pewno
wyłączył żelazko. Jakby podświadomość podpowiadała, że czas wracać, bo
mijają kolejne szanse.
Tak, to w Warszawie prostowały się sprawy, to w Warszawie ludzie spalali się
jak meteoryty wpadające w ziemską atmosferę.
Po półtorej godziny jazdy zapłaciła na bramkach szesnaście złotych
i przejechała pod szlabanem w kierunku miasta. Zauważyła na autostradzie A1
tablicę informującą o kolejnym węźle: Toruń–Lubicz, dwanaście kilometrów.
Znów ten Toruń! – westchnęła. I przypomniała sobie nudne wykłady podczas
konferencji w Orle, spotkanie z Robertem w hotelowym korytarzu i słowa taksówkarza, który zapewnił ją, że kiedyś do Torunia na pewno wróci.
Bzdura, co za bzdura. – Wzruszyła ramionami.
Przed wiaduktem, za którym odbijał pas na bramki zjazdowe, jej uwagę
przykuł potężny bil board reklamowy z piękną kobietą polecającą zagraniczne
wycieczki do słonecznych krajów. Prawą dłonią przytrzymywała rondo białego
wiklinowego kapelusza, lewą wyciągała specjalnie do Aniki, by poradzić jej:
„Wyrusz w nieznane, by odnaleźć siebie”.
Nagle zjechała na prawy pas i ostro zahamowała, a sznur aut wyprzedził ją,
trąbiąc wniebogłosy. Włączyła awaryjne światła i spojrzała w boczne lusterko.
Bil board wciąż na nią wymownie spoglądał. Zawsze wierzyła w znaki.
* * *
Opaliła się. Skóra zawsze się jej różowiła, zamiast przybrać piękną opaleniznę
w kolorze karmelu i zamiast mleczną czekoladką, mogła zostać co najwyżej batonikiem truskawkowym. Teraz jednak naprawdę się opaliła. Tutaj,
w Toruniu.
A jednak cofnęła samochód, zapłaciła na bramkach szesnaście złotych
i przejechała pod szlabanem w kierunku miasta.
Anika wybrała ten sam co kiedyś hotel Pod Orłem, z głupiego sentymentu.
Przespacerowała się po Starym Mieście i odnalazła postój taksówek na placu
Teatralnym. W rzędzie pojazdów wypatrzyła beżowy dach dużego fiata.
– Proszę, to na wzmocnienie. – I przez szybę podsunęła taksówkarzowi
paczkę pierników w białej czekoladzie.
Taksówkarz otworzył szeroko oczy, poszperał chwilę w pamięci i wreszcie zakrzyknął z poczuciem ulgi:
– To pani! Zamyślona pasażerka. A jednak wróciła pani!
– Tylko dlatego, że pan to przepowiedział. – Uśmiechnęła się promiennie.
– Będzie mieć pani nowe wspomnienia – zapewnił ją taksówkarz.
– Wolałabym nie mieć starych. – Westchnęła.
– Proszę tak nie mówić! Ja bym chciał moje stare wspomnienia zatrzymać za
wszelką cenę, żeby nigdzie nie uleciały. Wy, młodzi, nie doceniacie daru, jakim
jest pamięć. Pamiętają za was maszyny i maszyny za was zapominają.
Pamiętanie i zapominanie to wyjątkowo ludzka cecha. I niech tak zostanie, kochana.
Anika spędziła w hotelu dwie doby. Zwiedziła miasto, zdając sobie sprawę, że
pierwszy raz od bardzo dawna miała czas wyłącznie dla siebie. Nie pragnęła wcale większej liczby atrakcji. Jej zdaniem problem współczesnych ludzi polega
na tym, że nie doceniają tego, co mają, chcieliby wciąż tylko wszystkiego więcej i więcej.
Czego mogła jeszcze więcej pragnąć, mając dobre zdrowie, pięknego
udanego syna i środki do życia? Owszem, może odrobinę miłości.
Drugiego dnia przy śniadaniu usłyszała w radiu piosenkę 24 zachody słońca.
Spojrzała wtedy odruchowo na pusty stolik pod oknem. W hotelu do awarii prądu tym razem nie doszło. Księżniczka z obrazu w korytarzu wciąż
spoglądała na każdego, kto przechodził obok niej. Pokój miał ten sam numer,
tym razem go zapamiętała. Rekonstrukcja została zakończona. Nic się nie wydarzyło.
* * *
A więc znów był w Warszawie i witał się z Igorem, który oczekiwał go na lotnisku, ale ledwo zamienił z synem kilka słów, ujrzał z daleka agenta Tomasza
Piaseckiego, który tak mu napsuł krwi w ubiegłym roku, a potem stał się jego
serdecznym przyjacielem. Ale już po chwili zorientował się, że Piaseckiemu towarzyszy kilku jego kumpli z ABW, którzy migiem otoczyli Roberta i Igora.
– Czego znowu ode mnie chcecie? – warknął starszy z Keplerów.
Jednak agenci bez słowa wyjaśnienia zaprowadzili obu Keplerów do małej
przeszklonej sali z oknami na płytę lotniska.
– Jest sprawa – zaczął Piasecki. – Musisz wiedzieć, że od początku
wiedzieliśmy, że cię wrobili. .
„Zaczyna się – przemknęło przez myśl Roberta. – Nici z meczów Fenerbahçe,
nici z kanału na YouTube, nici ze spacerów z synem nad Bosforem. .”
– . .w mieszkaniu zamontowaliśmy podsłuch i wiedzieliśmy, że podpisujesz
umowę na mieszkanie, a nie cyrograf. .
– To czemu nic nie zrobiliście? – oburzył się Igor.
– Chodziło o bezpieczeństwo narodowe.
– Zginęli ludzie! – Młody nie odpuszczał.
Robert dał synowi znać gestem, by ochłonął.
– Do rzeczy – powiedział chłodno.
– Robert. Wiesz dobrze, że Polska jest szpiegowana przez wiele państw.
– Czego w związku z tym oczekujecie ode mnie? – niecierpliwił się Kepler.
– Oczekujemy, że przyjmie pan nasze gratulacje – dobiegło go zza pleców.
Robert odwrócił się.
Stał przed nim prezydent Polski w towarzystwie ministra spraw
wewnętrznych i administracji oraz wianuszka ochroniarzy w niemodnych
okularach przeciwsłonecznych.
– Panie Robercie – prezydent uścisnął mu mocno dłoń – w imieniu
Rzeczypospolitej dziękuję panu za pomoc w rozbiciu niebezpiecznej grupy
przestępczej i szpiegowskiej. Niestety, to spotkanie zostaje między nami, a jedyne, co mogę panu ofiarować, to uścisk dłoni. Przykro mi tylko, że nie mogę panu podziękować oficjalnie za pańską współpracę z państwowymi
służbami.
– Mama nie uwierzy, jak jej to opowiem – wyszeptał do ojca wzruszony Igor.
– Jestem ogromnie zaskoczony, ale dziękuję panu, panie prezydencie, i panu,
panie ministrze – odparł Robert. – No i ponieważ jestem prosto z podróży z Turcji, proszę wybaczyć nam strój.
Prezydent spojrzał na krótkie spodenki Keplerów, a potem na ich stopy.
– To polska marka, prawda?
– Tak, najlepsze klapki, panie prezydencie.
– Mam nadzieję – uśmiechnął się prezydent – że może jeszcze kiedyś będę miał przyjemność pana spotkać.
Po czym obstawa z VIP-ami wyszła równie niespodziewanie, jak się pojawiła.
– Tato – ocknął się Igor – co tu się odpier. .
– Cicho, jeszcze nie wyszli! – Zasłonił mu usta ręką i obaj roześmiali się jak
dwa uczniaki.
– Ojciec, to było naprawdę grube. Właśnie po to ma się Instagram!
– Słyszałeś, tajemnicę zabierasz do grobu. – Szturchnął go w bok.
– Dawaj, ojciec, zrobię ci zdjęcie z prezydenckim samolotem w tle. – Stanęli
obok siebie. – Uwaga! I zrobione. Pamiętny dzień z ojcem, 12 kwietnia 2019
roku.
– 12 kwietnia?! – krzyknął zdumiony Robert.
* * *
Recepcjonista pozwolił jej przedłużyć dobę hotelową do wieczora, dzięki czemu
Anika zobaczyła w toruńskim Centrum Sztuki Współczesnej wystawę Mariny
Abramović, wykupiła cały zapas pierników ze sklepu obok Dworu Artusa
i zakończyła popołudnie kawą w jednej z kawiarni na ulicy Mostowej,
mieszczącej się w odrestaurowanej kamienicy pod numerem szóstym.
Wciąż nie zdecydowała się, czy jechać do Warszawy, czy wracać do
Kwidzyna. Telefon milczał, więc pierwszy raz od dawna nie musiała ratować świata ani przed nikim się chować w pralni. Mogła po prostu być, gdzie się jej
podoba, i robić, co dusza zapragnie. Kiedyś, choćby rok temu, oddałaby za taką
perspektywę wiele. Dziś samotność przynosiła jej poczucie wolności, ale też przepełniała Anikę smutkiem, z którym jednak jakoś zaczęła się dogadywać.
Gdy zatrzasnęła za sobą drzwi hotelowego pokoju, przypomniała sobie
o telefonie zostawionym na nocnym stoliku. Wsadziła więc kartę do czytnika,
a wtedy wydarzyło się coś, co wprawiło ją w zdumienie: na korytarzu wysiadł
prąd i wnętrze hotelu nie tylko pogrążyło się w ciemności, ale pojawił się też
problem, jak dostać się do pokoju.
– Nie wierzę – mruknęła do siebie.
– Może pomogę? – usłyszała niski męski głos.
Stała jak sparaliżowana, mając wrażenie, że się przesłyszała, w ciemności człowiekowi przychodzą przecież do głowy przeróżne zwidy: widzi jakieś cienie
albo słyszy męskie głosy albo pukanie do drzwi. Ewentualnie boi się, że przyjdzie Buka.
– Może pomogę? – usłyszała ponownie ten niski zmysłowy głos.
– O mój Boże! – wyszeptała i przyłożyła czoło do drzwi. – To się nie dzieje
naprawdę.
Rozmowy w ciemności zawsze budzą strach i ekscytację, kontury nabierają
wtedy fantastycznych kształtów, dźwięki sączą w sobie tajemnicę, a zapachy. .
I nagle korytarz znów zalało światło, a zamek w drzwiach zamigał czerwoną
diodą. Anika wciąż się nie odwracała, choć czuła, że ów człowiek, którego przed
chwilą słyszała, wciąż za nią stoi.
Wsunęła kartę do czytnika, lampa zapaliła się na zielono, mechanizm zamka
ustąpił, a ona nacisnęła klamkę.
A może ten cały rok się nie wydarzył? – pomyślała. – Może ciągle trwa kwiecień 2018 roku? Weszła do pokoju, nie odwracając się za siebie, a za nią ktoś wszedł do pomieszczenia, stąpając cicho po wykładzinie. Kątem oka
zobaczyła cień przesuwający się po ścianie, a potem po pościeli, tuż za jej cieniem.
Trzęsła się cała i nie mogła nad tymi dreszczami zapanować.
– Pamiętałaś? – usłyszała znów ten znajomy głos.
– O czym? – spytała cicho, z przymkniętymi oczami siadając na łóżku.
– Że to rocznica naszego spotkania.
Otwarła oczy. Stał przed nią Robert.
– Ty nie jesteś prawdziwy. To nie jest prawdziwe. To się nie dzieje.
– Tak? A słyszysz to?
Robert usiadł na krześle po przeciwnej stronie łóżka. Oparcie zaskrzypiało.
– To za mało. To mi się śni. Znów mam ten sen, jak siedzimy na plaży, a ty
wtykasz palce pomiędzy włosy i mówisz. .
– Że są stworzone do patrzenia przez nie w słońce?
Anika zmarszczyła brwi. Zmora nie znikała, a ona nie mogła się dobudzić.
– A więc to naprawdę ty? – szepnęła cicho. – Udowodnij, że nie śnię.
– Pamiętasz ten dzień na plaży nad Wisłą? – Robert uśmiechnął się szeroko.
– Jak pachniałeś hamburgerami i piwem?
– Zanim wtedy zasnęłaś, obiecaliśmy sobie, że zobaczymy się w tym hotelu
w rocznicę naszego pierwszego spotkania, a wtedy okaże się, czy nasz związek był przelotny, czy też był dziełem przeznaczenia. I dzisiaj, Aniko, mija właśnie rok od chwili, gdyśmy się poznali.
– Szczerze mówiąc, musiałam wtedy zasnąć, bo nie pamiętam, byśmy sobie
cokolwiek obiecywali.
– Jeśli więc to prawda, to co tu dziś robisz? – Robert spoglądał na nią ze zdumieniem wypisanym na twarzy.
Anika roześmiała się, sama nie potrafiłaby tego wytłumaczyć, gdyby nie fakt,
że pewne wytłumaczenie jednak istniało.
Nie mogła oderwać oczu od Roberta. Był bardziej opalony, ale miał ten sam
uśmiech co zawsze, te same kocie oczy, te same ramiona i pachniał słońcem.
Nie mógł oderwać oczu od Aniki. Kochał jej twarz, smutne oczy i drobne dłonie. A także kochał każdy centymetr sześcienny jej duszy.
– Dostałam powiadomienie o konferencji – wyjaśniła Anika – tej samej co rok
temu, widać nie wypisałam się z newslettera.
– Przyjechałaś na konferencję?
– Nie!
– To nie rozumiem!
– Ja też nie! Taksówkarz, i ta dziewczyna z plakatu. . Przywiódł mnie tu chyba
sentyment. Nigdy do mnie, Robercie, nie zadzwoniłeś – wypomniała mu
z żalem – i przepadłeś bez śladu.
– Mieszkam obecnie w Turcji – szepnął.
– Ach, w Turcji! Więc co tu robisz? – w jej głosie dało się wyczuć nutkę ironii.
– Ktoś mnie dziś zatrzymał na lotnisku i wtedy zorientowałem się, że dziś jest
„ten dzień”.
– Kto cię zatrzymał?
– I tak mi nie uwierzysz.
– Spróbuję.
– Prezydent Polski.
Anika parsknęła śmiechem.
– Zawsze potrafiłeś mnie rozbawić. No dobrze. I przypomniałeś sobie, że dziś
jest „ten dzień”, i tylko dlatego spotkaliśmy się?
– Czy nie tak miało być?
– To absurdalne mówić, że tak miało być. Strasznie mi głupio, że nie słyszałam wtedy tej obietnicy, ale sam fakt, że tu jesteś. .
– I przyjechałem tu, żeby cię jeszcze raz ujrzeć, choć twoja matka powiedziała
mi w szpitalu, że nie chcesz mnie znać i że jeśli cię szanuję, to mam cię zostawić w spokoju.
– Robercie – krzyknęła ze łzami w oczach – nigdy, uwierz mi, nigdy nie powiedziałam, że nie chcę cię znać, i proszę, żebyś o mnie zapomniał! Nigdy nie
mogłam zrozumieć, dlaczego przestałeś mnie kochać!
– Aniko – Robert poderwał się na nogi – nigdy nie przestałem cię kochać!
A jeśli się przez ten czas do ciebie nie odzywałem, to tylko z tej racji, by zaoszczędzić ci kłopotów i nie sprawiać ci bólu.
– Czy ty. .
– Tak, dowiedziałem się o tym, co robiłaś.
Anika zakryła twarz w dłoniach. Wszystko jej się mieszało, jawa i sen, przeszłość i teraźniejszość. Kim jest Robert? Kim jest ona? Czy Anika zna tak
naprawdę kogokolwiek z tej dwójki?
– Boże, tak mi wstyd! – zaszlochała gwałtownie.
Robert zbliżył się do niej, lecz Anika go odtrąciła. Ale on nie rezygnował.
Usiadł więc obok niej i objął ją czule.
– Robercie. Wróć tam, gdzie siedziałeś.
Robert usiadł naprzeciwko.
Jeszcze wczoraj żadne znaki na niebie i na ziemi nie wskazywały, że
kiedykolwiek będzie miał szansę spotkać tę kobietę. A dziś czuł się tak, jak wtedy, kiedy musiał ją zdobywać, kiedy ją dopiero poznawał.
Oddzielało ich teraz łóżko.
– Co my tu właściwie robimy? – spytała, przecierając oczy.
– Jesteśmy tu – odparł Robert po chwili namysłu.
Milczeli dłuższą chwilę, rozglądając się niepewnie po pomieszczeniu
i zerkając na siebie z rezerwą. Pani nuta wanilii i pan Gio.
– A skąd w ogóle, wtedy, rok temu, miałeś mój numer telefonu?
– Podali mi na recepcji.
– No tak. Ty i twoje sposoby.
Patrzyła na niego podejrzliwie. Założyła ręce jedna na drugą, czując, że jest
spięta. To była cholernie ważna rozmowa, tak o tym teraz pomyślała. Taka,
w której możesz rozpaść się na kawałki, wrócić do punktu wyjścia albo zrobić krok. . W jaką stronę? Jakie właściwie były, do cholery, opcje?!
– Robercie – musiała zadać to pytanie – czy nie sądzisz, że sprawiliśmy już
wystarczająco bólu sobie i innym bliskim nam osobom? Nie lepiej, by każde z nas poszło dziś swoją drogą? Kacper nie żyje, Kinga z pewnością cierpi. .
– Rozwiedliśmy się – przerwał jej Robert i wyciągnął do niej błagalnie rękę –
nie odrzucaj mnie!
– To odruch obronny, nie panuję nad tym. Mów.
Robert nabrał powietrza.
– Mam wrażenie – ciągnął – że gdyśmy się pierwszy raz zobaczyli, ogarnęła
nas obsesja. . Co ja plotę, to było tysiąc obsesji, które sprawiły, że do dzisiaj przyciągamy się niczym dwa magnesy, dlatego tu się dzisiaj znaleźliśmy.
– Może to była jedna obsesja, która zaczęła się, bo na mnie poleciałeś? Może
do tej pory nikt na ciebie tak nie działał?
– Ale z nami, Aniko, to nie była jedna obsesja, ani dwie, ale. .
– Tysiąc obsesji?
– Tak. Tysiąc. Tyle, ile chwil minęło, odkąd się poznaliśmy. .
– A ile trwa chwila?
– Ty mi powiedz. Chcę, żeby nigdy się nie skończyła.
Byle tylko spotkać się – myślał – byle dotknąć tego ciała, byle poczuć to ciało, byle się zapomnieć. Tak, to były tysiące obsesji.
Była zmęczona. Nie Robertem, ale napięciem, tak mówiło jej ciało.
Siedzieli po dwóch stronach łóżka jak obywatele dwóch różnych państw,
gdzie pościel stanowiła strefę zdemilitaryzowaną.
– Co dalej, Robercie? – Anika czuła się potwornie zmęczona. – Pójdziemy do
łóżka? Będziemy się pieprzyć? Tego chcesz? Po to przyjechałeś?
– Jak możesz tak myśleć! – Usta wykrzywił mu grymas bólu. – Wiem, jesteś na
mnie zła. Wiem, że nigdy nie uwolnimy się od wyrzutów sumienia, ale ja jestem
gotów ponieść wszelkie konsekwencje tego, co z mojej winy przytrafiło się nam
i bliskim nam ludziom. Tylko, błagam, nie odrzucaj mnie!
– Ty naprawdę nie chcesz się pieprzyć – odparła przez łzy Anika
i uśmiechnęła się, choć był to smutny uśmiech.
– Tak naprawdę nic o sobie nie wiemy.
– Widziałeś mnie nagą wiele razy.
– Jak widać, to nie załatwiło sprawy. Szczerze mówiąc, nie pomogłyby nawet zdjęcia rentgenowskie, żeby się poznać. Wiem, że drobinki cukru, gdy się rozsypią, zbierasz palcem. Lubisz okręcać się na krześle i śpiewać piosenki Tiny Turner.
– To za mało.
– Wiem. Musimy kopać głębiej. Chcę poznać świat twoich wartości i w nim
się z tobą spotkać. Zresztą – Robert nabrał haust powietrza i powoli wypuścił je z płuc – słowa mogą znaczyć wszystko i nic, bo liczą się wyłącznie czyny, dlatego obiecuję ci, że od dziś po nieskończoność będę udowadniał ci, że jestem człowiekiem godnym zaufania. Zaopiekuję się tobą i Kubą, będę przy was. Tylko
nie odrzucaj mnie, proszę. Może zaczniemy od tego, że pójdziemy na kawę?
– Jak byli kochankowie?
– Jak mężczyzna i kobieta, którzy spotkali się w tym wielkim, skąpanym w chaosie wszechświecie. Myślę, że to cud.
– Robercie Keplerze, nosisz wprawdzie astronomiczne nazwisko, ale teraz
naprawdę przeginasz. – Zaśmiała się Anika. – Naprawdę myślisz, że mamy szansę?
– Otrzymaliśmy ją dawno temu. – Spojrzał na nią z nieskrywaną miłością.
– Czemu to musi być takie trudne, żeby kochać? Dlaczego nie jest jak w bajkach Disneya, panie Disney? Kto napisał ten potworny scenariusz?
– Aniko. . Kto powiedział, że istniał jakiś inny, łatwiejszy scenariusz? Myślę,
że nie było innego niż ten. Są na świecie niedostępne miejsca, do których na
żadnych mapach nie ma dróg. I właśnie jesteśmy w tym miejscu. Dlatego pytam
– Robert nachylił się się do Aniki – czy pójdziemy na kawę, Esmeraldo.
Oboje parsknęli śmiechem.
Podciągnął jej podbródek do góry i zbliżył swoje usta do jej ust, ale zatrzymał
się na kilka milimetrów przed nimi.
A potem się pocałowali.
Świat nagle zawirował i mogli przysiąc, że żadne z nich nie dotykało ziemi.
Beztroskie zatracenie w pewnym wieku bywa bezcenne.
– Wszędzie cię widziałam, Robercie, twoje ramiona, twoje włosy. – Anika obsypywała go pocałunkami. – Zwątpiłam, czy kiedykolwiek cię jeszcze zobaczę.
– Ciągle cię w kimś odnajdywałem i gubiłem, Aniko. – Robert wąchał jej włosy, gładził ramiona, całował powieki. – Już nigdy cię nie zgubię i zawsze będę przy tobie.
– Ale wiesz, że ten nasz tysiąc obsesji kiedyś przeminie, że ogarną nas inne nieznane nam jeszcze pragnienia? Co nas czeka, powiedz, jeśli nasza krótka historia pożądania dobiegnie końca.
– Nie dobiegnie – przyrzekł jej, kładąc rękę na sercu – bo ja będę wiecznie cię
pożądać i zawsze za tobą podążać.
Anika wtuliła się w niego mocno, a Robert objął ją z całych sił.
– Nie zawsze będzie różowo – wyszeptał.
– I dobrze, bo nie znoszę różu.
A gdy w końcu znaleźli się znów na korytarzu, klosze pozłacanych lamp naściennych migotały niczym na pokładzie Titanica chwilę przed zatonięciem,
po czym wolfram w żarówkach syknął i zielona przestrzeń znów pogrążyła się
w aksamitnej ciemności.
Zamykając za sobą drzwi pokoju numer sześćdziesiąt dziewięć, Anika
i Robert nie wiedzieli, w co ten skok napięcia się zamieni. Ale teraz mieli bardzo dużo czasu, żeby się nad tym zastanawiać.
Anika zatrzymała go w drzwiach hotelu.
– Jeszcze jedno. Traktuję to wszystko poważnie. Jeśli mamy sobie tym
zawracać głowę. .
– Nie zawracasz mi głowy. Moja głowa od roku zwrócona jest dokładnie
w twoją stronę.
Teraz już tylko od nich zależało, która z ich tysiąca obsesji przyjmie barwy
miłości, ale mieli na to jednak spore szanse. W końcu to cud, że w ogóle się kiedyś spotkali. Wbrew temu, co może się nam wydawać, te sprawy nigdy nie są
oczywiste. A miłość nigdy nie jest łatwa.
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PODZIĘKOWANIA
Przede wszystkim chcielibyśmy podziękować Wam, drogie Czytelniczki
i drodzy Czytelnicy, za to, że sięgnęliście po tę książkę.
Gabrysia:
Marcelu, dziękuję Ci, że ze mną wytrzymałeś, choć bywało ciężko!, wysyłanie
wiadomości typu: „Dlaczego skasowałeś mój akapit?”, „Ale on tam nie pasował”,
„Ale był ładny”, „Ale nie pasował”. Szło na noże, ale przetrwaliśmy! ;-) Dziękuję, że czegoś mnie nauczyłeś: planowania, a nie życia w chaosie i pisania nie po
kolei. Dziękuję za Twoją cierpliwość i czekanie na to, aż się wygadam. Dziękuję
Ci za ciężką pracę, jaką włożyłeś w tę książkę.
Dziękuję mojemu kochanemu mężowi – za wsparcie, które od niego
otrzymuję. Bez niego nie powstałoby tyle moich książek, bo to on, cudowny tata, idzie pokopać piłkę z kim trzeba, kiedy ja jestem w pisarskim szale.
Dziękuję, że ogarniałeś życie rodzinne, kiedy ja stukałam w klawiaturę.
Dziękuję za Twoją miłość!
Dziękuję również mojej przyjaciółce Uli za jej wielką przyjaźń. Za to, że przyleciała do mnie, kiedy już myślałam, że rzucę wszystko w diabły, i mnie uratowała.
A także Sylwii Hibner, oj, kochana, tyle, co się naśmiałyśmy ostatnio, to nasze. Fajnie tak iść przez życie ze zwariowaniem i śmianiem się
w nieodpowiednich miejscach. I ze wznoszeniem w przestworza. Czy to już ten
czas, kiedy trzeba zlecieć na ziemię?
Justynce Bagnerowskiej – za wszystkie nasze rozmowy! Za spotkania
w przedszkolnej kawiarni.
Izie Patrzale i Patrycji Ezop – z naszego „placowego teamu”. Za bąbelki, spacery, stroje dwuczęściowe, za radość, jaką wnosicie do mojego życia.
Beacie Owczarczyk, administratorce grupy „Taka jak Ty czarodziejka
naszych serc”, która świetnie promuje moje książki, wspiera mnie dobrym słowem i uśmiechem. Beatko, dzięki!
Joasi Wolf za cudowne grafiki i promowanie mojego dorobku literackiego na
stronie NIEnaczytana (https://www.facebook.com/NIEnaczytana/) i za administrowanie grupą „Fani powieści Gabrieli Gargaś”. Za każdą recenzję i cudne zdjęcie.
Justynce z ONA CZYTA za promowanie moich książek w facebookowym
świecie i piękne grafiki.
Piotrusiowi Radeckiemu, mojemu przyjacielowi, i jego cudownej mamie, Ani
Radeckiej, za ciepłe wiadomości odnośnie do moich książek – jest mi
niezmiernie miło. Uściski, Pani Aniu.
Dziękuję także za każde ciepłe słowo, za każdy wpis, każdą wiadomość
i komentarz: Basieńce Ossolińskiej, Reni Sokół, Anetce Pimpis, Kasi Stec, Ewie
Kiszkowiak, Ewelinie Ziomek i kochanej mamci Eli, Marcie Zając, Sandrze Świniarskiej, Małgosi Szmyd, Pawełkowi Czerkawskiemu, Joasi Jarosz, Kamili
Buchoskiej, Wandzi Krakowiak, Tereni Kłos-Zakrzewicz, Justynie Rohde, Krysi
Ostrowskiej, Eleonorze Chojnowskiej, Ani Piotrowskiej, Marcie Szymańskiej, Małgosi Lessner, Reni Mik, Kasi Cyprys, Joli Jastrzębskiej, Dorocie
Gronkowskiej, Ewie Sołtysiak i jej kochanej mamci – Pani Danusi, Ani Lidke,
Agnieszce Średnickiej, Donacie Wiśniewskiej, Ewie Markuszewskiej, Zuzi
Osieckiej-Godlewskiej, Magdalenie Mazurek, Kasi Naworskiej, Grażynce
Cybulskiej, Anicie Idzikowskiej, Kasi Chabło, Grażynce Wardach, Agacie Legun,
Joannie Wierzbickiej, Monice Szydłowskiej, Karolinie Ubych, Monice Płatek, Natalii Kapeli, Agnieszce Balcerskiej, Danusi Kowalczyk, Agnieszce
Piszczatowskiej.
Dziękuję również kochanym dziewczynom i chłopakom z grupy „Fani
powieści Gabrieli Gargaś”. Stworzyliśmy świetną społeczność!
ZAPRASZAM Was do odwiedzenia mojej strony: http://gabrielagargas.pl/
oraz na fanpejdż na Facebooku: https://www.facebook.com/gargasgabriela, a także do dołączenia do grupy na Facebooku: „Fani powieści Gabrieli Gargaś”.
Zajrzyjcie też na mój Instagram: @gabrielagargasautorka
Marcel:
To niezwykłe i cenne doświadczenie połączyć się wyobraźnią z drugim
człowiekiem. Dzieje się tak, gdy czytamy czyjeś myśli, ale także wówczas, gdy
z kimś te myśli tworzymy. Tak było w przypadku tej książki, za której powstanie
chcę Gabrysi podziękować. Anika i Robert będą z nami na zawsze.
Nie byłbym pisarzem, gdyby nie moja żona. Słuchałem kiedyś wystąpienia
reżysera, Jima Sheridana, twórcy filmów Moja lewa stopa czy W imię ojca.
Powiedział ze sceny, że gdyby nie jego żona, nie siedziałby tam. Spotkałem ich
nocą na ulicy Szerokiej w Toruniu, gdzie prysnęli z bankietu, żeby po prostu pobyć we dwójkę. Mam tak z moją małżonką. Prysnąłbym z nią gdziekolwiek
choćby zaraz! Dziękuję, Marcelinko, że uwierzyłaś w to, iż warto. Że kiedy wątpiłem, stanęłaś przy mnie. Kiedy nie wiedziałem, pomogłaś mi znaleźć odpowiedź. Praca nad tą książką jeszcze bardziej mi uświadomiła, jak bardzo
Cię kocham i jak cenne jest to, co mamy.
Dziękuję serdecznie całej rodzinie – Mamie i Tacie, Eli, Agacie i Jamesowi z J.J. i Natalią, Asi i Wojtkowi z Leną i Nelką, babci Trudzi z Magdą, cioci Hani z Dorotą i Ignacym.
Gorące podziękowania składam na ręce wszystkich, z którymi moje pisarskie
losy się zetknęły. Mam na myśli zarówno Koleżanki i Kolegów „po piórze”, jak
również Czytelniczki i Czytelników. Tysiące rozmów z Przemkiem Semczukiem
czy Robertem Małeckim, z Mariką Krajniewską czy Markiem Stelarem
i Adamem Szają, z wszystkimi kustoszami słów i myśli, żniwiarzami pomysłów
i idei, z latarnikami czytelnictwa w małych i większych bibliotekach,
z blogerkami i blogerami, księgarzami, a nawet z mechanikami z pewnego warsztatu w Toruniu przy ulicy Józefa, z sąsiadami, moim dentystą, który najtrudniejsze pytania zadaje, gdy jestem znieczulony. . Niech żyją słowa.
Zapraszam na fb.com/wozniakmarcel.
Książka to refleksy i odbicia. Każda książka to opowieść, a ponieważ wszyscy
żyjemy w opowieściach, tak cenne jest poznawanie świata za pomocą literatury.
Za co oboje z całego serca dziękujemy.
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